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bydwa Młodzieńcy we dwa dni po 
odprawionym dyalogu do ftarego 
Zygwarda, ich do siebie, iako też 
Yý Terefya po kilka kroć zaprafzaiąc, odiechali, 
W ten cząs nie wierzchem, lecz w przyfłanymi _ 
po nich iechali powozię. Jadąc, do tey famey' 
aufteryi, w ktorey się przed tym Zygward z 
ftrony Źwierzokradcow przyfłuchiwał fprze- 
czce, zaiechali. Tam nikogo, iak tylko cy- 
_gankę, przez gwałt im wróżyć chcącą, za- ! 
ftali. Jey się przez długi czas zbraniali nalea 
_ ganiu; "A niedaiąc im pokoiu, Kronhelm iey 
fwoią podał rękę. Ey, ey, Mci Panie, famo 
i fzczęście , famo wielkie fzczęście! rzekła: 
Wiele pieniędzy, że ie korcami mierzyć bę= 
dzie można! Długie życie y zdrowie Wy- 
| Zygw.T.1I. A foka 
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foka godność, a nedewfzyftko bardzo, piękna 
y rumiana Żonka! O miluchna Panienka! 'A 
potym tuzin z nią dzieci! — Ach to ief bar- 


dzo przyiemnie! Patrzay, M. Panie, co za 


fzczęśliwym iefteś paniczem! A za to możefz 
mi zapłacić! — Potym iey także y Zygward 
rękę podać mufiał. Mci Panie, chciałabym ci 
co dobrego wróżyć, ale mi tego linie niepo- 
zwalaią. Ey, ey, ey! Zal, lamenta, utrapie- 
nie y męka! Oblubienica, a do ślubu z nią 


nieprzyidzie! Zdrowie y wcześna śmierć! 


Uzbróy się w odwagę, bo iey wiele potrze- 
buiefz! Zal mi cię, nieboraczku, bo dobrym 
iefteś Paniczem. Wfzakże widzifz, Że ia się do 
Żadney nieprzywięzuię ftrony, ale mowię, co 


prawda.. Za to mi nic niedafz, ponieważem 


ci niefzczęście wrożyła.  Uzbroy się w od- 
wagę, bo iey wiele potrzebuiefz. Młodzieńcy 
nie wiele na ftarey baby dbaiąc mowę, daley 
odiechali. Poł mile od Dahlenburgu Terefya 


‘w białych niebiefkiego koloru wftążkami gare 


nirowanych.fukniach ku nim wyfzła. Ledwie 
co ią Zygward zoczył, zaraz z.powozu fko< 
czywfzy, żadnego niemowiąc fłowa, na iey 
się zawiesił ramionach. Panienka z radości 
płacząc, pełnym sioftrzeńfkiey miłości uścifka= 
niem mocno fwego całowała brata. Ach, moy 
kochany bracifzku, a mamże cię znowu? O 
ferdeczny bracifzku, dawnom fobie tey Żys 
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czyła radości. W tym powoz nadfzedł; Kron- 
helm z niego fkoczył. Z taką radością y z 
takim go przywiłała uśmiechem, że całejiego 
przeniknęło ferce. Jey poftępek był naturala 
nym, nieprzymufzonym, Żyźwym, a także 
wcale wolnym. Kronhelma,, iako też y fwe- 
go brata fwoią zabawiała żyźwością, y na 
obydwuch fwą buczność iak nayfpofobniey 
dzielić umiała. M. Panie Kronhelmie, rzekła: 
W. Pan mi się prawie takim, iakem fobie W. 
Pana, chociaż prawda nie tak dofkonale wy= 
ftawić mogła, wydaiefz. — Terazbym fobie 
tego tylko Życzyła, abyś fobie W. Pan u nas 
„niefprzykrzył, y ten czas W. Panu u nas nie 
‘bardzo się za długi zdawał. Na dobrey woli 
do zabawienia W. Pana zbywać niebędzie, 
Lecz potrafiemyż W. Panu iaką uczynić roz- 


rywkę? Jednak wiem, Że się W. Pan dobrą ` 


wolą kontentować będziefz. _Wfzakżeś to 
W. Pan przy czytaniu moich uczynił liftow: 


/ Potym o Xiędza Filipa y o infzych się wy=. 


pytywała rzeczach. _„Nieufłannie się fwemu 
przypatrywała bratu.  Czefto się łzy z iey 
„dobywały-oczu, a gdy na nię fpoyrzał, uśmie- 


chała się. Kronhelm nieśmiało fobie poftępu=. 
iąc, nic niemowił; Bo wcale przy plci bialo. 


głowfkiey był nieco boiaźliwym. / Jey zaś 
otwarty y nieprzymufzony poftępek w krotce 
go bardzo wymownym uczynił, / - 
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Do ftarego Zygwarda przychodzili domu. 
"Wyfzedł ku nim, a fynowi rękę uścifkawfzy, 
Kronhelma iak nayprzyiemniey przywitał. A 
ponieważ dzień był bardzo piękny , w. ogros 
dowym chłodniku między kwiatami, ktore Tes- 
resia fwemi zafzczepiła rękami, obiadowali. 
Karol z fwoią żoną także z niemi był u ftołu, 
-~ a z Kronhelmem iako też y z fwoim bratem: 
grzecznie fobie poftępował. ‘Jego zaś Żona 
była markotną, pyfzną y nie wiele mowiącą. 
, Wilhelm tak iak y przed tym był ofpały. Stary ` 
' Zygward ferdecznie się ciefzył. Z fwoiey 
" młodości im wyłliczał dzieie, y młodym lu- 
` dziom także fobie niektore opowiadać Kazał, - 
Gdy Teresia, od ftołu wftawfzy, do domu 
pofzła, wiele dla iey powiadał pożytku, y z 
tego ią, Że się o niego y o całe gofpodarftwo ` 
pilnie ftara,' chwalił, Po ftole młodzi ludzie 
fami się tylko w ogrodzie zoftawfzy, grufzki 
` y wcześne öbrywali iabłka ; Zygward na drze- 
wo się wpiąwfzy, owoce strząfał, a Teresia 
e y Kronhelm zbierali. -Ta Panienka była 
żyd y wiele żartowała; a Kronhelm , cho- 
ciaż był zawfze cichym y mało mowiącym, 
fam tego nie miarkuiąc, także się na Żarty 
zdobywał, Oboie z fobą naypoufalfzym zwy 
czayney Niemcom ironii tonem wiele rożma- 
wiali. Wieczor kwiatow iey polewać poma= 
gal, ze ftudni wode nosił, a tak on był ogrodni+ 
E kiem, 
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kiem, a ona ogrodniczką. Potym fzczupłey 
wieyfkiey zażywali wieczerzy, a w chłodni- 


ku albo przed domem usiadłfzy , cały wieczor- 


aż do iedenaftey lub dwanaftey godziny w nay- 
przyiaźnieyfzych trawili rózmowach. Kron- 
-helm drugiego dnia rano iey głos w domu fly- 
fząc, zaraz się, chociaż mu niełatwo iakie 
fen przerywały zgiełki, obudził. W blifkim 
fypialney komory pokoiu graiąc, śpiewała. 
Zaraz się porwawfzy , do niey wołaiąc, dobre- 
go iey dnia nażyczał; To uflyfzawfzy, przes 
lękła się, a w tym wfzedł, do pokoin. Prosił 
iey, aby mu iaką zagrała y zaśpiewała aryą. 
Z tego się bez wielu poprzedzaiących plci bia- 
łogłowfkiey właściwych grymafow niewyma- 
„wiała. Jey głos, chociaż niebardzo dobrze 
według reguł śpiewała, był czyfty y natu- 
ralny. Jednak tego, co śpiewała, iey całe 
, ferce było uczeftnictem, a to iedynie śpiewa- 
nie przyjemnym y zabawnym czyni. Potym 
w ftatego Zygwarda kompanii kawę pili, -W 
` godzinę znowu ftary Zygward do fwoiey się 


udał pracy. A w tym dyfkurs się o Klopftoku 


zaczął.  Wfzyfcy wielkim wymowy duchem 
o nim mowili, y na obfzerne dla niego zdoby- 
wali się pochwały. Teresia nie małe mieysca 
z Meffyafza y z Kleifta, ktore się iey nayofo- 
bliwiey podobały, y także w famey rzeczy 
- © aga były, wypifała. Kronhelm ie czy 
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tał; Ich poczuwania prawie iednakowe były, y 
częfto w tym famym czasie, gdy iakie mieysce 
naybardziey porufzało, wołali. Przy tym oko- 
ło domowych krzątaiąc się rzeczy, po po- 
koiu się tam y fam przechodziła. Po obied ie 
Kronhelm , Terefya y Zygward dla przy< 
patrzenia się piękney okolicy, na fpacyer z 
fobą pofzli.  Kronhelm Terefyą prowadził. 
Przez piękną dolinę, przy ktorey mały fą- 
czył się ftrumień, przechodzili. Kronhelm o 
fwoiey matce, o fwoim bracie y o fwoich 
sioftrach, a  ofobliwie o ftarfzey. sioftrze w Min- 
chen wiele powiadał. Terefya z tego opowia- 
. dania bardzo się ciefzyła. Jednak się iey iego 
ftarfzey sioftry opifanie naybardziey podobało. 
Nadzwyczayną ku niey poczuwała fkłonność. 
Terefya kwiateczki niebiefko kwitnące, po 
niemiecku się nie zapomnii o mnie nazywa- 
iące, bardzo lubiła. Na dole przy ftrumieniu, 
przy ktorym brzeg poniekąd był wyfoki , nie- 
ktore z nich poftrzegł. O to fą te bardzo 
piękne kwiateczki! rzekła; Gdyby ich tylko 
doftać można. > Kronhelm ani fłowa niemo- 
wiąc, na dół zftąpił; Lecz krucha brzegu zie- 
mia (plezła się pod im; A w famym upadnie= 
niu za krzak się ieżynowy uchwycił; Ten 
się zaś wyrwał, y na koniec przyłomanego 
pnia upadłfży , całą fobie prawą zranił rękę. 
Terefya ftrafznie krzycząc, mocno się o nie jo 
so e 


E i fikata, Kronhelm pomieniony urwał kwia« 
i | teczek, a wyfkoczywfzy na brzeg, y niezwa- 
|. žaiąc na ranę , iey go, te mowiąc fłowa, nie» 
$ 
zapomnii o mnie, oddał. Terefya zaś niewy- 
powiedzianie ftrofkana, rzekła: Że ona tego 
niefzczęścia ieft przyczyną, y Że, gdy się na. 
nię gniewać będzie, wielkie fobie w tym 
uczyni zarzuty. Kronhelm ią o przeciwney 
vpewniaiąc ftronie, rzekł: iż mu to ieft bår- 
dzo miło, Że tak piękną o W. Panie y o tym 
„dniu będę miał pamiątke : Bo to zranienie 
oczywiftą po fobie zoftawi bliznę; a także ią 
po fobie zoftawiło, Swoią mu dała chuftkę, 
tą rękę obwinął, y z iey się piefzczotliwego 
pożałowania, ktore nad iego pokazywała nie- 
` fzczęściem , bardzo mocno ciefzył. Całe im 
po południe na Żartach y na przyiemnych 
sa, a A Do domu przyfzediízys 
Terefya po cyrulika, aby mu rękę o+ 
patrzył, pofłała ; A potym mū ią fama zawiia= 
ła. Wieczor w chłodniku wieczerzę iedli, y 
aż ku pułnocy w niey z fobą siedzieli. Trze- 
ciego dnia Kłopftoka, a ofobliwie Semidy y 
Cydli czytali przypadki. Kronhelm z takim ie 
czytał porufzeniem, Że Terefyi łzy w oczach 
ftawały.  leh umyfłow rowność y na naya - 5 
mnieyfze się rościągała okoliczności. Po po= 
łudniu młodego parobka na wsi chować miano. 
«bić s iey brat y Kronhelm temu się pofzli 
AASS rej 
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przypatrzyć pogrzebowi. <. Przed chałupę 


przyfzedilzy, z .niey trupa wynofzono. Oy- ` 
ciec y matka zmarłego flupem ftoiącym y w 


trunnę wlepionym wzrokiem z okna patrzali. 
To ieft rzecz okropna, odezwał się Zygward, 


gdy się kto na fwoią całą pociechę, na całą 


fwoią w ciafney trumnie; nadzieię y na ukonten- - 


 towanie (wego domu bez powtornego na wie- 


ki powrotu wynofzące zapatruie! Gdy sie iuż - 


z trunną koło narożney chałupy obracano, 
matka ręce nad głową załamując, głosno krzy- 
czała, Qyciec nic nie mowiąc, ftal iak wryty. 


"A gdy iuż na cmentarzu trunnę do grobu 


fpufzczano, wieyfka w czarne fuknie przy- 
brana z wybladłemi licami dzieweczka prze- 
darl(zy się przez ludzi y nad grobem ftaną- 
wfzy, krzyczec zaczęła: Wilhelmie! Ach dla 
Boga, Wilhelmie! A na wiekiżem cię poftra- 
dała ? A mam że cię ferdeczny oblubieńcze o- 


puścić ?- Wilkelmie! A niefłyfzyfzże mię wię- - 


cey ? Ach dobrotliwy Boże! O bardzo poczci- 
„wym byłeś chłopakiem! Moią iedyną pociechą! 
Moim wfzyftkim na świecie! Wilhelmie! O 
niechże cię iefzcze raz obaczę! Niech cię 
iefzcze raz mowiącego ufłyfze! Ach, o to.cię 
iuż chowaią! O gdyby y mnie z tobą pocho- 
wali! Pobożnym, cichym y bogoboynym by- 
leś chłopcem! W całey wsi byłeś naypiękniey= 
fzym, a teraz iefteś trupem, O iakżeś, zoftaiąc 


| „przy 
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przy mnie, bardzo był przyiemnym! Teraz * 
bez oblubieńca fama na świecie ieftem! Wil- 
helmie! Wilhelmie! O gdybyś, był 'także y 
mnie za fobą zabral! — Jezus! Marya! Jo- 
zef! — , aw tym upadi(zy przy grobie, zem- 
dlała, — Z wielką się iey znowu dotrzeźwio- 
ño fatygą. Potym czarny drewniany na gro- 
bie poftawiono krzyż, a na nim z bukfzpanu 
wftążeczkami przeplatany zawiefzono wieniec. 
To obaczywfzy, rożową na niege rzuciła 
wftążkę. O to Wilhelmie, y ta ieft od ciebie” 
Spoczyway fpokoynie! — Potym od fwoich 
przyiaciołek y od fwoiey ftary matki będąc 
prowadzoną, zwolna, częfto się z załamy- - 
waniem rąk oglądaiąc, poftępowała. _Terefya 
z płaczem na Kronhelma patrząc, rzekła: To 
ftrafzną musi być rzeczą fwego utraciwfzy 
oblubieńca. A także, odezwał się Kronhelm, 
gdy kto-fwoią utraci oblubienicę! A uiąwfzy 
śą pod pachę, nic niemowiąc, odefzli.. — Cały 
„wieczor ich ferce smutnym było, y ten rozwa 
Żało przypadek.  Jefzcze na iaką chwilę na - 
fpacyer pofzli,! lecz mniey, niż przed tym 
; Żartowali. Przy ftole Terefya częfto w Kron- 
helma wlepiaiąc oczy, długo y głębokomyślnie 
najniego patrzała. Jego oko częfto się z iey 
fchodziło oczami, a przeląki(zy się, znowu 
ie odwracała. Po ftole 'Terefya niektore 
fintu arye, a ofobliwie uroczyftą Klopftoka-y 
A 5 Grau» 
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Grauna pieśń : Zmartwychwftaniefz, zapewnie 
zmartwychwftaniefz etc. a tą iey pieśń Pan 


Northern podarował, grała. Zygward y Kron- 
` helm, iako też y ftary Ekonom także z nią 


Śpiewali. Teresiu , rzekł ftary Zygward, każ, 


ią przy moim śpiewać pogrzebie.  Jeft bardzo 


piękna pieśń, ktora całą dufzę aż do nieba - 


podnosi. Każ mi ią, chociaż ią Luteranin 
fkomponował, śpiewać! Zacnym musiał być 
człowiekiem, ktorego po śmierci w niebie za- 


ftać się fpodziewam. Niech Bóg zachowa, 


‘rzekła Terefya, abym tego dożyć miała. * A 
tak iey brat, iako też y Kronhelm z nią pła» 
kali. Potym Kronhelm y Zygward niektore 
adagia na fkrzypcach grali.  'Terefya mocno 
porufzoną zoftawfzy, piersiami robiąc, ferce 
.w niey tapniało. Kilka razy dlugo y z po- 
rufzeniem na Kronhelma patrzała, _Kronhelm 
to poftrzegłfzy, myślał, y tego fobie pierwfzy 
raz, lecz wcale ukrycie y wewnętnie: O gdyt 
by mię ten kochał Aniołek! Życzył. 


Na drugi dzień to fobie mocno, Że do Win= 
denheimu na fpacyer poydą uftanowili. Rano 


byli w ogrodzie, w ktorym Terefya, ponie- - 


waż się na defzcz zanosiło, y całe niebo było 
pochmurne, fałatę, ktorą iey Kronhelm po- 
dawał, fadziła. Ze fto razy na niebo, czyli 
się niewypogodziło, patrzał. Każda powfta- 
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iąca chmurka w boiaźń go wprawiała. Wie= 
cey się, niż. dwadzieścia razy Zygwara y 
Terefyi, czyli piękna będzie pogoda ? 'pytał. 
Czefto o dobrey wątpiąc pogodzie, mowił: 
Teraz zaraz defzczpadać zacznie. Ale to tyl 
ko tym mowił umyfiem, aby mu się fprzeci- 
wiano. „Terefya to zważaiąc, wielkiego aftro- 
loga okązałość y dwarazy znaczącą na siebie 
wziąwfzy minę, tym go prognoftykiem, Że 
zaraz defzcz upadnie, ftrafzyła.  Kronhelm o 
to się fmusił, że do Xiędza Plebana, ktorego 
fobie tak dawno nawiedzieć życzył, iść nie 
będą mogli. A w tym nagły wiatr z pułnocy 
powftawfzy, chmury rozpędził, y na raz się 


niebo wyiaśniło. Z nim także y Kronhelmowe 


widomie wypogodziło się oko. Kiedy niebo 
mey fałaty polać niechce , rzekła Terefya, te- 
dy mi iey W: Pan polewać dopomożefz, _A za- 
raz Kronhelm y Zygward wody ze ftudni na- 
ciągnąwizy , fałatę polali. |=, 


Kronhelm tak się do Terefyi BARY 
y tak wiele w iey Konwerfacyi upodobania 
znaydował, Że iey ani na krok nieodftępował, 
Jakby mu czegos nie doftawało, gdy iey nie= 
widział, Tona także chętnie przy nim zofta- 
wała. Gdy pod czas ftołu z izby wychodziła, 
tedy za nią patrzał, y odedrzwi śwego nie. 
odwracał oka. A gdy się otworzyły y Tere- 


' 
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fya wefzła, tedy mu się tak, Że ray otworzo- 
no y anioł z nieba wchodził, zdawało. Zawfze 


fwoy wzrok naypierwey na niego obracała, a 
on się tym tak dziwnie na umyśle kontento- 


(wał, Że o iedzeniu zapomniawfzy, widelce 


mu z kawałkiem mięfa z rąk na talerz upadały. 
A rozumieiąc, że mu się kto przypatrywał, 
dla tego się mocno rumienił; Terefya to po-' 
ftrzegl(zy, tym famym się farbowała rumień- 
cem. -W ten czas oboie, Że ku fobie nie fą- 
oboiętnemi, wierzyli. Jednak iefzcze o tym 
wątpili, ponieważ dlą nich oboyga kochanie 
"wcale nowym było. x 


Po południu do Windeheimu s Idąc, | 
przez piękny iodlowy młodą z iasnozielonemi 
łiściami dębiną przerofły lafek przechodzili. 
Mieyscami był ciemny y okropny. Ten fobie 
lafek, odezwał się Kronhelm obierę; _w.nim 
puftelnikiem zoftanę; A tak od ś ata 1 odłą- 
czony, wcale cicho y fpokoynie żyć będę. 
Między ludźmi niemafz co robić; ponieważ 
się u nich tyle komplementów , tyle ceremo- i 
nii y tak wiele złości znayduie. -Tutay mi nic 


womoiey nieprzefzkodzi ofobności! — Nikt 


jak tylkoia, odezwała się Terefya.  Rozu+ 
miefzże W. Pan, Że W. Panu famemu tego ' 
lafku y tey dobrey uftąpię myśli? O nie, y ia 
także ofóbność lubię, a także fobie y ia celę - 
_zbuduię. 
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zbuduię około pufzczy założę ogrodek, w nim 
kapuftę, fałatę y drzewa owoc przynofzące 
fadzić, kilka owieczek chować, a fatny w 
lifku, także flowiki y infze ptaki ugłafkiwać, 
y dofyć im ieść, aby się mnie niebały dawać 
będę. Także fobie białe y pftre kroliki cho- 
wać będę. -Zadnego człowieka tak-z miafta 
iako też y ze wsi do siebie nie pufzczę. O to 
będzie bardzo piękne Życie! 


Kronhelm. jednak. W. Panna fwoich przy- 
iacioł y powinowatych czafem a przynaymniey ` 
raz w pul roka do siebie puścifz? Ja czafem 
Xiędzu Filipowi y Xiędzu Janowi, a także y 
moiey sioftrze.do siebie przyiechać pozwolę. 

© Terefya. To inaczey być niemoże. W.Paz 
na sioftra y moy brat wcale się do nas wpro- 
wadzić mufzą.  Xawerku, wfzakże na „toć À 
przyftaniefz 2. i 


Xawery. Nieltgizey: Gdy mi pozwolicie;. 
tedy zawfze przy was zoftawać y wcalej w 
twoiey celi miefzkać będę. Ale się także o- . 
boie iako dobrzy fąsiedzi częfto setce 
musicie. © ~ 

Terefya. Czafem, . wieczor; ale niebardzo: 
~ częfto, Bo wiem, Że Pan Kronhelm y ia nie= 
bardzo się z fobą zgodziemy. Pam Kronhelm ` 
ma fwoie widzi mi się , y ia także mam moie 
Wfzakże prawda M. Panie Kronhelmie ? Św 

Krons 
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Kronhelm. Prawda, -Mcia Panno” Terefyo; 
Że zawfze fprzeczka panować będzie. Jednak 
nafze pufzcze niedaleko jedna od drugiey zbu- 
duiemy. Gdy się z fobą porożniemy y mať- 
kotnym nassiebie (porzemy okiem, tedy prze- 
cię znowu takie przyidą godziny, w ktorych 
- cały wieczor, a naybardziey w zimie w po- 
mowieniu z fobą przepędziemy. Prawda, że 

iedno drugiemu fłowa nieuftąpi ; Ale Xawery 
y moia sioftra; jak rozumiem, podobnyby nas 
znowu do pokoiu y zgody przyprowadzili. 
Wywiądowaliby się, iak się mamy? Nasby 
się pytali, czyli, ponieważeśmy fobie tak. dłu- 
"go wizyty nie oddali, choruiemy ? Pótymby 
nam rozkazali, abyśmy się tylko zdaleka po- 
_zdrawiali. Jabym trefunkiem koło W. Panny 
przechodził pufzczy, y żabłąkanegobym W. 
Pannie przyniofł krolika, iednakbym się przy 
tym oziębłym zdawał, z bokubym tylko na W. 
Pannę patrzał, a potymbyśmy, fłowo do lowa 
przydaiąc, znowu z fobą mowili. 

Terefya. Dobrze! A iabym, tak uczyniła. 
Jabym się tak zdawała , iakobym W. Pana 
sioftrę nawiedzić chciała. Z razu, bo się tak 
należy, wealebym z W. Panem nic niemowi- 
ła; Albobym mimo W. Pana przechodziła 
pufzczy, pilniebym po ziemi, iakobym co 
zgubiła, upatrywała. W. Panbyś się mię py= 
tał, albo podobnobyś mi W. Pan przez fwoią 

M KAE grze- 
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grzeczność wcale fzukać pomagał. A toby 
mnie wzrufzyło, y potymbyśmy tak długo; 
pokibyśmy się znowu niepokłocili, dobrymi 
byli przyiaciołmi. 

Xawery. To ieft pięknie! To ieft pięknie? 
A ia fobie tam na gorze chłodnik, w ktorym 
wieczor z fobą siedzieć będziemy, wyftawię» 
a bukowych iako też y lipowych drzew koło 
niego nafadziwfzy , potym Klopitoka y Kleifta 
czytać będziemy. -Wfzyftkie infze ksiażki, 
kilka tylko zoftawiwfzy, w ogień wrzuciemy. 
Także fobie z darnia mały wyftawię ołtarzyk, 
a tam rano y w niedzielę nabożeńftwo odpra- 
wiać będziemy. Ja będę. Xiędzem! Oyciec 
Antoni, ieżeli iefzcze Żyje, także do nas 
przyiść może, A także y kilku infzych ludzi! 
Nigdy fami na świat wychodzić niebędziemy ; 
Lecz fobie człeka do przynofzenia nam potrzeb- 
nych rzeczy trzymać będziemy. O iakże to 
bardzo pięknie będzie! FX 

Tak fobie marząc, ten fen, poki do famego ”* 
pomiefzkania ftarego Plebana nieprzyfzli, co 
raz daley formowali. Tak daleko żyźwa Zyg+ 
- Warda przywiodła imaginacya , Że wfzyftko za 
prawdę, a nie za fen trzymał. Ta cała rzecz 
zdawała mu się do wyprowadzenia być łatwą, 
Że o dofkonalfzym iey planty myślał ufkutecz= 
nieniu. Ledwie się nierozgniewał, widząc, że 
Kronhelm y iego sioftra z niego Żartowali. 
Pleban 
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Pleban fłyfząc ich' na podworzu mowią- 


cych, do drzwi ku nim wy faedttży , mile ich Ą 


przywitał. Te Terefyi, że go iuż tak dawno 
nienawiedziła, czynił zarzuty. ` Ona się zaś 
wefelem fwego brata y- infzemi wymawiała 
pracami. O Zygwardzię mowił, Że tak wy= 


' rof, y tak się odmienił, iż go ledwie poznał. 


Także fobie o Kronhelma Matce przypomniał; 


,iże, ią będąc przed tym niedaleko od iey ma- 


iętności Plebanem, bardzo dobrze znał. -Czę- 
ftom, rzekł; u niey bywał; wcale dobra była 
Jmć. M. Panie, W. Pan w ten czas iefzcze 
malym byłeś; iefzcze fobie W. Pana wyftawić 


mogę, gdyś. W. Pan w zielonym hufarfkim ` 


mondurze na drewnianym ieździł koniku. 
Wfzakże się W. Pan Frydrykiem nazywafz ? 
— Tak ieft, raz W. Pan do pokoiu przy- 
fzedłfzy, prosiłeś W., Pan‘ Jmći Mateńki o ka- 


' wałek chleba dla ubogiego, głodnego przeded- i 


rzwiami ftoiącego chłopca. A to mi się bar- 
dzo na tak młodym podobało Paniczu. ' Tegoś 


— 


«się W. Pan od fwoiey niebofzczki Mateńki ` 


nauczył, ` bo ona wielką ubogich była do 


brodziey ką. Gdy kto u mnie na wsi zachoro- 
wał, tedym zaraz do niey pofzedł; a ona do- 


brą dawałą radę y o domowych mię uwia-- 


domiała śrzodkach. Wielem także od niey 
lekarfkich czytał książek; A za tó, co'z le- 


ey umiem nauki, iey obowiązany ieftem 


Big 
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Bóg świadkiem, Żem. iey częfte do śrójm po- 
fylat błogofławieńftwa. Serdecznie się raduię, 
Że tey tak pobożnego y poczciwego widzę fy- 
na. O iakżeby się była ta dobra Jmć z tego 
ciefzyła! Nie wiele na świecie miała ukontena 
towania; lecz teraz iuż dawno wfzelkiey poż 
ciechy y radości zażywa, — Xiądz Pleban 
kawy nagotować kazał. — W tym mała, 
grzeczna siedm. lat maiąca wefzła Panienka. 
To ieft z Burgau, rzekł, mego bratacorka. Jego 
fynow do.siebie wziąć niemogłem, bo dla mnie 
fą za dzikiemi, y wielki mi w domu nieporzą- 
dek czynią. Ale to ieft ciche y grzeczne dzie 
wczę, y także się dobrze uczy. Już się wiele 
na ogrodowych zna rzeczach y do wfzelkiey 
iey uflugi zażywać można.  Filipinko, tey 


Pannie potym kapuftę, iarmuż, kwiaty y 


„ wfzyftko , coś pofadziła, pokazać możefz. Ta 
/ Panna się dobrze na ogrodzie rozumie ; a gdy 
będziefz grzeczną, tedy cię rożnych nauczy 
rzeczy.  Terefya wziąwfzy ią na podołek, 
wiele iey fobie powiadać kazała. Jey się tak 
grzeczne uniżanie , a naybardziey iey fobie na- 
turalne y pofzanowania godne z Xiędzem Ple- 
banem poftępowanie Kronhelma w zachwy« 
cenie wprawiało. Kawę wypiwfzy, do o- 
7 grodu pofzli, y nad porządkiem, ktory Pleban 
w nim utrzymywał, mocno się zdumiewali. 


Tam ieft iefzcze, rzekł Pleban, ieden gozdzik y- 
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kilka lewkoiek. O to fą, Mcia Panno Tetefye, 


` nożyczki , uftrzyż ie W. Panna. Terefya i 


gozdzik y kilka uftrzygła lewkoiek, a te 
związawfzy, Kronhelmowi ie ofiarowała, a 

ponieważ ie ód Terefyi odebrał, tedy ie za 
wielką świętość, bo się iuż ich dufze niewi- 
domie z fobą złączyły, trzymał. Bukiet fobie 


< do fukni przypiął, a co moment nań, fpogląs 


- daiąć , iego się miłym delektował zapachem, 
Tam się aż ku wieczorowi: bawiąc, z ukoite 
- tentowaniem «do domu powracali. Idąc; 


iefzcze bardziey puftelnicze chwalili życie, y 


poftanowili u siębie, że także y ftaremu Xiędzu 
Plebanowi czafem do siebie przychodzić po= 
zwalą; A tak- dopiero zmierzchem do domu 
powrocili. _ Kronhelm Terefyąq prowadził, 
kilka razy fwoią na iey położył rękę, a 


niechcący , mile fobie ręce ścifkali. To oboie / 


< wewnętrznie -poczuwali; y przeznieiaki czas 


niezmrużonym na siebie. patrząc wzrokiem, “ 


potym z rozmyślaniem y połową fmutnie 


fwoie odwracali oczy. Terefya iakoby, fwoią . 


naturalną utracaiąc Żyźwość , częfto furowym 


patrzała wzrokiem. Chłodny zmrok, pola . 


cichość , bladożółtawe niebo, y na fpoczynek 
zabieraiąca się natura nieiakim ich żalem, kto- 
ry ich ledwie do płaczu niewzbudził, napełe 
niala.. Częfto przez nieiaką chwilę nic-do sie- 
bie nie mowili, dręczą ich trzęfące się piersi 
A 5 głośne 
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głośne wydawały: wzdychania, a o utaienie 
się ich usiłaiąc, ręce fobie wzaiemnie ścifkali. 
To, z niezwyciężoną że się kochają, poczu- 
wali pewnością ; Jednak tego po. fobie miarko= 
wać niedali, y o tym ani flowa niemowili. 
Do ftarego przyfzedłf(zy Zygwarda, Terefya 
fwoie czarne rofpuściła włofy. Kronielmowi 
wtym: się ubiorze iefzcze bardziey ' podobała. 
O tym iey powiedział ; A tak co wieczor 
fwoie rofpufzczała wfofy. _ Tegoż famego 
wieczora długo na klawikorcie graiąc, z 
fwoim (przy tym śpiewała bratem. Až do 
pułnocy z fobą się bawiąc; Kronhelmowi się 
(całą noc o niey śniło, Tak mu się zdawało, 
iakoby się, fmutnym na niego patrząc okiem, 
uśmiechała, y na iego padała ręce. Z wiel- 
kiey płakał piefzczoty, a obudziwfzy się; 


fwoie upłakane ocierał oczy. Terefya iużw . 


- fwoim będąc pokoiu, na klawikorcie grała; 
y aby go nieobudziła, cicho: pewną -y poru= 
fzenia pełną śpiewała ary, Długo się iey 
przyfłuchiwaiąc, do iey wfzedł pokoiu. Te- 
refya zarumieniwfzy się, z wielkim pomie=< 
fzaniem dobrego mu dnia nażyczała. Jey oko 
tak się, iakoby płakało, wydaiąc, z.upragnie- 
niem fpoglądało. Xawery także wfzedł do 
pokoiu, a widząc ich pomiefzanych, odfzedł. 
"Tą odmianę, ktora się w nich ftała, iuż wczo- 
ray miatkował. Usiadilzy , Meffyafza czytali. . 
ej B 2 ` Krona 
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Krońhelm fwoią rękę na iey położył rece. © 
czytay W. Pan znowu, rzekłą Terefya, to 
mieyfce o Semidzie y Ćydlim, wcale ieft põ 
rufzaiącym, ia bardzo żałosne lubię opifania. 
Kronhelm czytać zaczął.  Terefya głowę na 
krżeśle położywfzy, ku niebu patrzała. Krofi- 
helm przeczytawfzy, y tymże fpobem głowę 
na krześle wfparłfzy , z boku się iey przypa- 
trywał. Terefya płacząc, czafem zwolna ńa 
niego fwóy wźżrok obracała. Ten człowiek, 
rzekła, ktory tak prawdziwą y świętą opifuie 
miłość z nieba rodem być musi. Prawda, od- 
powiedział Kronhelm. A w tym Xawery do 
pokoiu wfzedł. ; Tak przez nieiaki czas sies 
dząc; Xawery do klawikortu pofzedłfzy , na 
nim tak długo, poki się oboie nieporwali, 
brząkał.  Terefya dla nagotowania kawy*o: 
defzła. Zygwardzie , rzekł Kronhelm, wcale 
z nieba żefłaną mafz sioftrę. Wcale kochaną, 
odpowiedział Zygward, ieft dzieweczką, a 
uśmiechaiąc się, na niego patrzał. Potym 
także y ftary Zygward do pokoiu przyfzedłfzy, 
obydwum mowił przyiacielom, czyliby po 
poładniu z iego corką do pewnego iego do- 
brego przyiąciela w fąsiedztwie z nim miefzka- 
iącego Guberbatora iechać chcieli? Samby z 
niemi chciał iechać, lecz mu iego gofpodar= 
fkie niepozwalaią interefa. = Na to z wielką 
przyftali ochotą, y o tym Terefyi donieśli. Z 
alto" - NR tego 
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tego była kontenta, ponieważ: Gbiedwie Gu- 
"bernatora córki iey. dobrymi były przyiacioł- 
kami, z ktoremi się od famey niewidzidia wio- 
fny. Takie rozporządzenie,. aby się z goto- 
waniem obiadu dla wczesnego odiechania po- 
śpiefzono, uczynił. "W godzinę, potym Kā- 
pitan Northern z młodym Porucznikiem konno 
ftarego Zygwarda nawiedzić przyiechali. Oby- 
dwa Młodzieńcy, 'ponieważ fobie go iuż „da- 
wno znać Życzyli, z tego byli kontenci. 
Przez fwoy nieprzymufzony poftępek zaraz 
ich do siebie pociągnął poufałość. Oni zaś 

` przez fwoią kochania godną fkromność , także 
fobie ią u niego pozyikali.. Zygward zaraz 
go o Ipokazanie portretu Kleifta uprafzał. On ~- 
y Kronhelm iakoby z świętym przypatrywali 
mu się ufzanowaniem, wierząc, Że to famo; 
eo w iego znaleźii poezyi, w nim upatruią. 
Terefya także do ich usiadła kompanii. To po 
niey , iako Kapitana mocno poważa, można 
było poznać. Młody Porucznik na miodopłyn= 
„ne zdobywaiąc się fłowa, iey się przy podchle+ 
| bić usiłował.  Terefya mało go zważaiąc, o3 
defzła. "To Kronhelma mocno kontentowało;. 
y częfto z trofkliwością na Terefyę fpoglądał: 
Kapitan na proźbę Zygwarda 0 fwoim Krolu 
y 6 woynie wiele powiadał. Zygward rozuż 
miał, że officyerfkie w obozie życie ieft hay? 
om: iit ale nie częfto, pdezwał.się 
s giai B 3 Nort- 
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Northern, Bo wyftaw fobie W. Pan, co ezto 
wiek poczuwanie maiący , na pòwfzechną:za+ 
patrywaiąc się nędzę, cierpieć-musi. Gdzie 
tylko przyidzie ,. wfzyftko” znifzczonym.ża- 
ftaie;. Albo co iefzcze kwitnie, odiechawfzy, 
puftym się ftaie odłogiem. '/'Ubodzy wieśniacy 
częfto ani fkorki chleba do posiłenia się nie- 
maią, a pod czas dla befpieczeńftwa dom y 
dwór opuściwfzy , po lafach „się kryią. Gdzie 
się tylko fpoyrzy , fame się tylko wyschłe y 
blade , od głodu y:utrapienia znifzezałe: obaczy 
twarzy, Na każdym nas mieyscu za nieprzy= 
_daciela trzymaią, y przeklinaią.  Dofyć własna 
_ dokucza nędza. Wyftaw fobie W. Pan. «Pod 
` Lignicą blifko tygodnia ani kawałka chleba 
niemieliśmy do iedzenia. Nic iak twarde; 
dwudziefoletnie: fuchary y.w cale bez iarzys 


ny mięfó a to nam. się było: przyiadło, nies -- 
mieliśmy. W tym trzeba się było fpotykać. * 


"Po potyczce ze dwadzieścia torniftrow y kie- 
fzeń u cefarfkich: przetrzązłem trupow,: czyli 
kawałka niedoftanę chleba? lecz daremnie; bo, 


"go także y oni niemieli. Drugiego dnia potym 


_ „przecięśmy "z Wrocławia doftali chleba. 0, 
gdybyś W: Pan był w ten czas widział, z iaką 
do niego. przypadali chciwością t: Ledwie: 'nie+ 
ktorzy 'z nim śmierci niepołknęli. | To „fobie 
Wa Pan: i wyftawić możefz , tFeo į łudzkie. pod 
czas batalii poczuyya ferce:!: Tu rękę, a:tami 

M cu * kadłub, 
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kadłub, tu się umieraiącego, a tam ciężko 
zranionego widzi! A potym się narzekaiącego 
y krzyczącego o pomoc albo o śmierć upra= | 
„fzaiącego fłyfzy! Niefpodzianie na fwego się 
we krwi leżącego trafi przyjaciela! O ledwie. - 
się w ten czas ferce nierospęknie! A to się w 
tym Regimencie, przy ktorym zoftaię, Kapi- 
‘tanowi, memu naypoufalfzemu przyjacielowi; 
ktorego przyiaźń wfzyftko u mnie przewyż= 
fzyła, trafiło. Przed batalią przy Opawie sie- 
dząc z fobą, © rozmaitych nafzey przyiaźni 
dzieiach, gdzie, y iak długo się z fobą znamy, 
cośmy ukontentowania zażywali, y-cośmy za 
umartwienia wfpolnie ponosili, długiśmy pro= 
wadzili dyfkurs.  Bardzośmy  częfto. a iego 
fzlachetnym  fercu świadczących y mnie z 
wdzięczności łzy z "oczu wabiących mowili 
fprawach. `A !gdyśmy obydwa porufzonymi 
` zofłali, ręce fobie dawfzy, mocno się uści- - 
| fkawfzy, a także „nową fobie: ptżysiąglizy 
- przyjaźń, Dissato fobie życzyli,; abyśmy 

* fobie iefzcze długo Życia nafzego udzielali 
łofu ! Nazaiutrz była batalia. Po fkończoney 
batalii około placu półeieźdznihe niego przy 
iaciela głowę , ktorą armatna od kadłuba urwa- 
ła kula, poftrzegłem. Widząc to; rozumia- 
łem, Że się we mnie ferce urwało, o Potym do 
blifkiego iadąc miafteczka, iego mnie z czwer= 
„<A dzieci. fpotkała Żona, a o: ‘fwoiego się 
? B 4 ` mnie 
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mnie pytaiąc: męża, o iego ią śmierci św 


„ domić musiałem. ' Nie mogąc się upamiętać, 


woynę, mnie y cały świat mocno przeklinała! 
Jużem tak niektorych przyiacioł a ofobliwie 
mego fzacownego Kleifta, o ktorym nieza: 


'pomnę, utracił,  Zołnierz prawieby żadnego, 


niepowinien mieć przyiaciela ; Bo co moment 
w utracenia go zoftaie niebeśpieczeńftwie; a 


Życie bez przyiaźni ieft smutnym.  Zyczył= ` 


bym fobie, abym się kiedy w. fpokoyności 
umieiętnościom poświęcił. Radzę W. Panu; 
iako przyiaciel, abyś W. Pan woyfkową nie- 
flażył. — W tym się Porucznik , iednak ieft 
wefołe Życie, odezwał; można fwoią „pokazać 
odwagę.  Officyera na każdym mieyfcu, a 


naybardziey Damy lubią, y tam daley. RS i 


bern zaś mało na iego zważał mowę. 


Po ftole na fpacyer do ogrodu 'pofzli. Młody 
Officyer Terefyą prowadził. * Kronhelm po* 
niekąd wielką do zazdrości maiąc fkłonność, 
fzedł za niemi, a każdy kwiateczek, koło kto 
tego przechodził, urwawfzy, na drobne (go 
rozrywał kawałeczki. Terefya kilka razy się 
obeyrzawfzy, z wiele znaczącą na niego fpos 


glądała miną. On zaś tego wcałe niezważa= ` 


jąc, oczy odwracał. Potym rożne zaczynał 
Żarty, y bardzo się wefołym;' chociaż to nie 
z vrate m gy pokazywal, Z niemi 

mowiąc, 


mowiąc, o fwoiey niefpofobności do uczynie- 
nia się plci białogłowfkiey przy iemnym częfty 
przytaczał dyfkurs. - Terefya to pomiarko= 
wawfzy, zaraz mu taki Że się fam nieflafznię 
obwinia, uczyniła komplement. / On się zaś 
śmieiąc, do czego infzego obracał mowę. Po; 
tym z Zygwardem 'y Kapitanem Northernem 


* na ftykaiącą się z ogrodem pofzedł łąkę. Zno- 


wu powrocił. A w tym Porucznika z Terefyą 
w chłodniku siedzącego y iey rękę w fwoiey 
trzymaiącego obaczył.  Terefya widząc 'go, 
mocno się zarumieniła. To. Kronhelma iefzcze 
bardziey rozgorliło, że, niezważaiąc na nię 
rozmaite y głupie prawił rzeczy. Terefya Of+ 
ficyerowi się z rąk wyrwawfzy, fama tylko 
po ogrodowym przechodziła się ganku, y na 
Kronhelma się, Życząc fobie, aby do niey 
przyfzedł, oglądała. Kronhelm zaś z mieysca 
niewftaiąc, uftawicznie gadał. A gdy do nie- 
go powrociła, rzekł: że żołnierzem zoftanie, 
y zaftrzelić się dopuści. Tego W, Pan, rzekłą 
Terefya, zapewnie nieuczynifz. A czemuż 
nie? pytał się iey Kronhelm. "Tedy W. Panną 
rozumiefz, że mi na odwadze zbywa? O W, 
Panna mię iefzcze nie znafz!-- Potym wals 


więcey nic niemowił. . 340 sq ' 


Kapitan Northern y Porucznik z niemi „się 
pożegnali. „Już na koniach:siedząc , Porucz- 
nik iefzcze raz rękę fwą Sediny nią 
ay B5 ifki 
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nifki Terefyi pofiał ukłon. Kronhelm po fzy- 
derfku się z tego śmieiąc, wargi przygryzał: 
*Terefya upragnionym na niego fpoyrzawfzy 
wztokiem , odefzła. Kronhelm do fwego po- 
biegł pokoiu, a wziąwfzy fkrzypce na nich 
dzikie y fzalone grał fztuczki. Kilka razy 
nogą o podłogę ftupnąwfzy, płakał, - Potym 
do ftołu zawołano; na przeciwko Terefyi u+ 
siadł, za siebie się ogłądaiąc, tak długo, poki 
się o Poruczniku dyfkurs niezaczął, wcale nic 
>  niemowił. Porucznik, rzekła Terefya, trzpiotli< 

wym ieft człekiem. Kronhelm za nim się uy- 
muiąc, mocno go, lecz przykrym bronił to- 
nem. Stary Zygward, tego przed tym "nie 
zważaiąc, iego poftępku wcale zrozumieć nie- 
mogł: Xawery zaraz się o przyczynie doro= 
zumiał.  Terefya wcale nię niemowiąc, fmu- ` 
tną była. Po ftole z fwoim się między kwia* 
tami tam y fam pryechodziła bratem.  Kron- 
helm z ftarym się przechodząc Zygwardem, z 
nim o Kapitanie Northernie rozmawiał. Stary 
Zygward dla wilgotnego wieczorem powietrza - 
do pokoiu odfzedilzy, fam Kronhelm po ogroś 
dzie chodził. Mimo Terefyi y Xawerego przes 
chodził; W tyn Terefya do niego rzekła: M, 
Panie Kronhelmie, W. Pan się pai nie do= 


A brego humoru być zdaiefz 2. = 


* Kronhelm. Nie bardzo dobrego, Mcia Parę 


(oba (a'w tym Zygward odfzedł:)_ - 
ts Terejya. 
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'Twefya. A`iakaż- W. Pan mafż do tegę 
przyczynę, Niedałamże W. Panu Reż © do 
tego okazyi? s Jet 

Kronlielm. Zadiey! O, a 

' Terefyać Zadney? "A iednak W. Pan ök 
zhórkótńo fpoglądafz, ` ly na mnie. ‘Weale nië 
patrzyfz. nq 
~ Kronhelm.  Markotnó?'* Móiś Panno Zygź 
wardowno, W. Panna mi w tym krzywdę czy+ 
nifz. To ieft tylko W. Panny imaginacya. ° * 
>U Terefya. wątpię; M. Panie Kronhelmie. 
Mnie: się zdaie, że się W. Pani na - | Bileran 
gea 

*Kronfielm." Podobno! Ja fam niewiem, 


`- Terefya: q Sam -W. Pan niewiefz? Ach M, 
Panie Kronfelmie, bardzo mię to.boli, że: ią 
tą mam ponosić zemitę. Jednak W, Pan temu 
wierzyć niebędzie(z; ; aby mi flodkie Poruczni- 
ka podchlebltwa* przyjemnie były. O zat 
pewnibyś W. Pan, o mnie opacznie fądził. Ja ` 
| W. Pana o: wielkim ku temu człowiekowi, w 
pewniam wftręcie, żem fobie mocno, aby se 
był odemnie, jak naydaley oddalił , życzyła. 

Koryntian.: Mcia Panno Terefjo s A s ta, 
co W. Panna mowifz, Tatre prawdą? => 

Terefyd. TOTER moig fźczerą y BERIN 
prawdą! A mogłażebym, M. Panie Krónhelmie; - 
nów ZG A co 
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co przed W. Panem zmyślać? Ach W. Pan 
niewiefz - - - Ja W. Pana ze wfzyftkich młot 
dzieńcow, ktorychem kiedy widziała, nayż 
bardziey poważam. (To mowiąc, piefzczotli- 
wym y we łzach'się topiącym na niego fpoy- 
_rzała okiem.) , Kronhelm do niey przyftą- 
 piwfzy, ferdecznym ią w rękę pocałował 
afektem, y te wymowił flowa: O ferdeczny 
Aniołku! (w tym długie naftąpiło milczenie) 
Potym się odezwał. ł 


Kronhelm. © wybacz mi W. Panna! W 
tymein W. Pannie krzywdę uczynił. Na to . 
W. Panny o mnie niezafluguię zdanie. Bog 
wie, Że niezaflugnię. (Terefya rękę mu ścisnę- 
ła; A Kronhelm ią pierwfzy raz z swiętą y 
czyftą w ufta pocałował miłością.) Po długim 
milczeniu rzekła. ' E EERTE iia 
-  Terefya. M. Panie Kronhelmie, 'a' gnie- 
wafzże się W. Pan iefzcze na. mnie ? is 


` Kronhelm. “Przez Boga y  Nayświetfzą 
Pannę uprafzam, niewfpominay mi W. Panna 
©'tym! Mogłżebym się na W. Pannę gniewać? 
— Ja o nic, iak o wybaczenie profzę. Ach fer- 
deczna przyiaciołko, a nieieftże to za wiele? 
Nie człowiekiem; ale bez. rozumnym byłem 
- ftrafzydłem, Na wftręt y wzgardę u W.Panny 

- PADNIE A si JĄ ay eoon A dA 
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b" Terefya. M. Panie Kronhelmie,' nieczyń 
fobie W. Pan krzywdy. To ieft dobrze, ześ 
W. Pan popędliwy. Tylko W. Pan o tym faş 
talnym zapomnii Poruczniku. Zapewnie mię 
drugi raz prowadzić niebędzie. A Bóg świadź 
kiem, Żem temu niebyła winna. O gdybyś 
się W. Pan tylko o tym przeświadczył! 


Kronhelm, Wcale, wcale o tym, moy 
Aniołku, przeświadczony ieftem. (a w tym 
ią iefzcze raz.pocałował) Moiey się wftydzę 
popedliwości. W. Pannaś temu wcale niebyłą - 
winną. Porucznik W. Pannę za rękę uiął; 
W. Pannas się na mnie oglądała. Tom ią 
wfzyftko zważal, a przecięm się zaślepił. O 

niepamiętay mi' W. Panna tego! 


Terefya płakała, a Kronhelm iey naśladoż 
wał. Na zielonym usiedli darniu. Miesiąc 
„ich oświecał lica. Długo się fobie przypa- 
truiąc, oczy na dół fpufzezali, a wzdychaiąc, 

z smutną się do siebie uśmiechali miną, Po: 
tym na Miesiąc fpoglądaiąc, każdą chmurę, 
każdą iasną rozważali gwiazdę. ` W przy- 
fzłym czasie, rzekł Kronhelm, fpoyrzawfzy 
kiedy na miesiąc, zawfze fobie o W. Pannie 
przypominać będę. — O iak to ieft bardzo 
fmutną rzeczą, Że, dopiero z fobą znaiomość 
zabrawfzy, opuścić się musiemy. — Jednak 
się znowu z fobą obaczemy, W tym Terefya 
w fmutno 


> BR | iernyrowiawia 


fmutno na miego>fpoyszała. Jasne łzy od 


świecącego miesiąca poiey -bladocżerwonych 
płynęły licach ; Znowu na miesiąc fpoyrzała; 
aw tym z pomiędzy podżyczkowych krza* 


- czkow. wolnym Xawćry do: nich. przyftąpił 


krokiem,  Chceciefz tu' przez całą nac'zo+ 


ftać? — A gdzieżeś się, pytała go Terefya, 
tak dlugo błąkal? "Tam przy ogrodowey cha- 


*łupce na ławie siedziałem, y na igraiące z 


miesiącem patrząc chmury, o nafzey myśla- 
łem pafzczy ; . o iak to bardzo pięknie będzie, 
gdy wieczor w niey z fobą siedzieć, o no. 
wych się z fobą rofporządzeniach umawiać, y 
za fzczęśliwych się, Żeśmy się: ód świata o- 
derwali, trzymać będziemy ! Niech kto mowi, 
co chce! Jednak klafztorne Życie y ofobność 
naywiękfze' dla. fzlachetnego y. poczuwania 
pełnego ferca fwoie ma powaby ! O gdybyśmy 
ika w nafzym byli lafku! 


v "Terefya uśmiechaiąc się do Kronhelma, te- 


raz fwego brata z tak przyjemnego snu budzić 
nie chciała. < Kronhelm rękę| iey podawfzy; 


witała. — W białych fukniach z rofpufzczo- 
nemi włofami —  Kronhelm ią, niemiarkuiąc = 


tego, zważał, przez długi fzła ganek; Je 
biała faknia mocno się błyfzczyła, y tysiączne 
od liścia ftoiących krzewin ra niey goniły się 


cienia. Kronhelm iak Bóg był kontent. Bo pier- 


_ Wfzy raz to fzczęście, że był kochanym, po- 


i czuwał. 
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czuwał» Zygward także fwoią sioftrę za rękę > 
wziąwfzy , nowe iakieś upragnienie y Żądość; 
ktorey fobie nie mogł wyłożyć, poczuwał. 
Kilka razy iego piersi niechcące wydały 
weffchnienia. Ukontentówania y fmutku był 
pełnym. A ponieważ iuż było około dwana- 
ftey godziny, do fwoich się na fpoczynek 
udali pokojow.  Terefya iefzcze fama bez 
światła w fwoim siedząc pokoiu, kilka pie- 
fzczotliwych na klawikorcie grała aryi. Kron- 
helm iuż na łóżku leżał, a rozumieiąc, Że 
siema fiyfzy muzykę, poźno zasnął. 


Nazaiutrz Kronhelma, Terefyą y iey brata 
Karol z fwoią żoną do siebie na kawę zapro= 
sili. "Tam nie wiele mieli ukontentowania; 
ponieważ bardzo przymufzonymi byli.  Ka- 
rola Żona Kronhelma do Terefyi miarkuiąc 
_fkłonność, o to się bardzo zawisną być zda- 
wała. Biedna Panienka wiele | fzydertwa y 
_ przycinkow fłuchać musiała. A nie wiedząc, 
iak fobie w tym poftąpić, częfto się czerwo-= 
nym farbowała rumieńcem. -Jey bratowa u= 
myślnie pewny io niefzczęśliwym fzlachcica 
z mieyfką się Panną ożenieniu powiadała przy _— 
padek, a Terefyi w oczy patrząc, naftępuią- 
cymi go zakończyła owy: Tak się y tym 
wfzyftkim Pannom, ktore się nad fwoy ftan 
y nad fwoie rowne chcą wynosić, powiedzie. 
ay ; CA af 
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To ieft prawda: Pycha E, poprzedza. 
Nie trzeba chcieć latać, kiedy się piór nie ma, 
y tam daley. Kronhelm'o to się rozgniewał, 
a o dziesiątey godzinie wftawfzy, rzekł: Mcia 
Panno Zygwardowno, *« W. Panna podobno 
mafz fwoie. interefa; ' Jeżeli o dwanaftey go- 
dzinie do Gubernatora w Bellendorfie iechać 
chcemy , tedy się teraz pożegnać musiemy, bó . 
y ia także mam nieco do czynienia. Tym się 
Karola Żona iefzcze bardziey rozgniewawfzy, 
,ż.wielkiey się pieniła zaiadłości. Jak się tyk 
ko młodzi pożegnali ludzie, tak się zaraz tego 
na fwoim pomfzcząc mężu, wielki w domu 
€zyniła halas, Z twoiey sioftry, rzekła, nic 
dobrego nie będzie. Ta dziewczyna tak się, 
pyfzni, iak gdyby iuż Wielmożną Jmc Do 
brodzieyką była, y iakby iuż fwego odartego 
Jmci Pana Szłachcica miała. Niech się tylko 
tego fpodziewa! „Ten ią Jmć, a tak zawfze 
wfzyfcy czynią falachta, prożną nadzieją kar- 
mić będzie. ‘To ieft' wftyd y sromota, że mu 
twoy oyciec tak wierzy! Ale ia mu otym 
dzisiay powiem, y z dobrego umyfłu go o 
tym, aby fwoią. dziewczynę miał nabaczńości, 
y te iey shy z głowy wybił, przeftrzegę. 
Karol mało się o to na fwoią gniewał sioftrę; 
Bo myślał : Że gdy bogatego doftanie Szla- 
chcica , tedy od oycowikiey fortuny wcale nic 
adac nie będzie. Jey utrzymwiąc ftrone, wy- 
Eo. - łaianie 


Pe~ 
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- łaianie go od fwoiey Żony z cierpliwością zno% 
sił Po obiedzie do Gubernatora w Billen-. 
dorfie młodzi odiechali ludzie, -- Karola Żona 
ich dyfkurfu była obiektem. Jey męża, oney 
famey, fwoie Życie y fortunę bez zadnego, 
trawiąc ukontentowania, bo iey łakomftwo, 
każdy kawałek, ktory ona y insi pozywali, 
wielką przyprawiało gorzkością , mocno Ża-. 
łowali. W Bellendorfie, rzekła Terefya do 
Kronhelma , także W. Pan ofobliwą y infzego 
gatunku zaftaniefz niewiaftę! ==. Jezus, Ma- 
rya Krzyknęła Terefya, bo kareta z pomierne- 
go nachyliwfzy się pagorku, upadła. Kron= 
helm na wierzchu leżąc, karetę otworżył. Te- 
refyę iak trup bladą wyciągnął. Ach dla Bogat 
O ratuy W. Pan mego brata, wołała. Połową 
pod karetą leżał, ponieważ w famym się na- 
chylenia oknem wypadł.  Kronhelm za pos 
mocą ftangreta karetę podniofifzy, Zygward» 
się zpod niey wyczołgał. A Żadney przez to 
wywrocenie nieponiofifzy fzkody, z tego się: 
przypadku y ze śmiefznych poftur y grytma= 
fow, ktore czynili, mocno śmiać zaczęli. Tes 
refya iednak na każde nachylenie się karety büs 
iąc, bardzo się Kronhelma trzymała, 


W tym fammym czasie, gdy się, iadąc, cie- 
fzyli, y Żartowali, Karola Żona dla zruyno= 
wania fzczęścia kochaiącey się: pary „ vdo fta<. 
-Zygw.T.IL. | rego 
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tego pofzła Zygwarda. Ten ftary człowiek 
fwoią kochaiąc , corke y bardzo młodemu 
fprzyiaiąc Kronhelmowi, na to odkrycie y 
niebeśpieczeńftwo, ktore mu go więkfzym 
opifano, mocno się przeląkł, A dobrego o 
fwoiey corce będąc zdania, rzekły ‘zapewnia 
„Żadnego do ufzczerbku fwoiey [niewinności 
nieuczyni kroku, — Ale fwoiey , chytra rze- 
kła fynowa; zafzkodzi fpokoyności.  Jabym 
się fama we wfzyftkim na iey fpuściła cnotę. 
Jednakze y to dla plci bialogłowfkiey nie ieft 
doftatecznym. Z mężczyznami czule y o- 
ftrożnie konwerfowac musiemy, y nafzego 
ferca, także y przy naylepfzych zamyfłach 
ra los fzczęścia im 'w upominku oddawać nie- - 
powinnyśmy.  Wfzakże W. Pan wiefz, co 
Szlachta umieią ; Pana Veita znam zewnętrznie 
y wewnętrznie. Tak wiele o fwoim Szla= 
chectwie iak +4 o fwoich myśliwych pfach 
trzyma. "Jak się tylko co naymnieyfzego o 
tym dowie, tedy Żaden człowiek, ani iego 
fyn, ani W. Pana corka, ani W. Pan fam fwe- 
go Życia pewnemi nie będziecie. Ja wiem, że 
iuż dla fwego fyna fzlachecką obrał corkę, a 
: Z tą się, niech kofztuie, co chce, ożenić musi. 
Rozważ fobie W. Pan, co się potym z W. 
Pana ftanie corką! Tedy iego ma zoftać me« 
trefą, albo czym ndaki To w Panu z dod 
brego radzę ferca, / abyś W, Pan fwoią 
oNN J | przes 


'przeftrzegł corkę. Swoiey W. Pan oycow= 
fkiey zażyi okazałości, y iey z tym młodym 
Szlachcicem zakaż konwerfacyi! To ubogiey 
dziewczynie do zamęścia zafzkodzić może. Bo 
cóż ludzie tak ich poufale z fobą konwerftią-- 
cych widząc, powiedzą? — To ftaremu y 
poczciwema Zygwardowi mocno: w fercu - 
utkwiło. Swoiey corki poftępowanie fobie z 
Kronhelmem w iasnym obaczył świetle. A 
tym się trapiąc, o tych fpofobach, ktorymiby 
fwoią corkę bez wielkiego narażenia się Kron- 
helmowi, do niego w famey rzeczy nic nie 

, maiąc, mogł ratować, myślał. A potym przy 

pierwfzey okazyi 'z fwoim fynem y z fwoią 

eorką do prawdy o tym mowić przedsięwziął, - 


d 

"Tym czafem Kronhelm, Xawery y Tere- 
'fya do Gubernatora w Bellendorfie przyiechali. 
Gubernator, iego żona y iego dwie corki w- 
tym momeńcie do karety przyfkoczywfzy, z 
niey ich pozfadzali. -Z wielkiemi ich ceremo-* 
niami przywitawfzy, po wfchodach ich na : 
gorę wprowadzili. Pani Gubernatorowa, Że: 
się tak podło uftroiła, z przeprofzeniem, y Że 
w pokoiu wfzyftko tak nie porządnie zaftali,. 
tysiączne czyniła exkuzy. A iednak w famey 
rzeczy dofyć się pięknie a nie podło uftroiła, 
y w pokoiu także porządnie było. Zstysiąc ©. 
_razym ci, odezwała się, moy mężu, mowiła,. 
rys cz że 
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Że wfzyftko tam y fam porzucafz, y do Ża- 
dnego się ieprzyzwyczaiaf(z porządku! A 
gdy się dyftyngwowani do nas trafią goście, 
iakich dziś, za honor fobie to poczytniąc (a 
tu się bardzo nifko ukłoniła) mamy, tedy za 
to wftydem y sromotą przypłacić trzeba. O 
nie mieycie W. Pańftwo tego za złe! A coż 
W. Pańftwo na to, że tak nieporządną ieftem 
niewiaftą , w domu powiecie ? Tak się 
wfzyftko iak w chłopfkiey wydaie izbie — 
Gubernator nic nie mowiąc, uprzątał. Ona . 
zaś zawfze na: niego wołaiąc, mowiła: To 
tam, ato tutay należy, y tam daley. A po- 
tym z pozwoleniem na moment odefzła. Te= 
refya tym czafem z corkami się rozmawiała, 
Gubernator chociaż prawda z boiaźnią fwoie 
papiery y pisma fkładał, iednak z Kronhel- 
mem y z Zygwardem rozmawiał. A widząc, 
Że iuż wfzyftko do porządku przyprowadził, 
usiadłfzy fobie przy nich bardzo rozumny z 
niemi prowadził dyfkurs. Lecz iego Żona w 
wielkiey paradzie z wyfokim na głowie kor- 
netem y w rogowce wfzedłfzy, y bardzo się 
nifko pokłóniwfzy, zawołała : Dla Boga, 
mężu, a coż ia to widzę? Tyś się w tey 
wytartey fukni do tych Panow przysiadł? A 
niebędąż wierzyli, Że wcale infżych niemafz 
fukien? Precz ztąd w tym okamgnieniu ! — 
Mąż ani flową niemowiąc , aby się przeftroił, 

;  fzyp- 
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fzypkim odfszedł krokiem. Po wielu uczynio- 
nych komplementach, usiadła, wachlarzem 


igraiąc, na corki mrugnęła, aby dla infzego 


przebrania się odefzły. Jak tylko Kronhelma 
imie, y to, Że ieft (zlachciem ufłyfzała, tak. 
się zaraz prędko porwawfzy, Żnowu infze 
komplementa czynić zaczęła, mowiąc: że się 
za bardzo fzczęsliwą; w fwoim domu tak go- 
dnego maiąc Kawalera, fzacnie. Tego tylko, 
Że tak wfzyftko w wielkim zaftał nieporządku, 
żalowała. Wieyfkie Życie, rzekła, jeft fmutne. 
Chociażby się kto naybardziey: o ochędoftwo 
y o porządek ftarał, tedy go: wcale utrzymać 
niemożna. Setne do tego fą przefzkodą rze- 
czy; fame muchy ftadąmi usiadaiąc, wfzyftko 
brudzą, W moim kochanym Augfzburgu ieft 
inaczey ; Tam wfzyftko tak czyfto y chędogo; 
Ze się wfzyftko błyfzczy. Naymnieyfzy pro- 
fzek w pokoia widziec się nie da; A muchę 
rzadko się kiedy w nim obaczy. Tego memu 


- Tatuleńkowi y moiey .matuleńce wybaczyć 
nie mogę, Że mię za mąż na wieś wydali! 


Od wfzyftkiego tutay oddalóną y odłączoną 
zoftaię. Wcale o dobrym zapominam tonie, y 
zawfze się we dwa tygodnie poźniey o no- 
wych do wiaduie modach. Prawda, Że się © 
nich zaraz dowiem, ponieważ z moią kor- 
refponduię Matuleńką. Mcia Panno, patrzay 
W Panna, ta bagazya ieft teraz naynowfzym 
i C3 Ww 
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e zi: 
w Augfzpurgu fafónem. Do drukuwania takim 
fpofobem ` wzor wynaleziono, Patrzay W. 
Panna iak się świeci! O co za iasne fą ko= - 


lory! Prawda, Że iet droga y wielć mię pie- 
niędzy kofztuie! Ale ia co dobrego y grun- 


'townego mieć wolę; Tym się tylko iedynie- . 


od pofpolftwa rożnić można. . Pofpolity lud 
tak się teraz ftroi, Że nic kofztownieyfzego 
mieć niemożna. We wfzyftkim nas naśla- 
duie !. — Gubernator znowu w zielońey fukni, 
„w czerwonowełnianych pończochach -y Żoł- 
tawey okrągley przyfzedł. peruce. — Ach, 
'dla Boga, mężu,.a, coż to znowu robifz? To 
ia fprzeciwiaiącą się nazywam fztuką. — Ka- 
wową fuknią zdiąłeś, a zieloną, ktorą ani ` 
fzelągiem nad nię nie ieft lepfza, wdziałeś, A 
niemafzże paradney błękitney ze złotemi po- 
trzebami fukni y czerwoney kamizelki y fpo- 
«dni, ktoreś pod czas nafzego nosił wefela? 
A niemafzże także iedwabnych pończoch? 
Ja niewiem, coście wy za ludzie! O to w 
drugim pokoiu świeżo z francufka akomimo- 
dowana wisi peruka, a tyś się w tą iak grzyb 
uftroił, -Z ciebie Żadnego honoru mieć nie- - 
można! — Teraz iuż ieft za poźno, nie- 
odchodź, zoftań tak, iak iefteś. Teraz się, 
‘Že mi wcale do porządku niedopomagafz, wy= 
dałeś. Wybacz mu W.Pan, M. Panie Kron- 
helmie! Prawie całe fwoie Życie na wsi ftra- 

wil; 
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wit; A tam się niczego nauczyć niemożna. 


Gdyby to było w Augfzburgu, tedyby ia cię 
inaczey edukowała! Do Żadneybym ci uczci- 
wey kompanii iść niedała. Poydź fam! A coz 


to znowu na tobie wisi! Siano y fłoma. To 
'zaraż, kto koło czego chodzi, poznać można. 


— W tym Gubernator iak dziecię przed nią 
ftawic się musial.: Po -całey upatruiąc fukni, 
wfzyftkie z niey zbierała zdziebła, a dobrze 
fałdy ulożywfzy; rzekła: teraz możefz odeyść. 
Na znak dziękczynienia w rękę ią pocałowałą 
Bo ią iefzcze tak, iak pod czas wefela kochał. 


¿Corki także pięknie uftroione przyfzedł(zy, 


komplementa czyniły. Teraz, rzekła Matka, 
daleko lepiey wyglądacie. `i Jednakbym, He- 
ryetko, chciała wiedzieć, coś w. ten czas za 
myśli była, żeś dourmeufe wdziała? W (zakżeś ` 
niedawno z Augfzburgu pięknego doftała kar- 


kafu? A ty te ftaromodne wdziewafz rzeczy 


Infzy ftroy uydzie na wsi. Prawda, że W 
Augfzbutgu musiało być inaczey. =.. Joanno, 


a nieprzynofząż iefzcze kawy ? Idź! Obacz? 


Kawę w srebrnym przyniesiono dzbanufzky. 


' — Toieft, odezwała się, nowa do zgryzoty 


fztuka. .A czemużeście ten mały, z fztuczną 


robotą y z wyżłoconym na wierzchu portre- 
tem maiąc więkfzy, przynieśli? Gdy ia go- 
fpodarftwa nie przyirzę, tedy wy.zawfze u= 


` czynicie omyłkę! To ieft iak do mleka dzbanų- 
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dzek! — Sama po więkfzey pofzła dzbanufzek. 
W tym.się Gubernator Kronhelma y Zygwar- 
da, czyli tiutuń palą? pytał. A gdy odpowie- 
dzieli, że palą, dwie im z długiemi cybuchami 
(nałożył lulki. Jego Żona znowu powróciła. 
O dla Boga! O tymem przez całe moie Życie, 
'aby kto w takiey kompanii tiutuń palił, nie- 
ftyfzała, Ty tak czynifz, iakobyś pięć utracił 
zmyfłow. Jak się ty tego niewftydzifz? 
Precz w tym momeńcie z tym kramem! Gu- 
bernator wygniewać się iey dopuścił, a lulki 
zbieraiąc, ozięble rzekł do niey: Ci Panowie 
palić chcieli. — Co, ci Panowie? W tym 
się mocno zarumieniła. To ieft co infzego! 
Ponieważ Ichmość palić chcą! — Mocno się 
za to wftydzić mufzę. O to tam iak ociefany 
ftoi kołek, y ani owa nie mowi. Henryetko 
w tym momeńcie srebrny ze ftoczkiem przy- 
nieś koziołek!' Zapewnie bardzo mizerny bę- 
dziefz miał tiutuń ; a iużem ci ze fto razy mo- 
3 wila , abyś Knafter miał w domu. — Teraz 
kawę pili. Terefya fama się tylko z obiema, 
Gubernatora rozmawiaiąc corkami, wcale się, 
jakoby Kronhelma niezważaiąc, zdawała. Bar- 
dzo się śmieiąc, częfto fobie do ufzu fzeptały. 
Kronhelm o to się fmucąc y nieco się gniewa- 
jąc, z Gubernatorem, z iego Żoną y z Zyg- 
wardem rozmawiał. Synek siedm, albo ośm 
lat „malący z roftarganą głową do pokoia 
wbiegł, 
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wbiegł, a wołaiąc, Mateńko! do Páni Guber- 
natorowey. śpiefzył. _ Ona zaś prędko się 
porwawfzy, krzyknęła: Precz ztąd, Jędruś, 
w tym okamgnieniu! ,A ktoż się tak przed 
Pańftwem będzie prezentował? Chyżo, chyżo! 
A w tym go wyprowadziła z pokoiu. Tetefya 
z Gubernatora zawfze rozmawiaiąc y śmieiąc 
się corkami, o Kronhelma y o infzą niedbała 
kompanią. To go zaś niepomału trapiło. Gubet- 
nator w fwoim dyfkursie wiele pokazy wał rozu- 
mu. Kronhelm y Zygward taiemnie go, że pod 
głupiey żony zoftawał pantoflem, żałowali. * 

W puł godziny znowu Jmć Dama powro- 
cita, a oraz z ufryzowanymi włofami, z wi- 
fzącym u nich workiem, w piękną! fukieńkę 
'uftroionego za rękę przyprowadziła fynka, 
_Nayprzod Kronhelmowi, potym Terefyi y iey 
bratu ręce całować, y na rozkaz Pani Gubet- 
natorowey aż do famey ziemi kłaniać się mu- 
siał, Po kawie dano wina. Znowu tysiączne, 
Że ich lepfzym winem, iak tylko nektarem 
częftować niemoże, czyniła exkuzy. To ieft 
zła rzecz na wsi, że niczego doftać niemożna; 
Miałam burguńfkie wino, ale y to niedawno 
| iak na niefzczęście wypotrzebowano, y tam 
daley. Potym z wielą ceremoniami zdrowie 
pić zaczęła, a przy każdym kielifzka od uft 
odięciu iefzcze raz komplement czyniła. O 
wielokrotnym fobie zdrowia piciu przypomi. 
C s naiąc, 


_naiąc, nim młodych trapiła ludzi. A tak go- 
dne Jmci Pana Tatulefńika, godne Jmć „Panny 


sioftry , godne .całey fzlacheckiey familii, po- . 


© pożądane Pana Ekonoma Zygwarda, iego by» 


dwuch Panow fynow y iego ufzanowania 
godney Pani fynowey , a na koniec pomyślny 
fukces godney y znaczney kompanii pili zdro- 
wie: Krotko mowiąc, zdrowia fpełniania y 
nieuftanne trwały ukłony. Sam siedmioletni 
fynek koleyno zdrowie pić musiał, y w ta- 
kiey zoftawał. boiaźni, że ledwie kięlifzka na 
ziemię nieupuścił. Tak nieuftanny do fpełnia- - 
nia kielifzkow był przymus, że ich Kronhelm, 
aby się po ogrodzie .przefzli, namawiał. Pani 

ernatorowa na to, „ponieważ wielki 
'w ogrodzie ieft nieporządek , niechętnie 


pozwalała. Mocno się o przedłużenie czafu, ` 


taiemnie rozkaz dawfzy, aby taxowe drzewa 
wprzod podftrzyżono ,. dsiłowała, A dłużey 
niemogąc młodych utrzymać ludzi,- z niemi się 
do ogroda udała. Kronhelm przez manierę za 


rękę ią prowadzić, musiał, Wprzod się długo 


zbraniała, wierząc, Że to ieft przeciw Życia 
fpofobowi, aby tak godnego miała inkommo= 
dować Szlachcica.  Zygward iey obiedwie 
prowadził corki, a Gubernator affyftował Te- 
refyi. Przy drzwiach ogrodowych długo się 


do pierwfzego ociągała wniścia, chociaż bez 


tego 'dlą fwoiey ADBÓWH z Kronhelmem nie 
zaraz 


WYD aaa 43 


zaraz wniść mogła. Smutnie na nieobcięte 
iefzcze taxowe fpoglądała drzewa. Za niemi 
dwuch ukrytych ftało chłopow ; Jak się tylko 
kompania tym daley udała gankiem, tedy za» 
raz tak długo nożycami, poki gotowe niebyły, . 
obcinali. W tym dwuch chłopow w barwę 
uftroionych krzefła prżyniofifzy , te na rozkaz 
Pani Gubernatotowey w chłodniku poftawili, 

a potym także ftoł y wino przynieśli, Kron- - 
helm ledwie się od śmiechu mogł wftrzymać, 
Zawfze ią, chociaż się z nią ledwie dla fzero< ` 
kiey rogowki przez ciasny krzewiną zarofły 
mogł przecisnąć ganek, prowadzić imusiał, 
Bardzo mu. wiele o Augfzburgu „o fwoich w 
młodości zwycięftwach prawiła.  Czafem się 
na {wego Terefyę prowadzącego męża z wiel- 
_ ką oglądała trofką.  Kronhelm z razu, coby 
to znaczyło niewiedział. _ Jednak potym pos 
miarkował, Że to z gorliwego ku mężowi nie= 
dowiarftwa, ktore tak znacznie do zrozumie- 
nia dawała, pochodziło. Tey dłużey trofkli- 
wości znieść niemogąc, pod tym go pretex- 

tem, aby Pańftwo winem częftowai, zawo» 

jłała. Terefya znowu do iey corek pofzedlfzy, 
z niemi się bardzo wefoło przy zbieraniu gru- 

fzek zabawiąła. —  Kronhelm o ten iey poftę- 

pek ku niemu, zdawaiąc mu się być leko- 

myślnym, tak się gniewał, że o. aym, „myśląc, - 
mowić przeftawał, 


W tym owoce y zimne zaftawili potrawy; 
aznowu się zdrowia zaczęło fpełnianie. W 
tyle za krzewiftym chłodnikiem z dwiema 
waltorniami y z dwiema pafterfkiemi trąbami 


czterech ftanąwfzy chłopow, fpofobem do 


ftofa muzyki na nich przygrywali. Jak tylko 


| iakie godne zaczęto pić zdrowie, tak zaraz za 


Pani Gubernatorowey znaku daniem vivat trą- 
bić musieli. Tego żałowała, Że lepfzey nie 
, było muzyki. Przed trzemą niedzielami czte- 


rech z Pragi, rzekła tu na wsi zabawiało się © 


ftudentow , a ci wcale dobrymi byli muzykan- 
tami. Wieleby za to dała, gdyby się tutay 
teraz znaydowali! Aibertstór nieco fobie wi- 
nem podochociwfzy , z Kronhelmem y z Zyg- 
wardem poufale rozmawiał. Ze fto razy na 
niego mrugaiąc, za fuknią, go, aby o powin- 
nym nie zapominał ufzanowaniu, ciągnęła. 
` Na refzcie się młodzi pożegnali ludzie; Ona 


się ich łafkawey. y nieodmienney z tysiąc razy . 


oddaiąc pamięci, iako 'nayuprzeymiey upra- 
fzała, aby iefzcze raz tego wielkiego z ich 


wizyty użyczyli honoru, y iey wprzod o. 


tym, iżby tak dyftyngwowanych gości we- 
dług ich ftanu przynależytości przyiąć mogła, 
donieśli! Na iey fkinienie tych czterech chło- 
pow z fwemi inftrumentami za niemi poftępo> 
wali, y tak mocno, goście do karety wsia- 
daig y odieżdzaiąc , trąbili, że się ze wsi po- 

łowa 
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lowa ludu zbiegła. Terefya o Pani Guberna- 
torowey wiedząc zwyczain, na. karetnym 
wfparfzy się oknie, przynaymniey się iey ze 
fześć razy pokłoniła. . Bo Pani Gubernatorowa 
tak długo, poki przez długą ulicę iadącey 
doyzrzeć mogła karety, przed fwego domu 
ftała drzwiami. Już za wieś wyiechawfzy 
iefzcze miły waltorni y trąb odgłos o ich» 
obiiał się ufzy.  Kronhelm bardzo markotno 
patrząc , nic niemowił. Terefya się odezwa- 
ła. W. Pan tak cicho siedzifz, a dopieroś W. 
Pan z wefołey wyiechał. kompanij? Moy do- 
bry humor zapewnie się W. Panu ofobliwym 
zdawać musiał? A takżem go tmyślnie na sie- 
bie wzięła.  Gubernatorowa bardzo wielką 
ieft plotką, y. wfzyftko bardzo zważa. Gdy- 
bym była z W. Panem mowiła, tedyby fobie 
była wiele ztąd wnosiła, y nayśmiefznieyfzeby 
była rozgłosiła rzeczy. Dla tegom się prawie 
zawfze z iey zabawiała corkami, Te Panienki 
uftawicznie się śmiały, a takżem się y ia z 
niemi śmiać musiała, To ieft moie przyfło+ 
wie: Wefołym z wefołymi , smutnym z smu- 
tnymi być potrzeba! Ja tego tym Panienkom, 
że przynaymniey raz zbytecznie fą wefołymi, 
za złe niemam; Bo się dzisiay na cały wy- 
śmiały miesiącz Gdy przy fwoiey nmiegu- 
ftowney zofłaią matce, tedy furową y wfpa- 
niałą minę udawać mufzą, a Żadney wefołości 

: i | | okazy» 
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okazywać nie śmieią! — Kronhelm z tey się 
poprzedzaiącey bardzo ciefząc exkuzy, zno- 
wu dobrego nabrał humoru. A tak ze śmie- 
fzney Gubernatorowey Żartuiąc, z niey fobie 


wzorki wybierali. — Coż W. Pan, rzekła 


Terefya, o iey ftanie y- urodzeniu rozumiefz è 


-. Niczym infzym więcey y niczym- mniey nie- 


ieft, iak tylko ubogą iednego mosięznika w 
Aiugfzburgu corką, w ktorey się Gubernator, 
u iey ią na wsi widząc krewney, zakochał. 
To prawda, Że bardzo dobrym y rozumnym 
ieft człowiekiem; Jednak mu tego, Że ią fobie 
«wziął za żonę, wybaczyć niemogę. Tylko 
go iak za. (wego w domu trzyma pofługacza, 


a on iednak tą głupią, iak fwoią adoruie bo- | 


ginią! — Nie byłożby to dobrze, rzekł Kron- 
helm, gdybyśmy i ią do nafzey przyięli pufzczy, 
Y ią ceremonii miftrzynią uczynili? — Teyby 
nam iefzcze niedoftawało fzaloney! wcale z 
gniewem rzekł Zygward, taby nam wfzelką 
- öfobności przyiemność przykrą uczyniła. — 
Ty zaraz, odęzwał się Kronhelm, wfzyftko 
zą prawdę trzymafz. Xawery, a wiefzże, co 


uczyniemy? O to ią ftaremu Grynbachowi i 


damy! On także uczty dla honoru, y paradę 


lubi; Tedy się Gubernator, iako też Grynba- 


chowa domowey pozbędą przykrości. To 
możefz uczynić, odezwał się Xawery; Tylko 
ea nieprofanuy pufzczy. Potym Kron- 

“helm 
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helm Terefyi o ftarym Gryńbachu powiadać 
musiał; Także iey o iego corce Zofii powia< 
daiąc, z tym się przez Żart, Że się w Xaweu 
rym zakochała, wymowił. Xawery się o to 
rozgniewał , bo bynaymniey o Żadney Pa- 
nience fłyfzeć niechciał, W bardzo wielkim 
ukontentowaniu do ftarego powrocili Zygwar- 
da. Przy ftole Pani Gubernatorowey ufługę, 
y uroczyfte ich przyięcie, rozumieiąc, że 
tym ftaremu Zygwardowi fprawią ukontento= 
wanie, z wielkim opawiadali śmiechem. Lecz 
„ftary Zygward zawfze bardzo farowo, częfto 
także fmutno patrząc, czafem z wielkim poli- 
towaniem- na fwoią poglądał Teresię. Ona to 
miarkuiąc, w głębokich o tym zoftawała my= 
ślach. To: fobie na mocną wziąwfzy uwagę; 
nic takowego, czym by fwemu oycu do. nie- 
ukontentowania była przyczyną, nieznalazła. 
«Po ftole kilka razy się z Kronhelmem po o- 
grodzie przefzedifzy , fwoią mu z.ftrony tak 
głębokiego się zamyślania fwego oyca odkryła: 
trośkliwość, a potym rzekła: że się prędzey: 
nieufpokoi, poki się o iego fmutku niedowie 
przyczynie. 
Tym razem się zaraz z Kronhelmem roż+ 
fzedłfzy , do fwego oyca pokoiu pofzła. To 
mu miło było, Że tylko fama“ przyfzła. A 
pack iet Xawerek? rzekł do niey, — Zas 
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pewnie będzie u Pana Kronhelma. A nieza- 
wołafzże go, moia corko? Mam nieco z wami 
do mowienia. - - Zaraz z fwoim powrociła 
bratem. Qyciec po nieiakim oboiętnym dy- 
fkursie, porufzaiącym głofem tak mowić za- 
czął: Dzisiay mi pewną rzecz doniesiono, a 
ta mi moia corko, ponieważ się ciebie. tyczę, 
wielką fprawuie trofkę. Tak się fpodziewam, 
że ze mną fzczerze iak z fwoim oycem, 
ktory oraz twoim ieft przyiacielem mo- 


wić będziefz. Wfzakże to dla mnie, moie 


dziecię, uczynifz? 


Terefya ze drzeniem iuż zaczynaiąc płakać, 
rzekła; Bardzo dobrze ! 


Zygward. O to mi powiadano, że w mło- 
dym Panu Kronhelmie ofobliwe znayduiefz 
wspól ika „A ieftże to prawda? 


` Terefya. Prawda, y tego się niezapieram, 
że mi się bardzo podoba. I tak się fpodzie- 
wam, Że się W. Pan, moy Tatuleńku, temu 
fprzeciwiać nie będziefz? 


Żygward.  Bynaymniey, "moje dziecię. 
Ja się tylko boię, aby ta rzecz daley nieprzy- 


{zla Wfzakże wiefz, że się młodzi ludzie 
famym niekontentuią upodobaniem. A koa 


chafzże go, moje dziecię? 
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- Terefya. O. przeprafzam W: Pana, moy 


* Tutuleńku! = - Ja niewiem! - - Czyli 'go, 


mniemafz W. Pan, kocham? Tego flowa, kø- 
cham, mowić się nieprzyftoi. - - Samam 


| iefzcze o tym ani pomyśliła. - - Może być; 


Prawdziwie, ia fama o tym niewiem. 


| Zygward. . Dobrze, dobrze, moie dziecię! 
O to się nieturbuy! Tego. po tobie, abyś mi 
się przyznała, wymagać nie będę. Tak mi się 
zdaie, Że iuż wiele wiem; A to mniemanie, 
poniekąd mi się być prawdziwym widzi. 


Terejya. Ale, dla Boga; moy Tataleńku, 
przecięż W. Pan nic niegodziwego mniemać 


nie będziefz? Przed Bogiem y przed nay» _ 


święt(zą Panną W. Panu przysięgnąć mogę, 
że moie ferce niewinnym y wcale ieft czy= 
ftym. Ze Żadna nieświęta y niegodziwa myśl 
do niego nie wefzla ! Sami Aniołowie, ktorzy, 
z nim fama zofłaiąc, przytomnymi byli, świad- 
czyć mogą! YA wolałabym umrzeć = 

 Xawert y. Lia także, moy Tatuleńku, świad 
czyć mogę! . , 

Zygward. Cicho, moie PERM cicho! 
Na nic się te nie zdadzą przysięgi. < Jakżeby 
mi, moia corko, ta myśl‘ przypaść miała? Ja 
twoią znam niewinność. Janie o tym, ale o 
twoiey fpokoyności, ktora mi niewypowie- 

+ Zygw. T.I D „ dzianie 
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„dzianie ieft fzacowną, mowię. (w tym Te- 
resię. wziął za rękę) “Moie dziecię, ieżeli 
Pana Kronhelma kochafz, . tedy fobie fama 
rozważ , -w-iakie się niewypowiedziane wplą- 
tafzitrudności? Bóg świadkiem , że mu nic do . 
zarzucenia niemam. Ten młody człowiek ieft 
mi miłym, y gdyby z tobą rownego był ftanu, 
tedybym wam tego , abyście fobie iefzcze 
dzisiay ręce dali y odemnie wzieli błogofło- 
wieńftwo , życzył. Ale fobie to na głęboką 
weź uwagę! On ieft Szlachcicem. y z dobrey 
dawney pochodzi familii.  Wfzakże wiefzą 
iakiemi f3 Szlachta. A chociaż on inaczey od 
nich myśli, tedy to nie wiele pomoże! Jego 
oyciec, albo iego pokrewni, podobno fą dzi- 
wakami. Na to, chociażby cię naybardziey 
kochał, nie pozwolą. O iak go łatwo przez 
namowy 'na infzą myśl naprowadzić mogą! ' 
Człowiek ieft odmiennym. - - 


Xawery. Nie, moy Tatuleńku! Kronhelni 
nie ieft takim. Za nim ręczyć mogę. Co fos 
bie raz.poftanowił, =-= 


Zygward. To ieft dobrze! Ale ty iefzcze 
ludzi doftatecznie nieznafz. A iakom powie ` 
dział, to od niego nie zawifło; Jefzcze fwoim 
własnym nie ieft Panem, y przez toby się 
fam w: naywiękfze wprawił Poj 


$ 
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Terefya. Nie, ia tego niechce! To: przed 

Bogiem powiadam, Że nie !: Zadnego człowie+ 

_ ka! A coż dopiero iego.  Lepiey ieft, Że na 

mnie to utrapienie, tysiączne przypadnie 
utrapienie ! 


Zygward. Za bardzo prędką iefteś, moia 
corko! Do tegos „co ci iefzcze chcę powie- 
dzieć, rozmyfł, należy. : Teraz się iefzczę 
wfzyftko ftać może. , Teraz iefzcze czas do , 
tego. Sama siebie doświadcz, czyli bez nie- 
go żyć, y od niego się naraz oderwać mo- 
Żefz? - - Teresiu, ty płaczefz? - -  Moie 
kochane dziecię! Widzę, że mię żałuiefz. 
Musieliście iuż „daleko poftąpić. A mowi- 
liścież iuż z fobą o kochaniu? 


Terefya. / Jefzcze ani owa, moy Tatalen: 
ku! Jam mu tylko powiedziała, że go wyfoko 
poważam, y on mię także o! tym pow 


Zygward. Tedy ieft toż famo! - - Dzie- i 
ci, dzieci !. Tak rozumiem, że wafze  ferca i już 

mocno do siebie przylgneły , EY, krwią się Zas, 

lewać będą musiały. Wierz mi, ‘Teresin, że 

cię ferdecznie kocham. Tak cię, iak famego, 

siebie fzczęśliwą. widzieć. życ A gdybyś 

nią z Kronhelmem zoftała, Ay mi to na 

świecie naymilfzym było.. É Al le, ale! Wiele. 
przed czafem widzę trudności. PA boiu! , 


` R D 2 aë 
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Vos Xawery. / Przeprafżam , moy .Tatulenku! 
Jeżeli Kronhelm prawdziwie moig kocha siót 
ftre; tedy się o to turbować nie trzeba. Oń 
ią zapewnie (zczęśliwą uczyni! O ia go znam, 
y wiem, Że przy fwoim zoftaie prżedsięwzięż 
ciu ; Takich się mało znayduie ludzi. 


© Zygward. Xawerku, ty znowu to, coy 


przed tym prawifz! Gdyby to od niego zaż - 


wifo! Ale ia ci powiadam, że to od niegó 

niezawifło. * Jefzcze młodym ieft czlowiekiem! 

' Jego oyciec iefzcze żyie. 0000 y., a 
PAA 2 E E A jan d 


jg Xawery. _ Ale on od tego mie odftąpi, Jeft 


~ ftatecznym y gruntownie przy fwoich zoftaie 


ułożeniach. N adoj x AaS 


-19 Zygward. . Coty tam o'gruntowńych pra- 
wifz / ułożeniach, .. "Także y /ftan' fzlachecki 


przy .fwoich gruntownych zoftaie ułeżeniach,. 


Teresiu, w tym ci Żadney nie mogę dać rady, 


ale de yjko ‘Z oycowikiey y ferdeczney ku 
Q 


tobie m ści, abyś ile można twoiey. ftrzegła 
« fpokoyności, y twoiego w pęta niepodawała 
ferca, napominam. , Tego ci, abyś z Kron- 
helmem przeftawać. niemiała, | niezakazuię, 
głyżby o byłąbuczo wielkim oracieńtwem, 
y walzeby ferca bardziey miłością pałaty. 
Lecz gdy móie perfwazye, -moie proźżby y 
famey siebie miłość nieco na tobie wymogą; 
RRS jai Cna i tedy 
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tedy się o to, "abys fwoie ferce uleczyła, y 
twoią miłość w przyiaźń odmieniła, ftaray! 
' Ja wiem, Że ci to wiele zada przykrości. 
Jednak lepiey' teraz 3" : niżeli potym» gdy 
wfzyftko ieft za poźno. Sama: rozważ w ias 


kiebyś. się podała niebeśpieczeńftwa, y czyli= 


by tnoie oycowfkie napominania z dobrego ku 
tobie niepochodziły zdania? 


Terefya. Prawda, moy Tatulenku! To ia 
' uznaię, y za to W..Panu dziękuię (w rękę go 
pocałowała) I co będę mogła, uczynię. 
Zygward. Tylko oftrożnie! Abyś go nie- 
rozgniewała! Na to fobie u nas nie zaflużył. 
Xawerek przy iakiey okazyi z nim 'o tym po- 
mowi. Ale iefżcze nie teraz! - - O to się 


usiłuy, abyś: nieczęfto fama z nim zoftawała, 


= = Nie na terfźnieyfze, bo fą przyjemne, ale 
na przyfzłe rzeczy, a te dla ciebie y dla niego, 


chociażbyście ich nie zaraz teraz cierpieć wo» ' 


© deli, fä fmutne, pamiçtay ! To dofyć fmutnym da 
` wfpomnienia, że się tak na: świecie maią rze+ 
czy. Bobyście bardzo fzczęśliwymi być mo+ 
gli! - - W tym ci wcale nie ani przepifywać, 
ani cię też, abyś za tego, ałbo za owego 
pofzła męża, przyniewolać niebędę. . Niech 
mię tego Bóg zachowa! Poczciwy oyciec, fa- 
memi tylko-fwoich dzieci fkłonnościami: a to 
bez przymufi kierować może. Widząc ie zaś 
iiagia. i D3 — ew pze 


JaN, 


są UTALO LLAT 

w przepaść wpadalące,. w ten czas mir tego 
Żaden człowiek, Że ie z niey wyrywa, za złe 
mieć nie będzie! - - Na twoią, moia corko, 
fpufzczam się roftropność.. Niech cię umacnia, 
y twoie zranione niech uleczy ferce ! "Te flo- 
wa, bardzo porufzonym zoftawfzy, mowił. 
Terefya głośno łkaiąc, rękę mu całowała, Xa: - 
wery chuftki z 'kiefzeni dobywfzy, oczy fobie 
ocierał. d 
„ Terefya do fwoiey ypialney pofzła kó- 
mory, ` atam z fwoim się w łzach rofpoście- 
raiąc Żalem, prawie przez całą noc fpać nie 
mogła. Teraz dopiero, iak: się daleko Kron- , 
hełm do iey' przywiązał ferca, y coby z nim 
utraciła, żywo poczuwała. Te y fetne, że 
iego obraz z iego wyruguie ferca, że więcey 
piefzczotliwie o nim niepomyśli, ozięble z nim 
mowić, y ile możności, aby się z nim fama 
niewidziała, chronić, y wyftrzegać będzie, 
czyniła przedsięwzięcia. Lecz potym znowu 
tego fobie kochanego Młodzieńca przed fobą z. 
łagodną miną y z upragnionym okiem ftoiące- 
go, na nią z niewinnością y Żalem fpoglądaią- 
cego y iakoby się iey pytaiącego: Teresiu, a 
w czymemże takim zawinił? przed oczy wy= 
ftawiała. Potym się iey rozrzewniło ferce, a. 
` łzy rzesifte leiąc, to za wielkie okrucienftwo 
y krzywoprzysięctwo tak fobie z nim niemi- 
łosiernie poftępuiąc, trzymała. Potym przed- 
ba 8iĘ- 


sięwzięła, że mu chociażby fpokoyność y famo 
Życie utracić miała, wierną zoftanie! - - Je- 
dnak iey oyciec, iego prožby, napominania, 
y ferce porufzaiące perfwazye na drugiey ftro- 
nie temu się fprzeciwialo. - - Na fkale dwie- 

ma otoczoney przepaściami ftała. > Śmierć na 
obydwuch widziała ftronach. A ktorąż teraz 
obrać miała ? Tak się aż'do poranku fama z fo- 
bą pafuiąc, nic, coby obrać miała, nieuftano 
‚wila. Na refzcie od łez y PARA oflabio-. 
ną będąc, zasnęła. 

Mlody Zygward tym czafem z Kinielica 
się zabawiał.  Sumniennym y ścifłym był w 
przyiaźni, y toby fobie był za nieiaką poczy- 
tał zdradę, gdyby był o tym, co się ftało, do- 
piero za godzinę fwego uwiadomił przyiaciela. 
Więc mu z otwartością ferca całą opowiedział. 
awanturę. Kronhelmie, moy. oyciec wierzy, 
Że moią kochafz sioftrę, y ona cię kocha, a Q 
to się bardzo trapi y turbnie, 


Kronhelm. Kto? Twoy oyciec ?A pa aiek 
w tym co złego? - - Zygwardzie, to ieft 
prawda, Że twoią sioftrę kocham. Serdecznie 
ią.kocham! A fprzeciwiaże się temu? Po- 
«wiedz! A upatruież w tym co złego? 


Zygward. Prawdę mowiąc, w tym nic 
' złego nie upatruie. Lecz BSE iefteś. 
von wiefz - - 

D4 Kron- 
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Kronhelm.  Jeftem! Przefzkadzaż to co te» 
mu? Tedy dla tego poczciwie nie myślę? 


Zygward. Nie bądź dziwny! A czemużby 

o tobie tak miał rozumieć. On tylko mniema, * 

že się to nie ftaie, aby Szlachcic mieyfką ko- 
chaiąc Panienkę, z nią się miał ozenić, 


Kronhelm. A czemuż nie? Toby było 
pięknie! Tak mniema? Tedy mu na to zaraz 
inaczey odpowiem. Tamuież fzlachectwo do 
kochania drogę? O gdyby tak być miało, te= 
dybym moy. z piorami kapelufz w Dunay 
wrzucić wolał! - - Nie, Zygwardzie, gdy 
mnie twoia kocha sioftra, tedy u Boga moią 
będzie. ` 

Zygward: Tom y ia także mowił. Ale 
mu naybardziey twoy oyciec tkwi w myśli. 


| Kronhelm. Może być. Tego się niezapie- 
* fam; Że się fprzeciwiać będzie. Lecz w ko- 
chaniu ani oyca, ani matki niemam. .W ten 
czas fam własnym nad fobą ieftem Panem! 


- Zygward. Kronhelmie, ty iefteś bardzo 
żwawym ! 

Kronhelm. W kochaniu takim być pot- 
rzeba. -< 


Zygward. Tedy prawdziwie moią zj 


chatz sioftrę? } 
ped 


Kronhelg. Tedy się iefzcze 6 to pytafz? 
- + A mozefzże mi powiedzieć , Że mię skjć 
twoia kocha sioftra? ; 


Zygward, Kocha, a % tym ci Kronta 
powiedzieć mogę. Na tobym przysiągł! i 


` Kronhelm. /O niechże Bogu będzie dzięka! 
Potym nam nic na świecie drogi niezagrodzi, 
A coż twoia sioftra robi? Coż na to mowiła? 


` Zygward. Odchodząc od niey, płakała, Y 
w milczeniu w niebo fpoglądała. 


Kronhelm. Spodziewam się, Że ią Bóg 
pociefzy ! Strapiona Panienka! Jam tego iey 
GOPR ieft przyczyną! - - O Xawery, to 
mię aż do ferca przechodzi! A niemogłżeś iey 
ciefzyć ? Niepowiedziałżeś i iey, iż poczęiwe 
do niey mam zamyfły? Io tym sie, że moig ` 
wiecznie będzie? 

Zygward. A SAE P I ia o tym? 

` Kronkelm. Prawda, o tym powinieneś 
był wiedzieć! = - Wiefzże co, o to iefzczę 
do niey poydziemy. 

„Zygward. Kronhelmie, *teraż iuż ieft za 
poźno. Podobno się iuż położyła. Jutro z 
nią o tym mowić możefz. 


Kronhelm. Jutro? Ztąd poznać można, 


Żeś nie kochał. Jedeń moment, w ktorym 4 
D 5 moiey 


imoiey cierpi przyczyny, dla mnie się tysiącem 
lat ftaie. A czemużeś mi o tym predzey sa 
Pow £ 

Zygward. 'Wfzakzem ci o” tym Zaraz, 
pówródjniiey od niey, powiedział. 


Kronhelm. Dobrze! Ale iutro iak nayra- 
niey z nią mowić, y ciefzyć ią mufzę, a po- 


tym iey, Że poczeiwe do niey: mam zamyfły, 


przysięgnę ! Moią będzie, chociażby się temu 
cały świat fprzeciwiał, 


Zygward. Tylko oftrożnie, moy Red. 


helmie, w tym fobie poftępować musifz. Bẹ- 
dzie lepiey, aby twoy oyciec teraz iefzcze o 
tym niewiedział, , Ofobliwie zaś moiey się 
WEP bratowey. Wfzakżeś , gdyśmy 
u niey oftątnim razem byli, co za uwagi 
czyniła, ftyfzał. Sy zr, 

Kronhelm. Ey, co ia tam o nię dbam! - = 
Dobrze, oftrożnie fobie poftępować będę. O 
gdy tylko Teresia moią będzie, tedy się niech 
taką ftanie, iaką chce! 


_ Zygward powoli a powoli gniewu y mi- ` 
łości pełnego Mlodzieńca nieco ułagodził. ' 


Kronhelm, ktorego ta niefpodziana burza mar- 
kotnym uczyniła y żewfząd go ogarnęła, Że 
około siebie fama tylko miłość y Terefyę wi- 
dział, na łóżku się PE a świecę zaga- 

śiwfzy, 


śiwfzy, to głęboko rozmyslaiąc, mocno się 
` smucił. Im się z więkfzą tey rzeczy przy- 
patry wał oziębłością, tym się mu więkfze 
przed iego oczami ftawiały przefzkody! Przy 
krości nie tak mu się iak przed tym łatwemi 
do zniesienia zdawały. Mocną w fobie miłość, 
ale także upor: y przedfądy w fwoim upatry+ ` 


' wał oycu; Ten hałas, który czynić będzie, 


„przed czafem widział. - Na koniec ze wfzy- 
- fikich ftron przefzkodami otoczonym się zwa- 
Żaiąc, y Żadnego do wyratowania się z nich 
niewidząc fpofobu, fwoy los y fwoie przekli- 
nal fzlachectwo. Swoią: ulubioną Panienkę; 
iey łagodny y przyiemny wzrok, y iey ferce 
kochania y bardzo fzlachetnych cnot pełne, y 
iey wfzyftkie a wfzyftkie w myśli fobie wy- 
ftawiał dofkonałości. «O utracie tego wfzy= 
ftkiego myśląc, drżał y płakał, rece załamu- 
iąc, fwoie ferce znowu tą umacniaiącą myslą: 
ona, chociażby się temu cały świat. fprzeci- 
wiał, moią będzie! - - w gorę podnosił. 
Potym wcale bez poczuwania zoftawał, a: o 
niczym nię myśląc, całey przyfzłości iak pu- 
ftemu czczemu przed fobą, leżącemu polu: o- 
boiętnym przypatrywał się okiem, a będąc 
snem zmorzony, niefpokoynie zafypiaiąc, z 
niego się co moment porywał. 

Z zaranną się razem obudziwfzy Żorzą, 
znowu pełnych fantazyi zaczął nabierać myśli; 
Teraz 
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Teraz mu się wfzyftko daleko trudnieyfzym ý 
zawilfzym być zdawało; Jednak iego dufza 
nad tą tylko panowała myślą: Ona, a nie in= 
fza, moią będzie! Oftrożność do utrzymania 
tego, y do dalfzego w fwoim kochaniu poftę- 
powania iedynym być uznawał śrzodkiem. 
Poftanowił; że o tym Terefyę y iey uwiadomi 
oyca. W pał do siodmey do pókoiu pofzedifzy 
na fwoią czekał kochankę. . Ona zaś ze łzami 
się obudziwfzy , ranne „odprawiała modlitwy; 
Z wielką ferca gorącością przed Krúcyfixem 
klęcząc, Boga o odwage y. siłę, gdy się z 
Kronhelmem obaczy, prosiła. Sama się oba+ 
wiała, Że fobie z nim niedofyć ozięble y ʻo- 
ftrożnie poftępować będzie, a iednak to dla 
przypodobania się fwemu oycu uczynić chcia- 
ła. Z dziesięć razy do drzwi, chcąc wniść 
do pokoiu, przyftępowała, y z dziesięć razy 
ze drżeniem od nich odchodziła. Nudna myśl 
iedna po drugiey w iey powftawała dufzy. 
Tam y fam po alkowey: się przechodząc, tre- 
funkiem się we źwierciedle uyrzała. O Boże, 
iakżem wybladła, tak fama w fobie myślała: 
A nie wyczytaże tego wfzyftkiego po mnie? - 
— Na refzcie ociągaiącym się y. wolnym ka 
pokoiowi fzła krokiem. 


Drzwi otworzyła, a fwego uyrzawfzy 
Kronhelma, znowu się na powrot cofnąć 
chciała ; 


è 
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„chciała; Z boiaźni się trzęfąc, drzała Kronhelm 
do niey przyftąpiwfzy za rękę iąuiął. Tey 
infze rzekł owa: Chcefzże Wa Panna na por 
wrót odchodzić?» 
`i | Terefya. . Nies i 


Kronhelm. W. Panna się tak hada y w 
tną wydaiefz, ; pare się Wa Faon nie Sup 


i ki EAA zł a 


` Ter, efya. Bardzo dobrze; śś, ndegig 


Bd za A iednak w. Panny mina. inay 
czey powiada, (mocno się iey przypatrywał; 
„ona zaś od niego odwracała oczy ) W. Panna 
- mi się tak, iak gdybyś mi nie Edui y 
PRO była, zdaiefz, 


cx Terefya. Taką ieia ij | Mamże Pr 
na klawikorcie zagrać ? i à 


Kronhelm, Jeżeli się W. Pannie tia 
Lecz tym razem wolałbym pomowić. ;-5-1 


Terefya. Dobrze! A o metą d 
będziemy? 0 5 


s _Kronhelm, . o czym, moia kochanko? Ó 
toś się W. Panna przed tym nigdy nie pytała. 


ž Terefya. "Ach" niewiem | Dzisiay wcale 
aiian ieftem umyfłu! Głowa mię bolit 
Kron- 
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11 Kronhelm. Załuię: W. Panny. “Ale - - - 
Jedik o tym mowić niebędę. -Bo widzę ; że 
mi W. Panna nie fprzyiafz. Ai 


Terefya. (płacząc ) M. Panie Kiókictktin 


— Nie czyń mi W. Pan PRĄD - - gdy 


byś W. Pan: wiedział, - =; - 4 


„Kronhelm. - Jao „wlzyftkim > wiem, moy 
Aniotku! Nieftetyż!! wiem o wfzyftkim. Nie- 
prawdaż, Że nas chcą rozłączyć? Kochana 
dufzo! - = „Tedy mi W. Panna iefzcze 
fprzyiafz? $ a AVEIA LA 

Terefya. Ach Kronhelmie! 


Kronhelm. To ieft fmutną rzeczą, "Tere, 
siu! Ale u Boga! Żaden nas na ziemi nie rozy 
łączy człowiek!. Zaden, chociażby także fa- 
mym był Aniołem! Zadna r na to a nieodważy 
dufza. 

41 Terefya: Jedik Kronhelmie! - - A gdy- 
- by do tego ptzyfzło? Ludzie fą za mocnemi ! 


u wkKronhelm.: I ia takżesieftem mocny. A 
miłość ieft nadewfzyftko mocnieyfzą: + 
Bądź W. Panna odważną! Wiem, że gwałto- 
wna nad nafzą głową powitała burzą. Jednak 
do uchronienia się iey dofyć mamy 'czafu. 
Oftrożnemi być, y 6 utaienie nafzey: miłości 
usiłować się musiemy. © tym: z W. Panny 
pomowię oycem. 60% 
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Terefya. /Z moim oycem? 
Kronkelm, Zaraz, iak tylko przyidzie. 


W tym także y Xawery nadfzedł. Z fobą 
się; ' to maią czynić, naradzali. Kronhelm iey 
oycu wfzyftko odkryć , oraz go, aby ich nie- 
rozłączał; yo pozwolenie, aby do siebie pi. 
fywać mogli, uprafzać przedsięwziął. Prawda; 
rzekł, nie trzeba, aby teraz moy oyciec o tym 
-wiedział:* A także się ńiedowie, ieżeli fobić 
we wfzyftkim bardzo taiemnie poftąpiemy'! z 


refztą się na czas y na Opatrzność fpuściemy. - 


Dobre kw nam ma zamyfły, bo y my rzetelnie 
zamyślamy:  Terefya znowu się fpokoyniey= 
fzą y poufalfzą ftała. Jak: tylko do nich ftary 
przyfzedi Zygward, tak mu zaraz Kronhelm o 
wfzyftkim z naywiękfzym doniofł porufze= 
niem,  Ekonom miękiego y użytego będąc 
ferca, nie długo się złączonym młodych ludzi 
zbraniał proźbom. Łzy fwoich dzieci, ktore 
ferdecznie kochał, y nalegaiącego proźby 
Kronhelma, do ktorego wcale był przywiąza- 
nym , iego przemogły oftrożność, y cały 
przed nim do przyfzłości zamknęły profpekt. 

Przyftał na to, y aby: do siebie pifywali, po- 
- zwolił. To fobie tylko, aby wfzyftkie mogł 
_ czytywać lifty, wyprosił. = OQbiedwie kocha- 
iące się ofoby z wielką 'na to zezwoliły ra- 


godan Z moieym, rzekł, wlzyftko uczynię 


ftrony 3 


ftrony ; Jednak się poniekąd względem wafze. 
go lofu turbuię. . Lecz się z tym naybardziey 
na Boga fpufzczę. Zawfze oycowfkiego ku 
mnie był zamyfła, a także mi gory. teraz nie- 
ubliży. „To wam tylko radzę, abyście: 0- 
frożnemi byli;. a także się przeciwko prze- 
ciwnościom , -, ktore zakochanych dpotyksią, 
w ftateczną uzbrójli odwagę. © -ilgi 

- M. Panie Kronhelmie, także. y toza dibr 
trzymam radę, abyś W. Pan zaraz: a przynay- 
mniey po iutrze ztąd odiechał.' Bo chociśżbym 
W. Pana iu siebie z wielką zatrzymał ochotą, 
tedy iednak nic infzego W. Panu radzić nie 
mogę. Pewne do tego mam racye. Kron- 
jak także y na to zezwolił. í. + pó 


(Zakochani, chociaż się do ich radości częfte 
iNi wzdychania, fpokoynieyfzemi byli. 
Terefya udała się do Ee a na nim gra- 
iąc, śpiewała : 


~ Coż ief miłością? Dzień: m maiu ią fnuie, 
„Ktory się w złotym glancu pokaznie; = - 
1 < Mile też do pól Pafierfkich się Śmieie, 
Z jama nieba im niesie nadzieie. 

i; Flety do tańca ciekłe kaiii tj 
—+1.Orfzak Pafterek do mich; zaprafzaią ;* 
-+Te'dla nich kwiaty na wieńce zbieraią, 
taos Wojy Pafterzow niemi ubieraią, = == 
it si ł 3 Gdy 


i 
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+: Gdy nagle fłońce (we odwroci. wzroki, 


Nad niemi ciemne ro/pofirzą się zmroki 


E Lękliwą ming na się przybieraią, 


„Do fwych się domow śpitfzno zabieraią. 


| Gdy. czarne chic żewf/ząd się podnof/zą, 


„ Kwiaty y łąki fwym defzczem /puftofzą; 


„I ich radosne piofneczki ufłaią, 


Potym, do (mutnych tonow się udaią. 


' 


` Oto się tęcza nad doliną wznosi, 
5 gey feym. promieniem już pokoy przynosi; 


Także nadzieia ten im ominuie, 
A na ich twarzach radość się malwie. 


Użycz, o Boże iR midolci 
Nam na umyśle trwałey /pokoytiości, 


Ten się przeż olimury okropne przedziera. 


Przy nadziei niech pole przezierał | i 


A ktoż , odezwał się Kronhelm » tak milą 


fkomponowal pioseczkę Bardzo, się do na- 
fzego teraźnieyfzego ftofuie ftanu. — Na co, 
mam ią od Kapitana Northerna , odpowiedziała 
Terefya; Jefzczem iey tak y razu, iak teraz 
nie poczuwała. Dla tego trzeba; odezwał się 


Zygward, abyśmy poezyą w tey fytuacyi, w 


ktotey i ią Poeta opiewał, czytali, a oziębłym 
go nie fądzili duchem. W/fzyftkie się znowu 
„Żygw. r +7 i JO E od 


- 
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od Terefyi y od Kronhelma oddality fmutkis 
Sam tylko dzień rozłączenia się z fobą iak po- 
wftaiąca nawalności chmura przed niemi się 


` unosili. Do ogrodu, w ktorym Terefya za- 


bawną była, pofzli. ` Oboie z. francufkiego 
drzewa obrywaiąc grufzki; te do kofżyka, 
ktory Terefya na ręce miała, kładli. Potym 
się do brzofkwinowego udali dzewa. Terefya 
dwie ż fobą zrofłe znalazła btzofkwiny. 
Jednę Kronhelmowi dala, a drugą fama ziadła. 
Obiedwie Koftki, rzekł Kronhelm, tu w 
ziemię, aby razem rofly, wfadziemy; Gdy 
się w wielkie rózrofną drzewa, tedy pod ich 


` usiądziemy: cieniem , y na ten fobie dzień 


wfpominać będziemy ! Terefya uśmiechaiąc 
się, fwoią koftkę przy Kronhelmowey koftce 
w ziemię wfadziła. — Te mizerne balfamin- 
ki, rzekła, polać musiemy ! Tak fmutno ftoią, 
y fwoie na doł fpufzczaią lifteczki! Kronhelm 
do' ftudni pobiegł, a przyniofifzy wody, - 
polał ie. Widzifzże W. Panna jak się znowu 
zwolna” podnofzą ? Nieprzypadaż W. Pannie 
na myśl, Że się także y nam dobrze powodzić 
będzie: Tak się fpodziewam, odpowiedziała 
Panienka, y mocno się o utaienie z wb oka 
ZA. się łezki usiłowała. 

Po południa z fobą na fpacyer pofzli „a na 
pomierney wa włtąpiwfzy gorę; z 45:54 


ktin I/rri> r ri 
i tO WAZA GI Org .p! 
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całą okolicę widzieć mogli, W młodey buko» 

wey prawie iednakowy liść formuiącey krze: 

winie na wyrobianym usiedli darniu. Na dole 

przy gorze leżącą wieś obaczyli. -Na iey ftro- 
nie mały ftrumień, przy ktorym był Krona 

‘helm fwoią zranił rękę, wężykiem się fączył. 
Z daleka Dunay przez wierzbową płynął krze« 

winę. Jefzcze daley pewną dla fwoiey odle= 

głości wcale błękitną poftrzegli gorę. A nie 

tamże, rzekła Terefya, leży Gincburg y- 

Piarfkie Kollegium? Tutay częfto siadywać, 

na W. Pana okolicę fpoglądać, a na W. Pana, 

iako też y na ten fobie wieczor wfpominać 

będę. I my także, rzekł Kronkelm, nie co 

podobną mamy gorę; I ia częfto na nię 

poydę, y na przefzłe fobie czafy wfpominać 

będę. „Do siebie napifzemy, y: o. tym się dniu; 
'w ktorym razem na tych gorach siedzieć, y 

na siebie wfpominać będziemy, namowiemy. 

A iutro, odezwał się Xawery do Fillendorfa 
poydziemy, y mego kochanego Qyca Antonie- 

go nawiedziemy! Dawnom odwłoczył, ale po~ 

nieważ po iutrze odiedziemy, tedy teraz tam 

„iść musiemy. Toby mi ciężko na fercu leżało, 
gdybym tego ftarego y czcigodnego OQyca, a 

co więkfza mego kochanego klafztoru ,: nie- 

daleko od niego będąc, widzieć nie miał, Tea 

resiu, także y ty z nami iść możefz. Mnie 

się zdaie, rzekła, że żadney w. moich latach 

E 2 Panny 
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' Panny do' męfkich niepufzczaią klafztorow: - 


` To prawda, odpowiedział iey brat, / Ale ia 
wprzod poydę, y o tym z oycem Gwardya< 
nem y z Oycem Antonim pomowię. To oni 
dla mnie uczynią, tak małych rzeczy za ści- 
fle nie trzymaią. — Z krzewiny na drugą 
ftronę gory wyfzli. Zegnam się z tobą przy» 
temna goro, rzekł Kronhelm; 'Nie zaraz cię 
- znowu obaczę! Jednak fobie częfto na ciebie 
y na ten wieczor wipominać będę. Teresiu, 
y W. Panna tym famym uczyń fpofobem, y 
na mnie fobie, gdy W. Panna tutay przyi< 
dziefz, wfpominay! Po tysiąc razy, odpo- 
«wiedziała, a w tym mu rękę ścisnęła. Na 
pięknym mieyscu w trawie iak Pafterze u- 
siadłfzy , kwiateczki zbierali, a rzucaiąc ie na 
siebie, każdą trawkę, y każdy kwiateczek 
Ściśle rozważali. Kronbelm iey białą fuknią, 
i y iey rożową na ręce bawiąc się wftążką, 
rzekł: Day mi W. Panna co na pamiątkę! — 
A czegoż fobie W. Pan Życzyfz? o to tey 
wftążki, odpowiedział. Dobrze, gdy się W. 
Panu podoba, tedy niech W. Panu fłaży! A 
odpiąwfzy ią, zwielką mu ią dała ochotą. Tą 


-" wtążkę za świętą trzymał relikwią; Częfto ` 


się iey potym przez całą przypatruiąc godzinę, 
do fwoich ią uft przycifkał. Ja zaś W. Pannie 
nic dać mie mogę, to mowiąc, ferdecznym ią 

| pryska affektem. — Potym powoli z gory 


ku 


http://rcin.orq.pl -. 


lemmas osama 69 


ku wsi idąc, częfto się na gorę y na krzewinę 
oglądali. Do domu: powrociwfzy , lift, od Ga- 
bernatorowey 'z  Billendorfa do Kronhelma 
adreflowany, ktory była przez wego umyślne= - 
go KS, człeka , zaftali. 


Wielmozny Mci Panie! 
Mnie Wielce Mościwy Panie! 


- Spodziewam się z życzeniem fobie, że W, 
Pan wczoray z fwoią bardzo okazałą kompa: 
nią fzczęśliwie znowu do domu: powrociłeś, 
co mnie ferdecznie ciefzyć będzie.  Załuię 
tylko, żeśmy W, Pana podło w domu nafzym 
przyięli ,” co mi iefzcze mocno: umartwienie 
czyni. Ja wiem, co za ufluga tak się godnym 
gościom należy, alem tego inaczey odmienić 
nie mogła.: Zyczyłabym tego fobie, abyś nam 
W. Pan iefzcze raz ten honor uczynił, y nas 
/ nawiedził. Podobno będziemy lepiey potym 
w ftanie, y na więcey się honoru zdobędzie- 
my.  Wczoray doftaliśmy Augfzburfkich kieł- 
_ bas, iedna mię całą orłankę kofztuie, niemi- 

bym się była ferdecznie przyfłużyła,' gdyby 
były wcześniey nadefzły. Jednak o tym nie- 
zapomnę kilka z nich zachować, gdy nas 
_Wielmozny Pan nawiedzifz, ktorego w po- 
korze wygłądaiąca, y całey' się Zygwar- 

E 3 RY 


70 5 Uracoa | 


dowfkiey. Familii z moim mężem, z moiemi 
corkami y z moim /fynkiem godney pamięci 
uniżęnie zalecaiąca, zoftaiąc Moiego | Wisłas? 
żnego " Mościwego „Pana b 


 maynizfza fluga 


Sulianna Hazelbergowa, 


Zygward, Kronhelm y. Terefya z tego tak 
dobrego liftu ułożenia mocno się śmiali, Kron- 
helm nań odpifać musiał, ponieważ połaniec 
bez refponfu odeyść 'niechciał. Bo mu iegó 
Pani Gubernatorowa powiedziała, aby iaki 
papier z fobą przyniofi, Wieczór przy czy> 
ftym ucałówaniu się w bardzo wielkim ftra> 
wili ukontentowaniu. Zyźwość do Terefyi y 
fpokoyność do Kronhelma znowu się powro= 
ciły. Ich kochaniu grożące niebeśpieczeńftwo 
wcale przed niemi zniknęło , a w ich dufzach 
takie, iak w naturze, gdzie wolny wieczorny 
powiewa wietrzyk, ftało się ucifzenie. O 
rozłączeniu się z fobą rozmawiali; Jednak 

. myśl o częftym do siebie pifywaniu y o ftod> 
kim się znowu z fobą obaczeniu zakochanych . 

- ciefzyła. Nazaiutrz przy pięknym y czyftym. 
w ogrodzie powietrzu na czytaniu Mefyafza y 
fwego ulubionego Kleifta prawie cały ftrawili 
poranek. Terefya znowu , chcąc fwemu brat 
tak wielkie do klafztoru wyperfwadować przy- 
wiąza- 
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wiązanie , probowała; Ale widząc, że fprze- 
ciwianie mu się w tym, iefżcze go bardziey 
do niegó zapala, dla tego o tym mowic prze- 
ftała. — Zaraz po obiedzie. do Fillendorfa, 
ponieważ się: im -Zygward '0.to. bardzo nà- 
przykrzał, pofzli: « Idąc, z wielką ducha Żar- 
liwością o wfzyftkim. tym, cow klafztorże 


pięknego y:nadzwyczaynego widzieć będą, y 


otym świętym poczuwaniu, ktorym, przera+ 
żeni zoftaną, powiadał, Zygyvard kwadrans 
godziny drogi od Tillendorfa dla: rozmówienia 
` się z Qycem: Antonim y' z Oycem: Gwardya- 
` gem, czyli iega. siofirando. Klafztoru. wniść 
może, w przod:pokiegł.  QOyciec Gwafdyan na 
to' ramionami, rufzywizy „ rzekł: Gdyby Wa- 
fzecina sioftra _puł 'tuzinem lat „młodfzą była, 
tedybyśmy „ią do. Klafztoru wpuścili, ale 


fzesnaście lat ieft za wielę. Jednaki ich droga 


mie będzie daremna, bo, fobie Życzę z Wafzęci- 
ną sioftrą y z tym Panem znaiomość zabrać, 
"Wiefz Wafzeć „co 2» Q'to z;Oycem Antonim y 
z niektoremi, oycami. zarąz,za! Klafztorem do 
mafzego Syndyka ogrodu. przyidziewy. | ldź 
oWafzeć do nich, y.pewiedz im o tym! Zyg- 
„ward zaraz pobiegł,iy zakochanych, ktorzy 
przed Klafztorem , za ręcę się trzymając, na 
niego czekali, o tym uwiadomił. . Do Syndy- 
(ka pofzli ogrodu. | Qyciec Gwardyan.y Oyciec 
Antoni zaraz za niemi nadefzli, „Obydwa „a 
IKA WA nabar= 
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nabardziey Qyciec Antoni miłym Kronhelma y 
Terefyę przywitał uśmiechem. ' Jego przy» 
iemność y iego pofzanowania godna ofoba,. zd» 
raz zakochanych uięła, y ich zupelnie ku.rież 
mu pozyfkała dufze. ` Setne Zygwardowi;'iak |. 
` się mu aż dotąd powodziło ?ł Czyli ze wfzy+ - 
ftkiego był kontent? iak się mu u Piąrow'po+ - 
doba? y czego się iuż nauczył? zadawał 'py+ - 
tania, Jefzcze kilku Qycow, aby Zygwarda 
przywitali, do' ogrodu przyfzło. Także y 
Qycieć Xiędza Filipa brat przyfzedi(zy, po- 
wiadał, że mu iego brat, jako on y wfzyfcy 
Piarowie ż*niego kontenci byli, doniofł= Q 
oycu Grzegorźu mowić” zaczęto, ponieważ 
Zygward nie widząc go z innemi być przy» 
tomy; o'niego się pytał  — — Ten się 
iuż, odpowiedział Oyciec Antoni, dawno z 
Bogiem ciefzy, -. Przed” ćwiercią roku umarł, 
Jego fkonanie wielkim dla nas wfzyftkich "było 
zbudowaniem. Aż do' famey $ śmierci przy ro- 
zumie zoftawał. Także mi zalecił, abym cię 
„od niego pozdrowił y za niego błogofławił. 
Podle mego OQyca Jozefa fpoczywa. Zygward 
z piefzczotliwości y z wdzięczności ku nie 
mu płakał, Xawery ; także ci, rzekł Qyciec 
„Antoni; iego dam Krucyfix; a ten ci „przed 
fwoią odkazał śmiercią, / Na niego fobie przy 
nim wfpominay, y o tym fobie także, że go 
w niebie Biore, przypominay, A także 
"mu 


w 


mu go Oyciec Antoni, "gdy iuż „odchodzić 
chcieli, do tęki, za wielką go- trzymaiąc 
świętość, oddał, Potym zawfze przed nim 
na ftoliku ftał, y częfto z żalem y z drzącym 
upragnieniem, chcąc się iak nayprędzey | do 
dawnego iego :doftać pofieflora na niego fpo» 
glądał, Młodzi: ludzie długo: się zabawiaiąc, 
godziną przed zachodem fłońca do fwoiey na 
powrot odefzli wiófki.. Terefya y Kronhelm 
dopiero teraz ,* czemu się Zygward do tego 
przedsięwzięcia, aby mnichem żoftał;. tak 
- mocno fefcem 'przywiązał, poiąć mogli; Bo 
ich famych. czcigodna Qycow. okazalość y pat 
łość; pik fobie "m" „„omamiła, 


Myśl” 0, „blifkim ` się z „faba rozłączeniu, 
zawfze im go fmutnieyfzym y fiężlzym czy 
niła. Wcale : z fobą o tym mówić nie śmieli, 


A przecię częfte na siebie fpoglądania, ich 4 


tefkliwe y nudne „wydawały i frafunki, 


Poźna: mrokiem do «domu przyfzedłfzy, 
_ jefzcze przed wieczerzą w pokoiu kolo siebie 
usiedli. .Kronlielm Ferefyę za rękę wziąwfzy, 

nic nie mowił. Co raz'to bardziey nieiakaś 

go otaczała ciemność, iego weyrzenie fmutt 

nieyfzym, a iego ferce ciężfzym się fta(vało. 

© wielu tzeczach myśląc, a iednak o niczym 

mie myślał, -Wcale płakać nie mogł; Czafem 

się z wnętrzności dobywaiące, iego piersi 

A E 5 =; podno< 


podnolzące y na raz gwałtem z nich wycho» 
dzące rozlegało wzdychanie, W tym mu Te» 
refya! mocna rękę ścifkała. “Top Że płakać 
mogła; za dobrodzieyftwo 'trzymaiąc, obfite 


łży po iey białych pływały licach. Kronhelm 


dłużey się wftrzymać niemogł;. Wftawfzy, po 


pokóju prędkim się tam y fam przechodził kro ` 


kiem; W kącie pokoju na krześle się porzucił; 
Prędko się. porwawilzy , znowu przy Terefyi 
usiadł. 'Terefya głowę w tył*na krześle 


wfparła; Śwoie piękne do gory podniofifzy 


oczy , w nich się łzy iak perełki błyfzózyły, = 
Ach! tedy sięz fobą,' rzekł Kronhelm rozłą+ 
czyć musiemy! Terefya nic niemówiła; wzią+ 
wizy go za rękę „na niego, a znowu,. bo iey 
ferce bardzo, wiele <ciętpiało, na b bok (patrzała. 

W. tym do nich fary. przyfzed | Żygward. Ą 
i "eraz niedawno, rzekł, do mnie „po karete 
przyfiano. Pewna ztąd kmiotka w „blifkiey 
wsi nagle zachorowała, a dla tego iey mąż 
iutro po nię poiedzie,  Tegom mu, bo fa 
xwcale dobrzy ludzie, odmowić ' niemogł. 


Wiec M. Panie Kronhelmie , iefżcze się W.Pan 
u nas zabawić, albo wierzchem iechać mufifz. 
Krońhelm podfkakuiąc, zawołał, nie; nie! z 
„wielką ochotą na karetę zaczekam: To ieft do= 


brze! To ieftdobrze! To ieft wyśmienicie, że się 
dłużey zabawiemy! Terefya także się z krzefła 
porwatfzy, mocno się z tego ciefzyła. Tak się 
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im zdawało» jakoby z”fwego Terca wielkiego 
pozbyli ciężaru. Xawery z ogrodu przyfzedł- 
fzy. a fłyfząc to, z niemi się radował, Za= 
kochani, iakoby' przemienionymi "zoftawfzy; 
w wfzelkiey -opiywali radości. 'Tetefya nay- 
wefelfzą fztaczkę, ktofą tylko miała, na kla> 
. wikorcie grać musiała, W ogrodzie iedząc, z 
fzczęśliwegó = kmiotki Żartowali przypadku 
Tey: ubogiey Żałuię kobiety, odezwał się 
Kronhelm, Ale gdy chorować miała, tedy 
nayroftropniey uczyniła, Że się teraz, a iefzcze 
w infzey wsi rozchorowała, Jutro iey: całym * 
Angan dobrego zdrowia y: długiego życzę ży» 
cia. To nie inaczey. na świecie! Jednega 
shozpiódy: drugiemu do wefołości bywa oka+ 
zya» Vivat kmiotka y iey dobry zamyf! 
Kronhelm , Terefya y iey brat kielifzek o kie 
lifzek uderzyli; /Także y ftary Zygward toż 
famo pił zdrowie; y- tego fwdich dzieci ukon= 
tentowania był uczeftnikiem. « "Cały wieczor 
wielkim dla nich był feftem, y poźno się Z 
fobą rozefzli. Tegoby się wieczora ‘z Karo+ 
dem: w z iego żoną pożegnali byli; Lecz po+. 
nieważ się ich odwlekła podróż: dla tego 
Kronhelm y Zygwóard dopiero“ nazaiutrz do 
niego: pofzli. `“ Kronhelm tym Terefyi tyczą+ 
cym: się uwagom, ktore. Karola żona czyniła, 
Że tak fmutne ieft pożegnanie; y podobno, tak ? 
miley. pozbawiwfzy-się kompanii, w melan» 
Biiw ; -cholią 


+ 
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cholią etc. wpadnie, przyfuchiwać się musiał; 
Już przykrą na ięzyku: maiąc odpowiedź, ies 
dnak się od niey z wielkim fobie pracy zada+ 
niem, bo iegozwyciężała roftropnośc, wftrzyż 
mywał. Jak tylko powrocił, tak zaraz o tym 
fwoiey powiadał Terefyi, y oraz iey, aby 


się bardzo fwoiey wyftrzegała Szwagrowey, 


uprafzał. Po poludniu iefzcze raz na tą gorę; 
na ktorey wczoray byli, infzą pofzli drogą, 
Idąc ściefzką, na niey ftanęli. Terefya na mały 
ftrumień goździkowy wrzuciła” liftek; Krone 
helm toż famo uczynił, Liftki za fobą płynęły; 


Zakochani za niemi. patrząc, bardzo się z tego, 


że te za fobą płynęły liftki , ciefzyli, | Tą .się 
prawie przez pul godziny. bawiąc igrażką do 
góry przyfzli» -Na gorę wfżedłfzy, rzekł 


Kronhelm ; Tedy znowu -tutay iefteśmy; 


Wczoraybyśmy byli przysięgli, Że tu więcey. 
niepoftojiemy. ` Wfzyftkie na świecie rzeczy 


`w tym okamgnieniu podobnymi się ftać mo- 


gą. — Z fobą się namawiali, Że tey nocy, 
ponieważ bez tego rano wftać będą «musieli, 
fpać nie poydą. Ja fpać nie mogę, odezwała 
się Terefya; Tego czafu, ktory iefzcze mamy, 
wcale zażyć musiemy. Patrzay W.-Pan, tam 
z dołu ftrafzna powftaie chmura! — Kronhelm 
temu wierzyć niechciał, mowiąc, Że to: tylko 
wieczorna ieft chmura; Terefya zaś fwoie 


- atwierdzala mniemanie. — . Gdy:iutro ri ¿mos 


' wila 
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wila daley, piękna będzie pogoda, tedy puł 
mile W. Pana odprowadzę. — O bardzo doy 
brze, iedź W. Panna z nami! rzekł Kronhelm. 
To tylko naygorfza, Że W. Panna. fama y pie- 
chotą powrocić będziefz musiała. — + Ey, a 
coż to fzkodzi ! przerywaiąc mu mowę. Ro- 
zumiefzże W: Pan, Że my tak iak mieyfkie ` 
Panienki dotkliwymi y boiaźliwymi iefteśmy, 
y pul mile drogi fame iść niemożemy 2 O to 
się na wsi wcale nikt nie pyta, "W mieście, 
ale nie na wsi, takowi się ludzie, których się 
obawiać trzeba, znayduią. Prawda, o tym ia, 
- rzekł Kronhelm, bardzo dobrze wiem, y zas 
- pewnie się W. Pannie w tym, broniąc miafta, 
fprzeciwiać nie będę! Tedy W. Panna z nami 
poiedziefz! To ieft pięknie! O W. Panna nay- 
milfzą y nayprzyiaźnieyfzą na świecie iefteś 
Panienką! —' Ale, 6dezwał się  Zygward, 
tylko z tym pożegnaniem wiele ceremonii 
czynić niemusiemy; Ten ktory ie wynalazł, 
, puftą miał głowę! *Gdy się ia«z moim rozłą-. 
czam przyiacielem, tedy ma zapewnie wfzy= 
ftkiego dobrego życzę, a tak wiele fłow nie» 
zażywam. — Dobrze! dobrze! rzekła Tere- 
fya, krotko się z fobą pożegnamy. Jednak 
między pożegnaniem y pożegnaniem wielka 
także ieft rożnica. Wfzakże prawda, M. Pa- 
nie Kronhelmie ? To mowiąc, z niewypowie- 
„eo żalem, y z miłością zmiefzanym na 
niego 
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niego fpoyrzała uśmiechem. — O to W.'Pan 
mafz ten, niezapownii o mnie, na pamiątkę 
kwiateczek, rzekła do Kronhelma, y z wiel- 
kim mu go oddała wdziękiem. | Kronhelm 
rękę iey pocałowawfzy , zaraz fobie: go za 
kapelufz wetchnął Ten kwiateczek tu zofta> 
wać, rzekł, y tysiac razy mi na dzień o W 
Pannie przypominać będzie. Terazi góro z 
tobą się żegnam!- Podobno cię znowu nieza- 
raz obaczę! = Podobno, rzekła Terefya, w 
całym fwoim Życiu! — — Niech Bóg zacho- 
wa! mocno zawołał; zkądże to W. Pannie ta 
fmutna myśl przyfzła? We trzy, albo cztery 
lata wiele się odmienić może! Prawda, Że się, 
przydała Terefya, wiele odmieni! — Potym 
wolnym do domu poftępuiąc krokiem, pode- 
wsią chorą w karecie iadącą fpotkali kmiotkę, 
Moy Boże! rzekła Terefya: O iakże się czło» 
*wiek tak prędko odmienić może | Ta niewiafta 
przed kilką dniami iak czerwona kwitnęła roża. 
Terazi zaś wybładła y opfdła iak śmierć, że 
ią ledwie pożnać można.  Jednakby to śmie- 
fznie było, gdyby się kto z podobnego wy» 
nosił rumieńca! = Prawda; że to ieft lepiey, 
rzekł Kronhelm, gdy kto więcey, z czego 
się wynosić może, posiada! Moia kochanko, 
| kto także, iak W. Panna ma ferce, ten się Z 
"utraty fwoiey urody ciefzyć może. Mało tak 
rozumnych znayduie się Panien! Terefya 
7a j za” 
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Awióiesttotwyi się, rzekła: Ďo' takowegoń. 
niezmierzała komplementu; bobym była wcałe 
"nie o tym nie mowila; To żadnym, odpowie 
dział; Kronlielt ;  nie* ieft _kompłementems 
Wfzakże W. Panna wiefz, Że ia komplemen: 
tow nielubię: — Zatym dó ftarego powrociłi 
Zygwarda. “Na to, aby całą nóc nie fpali, po» 
zwolić niechciał. Jednak nalegaiące ich pras 
źby, zupełne u niego wyrobiły pozwolenie, 
© czwartey godzinie, rzekł, witanęy boda 
deko więkfzego od was potrzebuię wywczafi. 
Potym iefzcże oftatni raz do ogrodu pofżli, ý ` 
zaraz, ponieważ się niebo co raz baedziey 
'chmurać y ćmić zaczynało, a także się iaż y 
"zdaleka błyfkało , do pokoja powrocili. Także 
y teraz ich ferce, iednak nie tak, iak wczoray 
ociężałym było ; Bo myśl o blifkim się z fobą 
tozłączenia znowu się im nową tawala. 
SŚwiecę z pokoju wziąw(ży, w“ komorze ią 
<poftawili , gdyż dla tego w zmierchu siedzieć 
"woleli, aby tą tak mochą błifkawićę, tym le- 
piey widzieć mogli. Zygward: przy piecu na 
krześle siedząc, drzymał ; Jednak także cza- 
' fem z niemi gadał. Kronhelm Terefyę fwemi 
opafał rękami; Przed niemi Meflyafż rożło- 
Żony, y ich ulubione 6 Semidzie y' Cydlim 
mieyfce,. ktore nie dawno iefzcze raz czytali, 
leżał, Chmura co raz bliżey nadchodziła, y 
s zdaleka dał się fiyfzeć. Dla przypa- 
; trzenia 


8o ` ENE T 


trzenia się blyfkawicy. do 'okna przyftąpili, 
Na raz tak nagła ich oczy zacmiła błyfkawica, 
że się oboie cofnęli, a przez kilka momentow 
nic, iak. famo, blekitne. światło przed fobą wi- 
dząc, na siebie fpoyrzawfzy , nic nie mowili. 
= O.Boże! co: za fzczęście, Kronhelm fam 
w. fobie” myślał, żeśmy od tego nie polegli 
pioruna! Potym zaraz myślał, toby Żadnym 
mie było niefzczęściem, bobym był z nią ra= 
zem umarł! Spoyrzał na nię; Błyfkawica iey 
białe oświecała lice. Mocno zbladła, a oko 
weiłzach się topiąc, bardzo się błyfzczyło. 
Kronhelm iey. od łez mokre y zimne ocierał 
lice! A obaczemyż się, rzekła, znowu kiedy 
2 fobą? Zapewnie się znowu, z wielką Kron-- 
helm'odpowiedział prędkością, z fobą obaczę- 
my. aw tym ią przy uścifkaniu iey ręki po- 
„całował.  Zatym także defzcz padać zaczął, y 
śnocho się orto, Że z niemi Terefya iechać nie 
będzie mogła, turbowali. _ Gdy tylko rzekła, 
uftanie, tedy mnie nic od tego niezattzyma. 
Złey drogi wcale się nie lękam. Znowu przy ` 
ftoliku usiedli Terefya podparłlzy się ręką 
na książkę Meflyafz nazwaną, fchyliwfzy się, 
patrzała, a w tym w iey dufzy mocnieyfze 
powftały burze. Myśl ią o naftępuiącym ż 
fobą się rożłączeniu wcale ogarnęła, Jey piersi 
tmocniey się w gorę podnosiły, y takie z nich 
iedne po drugich nafiępowały . wzdychania, 


~ 
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Że Kronhelm lez krople na książkę fpadaiące ~ 
flyfzał. Za rękę ią uiął, a ona iego rękę na 


książce położywfzy, wcale, Że od łez mokrą 


była, poczał. W ten czas iey w fwoim fercu 
wieczną poprzysiągł wierność! Tą zaś przys 
sięgę za świętą, iakoby iey był na famą przy» 
siągł Ewangelią, trzymał.  Grzmot mocniey 
Się rofpościerał, a defzcz tym bardziey padał, 
— To ieft święta y uroczyfta noc, odezwał 
się Kronhelm. — Okolo pierwfzey godziny 
czafem się z pomiędzy rozbitych chmur uby- 
waiący pokazując księżyc, na zakochanych - 
fwoie blade y melancholiczne fpufzezał światło, 
Dlugo się mu u okna przypatrywali, ą czafem 
się całuiąc, y z fobą się zaiąkałącymi rozma- 
wiaiąc flowami, to, czego ięzyk opifać niepo- 
trafi, poczuwali. Terefya o trzeciey godzi- 
nie, aby kawy nagotowała, od nich odefzła. 
Kronhelm z Zygwardem o oboiętnych mowił 


rzeczach. W put godziny 'powrociwfzy, 


kawę przyniefła. Także potym ftary przy- 
fzedłfzy Zygward, rzekł: Jeżeli defzcz nie- 


_uftanie, tedy z odiazdem aż do piątey godzi- 


ny, ale dłażey nie, zaczekamy! Kawę Wyż 
piwfzy, Kronhelm z nowu z Terefyą u okna 
ftanął, Defzcz wcale padać nie przeftawał, 


 anadzieia, Że ich Terefya odprowadzi, tym 


bardziey niknęła. Wfzyftkie biiące kwadranfe 
ną blifkiey kościelney fyfzeli więży; każde 
"Zygw. T. IL, F miota 


młota we dzwon uderzenie piórunowym dla 
nich było tonem; A z nim ich bardziey fłabiała 
odwaga. — Stary Zygward mocno się o to, 
aby ich fwoim rozwefelił dyfkurfem, usiłował. 
Lecz się tylko czafem iak przez dzczyfte 
chmury świecący Xiężyć uśmiechali. Dzień 
naftąpił, y chmury nieco zarumienił. Na ko= 
niec całe się iak krew zaczerwieniło niebo. 
Czwarta uderzyła! Kronhelm fłyfząc to, 
zadrżał. Przy Terefyi ftoiąc, z mieysca się 
rufzyć nie mogł. Potym do fwoiey kómory, 
aby się ze wfzyftkim mogł ubrać, pofzedł. 
Znowu do pokoiu przyfzedł. Kwadrans uderzył. 
O Boże! iakże ten czas rzekła Terefya, tak 
prędko upływa.  Kronhelm fwoią przyniofł 
, lafkę. Na srzodku pokoiu ftanąwfzy, iak 
winowayca, ktory się co moment fwego na 
plac śmierci wyprowadzenia fpodziewa, fwe- 
go oczekiwał odiazdu. W puł do piątey u- 
derzyło. — Teraz, rzekł, odiechać musie- 
my. Z Zygwardem piefzczotliwym y poru- 
fzaiącym pożegnał się fpofobem.  Terefya 
dłużey wytrzymać niemogąc, za drzwi wyfzła. 
Xawery także się z fwoim pożegnał oycem. 
Kronhelm z pokoiu wyfzedłfzy , Terefyą przy 
drzwiach ftoiącą y łkaiącą zaftał.  Rekę iey 
„ uścifkawfzy, ze- wfchodow na dół zefzedł. 
Xawery z fwoią się sioftrą, a Kronhelm ze 
ftarym się Żegnał Zygwardem. — Teresiu! 
- rzekł, 
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rzekł. — Idź, a iefzcze się pożegnay ! Te: 
refya do Kronhelma pofzła, a mocno go ści- 
fkaiąc; trzy razy go pocałowała, y.ani fłowa 
nie mowiąc, z płaczem do: domu: wefzła: 
W tym obydwa wsiadifzy do karety; odiechali, . 
Kronhelm długo w wielkim zoftawał oma- 
imieniu; a wyglądaiąc z karety, nic niewi- 
dział, ani także wdzięku tey okolicy, ktorą 
flońce powoli a powoli oświecało, iako 
defzczem posiloną zoftawfzy, iasno się zielo- 
nym zdobiła kolorem, y fłodkie fzczepiow y 
kwiatow wfzędzie koło siebie rofpościerała 
, wonie, niepoczuwał.  Zygward także fmu- 
tnym będąc, wcale nic do fwego nie mowił 
przyjaciela. Aż potym fam się odezwawfzy, 
o pięknych dniach, ktere z fobą pfzepędzili; 
rozmawiał. 'Twoia sioftra, rzekł, wfzyftkie, 
ktorem tylko widział, celuie Panienki. O 
gdyby tylko częfto do mnie pifała! Boby mi 
ten czas mego miefzkania w Giqcburgu był 
nieznośnym. Znowu w teyże famey wsi y 
DŻ tąż famą, iak przed tym do ftarego ja- 
dąc Zygwarda, zsiedli aufteryą. W niey. sié- 
dzącego Werbownika, ktory parobka ze wsi 
zawerbawał, zaftali. Nowy rekrut, będąc 
piianym , wielki czynił hałas: Swoią matkę, 
ktora mu się z iego dziewuchą Żenić niedopu- 
ściła, Jaial y fzkalował; Potym Cefarza. Cefa-, 
rzowey y fwoiey Kachny piiąc z drowie kie- | 
Fa lifzek 


gå | GAWŁA | 
lifzek aż do famego rzucił okna. W tym iego 
matka z wielkim przybiegła krzykiem. Jasiu, 
a ieftże to prawda, Żeś Żołnierzem zoftał ? 
O diabelfkie dziecię, a cożeś uczynił? A ktoż 
cik tą przeklętą natchnął myślą ? - 


Sanek. "Kto? Wy fami, matko! A czes - 
mużeście mi sie z moią dziewczyną żenić nie- 
dopuścili! Wfzakżem wat to zawfze powia- - 
dał, Teraz iuż ieft za poźno. -Vivat Cefarz 


| y Cefarzowa! O to! Wypiicie także y wy! 


Matka. Idź precz z tym kielifzkiem. Mnie 
się wcale pić odechciało. Niegodziwe dziecię! 
Tedy mnie, abym pracowała, fama zoftawiafz ! - 
A ktoż rolą uprawiać y do żywności mi do- 
pomagać będzie? Mamże wcale wfzyftko utra« 
cić y głod cierpieć. O ia uboga y a. 
„osie 


granek. Matko; to narzekanie teraz nic 
nie pomoże! Wfzakże wam zawfze przed tym 
mowiłem. Aleście o tym fłyfzeć niechcieli, 
gdym wam co o Kachnie wfpomniał. 'Toście 
fobie w głowę wbili, y śmialiście się, gdym 
wam o Żołnieríkim powiadał Życiu. . Tedy 
widzicie, że nim ieftem ! : 


Matka. Poydź ze mną Janku- Gdy inaz 
czey być nie może, tedy się z nią ożeń. 
Poydź ze mną do domu! 

ganek, 
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- -e Danek. Dobrze, ieżeli ten Pan Pych 
tedy y ia tego nie odmowię. dd 


Werbownik. Co, do diabła. Janku, ty ` 
ztąd ani ńa krok nieodeydziefz. ' A czeniużeś 
się prędzey przed Kilką godzinami: mie na 

- myślił? Teraz ieft za poźno. n 


Matka. Co? Mego. mi niechcecie pużcić 
fyna? A godziż się to? On mi rolą. peris 
- mysi! Jam ieft ubogą kobietą ! 


„o Werkowuik. Jam temu wcale nic, nie wię 
nien. Sam do mnie przyfzedł, y ze mną matę 
żerować musi. 


Matka. © Z Kachną mma się żenić ainiin 
Jefzcze iey dziś doftanie ! Poydź!” 


W erbownik. 1dźcie, mowię wam ! ! Bą 
wam „inaczey zaśpiewam. Ze mą na woynę 
iść musi, 


o Matka, Na woynę, zda ludzi zabiiają2 
Nie, tego ia niedopulzczę! Moim ieft iedyna- 
kiem. Zadnego Kali czlowieka. na święcie 

, nie mam, 


ganek. Daycie pokoy, matko! to nic nie 
pomoże. Mufzę z nim odeyść! 
Matka, Nie odeydziefz, maia „Ja cię 


wykopię à iakże wiele mam dać za niego? 
F 3 i Wi tr's 
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Werbotwnik. Sto talarow, y do tego. in- 
fzego tey famey miary chłopa! $ 
ji Matka. Sto talarow? O moy Boże! Ja 
ani fto kraycarow nie mam! Chociażbym moią 
rolkę przedała, tedyby mi za nię ani siedm- 
dziesiąt talarow nie dano. Ach, Mci Panie 
Kapralu, miey Wafzeć politowanie ! Sto ró- ` 
zańcow ża Wafzeci zmowię. i 
` Werbownik. : A coż mi to pomoże? cho- 
ciażbyście ich dwieście za mnie zmowili. My 
ludzi mieć mdsiemy , a takiego, iak wafz fyn 
potrzebuiemy. Dobrym y naylepfzym od fkrzyć 
dła będzie, oł 
Matka, „O niebiefki Oycze! A niemafzże 
już wcale więcey Żadnego na świecie miło: 
sierdzia? — Janku! Janku!* To mię przed 
czafem w ziemię wpędzi. AA 
Sinek. Matko, nie miękczcie mi ferca! 
Zołnierz musi być odważnym; Zal mi was; 
Aleście fatni tego chcieli.  Pozdrówcie o- 
demnie' Kachnę! Już iey; więcey nie obaczę. 
Ona się przez fzlochanie. w śmierć wprawi. 
Bez niey na wsi niemoglbym był Żyć. Teraż 
będzie lepiey, gdy kulą w leb doftanę! Tak to a 
bywa, gdy wy niewiafty lepiey od nas chcecie 
wiedzieć. — O to macie dwanaście ryńfkich, 
ktorycheń na rękę doftał, Przetrawcie ie w 
zdrowia! My wia BEDĄ 
PA i W tym. 
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W tym Kachna z fzłochaniem y krzykiem 
, go izby, wbiegłfzy; fwemu się Jankowi na 
| fzyię rziciła, (Janku! powiedz mi prawdę, 
"A ieftżeś żołnierzem ? A możefzże mię opu- 
ścić? — Co, tedy iuż polny znak mafz za 


, kapelufzem? Rzuć go do diabła! Ty moim . 


iefteś y moim zoftaniefz! — Kochany Janku! 
è wfzakże tu zoftaniefz ? 


` Janek. Kachno! Jaćbym się chciał Mam 
alei już nie można. 


„deb Co mowifz? Nie shóżna ? Tedy 
z tobą poydę, dokąd będziefż chciał! Bez cieś 
bie żyć nie mogę. Niech. nas oboie razem 
żaftrzelą | "bit, 


Werbownik. To także żadną miarą być 


nie może. „Wy Kachno tutay zoftać musicie. 
Nie długo się bawcie, « bo musiemy daley. 
„ Dziś iefzcze przed ary w asd 
być musiemy | 


Kachna. Tedy mię z |fobą zł y mego 
mi Janka puścić nie chcecie? I ia także mogę 
być Żołnierzem. „I ia także flintę unieść, a 
także się dać zabić mogę. Jeżeli mi niedo- 
puścifz, abym z moim pofzła Jankiem, tedy ci, 


ty ftary; czarny opleśnialcze, ha ze łba . 


wydmpię! ! 


F 4 ) Kron- 
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Kronkelm. ' (do Werbownika przyfzedi(zy, 
rzekł) M, Panie naei. profzę W. Pana, 
Bądź W. Pan tak ludzki 
ubogą dziewczynę z foba. 


Werbownik. M. Panie, iabym ią chciał. 
wziąć z fobą. Ale coż to pomoże? Gdy do 
„Kapitana przyidziemy, tedy ią zaraz wypędzi. ii 


W obozie wiele bagażow tt GRAC 


Nafz Kapitan ieft oftry. - 


Kachna. Nie będzie oftry! Przecię musi 
być człowiekiem! A chociażby był tygryfem, 


tedy ia iego zmiękczę ferce, 


Werbownik. "Tedy niech idzie! Przyjdźcie 
aż do Gincburgu. A potym: Kiry róg. iak k się 
wam daley powodzić będzie! 


Kachna. Dobrze, dotego! Potym niech 
będzie, iak chce! - O Janku! Teraz mi daleko 
lepiey! Sluchay! Ja teraz prędko do mego po~ 
biegnę gofpodarza , y myto fobie dać każę, a 
moie trochę rzeczy razem w płachtę zawiążę, 


w (odefzła ) 


W erbownik.: (wołaiąc za nią) Niebawcie 
się długo! Za kwadrans się powroćcie! — 
Bo odeyść musiemy, m= Paw iey o v3 
lepiey powie! 


Weź W. Pan tą | 


. = 


Kroni 
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-ci Kronhelm: Ja W. Pana znam Kapitana, y 


" iefzcze dziś do Ginchurgu przyiadę. Tedy się 


z nim o tym:rozmowię. 

Werbownik. (Gdy W, Pan z nim o tym 
mowić będziefz, tedy może być. lnfzego fpo- 
fobu wcale nie widzę, i 
-s ganek, (do Kronhelma) O moy, Mci Pai 
nie, nie zapomnii W.Pan o tym. a idź W: Pan 
iefzcze dziś do. Kapitana. © W, Pan bardzo 
dobrym.jefteś! —— Hey, Matko, to fzlochanie 
nic nie pomoże, «Modlcie się gorąco ! Podobna 
się za pięć lat nazad powrocę. Jam tylko na 
pięć lat akordował. JC, 
| Matka. -Za pięć lat? W ten czas już w 
grobie leżyć będę. Janku, nie powiniencibyś 
mi był tak wielkiego na fercu fprawować żalu, 
Niech ci Bóg tego nie pamięta! O gdyby był 
twoy Oyciec o tym pomyślał! Jem była zaśle- 
pioną, Żem ci tey dziewczyny przez gwałt 
wziąć broniła; Alem też na to pamięci nie 
miała, że fobie zaraz tak poftąpilz, — Wie- 
lem iuż miała utrapienia, ale to ieft naygorfze, 
å to mi moie odbierze życie. — A nie mogłżeś 
fpokoynie w nafzey żyć chałupie? Teraz fama 
mufzę w niey siedzieć, y ciebie z upragnie- 
niem wyglądać! O Janku, Janku! Gdybyścię 
wy ludzie pomyślili, co za utrapienie fwoim 
rodzicom fprawuiecie! Matką być, ieft wielka 
bieda ! CA 7 e Aa) 
ne? F5 Tak 
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"Tak ćo raz bardziey narzekaiąc, Kachna 
fwoie ną ramieniu niefąc zawinięcie, przyfzła. 
Potym Werbownik Janka, obawiaiąc się; aby 
się chłopi nie zbiegli, -zataz wyprowadził. 
Matka się na fzyi fwego zawiesiwfzy fyna, 
puścić go niechciała. . A nie mogąc go utrzy- 
mać, z wielkim Żalem ręce mad głową zała- 


muiąc, krzyczała. Z nim aż za wieś poyść, 


chciała ; Lecz Werbownik iakiego się ztąd 
obawiaiąc hałafu, tego iey niepozwolił, Kron- 
helm Jankowi iefzcze raz, że o tym ź Kapita: 
nem mowić będzie, przyrzekł | `> 4 


„, W. pul godziny potym Kronhelm y Żyg- 
ward daley odiechali. Wiele o tym rekrucie 
y o iego mowili matce, Toby było, rzekł 
Zygward dla ubogiey dziewuchy okropnym 
Życiem, gdyby się z fobą rozłączyli, y gdy- 
by o tym momencie, w ktorym iey Jankowi 


na dwoie głowę rozpłatano, y w ktorym kula 


iego przefzyła ferce, wcale niewiedziała, Le- 
piey, Że przy nim zoftawać, y o niego się, 
gdy będzie ranionym ftarać będzie. Kapitan 
zapewnie mu się z nią ożenić pozwoli; u 
mego oyca z nim zabrałem znajomość. Chłop 


ieft rofły; Takim, gdy maią żony dowierzaią; . 


I rzadko kiedy uciekaią. — 


W pułtory godziny Kapitana na fpacyer | 


iadącego fpotkali. Kronhelm mu zaraz fwoią z 
- ftrony 
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- ftrony Janka doniol proźbę. “Tamem go, rzekł 
Kapitan z iego fpotkał dziewka. Zaraz mi do 
nóg upadła, y mocno mię, abym iey z nim na 
woynę iść pozwolił prosiła. > Wcalem iey 
tego pewnością nić przyrzekł, bo do obozu 
wiele kobiet nie radzi bierzemy. W marfze- 
rowaniu tylko przefzkadzaią. Jednak czafem 
excepcyą uczynić można. A ponieważ W. 
/Pan za tym człekiem prosifz, tedy iey, aby z 
nim pofzła, pozwolę. Gdy kiedy do W. Pana 
przyiadę dworu, tedy fobie butelkę burguń- 
fkiego wina zamawiam. Całym fercem od- 
powiedział Kronhelm, y z Kapitanem się 
pożegnał. Z tego, że tym dwoygu ludziom 
do złączenia się z fobą dopomogł, bardzo był 
kontent, y w teń' czas z tym więkfzym ukon- 
tentowaniem, lecz także z więkfzym žalem o 
fwoiey myślał Terefyi.  Zygward tysiączne 
małe o Terefyi z dziecińftwa dzieie powiadać 
mu musiał; Niektore z nich tak mu się bardzo 
podobały, że fobie ie ze dwa, albo ze trzy- 
zy og Owe kazał. 


W tym znowu do Nole tzkoł eleba 
Kronhelm mały lift, w nim Ekonomowi y Te- 
refyi o fwoim fzczęśliwym przybyciu, y © 
dziękczynieniach za tak wiele oświadczenia 
przyiaźni donofząc, ftangretowi óddał, Potym 
zaraz do Xiędza Rektora y do fwego kochanego 

' Kiędza 
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` Xiedza Filipa, ktory się ferdecznie z ich cieš 
fzył powrotu, pofzli. - Wiele mu o fwoich 
wieyfkich zabawach powiadać musieli. Kron- 
helm, boiąc się, aby się nie wydał, imienia 
Terefyi wfpominać, lub Zdaleka ofobliwie o 
niey mowić bardzo się wyftrzegał; Bo pier 
wfze kochanie naybardziey boiaźliwym, y aby 

się z nim nie wydać, fkrytym bywa. Po kil- 
ku dniach fam Xiądz Filip Kronhelma tak cis 
chego y częfto się tak głęboko ząamyślaiącego 
y na płacz mu się zbieraiącego widząc, na tą 

myśl, Że się musiał zakochać, przypadł. Nas 
fzego Kronhelma, do Zygwarda się obrociwfzy, 
rzekł, coś fpotkać musiało. Od famego po- 

wrotu wcale się odmieńił. Nie wiem, odpo- 
wiedział Xawery. . Kronhelm. iak ogień się 
zaczerwieniwfzy, rzekł: Wcale miysię, nic 
„nie przytrafiło, Ja niewiem, iakeś W. Pan ną 
tą myśl przypadł? Zapewnie mię nic nie 
fpotkało! — Dobrze! Dobrze! Ja do Wafzeci» 
nych taiemnic, rzekł Kiądz Filip, gdy tylka 

w tym, co tą fprawiło odmianę, nic nie mafz 
złego, wcale Żadnego nie mam prawa. Kron- 
helm tak się zmięfzał, y tak się bardzo wyma- 
(wiał, że się potym fam wydał, yz wielą 
okolicznościami, iako też y z dalekiemi o tym 
wziętemi applikacyami, całą Xiędzu Filipowi 

"odkrył taiemnicę. To ieft dobrą y niewinną l 

rzeczą, rzekł Xiądz Filip, y tych exkug wcale 
EJ: 
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Żażywać nie trzeba.  Ja'wiem, odpowiedział 
Kronhelm; Jednak mi się to dziwnie zdawać 
będzie, gdy kto o tym w dyfkursie przytoczy. 
Kochanie zapewnie nayniewinnieyfzą jeft 
rzeczą, z ktorego się bardziey chlubić, niz 
wftydzić powinniśmy; Jednak coś człowieka, 
aby się z nim nie wydawać, zatrzymuje. — 
To z dobrego, rzekł Xiądz Filip, pochodzi 
wychowania. A do tego Wafzeci wfzelkiego 
Życzę fzczęścia; Bo się fpodziewam , Żeś 
_ Wafzeć lekomyślnie nieobrał, y to, com aż 
dotąd o-Terefyi fłyfzał, dobre mi o niey czyni 
zdania.  Pobożną, niewinną y kochania go- 
dną, inne tysiączne celuiącą musi być Panien- 
ką. Od iedney się tylko z dobrego umyfla 
pochodzącey przeftrogi wftrzymać nie mogę, 
- a tey mi Wafzeć za złe mieć nie będziefz, _ 
"Tego kochania głowną Wałzeć fwoich fpraw 
nie czyń fprężyną y przy nim fwoiey Wafzeć 
- pierwfzey niezapominay „deftynacyi. To ieft 
zwycżzaynym młodych ludzi wyftępkiem. Ro- 
` zumieią, Że tylko iedynie dla-fwoiey fa ftwo< 
rzeni kochanki, a ku infzym ludziom Żadney 
„więcey nie powinni wykonywać powinności. 
` Tego się mało u Wafzeci obawiam. Kochanie . 
„ naybardziey nas do wydofkonalenia się famych ` 
siebie napędzać powinno, Bo im więcey przy: 
miotow y dofkonałości mamy, tym w przys 
fzlym czasię ukochany obiekt fzczęśliwizymi 
85004 l uczy= ' 


uczynić możemy. -Przez nauki y umieiętności 

‘pewną fobie do honoru; do znacznych y in= 
tratnych urzędow toruiemy drogę; A potym 
dobrym fumnieniem nafzą rękę ofiarować mo- 
Żemy. Prawda, że Wafzeć bez urzędu żyć 
możefz ; Jednakowoż lepiey, gdy kto we 
wfzyftkim ieft fpofobnym.  Kronhelm za tą 
podziękowawfzy radę, według niey fprawo- 
wać się obiecał. Teraz, rzekł, wfzyftko mo- 
cniey poczuwać, wfzyftko się dla niego ła- 
twieyfzym zdawać, bardziey ludzi kochac, y 
iego fetce miękfzym y miłosiernieyfzym się 
ftawać y los każdego, a naybardziey cierpią- 
cego człowieka bardziey go; niż przed tym 
za ferce uymować będzie, 

Kronhelm zaraz tego dnia po fwoim przy- 
byciu nieco obfzerny do Terefyi, a także y do 
iey oyca lift napifawfzy , pofłańcowi go oddał, 
A maiąc pofłaniec w fobotę powrocić, tego 
dnia z wielkim wyglądał upragnieniem. Wfzy- 
ftkie aż do tego czafu rachował godziny; Pre- 
fekta o pozwolenie nie profząc, do domu, w 
ktorym lifty oddawano, pobiegł. _ Pofłańca 

 zaftał, ale z fobą Żadnego nieprzyniof liftu. 
Ta wiadomość owego przed tym powolnego 
Kronhelma w. takie wprawiła fzaleńftwo, że 
zębami zgrzytaiąc, po podłodze nogami u- 
derzał,  Terazbym fobie, krzycząc życzył 

; abym 
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abym ten świat y wlżyftko, co na nim ieft; 
na drobne rozerwał kawałki! — Zadnego 
litu? — A tak mi mocno przyrzekła? — 

* Niech tylko kto iakiemu człowiekowi, a ofo- 
bliwie Panience dowierza! — . Wfzyftko a 
wfzyftko ief niczym! ieft tylko czaczkiemł 

_ Obrzydliwym ieft ofzukańftwem! — © jam 
z rozumu obrany, Żem się na to fpufzczał! 
 Ledwiebym fobie głowy nie rozbił! O prze- 
klęta plci! 

Tak mocny gniew, fam nie wiedząc cze- 
mu, wywierał, a w tym za bramę pobiegł. 
Wfzyftko, co go tylko fpotkało, było ma 
przeciwnym y przykrym. Cały świat za fza- 
lonych dom y cuchthauz poczytał. Każdy 
człowiek zdawał mu się być fzalonym y zło” 

( czyńcą! Nad Dunay przyfżedłfzy, ną brzegu 
usiadł, a piafek lafką rufzaiąc, w wodę go 
wrzucał. Boże! fam w fobie myślał, a także 
y Terefya flowa niedotrzymuie! Ta, na kto- 
rąbym się był że wfzyftkim fpuscił! My męż- 
czyzny prawdziwie głupiemi iefteśmy! — 

O tym tam y fam, coby ią tak prędko na in- 
fżą myśl przyprowadziło, myślał. Tego po- 
iąc niemogł, a iednak tą rzecz za pewną trzy- 
mał. Tysiączne znalazlfzy przyczyny, znowu 
je porzucił, Jednak na raz prędko się porwa- 
wfzy, do domu pobiegł.  Xiądz Prefekt nie 
wiedząc, gdzie Kronhelm zoftaie, Zygwardo- 


wi go fzukaćkazał. Po weyściu godziny pô: 
| wrocil O to ieft lift; rzekł, od moiey sio< 
ftry. — Co? zawołał Kronhelm ; Tedy mnie 


także y ty.za glupiego chcefz trzymać? Jam 
się już o niego pofłańca pytał. A powiedział, 


że go nie ma! — Tedy go fam czytay, rzekł 


Zygward. Sam pofłaniec ten mi*lift, bo tak- 


moia chciała sioftra, -do ręki oddał.  Kronhelm 
ten lift ze drzeniem, ledwie go nierozerwa- 


wfzy, odpieczętował. Terefya naftępuiącym 


pifała fpofobem: í SPAŁ 


' Rassi ói Przyjacielu! 


„ _Po odieździe W. Pana ten mi ictor: w 
którymem litu od W. Pana doftała, naywięk- 


| fze fprawił' ukontentowanie, za co W. Panu ` 


< wielkie fkładam dziękczynienia! Chwała Bogu, 


Żeś W. Pan fzczęśliwie powrocił! Moie nay- | 


lepfze życzenia całą W. Pana towarzyfzyły 
podróż.  Ofobliwie zaś niegodziwa droga y 


mocny defzcz wiele mi zadawały ttofki. Gdy. 


defzcz uftawać zaczął, bardzom * za y: Pana 
ciefzyła. 


"Ach, Nayfzacownieyfzy Przyjacielu! czę- 
fto fobie iefzcze o fmutnym rozłączenia się 


dniu y o fmutney oftatniey wfpominam nocy. 

Jefzcze ten na przeciwko nas ftoiący czarnemi 

chmurami otoczony widzę miesiąc, jefzcze - 
toczą<" 
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toczący się grzmot, y nagłe pioruńa uderzenie 
ftyfzę. O iak wfzyftko uroczyście było! Do- 
piero tydzień temu, a mnie się iuż tak długo 
zdaje! Teraz w ofobności y w wfzelkiey Ży- 
iemy PASA bo W. Pana więcey przy fo- 
bie nie mamy ! 


W tým famym dniu po odieździe W. Pana 
kilkam fobie z Kleifta wypifała pieśni; poty» 
mem Hagedorna , ktoregoś mi W. Pan dał, 


czytała. Wielem, co mi się podoba, w nim 


znalazła. Lecz dla mego tak teraz upragnio- 
nego ferca za mało ma Żywności.  Infzych 
kśążek iefzczem nie czytała. _ Bo czafu y o- 


choty nie mam. A potym takeś mię W. Pan 


odnałożył, że fama wiele czytać nie mogę.. 


Tylkom raz moią przyiaciołkę , Pocztma 
giftra corkę nawiedziła. A tegoż wieczora z 
moim oycem, ktory W. Panu bardzo fprzyia, 

(nad małym przechodziliśmy się ftrumieniem. 
Wieleśmy o W. Panu z fobą rozmawiali. 
- Wiczoray Pan Kapitan Northern, lecz tylko 


fam, był unas.  Częftośmy o W. Panu mo-  ' 


wili. Wiele o W. Panu trzyma, a dla tego 
mu iefzcze bardziey fprzyiam. O gdyby tylko 
częfto przyieżdzał, y ze mną o W. Panu roz- 
mawiał! Ten mię dyfkurs w ukontentowanie 
y w nudności wprawia. Zawfzę fobie, aby 
się zaraz zaczął, życzę. A gdy się zacznie, 

ieZygw. T.H. G tedy ` 


tedy fobie znowu Życzę, abym daleko w nim 
poftąpiła. - Jednakże się potym: mocno '3 
tego ciefzę. fi! pią 


Nie rada o 'nieprzyiemnych mawiam rze« 
Sł 'Bobym W. Panu o fzyderftwach y 
przytykach, ktorym się qd moiey bratowey 
przyfłuchiwać mufzę, wiele powiedziała. Je- . 
dnak się o tą podłość gniewać nietrzeba. 
(Teraz tylko krotki lift do W. Pana pifzę, po- 
„nieważ dla zbioru owfa bardzo wiele mam 
do czynienia! Po wcale zaś fkończonych 
Żniwach zapewnie dłużfzy: będzie. Wiele 
bardzo wiele mam z W. Panem do mowienia? 
Lecz lift ieft tylko połową dyfkurfu.  Zyż 
W. Pan; moy Nayfzacownieyfzy, fzczęśliwie! 
bo tego moie całogodzinne po mnie wymaga 
Życzenie! Moia dufza częfto przy W. Panu 

 zofłaie. 
Terefya Zygwardowna. 


Kronhelm ten lift przeczytawfzy , do okna 
pobiegł, a w tym mu się łzy z oczu rzuciły. 
Jego ferce'tysiączne mu czyniło zarzuty; 
Boże! O'co, myślał fam w fobie, za nie- 
biefka Panienka! A ia co ieftem za człekiem! 
Samą ieft piefzczotą y kochaniem ! A iam 
` temu Aniołowi Krzywdę uczynił!  Diabelną 
krzywdę! — O niepamiętay, niepamiętay, 
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tni, ieżeli fobie iefzcze na to zafługuię, moy 
Aniołku, tego! — To ieft markotno, Że fobie 
miłość tak z człowiekiem poftępuie, y wfzy= 
ftko z niego, co się iey podoba, czyni! Sam 
` po ten lift pofzedłem; a uflyfzawfzy, Że go 
nie przyniofł, tedy. mi się tak zdawało, iak- 
bym się na raz wcale infzym ftał człowiekiem, 
W fzaleńftwo wpadłem, y podobnobym był 
na drodze mi zaftępuiącego zabił, Patrząc; 
nic niewidziałem. "A to, com widział, mar- 
-kotnym y uprzykrzonym dla mnie było. Jak 
bezrozumny za bramę wybiegłfzy, mocnom 
w myśli przeklinał, y na tobym był, Że iuż 
twoia sioftra o mnie zapomniała, przysiągł. 
A ona do mnie tak piękny y przyjemny lift 
pifze. O ledwie o to nie fzaleię, żem takiw . ` 
głowę był poftrzelony y iey tak wielką uczy- 
nił krzywdę! — Tedy widzifz , odeżwał się 
Zygward, że Xiądz Filip prawdę mowi: Mi- 
łości za wielkiego nad fobą panowania pozwa« 
łać niepowinniśmy. © Od tego czafu dalekoś 
się ftal niecierpliwfzym y gniewliwfzym. .O 
„każdą się rzecz, gdy się co wedlug twego 
nie udaie Życzanią. trapifz, — Prawda! rzekł 
Kronhelm. > Ale, moy bracifzku, bądź tylko 
cierpliwym! Prawdziwie ci powiadam, że się 
poprawię ! Twoia sioftra ieft łagodną y cier- 
-pliwą Panienką. Do wfzyftkiego się ftofować 
sumie. A ia tak popędliwym, że zaraz głową 
G2 chcę 


too turau ogian 


chcę mur przebić, ieftem człowiekiem. O 
onaby mnie, chcąc się iey kochania ftać go- 
dnym, powolności y łagodności nauczyć po- 
winna? Nic iey o tym w liście nie- wfpominay? 
Bobym się tego wftydzić musiał. —  Możefz 
iey lift przeczytać! Jey dafzy prawdziwym 
ieft odblafkiem. Sama iey go dyktowała 
piefzczota. Zygward. także mu ten lift, kto- 
ry do niego pifała, dał do czytania. O iak 
pięknie ta Panienka pifze! rzekł Kronhelm; 


*Tak naturalńie ry taką prawdę. / Zaraz co ieft 


naturą poznać można! ==. 


Kroùhelm y Żygward znowu do Terefýi 
y do iey oyca pifali. Kronhelm tak fobie tą 


.Panienkę przytomną: wyftawiał, że w czę* 


ftym zoftaiąc porufzeniu w pifaniu się zaftana- 
wiał A tego wcale nie mogąc opuścić, o 
fwoiey ią iednak niecierpliwości, w ktorą z 
mniemanego iey wpadł nieodpifu , uwiadomił. 
Po południu lifty odefłali. 


Potym w niedzielę młodego nawiedziwfzy 
Grynbacha , o fwoiey mu powiadali podróży. 
Jego sioftra Zofia pod tym pretextem , iakoby 
fobie muzykalne papiery wziąć chciała; także 
do pokoiu wefzła, y całą godzinę' z niemi się 
bawiła. Ta biedna Panienka uftawicznie w 
Zygwarda fwe wlepiała oczy , niewypowie- 
dzianie bardzo upi Że ią tak' mało zważał, 

cierpia- 
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cierpiała. _ Młodzieńcy wiele o Klopftoku mo- 
wili. Z taką gorącością o nim Zygwarda mo- 
wiącego fłyfząc, zaraz. fobie od fwego brata 
Meffyafza wyprosiła, Jak tylko iey oyciec 
nadfzedł, tak zaraz do kramu iść musiała, 
Stary Grynbach Zygwarda, iak się iego oyciec 
` „y iego cała ma familia, z wielą się wypytywał 
ceremoniami. 


Znowu się fzkolne zaczęły godziny, a 
obydwa Młodzieńcy naywięcey się książkami 
zabawiali; ponieważ. pod czas fłotnych y za- 
wierufznych zimowych dni na wolne nie- 
można było wychodzić pole. Kronhelm bar- 
"dzo się w naukach kochaiąc,wielką do powięk- 
fzenia fwych wiadomości pałał Żądością; Je- 
dnak myśl o Terefyi co moment go przy książ-- 
kach napadaiąc, żadną miarą mu ich daley 
czytać niedopuściła. W fantazyą wpadłfzy, 
iey fobie przez całą godzinę żywy pred oczy 
wyftawiał sę y z nią w famotności będąc, 
rozmawiał. ` Terefya, ieżeli nie cotydzień, 
tedy iednak zapewnie co dwie niedziele do 
niego pifywała. : Swoim dufzom w liftach mo- 
wić dopufzczali; Wewnętrzne fobie powia: 
daiąc myśli, tym fobie bardziey fwoie przy 
mioty y fwoie odkrywali doikonałości. Krotko 
mowiąc: Nayfzczęśliwfzą byli“ parą, ponie- 
waż cnota y miądrość ich łańcuchem krępuiąc, 
dA G 3 zawfze 
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zawfze ich mocniey z fobą łączyła. © Stary; 


Zygward mimo fwoich lat rożnicy gorętfzym 
y poufalfzym Kronhelma ftawał się przyiacie- 
* lem. Wfzyftko dobrze o nim trzymał, y tego 


fobie tylko, aby go Żadne od iego corki nie „ 


oderwało niefzczęście życzył. Zakochani o 
niebeśpiećzeńftwie zapominali, y iak tylko z 
ich zniknęło oczu; z fwoiey się ciefząc mi- 
łości, famo tylko iasne y niezachmurzone 
przed fobą widzieli niebo, 

Zygward w fzkole dla fwoiey pilności zas 
wfze daley poftępuiąc, tym bardziey się do 


nauk zachęcał, y codzień fwoie powiękfzał w` 
naukach znaiomości. Tybul y Properc, kto< - 


rych w fzkole czytano, iego już delikatne y 
prawe poczuwanie piefźczotliwfzym czynili. 
Ich pilnie czytaiąc, ofobliwie Properca powa» 
Żał. Jednak y nowfzemi Autorami, iak się 
to częfto trafia, niewzgardzał. ' Wiedział do- 


brze, że niemcy tak dobrych, iak y Rzymia- ` 
nie, a prawie pó wfzyftkich Bibliotekach da= ~ 


leko lepfzych Poetów, ofobliwie w rzeczach, 
ktore się bardziey poczuwania niż kunfzto- 


wności tyczą, pokazać mogą. Xiądz Filip ` 


go z przyjaźni greckiego ięzyka, ktorego w 
fzkole za głowną nie trzymano. umieiętność, 
uczył, y z nim nowy Teftament, Bayki - 
pkh y Anakreona w W zimie Here- 

dota, 
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dota, a także podobno y Homera ż*nim czytać 
obiecał. Także mů Łiwiufza pożyczył, ytru- 
~ dne mu mieysca, o ktore sig go: pytal, "ię 
raźnie obiaśniał. 


_ Wieczor, albo fami z fobą, Xawery Kron- 
helmowi wiele o Terefyi powiadaiąc, trawili; 
Albo do Xiędza Filipa, ktorego konwerfacyą 
dla nich naymilfzą y nauk naypełnieyfzą była, 
pofzli; Lub z Grynbachem muzyką się zaba- 
wiaiąc, przez ćwiczenie się w niey Znacznie, 
poftąpili. Zygward za pozwoleniem Xiędza 
Prefekta, ktory mu y' „Kronhelmowi fprzyiał, 
y im dla tego więcey, niż infzym Konwikto- 
rom dawał wolności; Panieńfki nawiedzał 
Kościoł, a w nim się śpiewaiącym przyfłuchi- 
wał Mnifzkom. Częfto także Żofią tam zafta- 
wał. Ta piękna Dewotka niezgorzey mu się 
podobała. Jefzcze ią bardziey dla iey powa- 
- Żał nabożeńftwa; Jednakze ku niey tego, co 
ona ku niemu poczuwała, niepoczuwał. 


W pośrzod zimy Kronhelm z Zygwardem 
pod czas iasnego dnia na fpacyer wyfżli, a po 
długim w izbie siedzeniu, niewypowiedzianie 
był kontent; do domu powrociwfży, w Kiędza 
Filipa pokoiu lift, ktory iego oyciec przez u- 
myślnego przyfłał ce y TEPSA 7 

. pifany > zaftał. i i 
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Świny Syiti 
Niech cię diabli porwą z twoią kinsi 


Piefkiego, 'niepoczciwego zrobiłeś figla! Æ 
nieieftżeś ty fzalony? A coż to ty z tą Eko- 
noma dziewką, z tą niefzlachetną y niegodzi- | 
wą wyrabiafz kanalią? Słuchay hultaiu! Tyś 
ładunka prochu niegodzien, — viech mię ten 
y ow porwie. Trzebaby cię iak pfa, iak ia- 
mnika zabić. Takem się zgryzł, Żem podagry 
dofiał, bobym był przyiechał, y fambym cię 
był zabił. Niepoczciwy hultaiu, tedy się tak - 
chcefz poniżać, iak gdybyś się z mieyfkiey 
urodził kurwy ? Gdzie tylko przyiadę, za cie- 
bie się witydzić mufzę. Jednak ci to na Boga 
przysięgam, Że gdy mi tylko o tey mieyfkiey 
pomyślifz dziewce, tedy, chociażbym nogi 
utracił, poiadę, y w łeb ci ftrzelę, a potym - 

cię kolbą od flinty dobiię. Sprobuy, a tylko 
iedną do niey literę napifz, famymbyś, przy- 
sięgam, musiał być diabłem.  Jużem temu 
zkurwyfynowi Ekonomowi y dziewce powie- 
dział, że ty; on, y ona od moiey zginiecie 
ręki. Jak długo na tey ziemi zoftawać będę; 
tedy. się z fobą, chociażby na to cały świat 
pozwalał, niezłączycie. Ja was, chociażby 
zębami iedno od drugiego oderwę. Na to ci 
moie daig fowo, ato ieft taką prawdą, iak 
ieft prawda, Żem ftarym Szlachcicem, a ona 
ubogą Ekonoma ieft rog Diabelny fynu! 


TYM „uż 
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WSTARULOLIAWIE Tog 
Tyt twego ftarego zafmucafz oyca. ` Jefzcze 
od wielu tysięcy lat, żaden, iak Kronhelmowie 
powftali, tego nie uczynił, a ty to koniecznie 
mafz uczynić, a iednak moim chcefz być fy= 
nem? Diabłem iefteś, a nie ftarego Szlachcica 
fynem. Mowię ci, że gdy iefzcze iedną linią 
do niey napifzefz, tedy zginąć musifz ; [a 
choćbyś się do nieba przywiązał, tedy y 
ztamtąd upaść musifz, twoią dziewkę pozu- 
rami porozrywam , a to fobie miarkuy. 2 
Żadnym się, abym ci pozwolił, nie odzyway 
fłowem, a iak się tylko krnąbrnym ku mnie 
ftawifz, tedy trzech ludzi do ciebie pofzię, 
a do mnie cię żywego albo umatlego przy- 
wiezą. Dopiero doznafz, co.z tobą uczy- 
nię. O to cię, hultaiu, iak zaiąca upiekę, 
Ty! ia mam moich fzpiegow. Tylko iedną 
literę do niey napifz, tedy się ty y twoia 
kurwa jz światem pożegnacie. , Takem się 
zgryzł, Że już wiecey pifać nie mogę, 
Jefzcze ty nie wiefz, co za dzik ze mnie, 
gdy sie rozgniewam. Przysięgnii uroczyście, 
że o niey wiecey ani pomyslifz, ani także 
do niey pifać nie będziefz, a gdy tego niea 
uczynifz , tedy trzech ludzi na przyfzły, ty- 
dzień będziefz miał u siebie, a ci cię przy- 
wiezą , a potym cię w kaydany okuć, y 
_ koło twoiey cię dziewki prowadzić , a iey 
ma w łeb dać każę ; że iak zafirzelony 
mGy | źwierz 
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źwierz zdechcnąć musi, zaraz mi na to od“ 
pifz, bo iak- mi nieodpifzefz, tedy fześciu dni, ` 
to ci na wfzyftkich przysiegam Sabla żyć 
mie bedziefz. « Jeftem 
Twoim życzliwym oycem 


Veit Kronhelm. 


_ Kronhelm ten lit czytaiąc, iak piorunem 
uderzony, w wielkim ftal zadumieniu. Zblad- 
łfzy, wfzyftkie się w nim trzęfły członki. =— 
Czytay! rzekł do Zygwarda, kilka razy tam 
- y.fam się przefzedifzy, częfto y znagła fta- 
waiąc, myślał, a iednak y połowy myśli ra- 
zem złożyć niemogł. — Przeczytałżeś już? 
Wfzakże pięknie? `— Bardzo fzczęśliwym. 
ieftem dziecięciem. „O boday! — — to. 
przeklęte y opętane fzlachectwo! — Jednak- 
bym od tego ani na krok odftąpić nie chciał. 
— Powiedz! A ty co na to myślifz. O ty 
ftoifz iak kołek! ` ` 


(Zygward. Sam nie wiem, co na to-mam 
powiedzieć. To ieft ftrafzna rzecz! Ja cię 
całym ;Żałuię fercem. . 


© Kronhelm. "Tak? A nic więcey? 
Zygward. A mamże co więcey czynić? 


Kronkelm. Ja nie wiem. O to mi mafz ra- - k 
dzić, albo mnie zabić, ieżeli chcefz. 
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-Zygward. Kronhćlmie , dla Boga cię pro: 
_ zę, abyś się upamiętał. 

Kronhelm. Ty gadafz, iak głapi (kilka ra- 
zy się- tam y fam po pokóiu przefzedł, a 
na fwego fmutnego fpoyrzawfzy Zygwarda, 
rzekł: ) Zygwardzie , tak trzymam, Że ci 
krzywdę czynię. 

Zygward.- Nieinaczey, y mnie się tak: 
zdaie. 

Kronhelm. Nie pamiętay mi tego. Wizak= 
że wiefz, iak to bywa; Jam temu niewinien. 
= Powiedz bracifzku, iak fobie mam w tym 
poftąpić. Powiedz, bo ia wcale nie wiem — 

Zygward. Mnie sę zdaie, abyś do twego 
napifał oyca, * 

Krouhelm. To ieft frafzka „ae Ale o 
czym? 

Zygward. Ze iuż z moią sień nie a nic 
do czynienia mieć niechcefz. 

Kronhelm. Zygwardzie , a nieieftżeś ty 
na mieyfcu -famego kata? 

Zygward. O lepfzey WIĘ nie ` wieć 
radzie. 

Kronhelm. ldź do wfzyftkich katow .— 
Taką mi radę fam tylko mego życia nieprzy: 
iaciel dać może. /Na konia wsiądę , y do me-- 
go pos oyca! A to uczynię, 

Bp 
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<o Zygward. ` Tego ci nieradzę. 


Kronhelm. A czemuż nie, tchiorzu? Tedy 
rozumiefz, że mię zaraz zaftrzeli? Niech mię 
y zaftrzeli! Toby mi także było miło, Bobym 
raz z tego diabelnego zefzedł świata. 


- Zygward nic nie mowiąc, żałośnie na fwe- 
go fpoyrzał przyjaciela. 


+ Kronhelm. Tedy ci się to i nie podoba? Pos 
wiedz, co mam czynić! " 


Zygward. - Wfzakżem ci już powiedział. ; 


- Kronhelm. Abym pifał? — Rozważ, żeby 
to moiey własney śmierci było dekretem! 


Zygward. To ieft rzecz dofyé fmutnat 
Wfzakże twego znafz oyca, y „iegoś dit bez 
doftateczney czytał uwagi. ` 


© Kronhelm. Dofyć go ROZNE 
Bobym tak w myślach pomiefzanym nie był. 
— O Boże! A coż mam zacząć? — Nie- . 
.  znaduieże się wcale infzy źrzodek? — Pos 
- wiedz ! Wfzakżeś mi przed PB. zawfze 
fprzyiał. i 


ZZygward. I iefzcze ci PRE RA twoie 
fprzyiam mniemanie. ' Lecz ci lepiey radzić 
nie mogę. Sam fobie iaką infzą wymyśl 
zadę. i i 
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~Kronhelm: ‘Co, wymyśleć ? Nie mogę, 
mowię ci. . Tedy mniemafz, abym do mego 
napifał oyca? — Mamże moią opuścić Te- 
refyg? O Boże, a mogęż to uczynić? 
Zygward,. To się może odmienić. 


„Kronhelm. Co, może się odmienić? To 
być nie może; mowię ci. Terefyo! Teresyo! 
Ciebie opuścić? — A iakże wię to odmienić 
może? Powiedz ! 

Zygward. Twoy oyciec może umrzeć; 
Albo się z nim co — 


Kronlielm, Ọn nie umrze. — Jezu! A cóż 
mi za myśli do głowy przychodzą! — Tak 
ieft, gdyby tylko umarł? ? A gdy nie umrze. - p 

Zygward. Tedy iednak tym czafem na 
twoy lift odwolywać się będziefz.. A. tak 
wcale się niczym ftawić nie mafz. = 
| Kronhelm. Niczym! To ieft rzeczą okrop- 
ną! — Bóg wie! że okroprią. Tedyż wcale 
nic do niego pifać nie mogę? 

Zygward. Ja nie wiem; A ednakbysć to 
mczynić powinien, ieżeli twego oyca chcefz 
uniknąć gniewu, y ieżeli go moia sioftra ry 
moy oycieć przypłacić nie maią. 

Kronhelm. A to iak? 

Zygward. Wfzakże im, Że ód i iego zginą 
seki, grozi. An nie czytałżes tego? 

Krona 
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Kronhelm. "To ieft prawdą! Dobrze, tize 
pifać; o Zygwardzie, mufzę pifać. 

Zygoari. Ale z wielką, moy bracie, o= 
ftrożnością. Twoim uporem nic niewfkorafZ.. 
Teraz się, ile możefz, upokorzać tnufifz, 


Kronhelm. Gdybym tylko mogł! Lecz 
qozważ, w takiey się upokorzać okoliczno- 
ści! — Gdyby tylko był Terefyi nie groził. 
Mnie, iak mu się podobało, mogłby był gro- 
żić. Jaoinic niedbam. — Ale wiem, jakim 
on ieft; Onaby przed nim beśpieczną nie była. 
O fam nie wiem, co iefzcze zacznę. Gdyby 
tylko moim nie był oycem! — O Boże, a 
coż twoia powie sioftra! Bracifzku, tego nie ` 
wytrzymam. Albo umrę! Albo moią być mu- 
«i! Dobrze; napifzę do niego, Że z nią wię- 
tey korrefpondować nie będę. Bez tego za- 
pewnie ieft moią. I ia także zapewnie iey 
ieftem. Dobrze, napifzę. Poday mi kałamarz! *. 
A gdzież ieft ten niepoczciwy lift? 


Zygward. Bracifzku, wcale mi się ofo- 
bliwym człowiekiem być zdaiefz. Teraz: się 
na raz rezolwuiefz, a niedawno tak nieużytym 
byłeś. "Wcale cię zrozumieć nie mogę. 

Kronhelm. Toż famo y ia. Day prędko! 
„. Zygward. Ale miten lift pokazać musifz. 
Wfzakże to uczynifz? dok God 

i - Krona 
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Kronkelin, + Dobrze! Day fam, nie baw się 
(pifze) ` '» Kochany Tatulenku! 4% To nie ieft 
prawda. = „Do niey więcey pifać nie bedę. *. 
To ieft rzecz okropna! Oto iet! Lepiey pifać 
nie mogę. Czytay! = - A NTT ci n z 
mogęż inaczey pifać? 


Zygward. To ieft dofyć dobrze. spodzie. 
wam się, Że go to uspokoi, 


Kronhelm.. Prawda, Że go to' ufpokoić 
może. Ale. mnie, mnie co ufpokoi ? Ten z zno- 
‘wu przeklęty zedrę wiecheć, 


Zygward.. Nie czyń tego, moy bracilzku: 
'Wfzakżeś teraz do napifania czego infzego „nie 
ieft fpofobnym. Pomyśl, że przez to Teresię 
echronifz. 

Kronkelm, Tedy niech y tak będzie! Za: 
pieczętuy ; Niech dłużey na te obrzydliwe nie 
patrzę śnieci! 

Zygward lift apiece bi to fobie 
u niego, aby go fam. Imci Pana Veita flużące= 
mu oddał, wyprosił; Bo się obawiał, raby - 
_ Kronhelm znowu tego litu zedrzeć niechciał. 
Kronhelm tym czafem fam w pokoiu zoftaiąc, 
fwoy los niefzczęśliwy przeklinał. O Terefyi 
pomyślawfzy, to się dzikim y popędliwym fta» 
wał, to się 'w Żalach y w głębokich topit bos 
Jeściach. Zygwatd zaraz powrociwfzy , z nim 
się o tym. niefzczęśliwym. rozmawiał. przy» 
padku. 


aiz araus osant i 


padku. Kronhelm 'się' zaś o tozi co Terefya 
0 iego poftępkai mysleć „będzie, czyli nim nie 
pogardzi, o iego uczynioney fwemu oycu, że 
do niey więcey pifać nie będzie , uftyfzawfzy 
obietnicy, naybardziey turbował. . Zygward 
znowu mu cen z głowy wybiiał fmutek, przys, 
rzekaiąc, że o tym do'niey napifze, y ią prze- 
świadczy, iż tak, bo tego pewne wymagały 
okoliczności , pifać musiał. To, teraz twego 
zmaiąc oyca, fama rozważy. O' to się także, 
przyrzekłfzy, że do niey pifywać nie będziefz. 
bynaymniey nie turbuy ; ia do domu cotydzień 
pifuię; Tedy mi wfzyftko, co do niey chcefz 
pifać, podyktniefz; -A ona znowu w moich 
liftach do ciebie pifać może. ` To Kronhelma 
nieco, lecz nie ze wfzyftkim ufpokoiło; W „ 
krotce się liftu od Terefyi fpodziewaiąc, drzał. 
Kiądz Filip, ktoremu ten opowiedzieli przy- 
padek, o w poienie w niego ftatecznych myśli, 
ztąd się iefzcze fmutnieyfzego obawiaiąc nie- 
fzczęścia , mocno usiłował. Z naywiękfzym 
porufzeniem obowięzuiące mu: przed oczy 
względem fwego oyca, świata, Terefyi y. fa- 
mego siebie przekładał powinności. Wafzeci- 
nego oyca, rzekł, poftępku wimawiać nie 
będę; Jednak go w tym także, że się temu 
bez iego wiedzy, y (a o tymeś wafzeć wprzod 
‘` mogł wiedzieć) bez iego zezwolenia z taką 
sę, ktorey Wafzecin oyciec nie zna, y 
käbi podley- 
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 podleyfzego od' Wafzeci ieft ftanu, wfzedłfzy 
związek, fprzeciwia, obwiniać nie, trzeba. 
Prawda, Że ftan zważywfzy, do tegoby 
przefzkadzać nie powinien. Jednak się do 
nafzego teraźnieyfzego oby watelikiego ściąga 
rofporządzenia ,.a.dla tego na niego wzgląd 
mieć musiemy. We wfzyftkim się Wafzeć 
upamiętay, y to fobie naypierwey , że Wafzeć 
fwoią popędliwością y. nierozmyflem nic nie 
fprawifz, rozważ! Gdyś Wafzeć to, co w 
Wafzeciney było możności, y-co bez naru- 
fzenia fwoiey powinności czynić mogłeś, 
uczynił , tedy się Wafzeć potym z refztą na 
Opatrzność, ktora nami, ieżeli się iey nie» 
fprzeciwiamy, mądrze y dobrze rządzi, fpi- 
fzczay! To niefzczęście , niedoftawfzy: Tere- 
- fyi, przyfzłym dla Wafzeci, chociaż go teraz 
nie uznaiefz, może być fzczęściem. Jeżeli 
zaś ona, poftanowiwfzy się z nią, adla Wide 
fzeci ma być fzczęściem, tedy iey Wafzeć, 
zapewnie doftaniefz. W przód fobie - Wafzeć 
w myśli wfzyftkie y naygorfze, ktore Wafzeci 
fpotkać mogą, wyftaw przypadki! A gdy to 
na Wafzeci, czegoś się fpodziewał , przyidzie, 
tedy się mniey Wafzecine zlęknie ferce. Na 
dzieja ludzkie ożywia ferce, y' tylko w teń 
czas, gdy się iey głęboko wkorżeniać dó- 
pufzczamy, y Z niey hieiaką fobie, czynić 
chcemy pewność, ieft fżkodliwą: + = / Kron= 
«Zygw. TI > SĘ helm 


PRZEW 


tä -UASA 


helin temu się przyfłuchiwał, y oraz, że 
Kiądz Filip prawdę mowił, poczuwał; A cho- 
ciaż te prawdy dla niego bardzo fmutne były, 
iednak go od bardzo wielkiey wftrzymywały 
bi wé dwa'dńi potym od Terefyi y od iey 
oyca przyfzły lifty.  Kronhelm ie ze drze- 
niem y z wielką około ferca odpieczętował 
nudnością. „Tak do niego Terefya pifała: |". 
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Aabi Nayfzacownieyfzy Przyiacielu! | 
et Pełnym Żalu fercem y/ż zapłąkanymi ocza- 
mi oftatni raz w mym Życiu do W. Pana pifzę. 
Przefzły poniedziałek nayfmutnieyfzym y-dla 
mnie nayokropnieyfzym był dniem. | W: Pana 


- oyciec; ktoregom nie znała; z iednym Szlach 


cicem y ze dwiema myśliwcami. fzypkim pęż 
deńi na nafze wiechali podworze. c Z wielkiem 
krzykiem o mego się oyca” pytaiącego ufłyfza- ; 


- wfzy, z oknami wyjirzała.. Tyś to ieft, zawo 


łał na mnie, tą Kurwa?'Nie wiedząc, com o 
tym trzymać miała człowieku, do megom ze 
drzeniem pobiegła oyca. A gdyśmy na dół fcho+ 
dzić chcieli, iuż nam W. Pana Oyciec z drugim 
Szlachcicem: na wfchodach żafzedł drogę. '—-» 
Wayść iefteś, pytał się,. Ekonomem Zygwar= 
dem? Takiieft M. Paniey odpowiedział ‚moy 
oyciec. ~ Coż "W. Pan! rozkażefz ? m - "Nie 
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nie rozkażę; W. Pana krzykńdwfzy oyciec, ` 
po wfchodach wfzedł na gorę. O' to Wayść 
wiedz o tym, Żeś ladaiakim ieft człekiem! 
Wayść chefz mego zepfuć fyna! - =. O to:za 
pewnie ta'poczciwa będzie dziewka, (obro- 
ciwfzy się do mnie) bez ktorey ledwie: nie- 
fzaleie? Piękne Źwierzątko! Przysięgam Bo- 
gu! A tak daley "mowiąc, mego oyca y mnie 
zelżywemi ,' ktorych bez zawftydzenia się 
pifać nie mogę, traktował flowami. Krotko 
mowiąc, nayoftatnieyfzym y nayobraźliwfzym 
nas wzdawał fpofobem. Zawfze o wfadzeniu 
do więzienia, o zepfuciu W. Pana, o tays 
dactwie y o nierządzie mowiąc, famym mi 
zaboyftwem, gdy mi to przynaymniey |na 
myśl przypadnie, y daley iego fyna infamo- 
wać będę, groził.  Stoiąc, rozumiałam, Że 
W ziemię przepadnę. Gdy na moią niewin< 
ność, na ten: iedyny kleynot, z ktorego się 
fprawiedliwie wynosić mogę, naftąpił, kilka 
` razym mu, niemogąc się wftrzymać, grubo 
odpowiedziała. Drugi z nim będący Szlachcie, 
naynikczemnieyfzym ieft czekiem; ktory mię 
nayzelżywfzym łaiał fpofobem, y zawfze mię 
kanalią y mieyfką po ulicach się tłukącą! na- 
zywał kurwą, — Moy oyciec, ktory się tak- 
Że, pierwey go kto do złości pobudziwfży; 
rozgniewać może, do W. Pana oyca rzekł: 
aby się ftrzegł, y od takich się wftrzymał 
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zelżywości |! Mowił daley, że poczciwym ieft 
człowiekiem, y ia poczciwą ieftem Panienką; 
Prawda, że ż W. Pana! korrefponduie fynem, 
lecz naygodziwfzym fpofobem; Sam te lifty 
obaczyć może, y tam daley. W.Pana Oyciec 
o tym. wfzyftkim flyfzeć nie chcąc, nieuftannie 
hałafował, y W. Panu, mnie, 'y memu oycu; 
ieżeli tylko iednę «do siebie napifzemy literę, 
albo iaką myśl do pobrania się z fobą mieć bę= 
dziemy , zaftrzeleniem groził. -= Moy oyciec 
mu przyrzekł, że do.W. Pana'więcey. ani pi- 
fywać, ani Żadney nowey z W. Panem znaio« 
mości zabierać nie będę.. W przyfzłym. zaś 
czasie takowey nie ścierpi obelgi, < Drugi 
Szlachcic z tego siędnoćno śmiać zaczął. W ` 
Pana zaś oycieć rzekł: Jobft, iedźmy daleyt 
Dofyć tego na ten raz! Lecz gdy się iefżcze 
tylko o iednym dowie liście — w. tym ork 
piftoletu — tedy. ty dziewko: pierwfzey, a 
"Wayść, Panie Ekonomie drugiey doftaniefz kal 
To fobie Wayść miarkuy ! To mowiąc; zfzedł 
ze wfchodow , a wsiadłfzy: na |konia, z fwemi 
na powrot róg Ee aaie 


To fobie, Szącowny Przyiścjelu, co się w 
ten czas w moim działo umyśle. wyfławić mo= 
żefz. Zycie fobie fprzykrzywfzy „ cały świat 
ieft dla mnie puftynią,  Teh lift za namową 
"= ojca, ktory za to nps W. Pana oycem,. 

gdyby 
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gdyby się miał dowiedzieć, odpowić, do W* 
Pana pifzę:  Rozkazał mi, abym się z. W. Pas 
nem na wieki pożegnała! O Boże! Z W. Pač 
nem! A iednak trzeba się pożegnać! Szaco- 
wny Przyjacielu, iam W. Pana kochała; Lecz 
tego mi W. Pan niezaday, aby to kochanie z 
pychy, Żeś W. Pan Szlachcicem, pochodziło. 
Dla W. Pana fzlachetności ferca, kochałam W. 
Pana, y iefzcze W. Pana kocham! Te powie= 
dzieć mogę, gdyż to, Żadnego fobie do dofta: 
nia W. Pana ręki nie czyniąc zamyfłu, powia- 
dam. Wfzelkąm, na wieki od: siebie wyklęła 
nadzieię, "To musi być! Zyi W. Pan fzczęśli- 
wie! W. Pan na to zafługuiefz. Moim W. Pan 
w fwoim fercu bądź przyiacielem! Czafem fo 
bie W. Pan na wkrotce do-grobu się zabiera= - 
| jiqcą wfpominay Panienkę! - + Ze łzami 
mmoiem roftrząsnęła ferce, y-iefzcze oftatni 
raz z W. Panem się Żegnam. W przyfzłym 
czasie żadney od W. Pana nie przyimę litery. 
Każdy lift, nieodpieczętowawfzy go, na po- 
wrot odefzię, A tom przyrzekła. Bądź W. 
Pan zdrów, y na zawfze zdrów! Niech Bóg 
W. Pana zmacnia, y oraz W. Pana*nadgrodzi 
cnotę: = Nie turbuy się W, Pan ża bardzo! 
W. Pan infzych ludzi, y lepfzą nademnie Pa- 
nienkę fzczęśliwą uczynić mufifz. « - Poł 
wiedz iey W.:Pan potym, Żem: fzłachetnie 
myślała , ys dla. tegom iedynie W. Pana-kocha< 
[- i H 3 ła, 


| 


lale a Moią' na tym” świecie: być nie może 
przyiaciołką, bo tego niedożyię czafu. - - 
Niefzemrzę przeciwko Bogu; Lecz tego cię= 


. Żaru znieść nie mogę. 'Moie' się pod nim | 
urywa ferce. —' Bądź | zdrów nayf(zlache- 


tnieyfzy y naylepfzy Przyiacielu ! W niebie 
znowu się z fobą obaczemy, y z fobą się, 


_ żeśmy cierpieli, ciefzyć y radować będzie- 


my - - - Bądź zdrów! A gdy potym kiedy 
na moy grób fpoyrzyfz, tedy zapłacz nad nim! 
Bo zafługuię na to! Anioł miłości niech twoim 


będzie ftrożem! albo ia nim będę! Moie ferce 


tým] mocniey biie. Tutay iedna z mego oka 
upadła łezka, to pocałuy mieysce! Zadney do 
mnie nie pifz litery. Bobyś mię w zgryzotę 


y w fmutek wprawił - - To oftatnie flowo, - 


ktore do ciebie. pifzę. « Bądź zdrów, Nayuko- 


chańfzy!: y' ña Twoią: fable) proansa 
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Tego, co Kronhelm s OW ten lift, po- 


czuwał , opifać nie można., Niech fobie iefzcze ` 


raz iefzczotliwe y miłości pełne ferce, 


ktore kiedy cierpiało,. na fwoie wfpomni nie-- 


fzczęście!: Niech iefzcze raz z fwoiey miłości 


` poczuie utrapienie, y nad tą fzlachetną parą 


ze mną razem płacząc, łzy z politowania wy 


gal m = .Wfparł sę na oknie , a zofloniwfzy 
fobie 
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fobie oczy, mowić y) płakać niemogl. Zyg- 

ward lift w ręce od: fwoiey trzymaiąc sioftry, 
płakał.  Kronhelm nagle się obrociwfzy: z nie- 
opifanym na niego fpoyrzał żalem. "Potym się 
na łóżku porzucił, 'a głowę y całą twarz w 
podufzki uwinąwfzy, przez kwadrans, wcale 
się nie rufzaiąc, na nim leżał. Poydźmy, 
rzekł, do ogroda 'dła nabrania. świeżego po- 
wietrza! Zygward, chociaż "bardzo wielki 
śnieg padał, z nim pofzedł. i Kronhelm wala- 
ige się po śniegu, w ogrodzie chciał zoftać; 
Łecz go Zygward gwałtem ż ziemi podniofł. 
Potym mocno płakać zaczął. « Zygward, ani 
flowa nie mowiąc ; z.nim płakał. "Teraz mi 
ieft lepiey, rzekł Kronhelm, daleko lepiey. 
Rozumiałem, Że nie będę mogł płakać. / Bra- 
cie, bracie! Mnie bardziey , niż fama piekielna 
dręczy tortura.  Wcalem* 'Terefyę utracił 
Wiefzże już o tym? — ~ O tym do mnie pifa- 
ła, odpowiedział Zygward. —  Pifała? Także 
y do mnie'o tym pifała. (© mego utraciłem 
Anioła! Coż mniemafz, a będzież to długo 
trwalo? Bracifzku, y ia także umrę. "Fo przed 
Bogiem powiadam, Że także y ia umrę! Wy 
iefteście, ty} y Xiądz Filip dobrymi pocie» 
fzycielami. "Ja Żadnego niepotrzebnię  pocie- 
zenia. Smierć w nie obfituie, a także y.mnie 
niektorego udzieli! © mego utracilem Anioła! 
| m Tak zawfze wciąż mowił, że mu Zygwatd, 
na Ń H 4 "cezafem 
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czafem go tylko ze łzami y iednofyllabnymi 


żałuiąc fłowami, odpowiedzieć nie mogł. Zno- 
wu do Konwiktu pofzli. . Zygward nic o tym 
nikomu nie powiadaiąc, Xiędza Filipa do fwe- 
go prosił pokoiu, ponieważ się, fam przy 
fwoim zoftaiąc przyjacielu, za fłabym być po- 
czuwał. Xiądz Filip fam, iak go miał ciefzyć, 
niewiedział. Swego młodego wiele cierpiące- 
go widząc przyjaciela, iego także nie mniey 
cierpiało ferce. Sam także przedtym w kocha- 


niu niefzczęśliwości doznawfzy, o wfzyftkich , 


fobie przefzłych -przypomniał utrapieniach. 
Kronhelm mało mowił, wlepionym na iedno 
mieysce patrzał okiem, y wcale się więcey 
nie być poczuwaiącym zdawał. Czafem tylko 
nadzwyczaynym fpofobem, że się wfzyftko 
na nim trzęfło ciało, wzdychał. Całą noc la- 
mentował y ięczał. Zygward fpać niemogł, 


jednak się tak, iakby fpał, udaiąc, z fobą fa- 


mym, lecz tylko fow ucinkami mowiącego 
ftyfzał. _ Na utrapienie fwego zapatruiąc się 
przyjaciela, y fwoiey sioftry, ktorey głęboko 


poczuwaiące znał ferce wyftawiaiąc fobie. 


zgryżoty, fam z niemi niewypowiedzianie 
cierpiał. Kronhelm nazajutrz rano, ponieważ 
Niedziela była, w izbie siedział, yy pifał. 
 Zygward niechąc mu przefzkadzać, fam tym 
` czafem do fwoiey pifal sioftry. -Po nieiakim 
czasie Kronhelm do niego przyftąpiwfzy, kartę 

> mu 
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mu oddał, mowiąc: Do twoiey sioftry Żadnes 


go więcey liftu, ponieważ mi zakazała, pifać ` 


niebędę. _ Lecz cię tylko o iedno profzę do+ 
brodzieyftwo; A to mi wyświadczyć musifz. 
O to tą przepifz kartę! Ta nie ieft liftem, moim 
oftatnim do Terefyi ieft teftamentem. Przepifz 
- go» y w twoy go lift, w nim o tym nie nie- 
wfpominaiąc, włóż! Tego oftatniego fmutne= 
go nie odmawiay mi dobrodzieyftwa! Zyg- 
ward tego fwemu nie śmieiąc odmowić przy. 
iacielowi, naftępuiący przepifał teftament : 


| Do Terefyi. 

Umieray Aniołku! O to, mego Gohia 
Boga, abym y ia zaraz za Tobą umarł! Ten 
świat dla kochaiących się. ieft za małym, 
Gwiazdy ifkrzące się na niebie widząc, myślę: 
Ze iedna ze wfzyftkich gwiazda iedno przecię 
dla kochaiących się będzie miała pomiefzkanie: 
Boże, ty fwego dziecięcia, fwego zacnego 
ftworzenia wcale. z twego świata niewy- 
pchniefz budynku. Nieinaczey, mile się do 
mnie uśmiechaią gwiazdy; Ta tam z błękitna+ 
wym y czyftym światłem gwiazda na mnie 
mruga. - = Umieray Aniołku! patrzay, iak 
się do nas uśmiecha. - - - W proch się fłaba, 
boś wiele wypierpiała, rozfyp chato. A nie 
roftrzęfłaże cię dofyć; tego świata burza? 
Powftań, moy duchu! y z twoich się lez 
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otrząśnii. Do tey z błękitnawym y czyftym 
światłem wftąp gwiazdy! - - - Natura wca= 
łe fkonała, y iuż nie Żyie. Chcefzże -się dłu- 
Żey na tym śmiertelnym zabawiać padole? — 
Ach Teresiu, do tego śpiefzmy mieysca, na 
ktorym Żadnego nie mafz człowieka! Bo lu- 
dzie fą bardzo twardemi y okrtutnemi. + Nie 
płacz, Szacowna! Tey nocy we śnie śmierć 
widziałem. Ona iasnoświecącym , palmy dla 
pociefzenia kochaiących w ręce trzymaiącym 
ieft Aniołem. - - - Atyiefzcze płaczefz? 
Patrzay, ia się wcale śmieię! Anioł z palmami 
na nas, na mnie y na ciebie mrugał. Powftań- 
cie ludzie, złupcie mię z kochania! - - - A 


czemuż płaczę, moia Szacowna? Wfzakże na- ` 


tura płakać nie może. Przypatrz się! O to 
zkamieniała. A także y zawfze płaczący ftru- 
mień, fam Donay zkamieniawfzy, ftoi. O płacz 
Donaju , y łez mi w kompanii wylewać poma- 


gay! W krotkim czasie po miłości polach 


przechodzić się będziemy. - - - Bądź cierpli- 
wą, moia Kochanko ! Do famego fkonania 
bądź wierną! O to] ia aż do famey śmierci 
wiernym zoftawać będę! A ty mi infzą chcefz 
dać przyiaciołkę? O bądź, moia Kochanko 
cierpliwą! Bądź wierną aż do śmierci! Amen! 


Kronhelma dufza teraz ‘powoli a powoli w 
w dying y’ nâyciemniėyizey: się zanurzała 


melan» 
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melancholii; Cały iego charakter infzego nas . 
brał obrota. Popędliwym, gniewliwym y na . 
b się ftat zgryźliwym. Jego natural- 
na, łagodna y miła itota w mrukliwy y mar- 
kotny odmieniła się humor.  Wfzyftko, co 
` widział, albo fłyfzał, nawet cały świat ftawał 
mu się za przykrym. Całym ludzkim wzgar< 
dzał pokoleniem.: Samych tylko Xiędza Filipa 
y fwego Zygwarda w ten pogardy nie kładł 
regeftr. Zygward zaś naywięcey przy nim 
wytrzymał. Nic, coby mu się podobało, czy= 
nić nie mogł. Każde rufzenie, ktore w pokoju 
przedsięwziął, iego przyiaciela markotnym 
czyniło. Wcale go to, !gdy się śmiał, iak y 
to, gdy się smucił, niekontentowało. Zyg- 
ward to wfzyftko z naywiękfzą znofząc cier- 
pliwością , w niczym się swemu przyiacie- 
lowi nie fprzeciwiał. Czafem nagły Żal iego 
napadał Kronhelma, a w tym płakać zaczął. 
Potym o Terefyi mowił. Zygward nie wiele 
mu o niey mogł powiedzieć , ponieważ do . 
niego fmutno y żałośnie pifząc, nic więcey © 7 
Kronhelmie nie wfpominała. Raz to mu w 
fwoim do niego oznaymiła liście: Nafza bra= 
towa mego teraźnieyfzego utrapienia ieft przy« 
czyną. W ten czas, gdy mi lift od ciebie 
oddano, u nas;była. Z wielkimem'go odpie- 
czętowała pośpiechem; W nim zapieczętowa=. 
p lift od Kronhelma leżał; W tymem się, 
prędko 


prędko go do kiefzeni chowaiąć, zarumieniła. 
To bez wątpienia pomiarkowawfzy, do Kron- 
helmowego Oyca napifała; Gdyż zaraz rzekła: 
Tedy W. Panna z młodym Panem Kronhelmem 
korrefponduiefz? W tymem mego zmiefzania 
śię ani utaić ani ukryć nie mogła. —  Kron- 
helm znowu się 'o to, Że taka bagatela iego- 
niefzczęścia była przyczyną, mocno gniewał 
y fmucił. Kiądz Filip wfzełkich ile możności 
do rozerwania go w tym fzukał fpofobow; 
Lecz ý te nie wiele pomogły. Z nim w po- 
śrzód zimy na fpacyer wychodził. Smutne 
natury ucifzenie bardziey iego ożywiały żale. 
Same tylko ciemne y fmutne w książkach czy+ 
tał mieysca. Także go fama więcey nie cie 
fzyła muzyka, Czafem w fantazyi famych nie= 
fkładnych y  chrapotliwych dobierał tonow. 
Ofobność naybardziey lubił, y iedynie ią nade 
wfzyftko fzacował. Zygwarda przedsięwzię- 
cie, że świat opuści y w Klafztorze się zam- 
knie, być fzczęśliwym powiadał. To był za- 
pewnie mądrym y niefzczęśliwym człowie= 
kiem, ktory tak, iak y ia kochaiąc, naypier< 
wey na tą myśl, aby się na pufzczą udać, 
albo się przed niefzczęśliwym ludzkim w mu= 
rach zamknąć pokoleniem, przypadł. Chcąc 
zoftać fzczęśliwym , wcale człowiekiem być 
przeftać potrzeba. . Zyczyłbym fobie, abym w 
iedney celi wfzyftkie moie z tobą zakopał utra 
pienia, i Te 
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„1 Te fłowa y całe (wego przyiaciela niefzczę- 
"ście znowu fame panuiące y nayprzyiemniey 
fze o Klafztorze u Zygwarda fprawiły myśli, 
Miłość za naywiękfzą ludzkiego pokolenia nie- 
przyiaciołkę trzymaiąc, nie mocno y nie dofyć. 
wcześnie przeciwko niey uzbroionym się być 
rozumiał. O fwoim Oycu Antonim y o in- 
fzych OQycach, iak fpokoynie y z ukontento- 
waniem w fwoich Żyią celach, myślał. A 
wierząc, Że się miłość do klafztorney nie 
zbliża ofobności, pragnął, aby w krotce da 
tego beśpiecznego przypłynął portu. by 
„» «Wielkanoc naftępowała, gdzie Kronhelm 
fzkoły opuścić, y do Ingolftadu miał odiechać. 
A chcąc chętnie w fąsiedztwie Terefyi, choć 
mu. to nic niepomogło, dłużey zoftawać, dla 
tego o tym do (wego w Minchen pifal ftryia; 
A ten mu tego odmowił pozwolenią, bo się í 
iuż był od fwego brata Veita o jego dowie= 
dział kochaniu. A chociaż od wielu przedfą= 
dow był wolnym, tedy się iednak temu Kron= 
, helma: przedsięwzięciu, iego miłość za prze- 
miiaiącą. y nagle powfłaiącą trzymaiąc na- 
miętność , y tey: Panienki, ktorą fobie obrał, 
nieznaiąc fprzeciwiał -Przy tym się fpo< 
dziewał, że odległość mieysca naylepfzym dla 
iego ferca będzie lekarftwem , y w krotce 
przefzłą żyźwość y utraconą mu przywroci 
 fpokoyność, i 


« 
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Kronhelm na Wielkąnoc odiechał. Prawda, 
że iego oyciec chciał,. aby go był iefzcze 
przed tym w Steinfeldzie nawiedził, lecz tego 
rożne zabraniały okoliczności. W fzyftkie za- 
rzuty , ktore mu iego z ftrony Tetefyk czynić 
będzie, przewidział, y o tym, Że mu nasnie 
odpowie, wiedział. Bardzo fwoim oycem ‘y 
iego nieobyczaynymi y nieludzkiemi pogardzał 
poftępkami, y ile możności iego się chronił 
kompanii. Przy blifko naftępuiącym z nay- 
ferdecznieyfzym y naypierfzym, z Prani 
wiecznie ulubioney Terefyi bratem pożegna- 
"miu wfzyftkie znowu iego powftały | Żale. 
Przez wfzyftek czas fwego się na podróż 
przygotowania , jak omamionym zoftawał; 
Wfzyftko mu się być umarłym zdawało: Poa 
tym go nagła napadłfzy nudność, do kąta, aby 
się tam do woli napłakał , pobiegł, Sam tylko 
zoftawał; a widząc Zygwarda do pokoiu 
wchodzącego , tak się mocno przeląki, Że łzy 
z iego pierzchały: oczu. Dniem “przed odiaz= 
dem do Grynbacha, dla pożegnania się z nim, 
pofzedł. A chociaż mu także fprzyiał, iednak= 
że przy tym naymnieyfzego ' nie poczuwał po- 
rufzenia, Zofia, dla pożegnania się także z 
nim, we drzwiach na dole ftoiąc, płakać za- 
częła. Kronhelm także płakać zaczął, ponie- 
waż mu Terefya z całą żyźwością na myśl 
przypadła. Potym się z fwemi pożegnał 
dci 
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Proffeflorami. Przy pożegnaniu się z Xiędzem 
Janem mocno porufzonym zoftał. Ten iego 
chorowity Proffeffor z 'ferdecznym porufze- 
niem wfzelkiego mu z nieba nażyczał błogo- 
` fławieńftwa.  Kronhelm mu za iego dziekował 
inftrukcye. -T ego fobie, rzekł Xiądz Jan, 
Życzę, aby moie nauki obfity Wafzeci przy- 
nosiły owóc, y Wafzeci, iako też y mnie w 
ukontentowaniu y dolegliwościach posilały! 
Z czyftego ferca y z poprzedzaiącey modlitwy; 
aby ie Bóg błogofiawił, pochodziły. Wfzyś 
ftkim ludziom , ofobliwie moim uczniom; a 
naybardziey  Wafzeci, M. Panie Kronhelmie, 
ponieważ 'Wafzeć „obyczaynym y poczciwym 
iefteś wfzełkiey życzę fzczęśliwości, a tey 
naypierwey przez 'Religią doftępuiemy. O * 
flowie Bożym *'y 6 moich Wafzeć niezapomi< 
may'naukach t Ja fobie częfto na Wafzeci wfpo- 
rinać, y'ża Wafzeci się modlić będę. ‘Także 
_ fobie y Wafzeć na mnie wfpominay, y oraz 
się modł, aby' mnie Bóg we dniach boleści y 
utrapienia, ktore iuż nie długo trwać będą, 
wiernym y cierpliwym zachował. Bądź Wa- 
fzeć zdrów! I 'niech Wafzeci Bóg blogotławi? 
W tym Kronhelmowi rękę podał; ktory ią z 
gorącą całuiąc ferdecznością , obfite na nie łzy 
wylewał. —— Bardzo fmutno „cały z fobą w 
pokoiu *Kiędza Filipa ftrawili wieczór, Kron: 
helm prawie nic niemowił; a Zygward bardzo 


się 
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się mało kiedy odezwał, SRA ich blifcies 
go rozłączeniańsię ciężar mocno. przycifkał, 
Xiądz Filip, ktory:iuż Kronhelma przez trzy 
lata znał, iego dufzę, za iego powodem do- 
fkonalfzą widząc, chociaz iego był uczniem, 
kochał, iego utrapienia, Że się po rozłączeniu 
z fwemi przyiaciołmi tym bardziey w nim 
powiękfzą, przewidział, a te wfzyftkie wy” 
obrażenia tak go famego przycifkały , że fobie; 
niechcąc fwoich bardziey rozrzewnić przyia- 
cioł, w utaieniu fwego fmutku. wielką zada- 
wał pracę. Dla smytnych rozerwania myśli 
© pardżiey ich niż przed tym do fpełnienia kie- 
lifzka wina, ktorym się w rzeczy famey o- 
Żyźwili zachęcał. , Lecz z tym się: ożywie- 
niem także wfpomnienie fobie o Terefyi tym, 
żyźwiey w Kronhelmie powftawało. _ Kieli- 
fzek wziąwfzy, witał, a Terefyi piiąc zdro- 
wie, obfite łez do kielifzka zlewał krople, 
Wfzyftkie do doftania iey. zawady z iego niż 
knęły oczu. Do wfzyftkiego mocnym się być 
poczuwał, mowiąc : że mu iey Żaden „nie- 
wydrze człowiek. Xiądz Filip tego się po 
nim niefpodziewaiąc obrotu , niektore, iak się 
w fwoim losie fprawować , y iey.obraz powo- 
li a powoli z fwego oddalić ma ferca, dać mu 
myślał nauki; Widząc zaś, żeby te perfwazye 
"na złe wyfzły, y' iegoby iefzcze. bardziey Zay 
reg namiętność ; Więc do niego o tym, 
po- 


> 


ponieważ bez. tego lity; więkfzy niż mowa . 


czynią wyraz, y częściey ie czytać, y w nich 


znayduiące się napominania bardziey rozważać 


można, pifać poftanowił, Kronhelma uprafzał, 
że do niego czafem czego także dotrzymać 
obiecał, pifać będzie. Kronhelm tą proźbę z 
radością y Z wdzięcznością przyiął. — 0 
dziesiątey godzinie z fobą się pożegnali. 
Obydwa mało mowili , bo łzy ich tłamiły flo- 
wa.  Zoftań Z Bogiem, moy fynu, rzekł 
Xiądz Filip do Kronhelma, a w tym go uścia 
fkał.  Kronhelm na fwego przyiaciela y. Profef- 
fora, iefzcze raż fpoyrzał, a z niewypowies 
dzianym mu rękę ścisnąwfzy -poczuwaniem, 


od niego ż Żygwardem w cichym odfzedł . 


milczeniu — Do fwego przyfzedł pokoiu, a 

ftanawfzy przy oknie, nic -nie' mowiąc , „Xię- 
żytowi y Dunajowi z fwoią- się całą ożdobą 
przed nim. wyfkakuiącemu przypatrywał, y 
wizyftkie dobrodzieyftwa , któtych w Kon- 
wikcie a ofobliwie od Xiędza Filipa używał, 
'swą rozbierał myślą, Zygward przy drugim 
ftoiąc oknie, płakał. Potym Kronhelm nic 
niemowiąc , niektore potrzebne tzeczy kla. 
dać zaczął. ` Zygwatd mu także tikładać 


pomagał. Jefzcze iedna -na~ ftole leżała 


książka. A tey nie włożyfzże książki ? as 
Nie, ta tobie należy; Weź ią fobie na 


pamiątkę! Zygwatd fpoyrzał na tytuł, Ges=- 


Żygw. Til o Maą 
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nera były Idelle. * Jednak TEE te nas 
pilane ftały wierfze : 2» 


O Kochany, o "Twoim w/pomnii przyjacielu, A 
Mocno, gorąco, wiernie siak z jE aferagu 
; wielu 
Gefnerowych, ktorzy się tak mocno kochali, 
A PiE M dobrym, z, siebie Brabin, 
: daltai o 


O mie płaz, Przyiacieh , ' gdyż moie poż 
«0 wieki; ™ i 
„Sier 90 przychodząda ie zamknie na 
k ‘wieki t 
«Bom y ia mócńo kochat, a także y wiernież * 
Teraz związek milosci rozdarty , niga? 
zmiernie. 


T 


„Ach ten iuż czas upłynął, „mie 3 wb ży+ 
czliwy, i | 
z Gefnera Pafierzami w nim byłem 
Jeeżeśliwy ; 
Kochany Przyiacielu, łez. mi nieodmawiay 
1 częfło fobie 0, mnie 10/pomnienia pox 
nawiay I 
F. W. Kronhelm, 


-Zygward to przeczytawtzy. + fwego przys. 
jaciela Kronhelma z moćnym porufzeniem do 
fwego przyciikał ferca, y płakał, O Przyia=' 
A rzekł, tobie się dobrze powodzić będzie. i 
è Gaci 
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* Bądź tylko ftatecznytm, a nie rofpaczay! Za tąci, 
mióy kochanku, dziękuię pamiątkę! Oto cię tyl- 
ko profzę, abyś nie umarł! Ockraniay się, moy 
` kochanku! Wierz mi, Że ieft niepodobna, aby 
ci. się niefzczęśliwie powodzić miało. — Będę 
cierpliwym, rzekł Kroohelm; Napifz do Tere - 
‘fyi; aby y ona cierpliwą była ! — Sluchay! 
Tego, com fobie wezoray umyślił, 5 „przed tobą 
utaić. niemogę! Przez twoią wieś , przeiadę. 
Dwie. ‘mile fą tylko z drogi. Podobno mego 
obaczę Anioła, a tym się na cały rök zmocnię! 
Dla Boga y dla „Panny Maryi cię, profzę, nie 
czyń tego! Chcefzże ią y siebie wcale nie- 
fzczęśliwym uczyhić ? Z fobą się znowu oba- 
| czywfzy, tym się bardziey walze powiękfzą 
żale. A gdy się moia dowie bratowa, y do 
twego napifze oyca? A takżeby się to y memu 
nie podobało OyCu:. Dla Boga nie czyń tego !— 
Nie, nieuczynię tego, płacząc, odpowiedział 
Kronhelm. To tylko prędka była myśl, ktora 
mi dopiero wczoray wieczor do głowy przy- 
padła. Prawdę mowifz; Tego uczynić nie 
; mogę! Pozdrow tego. Anioła! „Po tysiąc razy 
moim go błogofław imieniem! Napit do niego, 
Niech będzie wiernym aż do śmierci! W tym 
się iego tozrzewniło ferce, Że daley mowić 
niemogł.. — Potym Zygward, (wego, nama- 
wiał przyjaciela, aby się na trzy albó na cztery 
godziny połozył, Bo naiemnego ftangreta, 
szo NY ktory | 
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„ ktory go aż do Tngolftadu miał odwieść obfta* 
lowano. Kronhelm mu tego z razu odmawiał, 


jednak potym za dofyć fwego przyiaciela u= 
czynił proźbie. „Zygward tym czafem blado- 
świecącą się od Xiężyca zważaiąe okolicę, 
głębokim tchnięty żalem, te napifał wierfze: | 


Do Kronhelma mię opafzczaiącego. sy i ; 


Tefliwa pożęgnania godzina przychodzi,  “ 
Z nią wfzyftko utrapienie do mnie śpiefznó 
_ godziś  -. IPAR 
4 Xiężyć iey gościeniec fym bladym kolorem 
Oświeca, aby proftym pojiąpiła torem, ` 


 Zkądże do rozgiawia się nabędę śmiałości, 


Zapewnie się, rozpęknie me ferce z żałości ż ; 


O Boże fporzyi z nieba miłościwym okiem, ` 
-` pokrzep w/zyfikowidzącym moią krewkość. 
w ? wzrokiem, 4 


* Bądz zdrów, Szacowny, czekóy! aż się nieco 
Ua "wzmogę; 
Teraz błogofławieńfiwa,' ach dać ci mie 


mogę! 


Godk! Zyń, iak Chrześcianin, cierp. mężnie” 


x codziehmie, í 
Lepfzego się [podzieway życia witod= 
; miennie ! AE Bey 


Może. ; 


i 


U 


Może, po długiey nocy | poranek zawita, 


Swoią cię fzczęśliwości iasnością przywita. 

Podobno się uśmiechnie miłość na fiðym tronie 

Także wieniec radości na Twe MAY 
prom" | 


` Teraz się ze wzdychaniem z Jobą yoziq- 


czamy, 


Do niego łzy wierności. tudzież przyłą- A> 


czamy; `` 


"Sam od ciebie odchodzić bez póciechy mu[zę, 


Twoy odiazą bardzo mocno mą zafmuca 
~ dufzę, 


Jednak cię w krotkim czasie przywitawfzy 
sifa > 


TZ wielką  ferdecznością do piersi przy» 


cisnę, 
Tym pociefzony będąc, mię za rękę uymiefz, 
r z gh radością mię do -siebie 
przyimiefał 


L Zygward te ze tzami przepifawízy wierfze, 

na ftole ie położył; , a potym Gefnerą czytał, 

,  Kronhelm znowu się o czwartey obudził go- 
- dzińie. Nic nie mowiąc, kilka razy się tam y 


fam po pokoju przefzedł, Te wierze w oczy 


, ` mu wpadły, a przeczytawfzy i ie na. piersi fwe- 
g! rzucił się przyjaciela. Zm a ma iakież 
13 7 


ci 


ci się za to; rzekł, mam zdobyć dziękczynie- 
` pia? Weź ie fobie na pamiątkę , odpowiedzial 
'Zygward, Czego lepfzego na pamiątkę ci dać 
nie mam. Bądź ftatecznym, kochanku! Ża 
rok do ciebie przyiadę. I fpodzieway się, Że 
cisię w ten czas lepiey powodzić będzie! — 
A iakże to być może? “rzekł Kronhelm. O 
gdybyś teraz ze mną iechał! A będęże mogł 
fam wytrzymać + Pokłoń się Teresi odemnie. 
"Tysiączne na nię fkładay błogofławieńftwa! 
Powiedz iey; że do niey,. chociaż iey nigdy 
nie obaczę, wiecznie, należę. W ftateczności 
y w cierpliwości naybardziey ią zmacniay? 
— A ktoraż godzina? Podobno nie zadługo 
odiechać będę musiał.  Zygward odpowie- 
dział, że się to iefzcze godzinę, albo trzy . 
kwadranfe odwlec może. Z fobą się tam y 
fam przechodząc, mało mowili. Potym ode 
źwierny przyfzedłfzy, o przyiezdzie furmana 
doniol.. Ach, więc bądź zdrow, moy nay 
ukochańfzy y naylepfzy przyiacielu! A w tym 
Xawerego ścifkał. _ Niezapomnii! Częfto pifz. 
do mnie! Długo się z fobą przy ferdecznym 
Żegnali uścifkaniu. Xiądz Filip, Xiądz Jan, y 
insi także niektorzy Xięża iefzcze na pożegna- 
nie przyfzli. Kronhelm iefzcze im raz za ich 
naukę y miłość bardziey łzami, niż flowami 
dziękował. Chcąc iuż do powozu wsiadać, ie- 
fzcze raz Xawerego uścifkawfzy, odiechał. - 
Zyg- 
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Zygward dla wolnego biegu fwoim uży- 
czenia żalom do pokoiu śpiefzył. Ledwie się 
nie zapamiętał, a ręce załamuiąc, gadał, y 
| głośno płakał, Potym na kolana upadł: O 

„Boże, Qycze wfzyftkich żyiących! Błogofław 
go! Ciefz go! Zmacniay go! Bo ieft nayfzla- 
A chetnieyfzym y » naylepfzym człowiekiem. 

Ciefz go! A także z nim y: moią sioftrę. 

Uczyń oboie fzczęśliwemi ! Ach wfzelką mu 
/ przyjaźń, ktorą mi wyświadczył, nadgradzay ! 
_ Wfzyfikie zgryzoty, ktorem mu przeciwko 
 moiey zadał woli, Boże, mnie ich niepamię- 

tay, a iego blogoflaw ! O moy nayfzacowniey- 
fzy przyjacielu! A czemużeś mię opuścić mu- 
siał? O Boże, przywróć mi go nie zadługo? 

Niech go w krotce obaczę! — . Potym Zyg- 

ward niewyfpaniem y Żalem będąc znurzony, 

w fukniach się dla krotkiego wywczafu na , 

łóżku położył, Ą M 


Nazaiutrz cały. świat bezludną zdawał mu 
się być puftynią; Jedno prożne nienapełnione 
w iego fęrcu znaydowało się mieyfce, Wig- ` 
cey przy fobie nie maiąc Kronhelma, z nim 
co moment mowić zaczynał. Wieczor częfto 
„się zapominał, a flyfząc kogo po ganku koło 
jego pokoiu idącego, fwego przyiacieła do 
niego przychodzącego być rozumiał. Potym 
fwoy błąd uznal, a myśl, że daleko od niego 
PIG 14 zoftaiey 
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/ zoftaie, tym mocnieyfze w nim wzbudziła 
żale. Do pokoiu Xiędza Filipa pofzedł, aby 
go iefzcze oftatni raz od fwego pozdrowił 
przyiaciela. Obydwa chwalić, go zaczęli, y 
z wielką żwawością o wfzyftkich z fobą iego 
wyśmienitych mowiąc poftępkach;, y nad tym, 
Że go utracili, bardzo ubolewali. Zygward 
"Xiędzu Filipowi Gesnera, ktorego mu iego 
podarował przyiaciel, y te wierfze, co w nim 
od niego napifane były, pokazał. — Zal mi 
tego poczciwego Kronhelma, rzekł Xiądz Fi- 
lip! Bardzo wiele od miłości wycierpiał. 
"Wcale się odmienił, a burzliwym y popędli- ` 
wym zoftał, Można widzieć; że wiele tem- 
peramentu od fwego oyca mieć musi. , Jego 
przed tym prawie drzymiąca imaginacyą, Za- 
‘raz w nim mocno powftałą. To zaś, że: tak - 
„ *wfzyftko głęboko poczuwa, y tak mocno w 
fwoim żamyką fercu, ieft nayokropnieyfzym, 
Miłość głęboką mu zadała ranę, ktora, iak 
trzymam prędzey, poki Terefyi niedoftanie, ` 
uleczoną nie będzie, Ale aż dotąd ieft daleko, 
a niebardzo pewną maiąc nadzieię, podobno 
, przed czafem fwoie utraci Życie. — A także 
y moją nieboraczką sioftra, odezwał się Zyg- . 
_ ward, bardzo wiele cierpi, Wfzyftko fmutnym 
y melancholicznym pifze wyrazem, Onegday - 
do mnie pifała , Że się trapi, y śmierci, się 
fpodziewa, Kronhelmowi o tym. nić nie 
À | wfpo- 
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wfpomniałem, boby z nią zapewnie umarł. 
Ach, miłość, rzekł Xiądz Filip, ieft okropna! 
-Nayfzlachetnieyfze y naylepfze nędzi y mi- 
"zeruie dufze, Gdybyśmy umieraiących mło- 
dzieńcow y Panienek wiedzieli przypadki, 
.tedybyśmy między fetnemi dziesięciu, ktorych 
miłość umorzyła, albo kilką latami wcześnie 
w grob wprąwiła, znaleźli, Xawery, ilę 
możności wfzelkiey się Wafzeć z białogłowa» 
mi wyftrzegay konwerfacyi, . Wprzod oftro- 
-Żności zażywać trzeba,  Bo'gdy kto kochać 
zacznie, tedy się potym miłości ani wydrzeć, 
-ani iey także uniknąć nie może. Strzeż się 
"Wafzeć, abyś podług fwoiey deftynącyi nie- 
-fzczęśliwie nie kochał, f 
© Zygward “dla tego niebardzo częfto do 
Grynbacha chodził, ponieważ Zofia, gdy go 
-tylko nawiedził, zawfze do jego przychodziła 
pokoju, Jednak się w tym beśpiecznym być 
fądził, bo do tey. Panienki, chociaż ią dla iey 
obyczayney fkromności y dlą rzetelnego iey 
poczuwanią bardzo fzącował, Żadney nie miał 
fkłonności, Ofobność , ktorą tak bardzo lubił, 
czafem, a także y częfto y za bardzo żywo y 
fmutno o iego mu przypominaiąc Kronhelmie, 
nieznośną była, Samo wielkie przywiązanić 
do muzyki, ktorą się teraz fam rozerwać nie 
mogł, czafem go wieczor do Grynbacha cią- 
gnęło. Zofia prze całą godzinę w kącie 
15 siedząc, 


„$ 


-138 BTO LANIA 


siedząc, z wewnętrznym się im ptzyfłuchi- 


(wała porufzeniem.  Zygward to, co miłość w 


-niey fprawowała, muzyce przypifywał. _Je- 
-dnak tak się w fobie nudziła y wftrzymywała, 
„że mu wyrażnego y flownego o fwoiey ku nim 


i milości niedała dowodu. W fkritości cierpiała, 
"w fobie się trapila, a fwoich wzdychań y} łez 
'famey tylko powierzała ofobności. „Czafem . 
„fobie na Zygwarda okiem rzucenia pozwoliła, 

a gdy'na nię fpoyrzał, zaraz go z prżelęknie- 


¿niem od niego ódwrociła.. Sam iefze w kocha- 
` „niu żadnego nie maiąc doświadczenia , tegoby 


był wcale niezważał. Na klawikorcie graiąc, 
-y śpiewaiąć, fwoy głos, aby się przez wielki 
niewydała wyraz, ze drzeniem ciągnęła. Cza- . 
fem tak żałosnym y ciągłym śpiewała tonem, . 
Że się Zygward nim wewnętrznie. wzrufzał, 
a w ten czas, Że ku niey niewcale był obo- 
iętnym , wierzyła; A to iey powiękfzało 
„miłość. 

W tydzień Inb w  pułtorey niedzieli po 
/Kronhelma odieździe poToeniveani M. 
„od niego doftał litus 


Jedyny y Nayukochańfzy Przyiacielut 
- Nie pytay się mię, iak żyię? Twoie własne 
"niech ci odpowie ferce: Że w tęfkności yw 
„utrapieniu. O Kochanku! A czymże ieft ży= 
cie ludzkie! Częfto y przy boku pry 


t 


I 
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ieft mizernym. A czymże ieft bez przyia- 
«ciela? Gdybym Religii, ktora mię cierpliwo- 
ści nauczyła, nie miał, y gdybym o tym, że 
‘cierpliwego: po wytrzymanych ucifkach ko- 
roną zdobić przyrzeka, niewiedział, tedybym. 
o pewnym zeyścia z tęgo świata pomyślał 
fpofobie. — Za twoy ci piękny y mnie ulu- 
"biony wierz, ktorym przez drogę, iadąc tag 
ze fto razy powtarzał, s dziękuię, 


edz, żyi iak Chrześcianin, cierp AE, 
odważnie, 


Lepfzego się fpodżieway życia Bp, 
odmiennie? 


: Chociażbym był ze zdrowfzym tutay do 
Ingolftadu przyiechał fercem, tedybym y tak 
markotnym zoftawał. Tego mieysca położe- 
nie ieft nie przyiemne zdrowymi ogatnieni . 
"byliśmy mgłami. Łatwo ztąd choroby nabyć 
"można. Toby było naylepfzym, gdybym się 
rozchorował y umarł! Lecz powiadaią: Smierć 
‘nje ieft przyiaciołką niefzczęsliwych. Między 
tuteyfzymi Studentami kompanie fą obmierzłe, 
podłe y bardziey niż drzymiące. © Ludzie | le- 
dwie co po niemiecku umieią. Wfzędzie mi- 
'<zerną mowią łaciną. Gdy tutay przyiedziefz, 
tedy się z tym, Że niemieckie od Proteftanta 
kompanowane czytafz wierfze, niewyday! 
Boby cię, wyśmiano y za Heretyka trzymano. 

Jam 


ago ATRUS OLAT 


Jam moich niemieckich książek vy famegom 
łedwie nie utracił Klopftoka. Pewny mię na- 
«wiedzi? Student, a obaczywfzy, że na tytule 
ftało, w Halli, rzekł; A nie miefzkaiąż w Halli 
Heretycy? Miefzkaią, odpowiedziałem. Halla, 
left - Luterfkie mieysce w Prusiech, Tey W, 
Pan książki żałośnie mowiąc, nikomu, boby 


„ią W. Panu wzięto, nie pokazuy ! Tego tutay > 


mocno przeftrzegaią.  Fedy tutay, rzekłem, 
- takowego fą zdania? y zaraz z niey wyrzną- 

‘Jem tytuł, a tak y z infzemi uczyniłem książ- 
. kami. I Tytakże, moy Kochanku, w tym 

bądź oftrożnym. Ztąd poznać możefz, co to 
jet za mieyfce.. Śtarego y młodego Pana 
Tkftata nawiedziłem; To fą fprawiedliwie y 
„, rozumnie myślący ludzie! Ale młody Ikftat, 
tak trzymam, w Marburgy do sa edi 
asza Akademii, 


< © gdybyś się moy Kochanka, przy iied 


znaydował! W ten czasby mi każde mieysce 


znośnym było; Lecz fam zoftaiąc, ledwie go 


ścierpieć mogę. Sam po górach błądzę , fam 


z fobą głośno rozmawiam, y o Terefyę, iako - 


też y nad moim płaczę lofem. A iakże się ma, 
- -moy Aniołek? O tom się naypierwey chciał 
pytać. Na bnkach y nad Dunaiem na fkałach 

iey wyrznąlem y wypiętnowałem imię. ~ Do- 
nieś iey, że cierpliwym Y „wiernym Zo- 
ftaię! -— Na niebo tą wies y’ w- ktorey 
& miefzka, 


krauss osat rE tát- 


- 


tmiefzka, o taczaiące, patrzałem, potym mo- ` 


` dlic się zacząłem, "A o tymem-aż dotąd rza-? 
dko kiedy pomyślał. — ` Moy Qyciec do mnie. 
pifał, y okrutnie mi groził. Ja mało na jego: 
dpam groźby. Nic mi: więcey na świecie 
żafzkodzić nie potrafi, = : Przed dwiema dnia«. 
mi byłe nieco faby.  Rozutmiałem, Że śmierć; 
do mnie przyidzie; ale nie przyfzła. We śnię! 
Tetefye widziałem.  Jasnoświecące się na fox: 
bie miała fuknie, y przyiemnie się śmiała. A. 
tak ią iefzcze uftawicznie przed fobą widzę, — 
O Kochanku, iak wiele cietpię , wypowies 
dzieć niemożna. Sam tylko; a ieftcze w takim. 
utrapieniu zoftaię, Ach przyieżdzay iak nay= 
prędzey! Wfzakże prawda? Ze Terefya do» 
ciebie wcale nic o mnie nie pifze?, A czemuż 
to nie pifze? Nie ieftemże tego godzien. — 

Tutay lift do pożzciwego Kiędża Filipa liisi 
dnię.  Grynbacha: odemnie pozdrowić nieza=: 
pomniil Nie mogę pifać. —Nigdym tak ocię=: 
Żałym nie był, -~ Do niczego się rezolwować 
nie mogę. „Na każdym papierze, na każdym: 
ftole Terefyi kryślę imię, a potym go głużuię, 
Po tysiąc raży odemnie mego pozdrawiay Anio=- 
ła, y o nim mi donieś! Jak nayprędzey przy= 


x 


„ieżdzay, y mego mi tak ciężkiego krzyża zno=: 


sić dopomagzy !. Jeftem 
Twoim wiecznym 
- Kronhelm, 


Zyg- 


ł 


yai WASOWIA 
~ Zygward zaraż fwemu odpifał przyłacte?: 


lowi’, y mocno się, ile możności o pociefzenie” 
go usiłował. O Terefyi mało, y nic więcey” 
iak: że'się o niego wypytyWała, ż niektorych! 
fobie wnofząc okoliczności, Że się ufpokoiła,” 
donosił. "A tak iedynie, aby fwego ochraniał" 
przyiaciela, pifał "W famey żaś rzeczy Terex! 
fya bardzo ftrapioną była. W krotce potym do” 
niego o Aiesa Preeto pew iwa 
fobemi 
+ O nim | żapomiteć nie moge: ZAwtze: 
w nocy'y we dnie przed moiemi się unosi 
oczami. Na nayfzczęśliwfze fobie ze wfzy=” 
ftkich dni wfpominanie mocno" mię trapi, y 
óraz mi fen, to iedyne dla zakochanego odbie= | 
ra dobrodzieyftwo. To w całey tnoiey poczu=" 
wam, iftocie, Że mię tylko ón, on iedynie ż* 
tego utrapienia wytwać, y mnie fzczęśliwą . 
uczynić może, Jednak nie żądam, y niechcę;” 
aby był moim! Jegobym reki, chociażby mi 
ią dzisiay ofiarował, gdyby miał przeżemnie' 
na całe fwoie, Życie niefzczęśliwytm zoftawać; 
- nie przyięja. Wiem, Żeby. mnie iego oycieć 
| y pokrewni, przykrość zelżywość ý wzgatdę 
mi zadaiąc, w grób wprawili. W legobym fi 
zanadrzu własnym iego. karmiącym się życiem 
była wężem. Jednak mu o tym „ aby. miał” 
wfzelką utracić nadzieię , tiepowiaday ! Jego 
być nie chcę. Niech o tym zapomni! Boże! 
KRY "co 
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to ża okrópne fowo!” O- tym tu iednak dox* 
nieś! Podobno“ tó uczyni, y tegobym fobie, * 
boby mi śmierć žádalo, Życzyła = = - Nafz” 
„pełen rzetelności, oycićc, Że mną się fmucąc,” 
cierpi, y weale zMizerniał. ` A to ieft moją" t 
naywiękfzą boleścią. =" Moią przed nim us’ 
krywam żgryzotę y w moich ią zamykaną” 
wnętrznościach, y to że jaż moie pożera ferce; 
poczuwam, Nić za długo w całe go znifzczy” 
| y zepfuie, A do tego mi, Bracifzku, fzczę ' 
ścia, bo ieft dobrodzieyftwem , fiażyczay! ==. 
Teraz dwoifte cierpię: utrapienie. Wewnątrz 
pożeraiący płomień, zewnątrz oziębłe y (zys, 
dzące dokucza „mi urąganie. Salomea do nas. 
powrociła, y nafzą bratową;. „ktora dopiero z, 
- połogu witała, z fobą do dona przyprowadza, 
Od nich ńaywiękfze obelgi, na nie im Żadnego 
nieodpowiadając flowa, ponosić! tafzę ; "To 
mnie że wfzyftkiego naybardźiey trapi! Je=' 
dnak mię Bóg wfpiera! Częfto fzczęśliwe mam’ 
godziny , w których się czafem, iak Abadońa 
wyświadczenia łafki fpodziewami.  Klopftok' 
cierpiących ieft przyjacielem; Częfto mię ‘pos? 
sila. Teraz go wcale fzachię y poważam. Bo 
w utrapieniu , Czym ieft przyłaciel, poztiać 
można. A on tym ieft nadewfzyftko, Bóg y 
on! — "Także mię ftary Xiądz Pleban y Ka- 
pitan Northern Żałuią. Pan Northern mniema, 
Żeby to nie źle byłó, aby Ktonkelm u tego 
Krola 


Krola fłażbę „przyjął, y: mnie z.fobą wziął. 

Chce mu go zalecić. e ia tego, chociażby . 

prawdziwą było pociechą, niechce Kronhelm : 

wcale fzczęśliwym. być musi, Nim się zaś ze 

mną ftać nie może. Na wfzyftkich cię; móy, 

Bracifzku, zaklinam Swiętych, abyś mu o tym, 
ami fłowa nie powiadał, Odemnie go nie poż. 
zdrawiay ! Mogłby się fpodziewać! a ofzukana. 
zabiia nadzieia. Bądz zdrow tayfzacowniey-.. 
fzy Bracifzku!. Modl się za mną, o Pdnęałe 
y wybawienie! _, 


7 Zygward ża radą wole potzeditzy PORA 
do fwego przyiaciela poiedyncze tylko o Te-_- 
refyi napifał fiowa. "Kronhelm mocno się o to’ 
-trapiąc , iego się wewnętrzna tyz 
zpryzotw 


Stary Grynbach tey famey wiosny kupił. 
ogrod w ktorym się iego fyn y Zygward bata, 
dzo częfto zabawiali. Także się y naflecie 
grać nauczyli, a nanim 'graiąc, częfte y piękne. . 
na wiosnę z fobą przepędzali wieczory. Zos, 
fia w zielonym siedziała chłodniku, a muzyce, 
się;przyfuchaiąc, czafem z niemi iaką Ś śpiewa. 
ła aryą.  Częfto także y na wieczor: zoftali, 
po miesiącu grywali, flowik im przyfpiewał, 
a Zofia płakała. „Cicha noc także ich do pou+, 
* falego y melancholicznego zaprafzała dyfkurfu, 
Barizo oezkę o Kronhelmie rozmawiali. Zofia 

` zataż 
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Zaraz od. początku po Kronhelmie głęboki miata 
kowała fmutek, y zataz iego pomiefzania zga* 
dla przyczynę. Bo miłość oftry wzrok fpra- 
wuie, a zakochani ptzy pierwfzym: na siebie 
, okiem rzuceniu, tak, iak fzlachetne pozna: 
waią się dufze. Wewnętrzne w fobie polito= 
wanie, ktorego naybardziey miłość uczy , nad 
nim poczuwała, 

Kronhelm, odezwał się: młody Grynbach, 
bardzo niefzczęśliwym być musi; Bo iego 
lity bardzo fą Żałosne.  Radbym się' dowie- 
dział, co go trapił — Żygwatd w przyiaźni 
bardzo był fumniennym. Rożumiał, że fwes 
go obrazi przyjaciela, gdyby tą tzecz o ktorą 
się go pytał, przed nim utaił, y 6 niey go 
wcale nie uwiadomił. Ta w przyiaźni fus 
minienność fan nafatn z fwoim będąc ptzyid= 
cielem bardzo go rzetelnym y fzczętytn uczy» 
nila. Do tego iefzcze iego fzlachetny przya 
ftąpił fentyment, ktoty go dobrze. myśleć; y 
każdego według siebie fądzić nauczał. A tak 
y na pytanie Grynbacha: poniekąd odwattym 
odpowiedział fercem : Tak trzymam, Że biedny 
Kronhelm niefzczęśliwie kocha, y to mi kilka 
tazy dał do pomiarkowania. — W tym Zofia, 
ferdecznie go Żaluię , rzekła, a przy tych flo= 
wach niejakie przytłumiła wzdychanie. == 
Mięckiego fetca tworzenie! odezwał. się 
Gtynbach. 

Zygw.T. IL. K Żyg= 
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 Zygward. Bracie, a cóż to mowifz? To 
nie jeft rzecz naganna, 


` Grynbach. Prawda, Że nie ieft naganna. 
Ale się wcale nieprzyftoi, gdy się kto takim 
zaraz czyni płaczkim. Prawda to plci biało- 
glowikiey wybaczyć trzeba. — 


Zygward. Wierzę, gdy politowanie ieft 
wyftepkiem:, Ja go zaś za ofobliwy plci biało- 
głowfkiey poczytuię przymiot, My fobie tak 
twardo y nielitościwie poftępuiemy ; A iednak- 
byśmy to nafzemu przyiacielowi, gdyby nas, 
w iakie niefzczęście lub w chorobę wpadłfzy, 
nieżałował, bardzo za złe mieli. 


Zofia. Z mego politowania wcale się chlu- 
bić nie chcę, bo przy tym nieco własnego 
łzakam pożytku , a w nim ukonteutowanie 
poczuwaiąc, przy politowaniu fami się fobie 
podobamy; Jednak to poczuwanie ża Bofkie 
'dobrodzieyftwo, a niefzczęśliwie kochaiącego 
pożałowanie za naypierwfzą trzymam powin= 
ność, ponieważ iego utrapienie prawdziwie 
wielkim być musi. 

Zygward. Żapewnie wielkim, Mcia Pane” 
no Zofio! Tegom się na moim doświadczył 
przyiacielu. — Ach gdy pod czas iasnegó 
Xiężyca wieczor, albo wzmierzchu przy mnie 
siedząc, rękę mi ścifkał , tedym wcale iakie w 
' nim powitawały zgryzoty , poczuwał. 

3 - Gryn= 
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Grynbach, To fą tylko čzafem' się 'trafia< 
łące poczuwania.  Jednakby Kronhelm w tas 
kim razie bardziey mężczyzną być powinien. 

Zygward. Mężczyzną ? Tedy miłość za 
krewkość trzymafz ? Ja fobie tego, abym kie- 
dy kochał, nieżyczę. Jednak wiem, Że naya 
fzlachetnieysi y nayzacnieysi ludzie kochali. 


Grynbach. Kochali; Ja temu nie przeczę, 


Tylko gdy się nie udaie, ufkatżać się nie 
trzeba. 

| Zygward. Jakobyśmy się iuż na cielesne 
boleści ufkarżac niepowinni, A boleści dufzy 
daleko fą więk(zemi. Dofkonałe widząc two- 
rzenie, ktorego się być godnym poozuwamy, 
à nie mogąc się z nim poznać, ani rozumieć, 
to trapić musi. A to iefzcze więkfzą fprawuie 
mękę, gdy się z nim poznamy, rozumiemy y 


kochamy, gdy, tego doftawfzy ftwotzenia, - 


nayfzcześliw(zego z nim kofztować mogąc 
Życia, nam go przedfądy , albo nienaturalne na 
świecie uftanowienie, albo rodzicow y po- 


krewnych upór, doftąpienie tey fzczęśliwości - 


riiepodobhym czyni, poczuwatny. ` A to ieftże 


, ` krewkością, gdy cierpiemy, a tey boleści nie 


mogąc utaić; czafem z niecietpliwości narzeż 
kamy? Kronhelm zapewnie ftatecznym był 
mężczyzną! Ale i4 rozumiem, Że im kto pię- 
09 y głębiey poczawa, y im więcey 

K 2 z 


fwoy własny -zna fzacunek , tym 'go bardziey 
niefzczęśliwa, zelżona, albo przez bagatelne 
okoliczności znifzczona miłość trapić musi. 
— Nie! Ja z całey dufzy mego żaluię przy- - 
iaciela, y iefzcze go od tego czafu, widząc, , 
iak się fam z fobą pafuie, a iednak fwoią, że 
iefzcze wcale nigdy nierozpaczał, pokonywa 
boleść. 


Zofia. A nie maż Pan Kronhelm, iż się 
kiedy w fwoim kochaniu fzczęśliwym ftanie, 
żadńey nadziei? _ 


Zygward. Małą, albo s akha oka Mcia 
Panno! 


Zofia. To ieft fmutną rzęczą! Gdybym ia 
na iego była mieyscu; tedybym do Klafztoru 
pofzła. Ja bardzo wiele o klafztornym trzy- 
mam Życiu. W Klafztorze wfzyftkie fwoie 
utrapienia przewzdychać można, a Żaden nam 
w tym nie przefzkadza człowiek. Ofobność 
ieft naylepfzą dla czlowieka świni b a ta 
w klafztorach miefzka. 


Zygward. O Mcia Panno Zofio, W, Panna 
fprawiedliwą mowifz prawdę.  Klafztorne ży- 
cie wfzyftko inne poprzedza. Ja wiem, iak w 
Klafztorze ieft dobrze, y z wielkim utefknie- 
©, niem czafu wftąpienia do niego oczekiwam, 
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(W tym fłowik blifko przy nich na kwitną- 
cey usiadłfzy iabłoni, ze wfzyftkich sił śpie- 
wać zaczął. Młodzi ludzie mowić przeftawfzy 


z wielką mu się przyfłnchiwali ciekawością; |. 


az podziwieniem na siebie fpogłądaiąc, z uż 
śmiechaniem się, gdy śpiewak fwoie tony 
*naywyżey podnosił, y znowu ie zwolna na 
dół fpufzczał , na siebie mrugali. ' Czafem całą 
Żądość y pradnienie, ktorym się Zofii dufza 
do Zygwardowey wiązała dufzy fwoim wyra- 
żal śpiewaniem. Biedna Panienka odeyść y 
płakać musiała. Po krzewiftym idąc ganku, 
co moment ftawała. Zygward z drugiey ftro- 
ny na tenże fam przyfzedł. ganek. Także ci- 
cho ftoiąc, fłowika blifko przy nim na gałęzi 
siedzącego przyfłuchiwał się śpiewaniu. Po- 
tym zwolna do Zofii przyftąpiwfży , w, wiel- 
kim ią za rękę uiął zachwyceniu. ` Ach Zofió, 
to ieft niebiefkie śpiewanie! W. Pannę także: 
porufzyło. W. Pannę tak, iak y mnie konten- 
tuie. Zawfze fobie na ten wieczor, w ktorym 
fłowik tak śpiewa, y gwiazdy tak iaśno świe- 
. c4, y na te taby ktore kocham, albo na 
umarłych wfpominiam. Ach obraz moiey 
` matki prawie widomie przedemną się unosi, y 
ią zbawioną, Że już u Boga zoftaie, wielbię. 
— TI ia fobie, rzekła Zofia, na te dufze, ktore 
kocham, także wfpominam. * Wybacz mi W. 
"e że z takim mowię porufzeniem! Ach 
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miałam sioftrę, a ta iuż u Boga zofłaie. ' Ta 
moim wfzyftkim, moią ferdeczną y naypou- 

falfzą była przyiaciołką. Na moich umarła 
rękach, „Ach gdybym jaż z nią zoftawała. 
Jeft fzczęśliwą, niewypowiedzianie ieft fzczę+ - 
śliwą! Na ziemi fzczęśliwym być niemożna. 
y- W tym na Zygwarda z wielkim ferce iego 
_ przenikaiącym fpoyrzała žalem. I my się w 
przyfzłym czasię, rzekł, rękę iey, o tym fam 
niewiedząc, .ściśnąwfzy, y oczy fobie otarifzy, 
takiemi ftaniemy, Zofia na hok fpoglądaiąc, 
iey łzy na miod padały awhe EAEN 
Zofia od tegoż famego wieczora zawfze się 
fmutnieyfzą y bardziey melancholiczną ftawar 
ła. Zygwardowe fłowa: Ja nie kocham; Tak- 
żefobię, abym kochał, nie życzę, iak pugi- 
pał ie$ przefzyły ferce. (Aż do tego czafu 
przeż pałowę tylko, Że do Klafztoru chcę 
wftąpić wierzyła; Teraz zaś o tym z iego' 
własnych uft Ryfzała. — Wfzelka teraz dla 
niey zniknęła nadzieia: A wcale ią utraciwfzy, 
bardzo się obaczenia go kiedy wyftrzegała, 
Cały dzień., zamknąwfzy sięw pokoiu, wzdy+ 
_ chała, modliła się, na. płotnie; (mutne wyfzy- 
wała przypadki, albo się wcale w. żałosnych 
y fzumiących przy klawikorcie gubiła fanta» 
yach.  Częfto także pifząc bilety, te pieczo+ 
łowicie chowała. Co rano do, Panieńfkiego 
i | Klafzto= 
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Klafztoru na prymaryą chodziła, a tam przy 
uroczyftey: Mnifzek muzyce nadziemney mi- 
łości y niebiefkiey dufz- przyiaźni obrazami 
fwoią zasilala fantązyą, Od tego czafu, wies 
dząc, że Zygward do Klafztoru wftąpi, przy 
tym mocnym przedsięwzięciu, że y ona także 
Mnifzką będzie,, zoftawała. "Ta myśl ty» 
siączne iey czyniła powaby, / aby. się także 
iak y on, iego kochając dufżę , niebu poświę+ 
ciła. Aby tak iak y on w cichości, od świa» 
ta się odłączywfzy, y z fwoim się zaślubiwfzy 
Zbawicielem, potym iak czyfta oblubienica ku 
temu, ktorega tutay daremnie kochała ; na 
przeciwko wyfzła. -Jefzcze bardziey , mifty+ 
cznych y nabożnofanatycznych książek czy» 
taniem (woią zapalała imaginacyą, Jey ferce 
oczywiftą światą wzgardą, ktora w famey 
rzeczy iey fobie życia była fprzykrzeniem, y 
iedynie z ofzukaney pochodziła nadziei, nav 
pełnione było. Jak tylko | kiedy Zygwarda 
obaczyła, tak zaraz iey dufza wcale znowa 
fwoie utraciła ułożenia; Swiat znowu ią do 
siebie ciągnął, y przez cały. dzień z wzmaga 
iącą się fantazyą, poki iey znowu nieukoły= 
fała y w fen nie wprawiła, wiele do czynienia 
miała. Częfto wierzyła, że ieft fpokoyną ý 
fzczęśliwą; Lecz wewnętrzną z wzgardzoney - 
miłości zgryzota niewidomie iey ruynowała 
życie, Jey siły zwolna ginęły. Jey lice ble- 
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dniały; Jey oczy nayżywfzy gubiły ogień, a 
delikatny więdniał fzczepek. `“ Jey. oyciec y 
matka tą pomiarkowawfzy odmianę bardzo się 
o to turbowali.  Częfto ią fwoiemi naglili 
proźbami, aby im przyczynę fwego odkryła 
fmutku. Zofia żaś ze łzami odpowiedała, że 
choroba iey: natyralnych fuchoł przyczyną by» 
ła, y rodzicow, aby refztę Życia (wego w 
Klafztorze ftrawić mogła, 0 fwoim uwiadomi- 
lą Żżyczeniu. Rodzice się temu, wfzyftkie 
„piękne nadzieie, ktore fobie w przyfzłym cza- 
sie po fwoiey obiecywali corce, widziec utra- 
eone , długo zbraniali; Jednak na iey przyftali 
próźby , ponieważ iey Spowiednik, ktoremu 
się Zofia z fwoim zwierzyła życzeniem , tak 
w tym mocno pracował, y to im, ieżeliby 
fwoią corkę od takowego zbawiennego przed 
sięwzięcia odftręczali, a Bogu y niebu dutzę 
odbierali, wielkim na famnieniu czynił, fkru- 
pułem. Zofia od fwoich rodzicow, aby na 
Święty Michał do Nowicyatu pofzła zupełne 
otrzymała pozwolenie; a ponieważ już przed 
tym to niiałą przedsięwzięcie » dla czego ią 
już przed tym w infzym doświadczano. Klafz» 
torze, więc ią Mnifzki w Gincburgu bez wfzęl- 
kiey trudności do fwego przyięły Klafztoru. - 


Zygward to wfzyftka Xiędzu Filipowi 


jaga ktory zaraz o Zofii fmutnega 


przy- 
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przypadku zgadł przyczynę. A odtąd się ile 
możności, o wftrzymanie go, aby nie wiele ° 
do Grynbachowego uczęfzczał domu, fpodzie» 
waiąc się, Że Zofia, im częściey go obaczy, 
tym więcey cierpieć będzie, bardzo usiło= 
wał. Dla tego częfto do siebie młodego zapra- 
fzał Grynbącha, albo z obiema młodzieńcami 
na fpacyer wychodził, y tak rozporządzał, 
aby młody Xiądz w domu Grynbacha dla dal- 
fzego się w muzyce dofkonalenia częfty trzy+ 
mal Koncerti — /O tym czasie Xiądz Jan na- 
gle umarł. Z złożonemi rękami umarłego na- 
łożku zaftano. Każdy tega dobrego żałował 
człowieka, naybatdziey zaś Xiądz Filip y 
Zygward nad nim ubolewali, Obydwa go do 
groby odprowadzili, y temu się poczciwemu, 
gdy go na fpoczynku kładziono mieyfce, przys 
truiąc, na niego fobie wfpominanie tysiączny= 
mi błogofławili łzami. Xiędza Jacka na iego 
mieysce za chrześciańfkiey nauki obrano nau- 
czyciela, a Zygward dopiero w ten czas mię 
dzy poczciwym, Religii z przeświadczenia y z 
gorącością, iey mocy fam tak częfto poczuwa- 
iąc, nauczaiącym, y między Żarliwym wReligii 
inftrukcyą, iakby jakie zważając rzemiofło, y 
fwoią pamięć niegodziwemi fprzeczkami y kło+ 
tniami napełnioną maiąc, dawaiącym człowie- 
kiem wielką widział rożnicę. "Ten oziębły y 
mrukliwy człowiek Zygwardowi o Życie się y 


KS. gore 


154 Lrs ouie 


gorącość w. Religii naybardziey usiłuiącemu 


dalfze w konwikcie miefzkanie przykrym u> . 


czynił. Do fvego się kochanego Kronhelma, 
ktory do niego wiele, lecz bardżo. żałośnych 
y melancholicznych pifywał liftow, w mich 


go, aby iak nayprędzey do Ingolftadu przy» 


jechał, uprafzaiąc, niezmiernie kwapił, 


Terefya także do niego fmutno, iednakze 
z fpokoynością pifywała. W fwoim , prawda, 
nie utawala Żalu, lecz powoli a powoli do 
niego się przyzwyczaiwfzy, mnieęy niż przed 
tym narzekała, Około frzodku latą przez trzy 
niedziele do fwego brata niepifała. - © to był 
markotnym , y przyczyny tego się iey z lifta> 
mi opoźnienią wcale poiąc nie: mogł. "W. for 
botny dzień po południu, gdy znowu daremnie 


czekał, Xiądz Filip z fobą go wziął na fpacyer. - 
Po polu się iniędzy zbożem przechodząc, ue - 
bogi chłopiec z płaczem o iałmużnę ich upra» - 


fzał, Ach kochani duchowni  Panafzkowie, 
rzekł, wielkie mię fpotkało 'niefzczęście! 
‘Przed trzecią dniami oyciec mi umarł, a teraz 
Żadnego więcey na świecie nie mam człowie- 
ka.» Zygward prędko do kiefzeni siągnąwizy, 
znacznie go opatrzył, a potym do Xiędza Fi- 
- lipa rzekł: Moy Boże, to musi mocno trapić, 
_ gdy się kto do Żadnego nai świecie człowieka 
udać nie może, . A 
Xiądz 


WrAwWOJAMIU isg 
-, Miądz Filip. Za to Bogu, gdy kto fwoich 
rodzicow y pokrewnych ma, dziękować trze» 
ba, Dla tego się o to naybardziey ,. abyśmy 
ich życie przyjemnym czynili, y ich nie tra- 
pili, usiłować powinniśmy, í 

„Zygward. O tom też Amo, bedac przy 
moim oycu myślał. Ach, gdyby miał umrzeć, 
tedybym, co mam począć, niewiedział. 

Xiądz Filip, Jednak y za to powinieneś 
Wafzeć Bogu deighovjaé, że Wafzecinega 
oyta tak długo przy Życiu zachował. Weale 
Wafzeci wychował, y fam fobie iuż na świe”. 
cie pomoc możefz. 


` Zygwardz Prawda , Ehwóta Bogu! Je- 

dnakby to dla mnie wielkim było e A 
ściem! 

| Miądz Filip. A-to Watzeć z pokoynością 
przyiąć powinieneś, dziś albo jutro wiadomość `° 
przyidzie. Wafzecin oyciec podobno iyż nie 
ieft młodym? - 
|. Zygward. Tak trzymam, Że pód iesień 
będzie miał pięćdziesiąt y dziewięć lat. 

KXiądz Filip, Tedy Walzećj widzifz, (że 
iuż w takim zoftaie wieku, w ktorym wiele 
ftarania mieć można. Na wlzyftkie się Wafzeć 
odważay przypadki, bo może iąka piekepie- 
czna przyjść. wiadomość, 


Zyg: 
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Zygmard. (żałośnie na Xiędza Filipa fpo- 
glądaiąc ) Mci Xięże Proffeflorze - -= - mocno 
się lękam - - = 

U Xiądz Filip. Ach, moy wy Zyg- 
wardzie. Zal mi - - Jednak jent Wafzeci 
powiedzieć, 


Zi ygward. , Co! Tedy iuż umarł? o Bożeł K 


Xiądz Filip. Nie umarł, | moy kochan- 
ka! —— i ) 

„i Zygward. Ale choruie! - - "Ach _po- 
wiedz mi W. Pan. Ja to z w. Pana Wyczyr 
tuię miny. 

Miądz „Filip. Tylko „Sad Ao Ace 
Wafzeć, żeś ieft Chrześcianinem, pamiętay! 
o tymem się dzisiay w famey rzeczy dowie- 
dział, że Wafzecin oyciec przy nie Rardzo:d do- 
brym zoftaie zdrowia. 

Zygward. O Boże! Boże! Ach to ieft 
prawdziwie ftrafzną rzeczą. ; 

„Xiądz Filip, Wfzakżem Wafzeci, abyś był 
E ABETE SANA uprafzał, Może być iefzcze 
jaka nadzieia! 

j Zygward. Ach! Podobno figi iuż ay 
"fpodziewać nie można. 
Kiądz Filip. Tego Wafzeć wiedzieć nie 


korea Także Wafzeć o żadnych nie wiefz 
oko- 
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okolicznościach. Gdy się Wafzeć w fwey po- 
wściągniefz niefpokoyności , tedy Wafzeci lift 
` pokażę. 

Zygward. O iużem się w niey wcale po- 
wściągnął, Mci Xięże Proffefforze! O day mi 
go W. Pan do przeczytania! 

Xiądz Filip, Jużeś się Wafzeć ufpokoił? 
Słuchay Wafzeć pierwey! Wafzecina sioftra 
do mnie pifała, y bardzo mię mocno, abym. 
Wafzeci perfwadował, uprafzała. Tak rozu= 
miem, Że się Wafzeć teraz nie przelękniefz. 
O to Wafzecin Oyciec nagle zachorował. Bar= 
dzo się źle ma; Jednak pewnością o tym wies 
dzieć. nie można. Dopiero z miafta Doktorą 
do niego przywieziono. Spuść się Wafzeć na 
Boga, a potym się niech dzieie, co chce. Po- 
myśl fobie Wafzeć, Że się Wafzecią Bóg aź 
do tego czafu opiekował. — O to ieft ten lift, 
ktory Wafzeć przeczytać możefz. 


Zygward ten mały od Terefyi lift prędko 

y ze drzeniem czytał; obfite łzy z iego 
się rzucały oczu; — To ieft okropną rzeczą, 
po nieiakiey rzekł pauzie; Boże zmacniay mię, 
y fwojey mi do znofzenia dodaway pomocy ! 
Te moie prawie tysiączne były Życzenia, a= 
bym ia pierwey , niżeli moy oyciec, umarł, y 
tey niedożył boleści; A teraz na mnie przy- 
chodzi. 
Xiądz 
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` Xiądz Filip. To, Wafzeciney, moy kõi 
thany Zygwardzie, piefzczotliwości y fyno 
wikiey miłości wielką fprawuie fławę. Jednak 
fobie Wafzeć pomyśli; gdyby nafze ż życzenia, 
a ofobliwie takie - - - bid 


Żygward. A ieftże to wyk 
Życzeniem? , 


Xiądz Filip. Mnie się tak zdaie. Gdyby ` 
wfzyfcy fynowie za oycow umierali, a zkądże 
by świat doftawał potonkow? Człowiek na 
wielu odmianom podległym zoftaiąc świecie; 
za wczafu y w radosnych dniach na wfzyftkie 
się przeciwności przygotować powinien. 1 
mocno się obawiam, aby przy Wafzecinym 
pelnym poczuwania fercu iefzcze więkfze do» 
świadczenia, boleści y strspienie na r nie 
czekały. 

Zygward. Więkfze boleści y stopienia 
nad te znaydować się nie mogą. 


Xiądz Filip. Teraz się Wafżeci tak zdaie; 
y także się Wafzeci zdawać musi. Jednak 
wfzyftko od tey fytuacyi , w ktorey nas utra» 
pienie zaftanie, pochodzi. Tak iak się przya 
gotujemy, y takie, iak nafze zaftanie ferce, 
fprawuie fkutki. Ja Wafzeci tego, Żeś się tak 
bardzo zasmucił, nie ganię. Smierć Wafze- 
cinego oyca zawfze-dla Wafzeci niefzczęściem 
zoftanie+ 
4 Byg- 


Wrisowwa | teg 


Zygward. Prawda! Naywiękfzym, ktore 
mię tylko, fpotkać może! O wfzechmocny 
Boże! Takiego utracić oyca! - - - A cho- 
ciażbym przy tym fam o fobie zapomniał, lecz 


moiey ubogiey sioftrze iak się powodzić bę: 


dzie? (w tym tnocniey płakał. ) 


KXiądz Filip. (także z nim płakał) Walzes 
ciney sioftrze ? + - « Nad tą się także Bóg zmi+ 
luie, także ią potiefzy, Za nią się modlić bę» 

dziemy. - + Ach, ia wiem, iakem się trapil! 

Gdy mi, będąc w F rayburgu, oyciec umarł ś 
Siedmioro nas było sierot. A Bóg żadnego, a 
tym mniey mię opuścił! - - » Nie turbuy (się 
Wafzeć , kochany Xawery! Podobno Bóg 
iefzcze z. fwoią przybędzie pomocą. W tym 
oycu wfzyftkich sierot ftałą pokładay nas 
dzieię | — 


| Znowu się do miafta powracali Żygward 
nie wiele mowiąc, ciężkie wydawał łkania. 
Ubogi chłopiec znowu ftal na drodze. O tò 
tnafz iefzcze nieco, rzekł Zygward, y całą 
mu dał orlankę. Do tniafta przy lydaiizy . Zaraż 
do Doktora pobiegł ; y o wfzyftkich się fwego 
oyca wypytywał okolicztościach.  Doktot 
famionami rufzył. Jefzcze niemożna wiedzieć, 
to z nim będzie. Gdym u W. Pana był oyca, 
ż infzey wsi do Plebana po mnie przyiechano, 
a tak polepfzenia lub pogorfzenia choroby 
docze» 


W .— 
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doczekać się niemogiem. Obaczemy.- Po 
„jutrze znowu do niego poiadę. O Mci Dok= 
torze, dobrodzieiu; rzekł Zygward, iedź W» 
Pan iutro ! Na wfzyftkie świętości W. Pana 
uprafzam , iedź W. Pan iutro do niego! Czyń 
W. Pan, co W: Pan możefz! Ratuy, ratuy W, 
Pan mego oyca! Doktor się tym, że iutra 
wiele ma do czynienia wymawiał. Jednak - 
iutró koło wieczora odiechać obiecał, — .Ț Zyg- 
ward potym zamknął się w pokoiu, a tam y 
fam się przechodząc, ręce załamywał, czafem 
się modlić żaczynał , a Żal modlitwę mu 
przerwawfzy, w zakrętny go wprowadził la- 
birynt, a Żadnego z niego nie widząc wyjścia, 
książkę wziąwfzy , na niey chciał czytać, lecz 
ią znowu porzucił, na kolana upadłfzy, Ztowu 
się podniofł , y nigdzie Żadnego nieznaydował 
pokoiu. Do będącego przy Konwikcie pofzedł 
ogrodu. W nim wyfoki -od robaka nadtoczo- 
ny y więdnieć zaczynaiący poftrzegł fo- 
necznik. O Boże! zawołał, a w tym mu się 
prawie ftrumieniem, bo o fwoim myślał oycus 
łzy z oczu puściły. Każdy kwiatek był dla 
niego żgnilizny obrazem, —  Czafem fobie 
na wfzyftkie dobrodzieyftwa, za ktore fwemu 
* miał dziękować oycu, wfpominał, a tak się w 
tył otrząśnieniem się cofnąwfzy, w oftatnim 
chciał zoftawać fkonaniu. Całą noc przepła- 
kał; Jego krotkie zdrzymywania się ciężkiemi 
fiudno= 
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muidnościami rapełalone były. Częfto mu się. 
źdawało ; iakoby oycieć do niego fzepcąc z 
| nim się żegnał; a potym się porwawfzy, barə 
sdżo wzdychał -= - Drugiego dnia iak omaž 
qkiony chodził. * Jefzcze raz do Doktora; pos 
fzedłfzy , bardzo go mócno, aby: zapewnie do 
` jego oyca mogł odieckać , uprafzał. «Także 
mu do fwego oyca y do' Terefyi mały lift, kto» 
ryz naywiękf(zym pifał porufzeniem, y w nim 
fwemu oycu za wfzyftkie dziękuiąc dobro- 
dzieyftwa, y z nim się prawie Żegnaiąc, ode 
dał. A chociaż się fain utulić niemogł, iex 
dnak bardzo fwoią ciefzył sioftrę. - Xiądz Filip 
2'nim po południu na fpacyer pofzedł(zy, aè 
godne , miłości pełne z piefźczotliwym poża- 
łowaniem zmiefzane, aby się ufpokoił, yna 
- _ famego się Boga zdał wolą, w niego wpaiał 
* nauki. "Przed tym w Zygwardowey dufzy 
wielka panowała burza, teraz zaś po burzy 
„miły padał defzczyk, a iego w rzesifte łzy 
rofpływały się Żale. Doktor drugiego dnia 
powrocił. Zygward z dziesięć razy do iego 
biegał domu;'A'w ten czas Że iego oyciec za= ` 
pewnie umarł; 'albe Że w oftatnim Życia zo- 
ftaie terminie, myślał. Już gó umarłego opla 
kiwał. Niezmiernie go. żałował , lecz pomier- 
niey y fpokoyniey niż przed tym. Bardziey 
fzacownego dobra boiaźń, niż prawdziwa te= 
goż dobra utrata, trapi y zasmuca dufze, — 
"Zygw. T. IL. L Doktor 
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Doktor nazalatrz do miąfta przyiechał; Lecz 
się tylko godzinę żabawiwfzy, znowu wprzod, 
| niżeli Zygward z nim mogł mowić, odiechał. 
O tym go tylko, aby.się wcale o nic nieturbo» 
wal uwiadomić kazał, W tym Zygward wca= 
le 6 fwego oyca nie wątpił „Śmierci, .Xiądz 
Filip także ramionami rufzywfzy to za prawdy 
podobieńftwo albo za pewność trzymał. 


"Zygward w: fwoim całym usiadłfzy Żalu, 
pi Krorihelma pifał. "Między: infzemi to także 
do niego napifał -O tym mi więcey, Żeś tyle 
ko fam na świecie niefzczęśliwym nie powią= 
day! Jam daleko niefzczęśliwfzym od ciebie. 
Moy oyciec — a iakże to napifać potrafie? — 
Moy oyciec umarł. = — Okropne y nudne 
flowo 1.0 tym ci pierwfzy raz, 'a iednak ze 
drzeniem donofzę,  Jeftem ani oyea ani matki 
niemaiącym sierotą! O. Boże! Sierotą! Ale ty 
moim iefteś oycem! Gdybym ciebie nie miał 
0 czymżebym był? Patrzay , Kronhelmie, tak 
to bywa z ludźmi. A iefiżeś fam niefzczęśli« 
wy? —  Jefzcze śmierci nienadfzedł pofłaniec, 

' Łeczby , fpodziewaiąc się go iefzcze, wielkim 
była głupftwem. Wfzyftkie mi okoliczności 
śmierć opowiadaią. == Śmierć! O flodkie 
fowo! O gdyby -to odemnie Gopisesłoj y 
r Gd” 
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Nazajutrz. znowu tenże fam lift pifat We 
drzwi zakołatono, a potym chłop z iego wsi 
do pokoiu wfzedł z liftem. Zygward nie śmiał 
się go pytać; Lift odebrał, a na bok uftąpiwfzy, 
ze drzeniem go odpieczętował a prawie go 
utrzymać nie mogąc, czytał, O iakże się 
przeląk!! fwego oyca, ktorego za umatiego 
trzymał obaczywfzy olamki" 


Nayukochańtzy dada i 

Wiem, że się w tysiączne o mnie będziefz 
tozpły wał Żale, -a do tego także fprawiedliwą 
mafz-przyczynę.  Blifki byłem grobu, iednak 
mię Bóg iefzcze raz do życia zawołał. Doktot 
mię upewnia, Że się Żadnego niebeśpieczeńa 
ftwa obawiać nie mam. Za to Bogu na dofta» 
teczną zdobyć się nietmożemy chwałę; Boby 
mi było ciężko przyfzło, gdybym był niepo 
ftanowione dzieci, ciebie y' Teresię opuścił. 
Biedna dzieweczka niewypowiedzianie wiele 
dla mnie czyniła, y: także niewypowiedzianie 
wiele ucierpiała. Niech iey to Bóg: nadgro» 
dzi! Serdecznym cię pozdrawia affektem. Je- 
fzczem mdły y fiaby, a dla tego za wiele pia 
fać nie mogę.  Mineralną wódę pić. mufzę. 
Nich ci ten przypadek, abyś się za bardza 
na ludzi niefpufzczał, za przeftrogę fłuży: 
Przez całe moie Życie, gdy. tak dobrym. zos 
ftaniefz, dopomagać ci będę, | Lecz po moa 
i a iey 


U 
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iey smierci fam o fobie poniekąd fłarać się 

będziefz musiał. Bądź zdrow: echipe A 

Synu ! Zoftaię | 
ojo Twoim życzliwym oycem 

zy sień |" gan Marya Zygward. 


di pirat włrocdwózy się do chłopa, rzekł: 
` Teraz niech będzie Bogu dzięka y chwała! 
Prawda, Mci Panie, bardzośmy się przelękli, 


odezwał się chłop. / Cała go wieś żałowała. 


Astakieym trofki, chociażem iuż ftary, nie- 
mwidział, 'Wfzyfcy ludzie: do Kościoła biegli. 


Za dziedzicznegoby się Pana tak nie modlili. 


Takiego,Pana nie zarazbyśmy doftali; A tak 
| awfzyscy: ludzie ftarzy y młodzi powiadaią. 


Chociaż: prawda młody Pan łepfkim ieft Panem, ` 


tedy przecię takim nie ieft iak iego Pan oyciec. 
"Ten Przodkuie przed wfzyftkiemi, a to ieft 
pewną rzeczą. Gdy fobie pomyślę, coby byli 
i ubodzy ludzie, wdowy y sieroty utraciły, tedy 
mi się oczy zalewaią. To ieft pięknie, gdy 
kto tak dobrym ieft człowiekiem! — W tym 
peja sA chłop oczy fobie ocierał, — 


Azygióiwa mały lift do fwego sspiwtzy 
asów, chłopu dał orlankę. "Ten fzczery y rże- 
telny Zzwab tego podarunku długo się wziąć 
zbraniał.. Nie, Mci Panie! rzekł, z taką Wia- 
domością do. famegobym był pobiegł Widnia. 

Toby 


Toby mię było ciężko bolało, gdyby ią; infze< 


„mu donieść rozkazano. Już. dwadzieścia lat 


w domu Pana oyca. naiemnikiem ieftem;.. Nie 
wezmę, prawdziwie, nie! Zygward, zaś. pras 
wie go do odebrania rzymski, i: 


Botym na Kolka, upadłfzy, Bogu. ię 


wał, do Kronhelma kilka. flow, że iegooyciec.. 


iefzcze Żżyie napifał, y z wielką radością do, 
Xiędza Filipa pokoiu. pofzedł , a ten się ferm 
„decznie nad iego ciefzył fzczęściem. 'Terefya 
— w, tydzień potym. także do niego pifała, don 
nofząc mu, Że się z iey .polepfza,oycem, y: 
ioż" puł godziny. po ogrodzie. przechodzić się 
może.  Zygward „prawie nowonarodzonym 
zoftawfzy ; tym się znowu, co go przed tym 
kontentowało , ciefzył. Z. Grynbachem do 04 
grodu pofzedł; Zofia także w nim była, bo 


się piękną pogodą, przez kilka niedziel z domu Ț 


nie. wychodząc, pokczepić chciała. Zygwar+ 


da: obaczywizy, mocno /się przelękła. A tak 


Zeisig y. Zygward przeląki, bo ta:Panienka 


blado,y mizernie wyglądała, W iey wzroku 


głęboka y cicha miefzkała melancholia. — 
Sama się z nim po ogrodzie przechodzący 
rzekła: Ja W. Pana uprzedze. « Na, Swięty Mi=- 
chał do Klafztoru wftąpię. Nie wfpomnifz że 
fobie W. Pan kiedy na mnie? Ja fobie częftą 
na W. Pana morei, wę — Peidiwn 
ah L 3 


+ 
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ia także, '6dpowiedział Beini Dobrych 
dufz nie wiele” się znayduie, O na te fobie 
godziny, w ktotycheśmy z fobą na klawikor 
cie grając, y tu wieczorem po ogrodzie się 
przechodząc ' trawili, wfpominać będę.” Ko) 
święte y przyiemne były! Prawda, że święte 
y przylemne! Zofia z ciężkim rzekła weft- 
€hnieniem, A wfpomnifzże fobie W. Pan na 
mnie, gdy umrę? Achiw teh czas , odpowie- 
dział Xawery , iefzcze częściey! Na ten fobie 
ćzas, w ktorym się ufzczęśliwieni w niebie 
obaczemy , wfpominać będę. " O to ieft ptzy¥ 
jemńą pociechą! rzekła Zofia. Ja się nie za 
długo do nieba doftanę, O przyidź. W: Pan 
zaraz za mną! Jey oczy, mowiąc to, mocna 
się błyfzczyły,” a Pot Gnlz w gie 
ma PANAI; porafzeniu, z t 


PRAAG przyfzły fzkolny” wci że 
rozdańa, Proffeflor, ktory go wyprawiał, 
Świętego Tomafza z Akwinu, to ieft pierwfzą 
część iego Życia, gdy Tomafz przeciwka 
fwoich/ kcewnych a ofobliwie fwoiey < matki 
Życzeniu dó Dominikańfkiego w Neapolu idzie 
Klafztoru, za p Oy Blade w śpiewać 
_ ney fztuce obrał ofobę, Z famym fobąlMłoż 
dzieńca boy, na iedney ftronie piefzcżotliwe 
fwoich pokrewnych proźby,” igorfkie fwoiey 
Raki łzy, fztuczne ; aby. się na świecie A 

o, 
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do 'ułowienia go sidła, ofobliwie młodą y pięk- 
ną Panienkę, ku ktorey iego ferce nie było 
oboiętnym, widząc, na drugiey ftronie Bofkie, 
jak on fądził, do Klafztóru powołanie, o zax 
fugach y świętobliwości fen; y wfzyftkie po~ 
waby , które żyżwa dobrym wfparta fercem o . 
klafztornym Życiu upatruie imaginacya, zwas 
Żaiąc, nie źle był opifany. -Tą lażę wcale 
dla Zygwarda fkomponowano, y także” jeyś 
bo naydlużfzą y naytrudnieyfżą była do śpie: 
wania, w famey “rzeczy doftał. © W cale iak 
wó ómamieniu zoftaiąc; myślał, Że tą lażę, ia 
kö’ też y Świętego Tomafza' fytuacyą bez 
wfzelkiey uda pracy. Dzieńsy noc w śpiewa- 
niu się dofkonalil, y przy tym fobie tak częfto 
pochłebiał, Że nie będąc więcey Zygwardem, 
famym się Swiętym Tomafzem być rozumiał. 
Teresię, ktora mu także raz klafztorne odra= 
dzała życie , fwego Bohatyra fądził być matką; 
y wfzyftkie fobie nayściśleyfże iego się życia 
tyczące przypominał okoliczności. ` Ta oko- 
łiczność tak znówu iego to Klafztoru przykos 
wała ferce,'że mu się cały świat zprzykryły 
obmierzł. Z fobą "się w aryach probuiąc, na 
Grynbacha aang wake prawdziwie: mę 
gniewał, i RWYOWGE 
Tą fztukę irei foin pelnym 
poczuwania udawaniem y fwoim wyrażnym 
y ferdeçznym: ke wfzyfikich: fiucha= 
L4 czóws - 


czeń»; a tofbbliwie' mlode Panienki do>placzą 
pobudziłt. /'W-młodych ludzi fercach wftąpie- 


nia do Klafztóru wzraftalo życzenie. Zofiaw, ` 


nay więkfzym siedziała porulzeniu. . Każdy ton 
w iey. się cisnął ferce, y na rózftayney między 
niebem y ziemią zoftawała drodze; Tu Klafztory 


ktory iey ukochany młodzieniec ze. wlzyftką à 


wymowy siłą; y omamiaiącym opifywał śpie 
waniem ,: tam świat -y tegoż. famego powabne 

go widziała I Młodzieńca. Potym ią moc muzyki 
pt wfzyftkie tego! świąta unosiła, rzeczy;;A 
Tomafza wfżyftkie namowy <y przefzkody 
zwyciężaiącego: „widząc , od wfzyftkich. się 


odrywała. marności, y 'fwoim-się ku Klafzto+ 


owi y ku niebu wzbiiała duchem. W kilka 
dni potym na - 'proźby: fwoich mie, zważaiąc 
rodzicow do nowicyatu pofzła, . Jednak dniem 
-przed tym z ulnbionym. pożegnała się Zygwats 
dem. Jak śnieg. białe - czarnemi  wfłąfzkami 

jirowane ma fobie miała fuknie. Nieba y 
śmierci, rzekła, ieftem oblubienicą. + Nięiakie» 
gom się od świata. fpodziewała : ukóntentowa: 
nia, a-on-mię płączem y żalem. udarował 
Bądź. W.Pan zdrow; fzacowny; wiecznie fza, 
cowny / /przyiacielu! -Ach «W:'Pan niewiefz 6 


moim W. Pana poważaniu. Lecz się W, Paą 
a:tyin po moiey dowiefz: „Śmierci. oZygwarda, 


to iey się z nim pożegnanie, mocno porufzyło; 
Zofii, a także y iey DRNA 'niewiedząc; 
S si SS że 


` 
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Że fam iego. był.przyczyną; batdzo - opłakiwał, 
Zadna o tym. nie wiedziała: dafza, fam tylka 
Xiądz Filip, a.iefzcze zgadaiącym to miarko- 
wał; dachem... sNiefzczęśliwa Panienka. siebie 
yfwoie w. celi zamknąwfzy zgryzoty , fwoie 
dni na płacz y modlitwę podzieliła.  Smierć, 
- iey.iedyną była. przyiaciolką,, 3 a „wfpomnienia 
fobie na nię „dla niey: nayfłodfzemi. były. Co; 
dzień bardziey;się. z nią. zprzyiaźniaiąc w 
krótce blifkie iey poczuwała przy iście.: Ściśle 
fwoie klafztorne pełniła powinności. Jak tyl 
ko rozedniało, zawfze się fierwfzą w chórze. 
znaydowała.. „ Częfto ią z wybladłą y chudą 


twarzą przy ołtarzu klęczącą zaftawano. Jey, — 


łzy, na antepedyum ,zpod czarnego padały we- 
lum. Głośno; y.gorąco się modliła, y tak pax, 
łaiącym nabożeńtwęm znurzoną była, że się 
o.fwóiey mocy: z, ziemi podnieść nie mogła. 
Przy. ftole, chociaż . Xieni fylencyum folwowa- 
ła, nic nie mowila; - iedynie tylko, na. sioftty, 
patrząc, w'ich. wzrokach .rozmaity wielorą 
kiego fmutku,, w. ich „dulzach miefzkaiący. 


| miarkowała wyraz... Zadney. wcale poufalzy 


nie. miała przyiaciołki. „Jedna. tylko ‚Cecylia 
dwudzieftoletnia razem z. nią wj iedney | celi 
miefzkaiąca Panienka, . częfto przed nią, jbą 
także się trapiąc, a niefzczęście fwoiey fzuką 
kompanii, yjfwoich innym firapionym udzielą 
"=, fwoie odkrywala ferce. Te dwie 

L 5 dufze 


dufze, zdniąc się, iakoby wfpolną miały zgry- 
żotę, iey fobie zupełnie y. wyrażnie odkryć - 
nie śmiały, * Częfto nic nie mowiąc, przeź 
całą na siebie patrzały godzinę, ręce fobie 
ścifkaiąc, bardzo się całuiąc, potym dla łez: 
d utaiefiia fwóle od siebie odwracały oczy. Gdy' 
Zofia fama w celi zoftała, przed fwoim ukłę- 
knąwfzy Krucyfiżem, Boga a śmierć prosiła, 
a potym dsiadłtży , wyfzywała, albo Agnus . 
Dei robiła, "Różne, lecz blademi kolorami, 
albo przez połowę zwiędniałe haftowała kwia- 
ty. Częfto fwóy grob y cyprys koło niego 
fwoim nia papierze ryfowała ołówkiem; Swoie 
na grobowym kamieniu wypifała imię; Potyńt 
na tenże .papier łzy leiąc na małe go podarłą 
kawałki. Obraż Zygwarda' pad tysiącznytmi 
y wielorakiemi reprezentacyami przed iey się 
unosił oczami; Myśl o nim do iey nabożeńftwa 
y do iey się wfzełkićego miefzała przedsięwzię- 
cia. Częfto się o to fmucąc, fkrupuł fobie ną 
fimnieniu , myśląc 'o nim, czytiła, O nim 
zapomnieć chciała; Jednak wfzyftko, wfzyftko 
iey o fzacownym przypominało Młodzieńcu; 
„W tym okamgnieniu, gdy Boga, aby iey tego, 
Że się tak bardzo do świata przywięznie, y o 
Zygwardzie myśli, niepamiętał , prosiła; w 
tym momeńcie miłość przed nią Zygwardow 
ftawiaiąc obraż, myślą w iego zoftawała rę% 
kach, “Fa ZENS pAr i utarczka, y nieufta+ 
iaca 
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igea iey dńfzy praca biedney Panienki nifzczy= 
ła życie. Jey foki iak ztzodło od' fioneczney 
wyfychały'upału. * Codzień będąc fłabfzą , czę 
ftó w celi zoftawać „musiała, Przez całą pi» 
fyivata gódzinę, a potym dla mnogich łez wy- 
lewania pifać przeftawfzy, fwoie zamykała 
papiery. Raz z fwoią; matką y (z infzemi posl 
_krewnemi przy kracie mowiła. Matka że łzą- 
mi, aby się'na' świat powrociła ; namowić ią 
chciała; Lecz wfzyftkie łzy, ‘y wizyftkie nic 
nie pomogły proźby. Potym się rozchotó+' 
wawfzy z łóżka wftać nie ugn; ‘Cecylia’ 
zawfze przy niey zoftawała. ' Raz noc bez-' 
fenną prowadząc, fway: ley’ cały przy padek y 
fwoią do Zygwarda opowiedziała miłość, * Jer 
dnak, rzekła, w fobie tą moią zamknii taiee 
mnicę, y razem ią'z fobą weż do grobu! 
Twoim nièdòtizymaniem) fłowa fwoiey nie 
gnieway przyiaciołki! Bobyśmy w niebie z ra? 
dością ku fobie nie śpiefzyły, © Tutay mam 

zapieczętowamy: do Zygwarda pakiet. ` Mody 
go adday matce, a gdy umrę, niech mu ią w 
własne odda ręce! Jey? za tą Imiłość, ktorą. 
miała do mnie, a także y/memu oycu moim' 
podziękuy imieniem ! 7 Jey: rękę ,ferdecznie y 
gorąco , iak ią twoią calnie, także pocałuyt 
Powiedz igy, że fzcześliwą zoftane! — Niech” 
sie za bardzo nie trapi! Jefzcze kilka krokow. 
— Bo czymże infzym nafze w tým Życiu pj 
p lata 
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lata? — z fobą się obaczemy, bez wzdycha«: 
nia y. placzu z fobą. się obaczemy. — I tysi 
kochano 'sioftrzyczko , wiele mafz utrapienia!. 
Znoś go z cierpliwością. Jey owoc ukonten< . 
towaniem ci się ftanie., - Pośpiefz za mną w! 
krotce ! Cecylia płakała: Zofii także fwoie o-| 
powiadala przypadki, . Mocno się zasmuciła, ` 
Niefzczęśliwa miłość iey przypadku była o-. 
snową, Zofia za wiele płakała, a ma bok się. 
położywfzy, w pościel twarz owinęła, a drzy-, 
miąc, nazajutrz z utraconemi. obudziła. się si-, 
tami., Odmiennym ,. że ią ledwie zrozumieć 
można było, mowiła głofem. . Klafztorny fpo-. - 
więdnik nabożne nad: nią czytał modlitwy , a; 
uroczyftym, ią swiętey Kommunii ,posiliwfzy: 
wiatykiem,. oftatnim ią pomazał oleiem.. Koło, 
wieczora nieco gięęiefzcze pokrzepiwfzy,. gło-. 
śno y. z naywiękfzą gorącością przez. calą moz 
dliłą się godzinę. Potym wcale. mowę utraciła;, 
Kilka razy naCecylią fpoyrzała, a potym palcem, 
po pościeli ryfuiąc, a to xyławanie Z bez wą-. 
tpienia imie Zygwarda wyrażało, umarła. ©.» 
„Cecylia nazaiutrz ten pakiet , na ktorym 
imię Zygwarda. ftało, niezmiernie. ftrapioney, 
oddała matce. - Zygward . go ze! drzeniem 
pieczętował. : „W nim się zaś do niego ftofu ią 
cy się znaydował Dyaryufz, Z niego. niekto= 
ot owo poczuwać umieiącym, . pocz 
oral A tym się Ra. fpofobem. 54 
o 


t 


trne /lermir G | 
WiPZ/FEIN.OTg.PL 


pean WOLAŁ h 


“Dö koadig y Pobożnego ;* wot 
03 9 Zygwarda. 

taby, mię grobowy przykryie kamień tą 
się w Boikie ręce moia doftanię dufza. Gdy 
"między Aniołami zoftawać będę, y 'tego czafu 
"<zapómnę 'utrapienia. Potym, moy Wybrany, 
te pisma czytać y płakać będziefz. Niech ci 
to, co moie dla ciebie 'wycierpiało ferce, botn 
tego uftami mowić nie śmiała, opowiedzą! 
Moiey opłakiway boleści.” Lez fobie twych 
wyftawienie w fmutnych mię ciefzy godzi- 
nach. — * Nie trap się za bardzo, Młodziefńicze, 
y Żadnych fobie nie czyń zarzutow ! Mego Ža- 
ln nieiefteś przyczyną, fobiem go fama moim 
poczuwaiącym y miękim fprawiła fercem. 
Samych tylko po Tobie łez, a łez politowania, 
a te także powinny być flodkie z Twoich wy- 
magam oczu. Pomyśl, że utrapienia, o nich 
się dowiedziawfzy , przeminęły, y wfzyftkie 
łzy, ktore miłość wycifkała, ofchły; Ze każdy 
boy wytrzymawfzy, iaśnieiącą Wiary fukien-- 
ką y zwycięzkiemi ozdobioną ieftem palmami. 
© Szacowny! Nie płacz! Spoyrzyi! O to u 
Boga y Nayświętfzey zoftaię Panny. Patrzay, - . 
© to mię fwoią sioftrą, y fwoią nazywa. corką, 
ponieważem ciężki bóy wytrzymała, y pod 
tym przykrym ciężarem moie nie fzemrały 
uta. — Utul się, moy Wybrany! Przy wy- 
Janin Twoich lez zoftawać, y z gory miły 
( pokoju 
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pokoju więtrzyk przy Twych nia feren nudnoe 
ściach zwiewać będę. . We śnie ci się pokażę, 
y Tobie, że iaż „więcey nie cierpię; powiem. 


Tego mi zać „ żem Cię kochała, nie gatnięs 
tay! A Bóg mi także tego aariat nie będzie. 
„Długom się z fobą pafowała,. Ty. zaś wcale 
„pobożnym y kochanym iefteś, i, Gdybyś był, 
dak to młodość bywa, dzikim y lekomyślnym, 
tedybym cię była wcale nie kochała. Ty zaś 
dobrym, pobożnym y łagodnym iefteś. Moie 
ferce ieft niepokalane y czyfte; y- Żadnego 
dzikiego niezna płomienia. Wybacz mi, żem 
cię kochała! 


Wybacz. mi, Że do Ciebie pifzę! Dłogom - 
cierpiała, a z fobą się pafuiąc, wcalem moich 
uf nieotworzyła. Niech się po moiey Śmierci 
z Tobą nagadam. — Bóg wie, żem Cię trapić 
niechciała. , A mogłażebym Cię, mego trapić 
Kochanka? Czytay; y z mego się do Ciebie . 
naucz pifania. Naucz się cierpliwości, ktoteym 
się y ia, gdy na mnie niefzczęście przypadło; 
nauczyła! Naucz się; abyś się Boga iak mu 
się poświęcam, poświęcił. Na gwiazdy y 
ha mnie, gdy ci się świat obmierzłą ftanie 
puftynią , fpogląday! Z mego się naucz lofi 
4 tym mię Moafowić, będziefz. j 
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Jimena . PEP 
"raid Maja. (będąc z fba w 
PY ogrodzie. ) M 


„Ja fam niekocham; i także fobie tego, abym 
kiedy kochał, nieżyczę: Teś fame flowa, Sza« 
cowny , ktorego ia nadewfzyftko kocham, poż 
„wiedział, , Powściągnii się , moia dufzo! Żyg* 
Aard nie kocha; iy także fobie tego, aby kie- 
ày kochal; nie życzy. . Więc wfzelkie nadziea 
ie, ktore fobie miłość budowała, upadły. Więc 
biedne y od. miłości chore ferce kochanym nie 
będziefz! O wfzyfcy Swięci zmiłuycie się nas 
demną, a ciefzcie mię! Nie bydź kochaną a 
kochać, Ach a.do tego ferdecznie kochać <= 
trudnym ieft Boiem, ktorego uboga Panienka 
bez Bofkiey pomocy wytrzymać nie może, 
„Boże, ty mię nieopuścifz —, , O śmierci przy- 
byway myśli ! Przybyway ; y mnie za niego —/ 
ucałuy! Zimsym na mnie dmuchnii oddechem, 
abym: upadlfzy „. umacłaj Ach Wybrany, ty 
imię nie kochafz, a ia:cię nadewfzyftko ko- 
cham. == /Moiey. młodości towarzyfzki poge- 
tzebne mi zaśpiewaycie piosnki: Wy w moich: 
dzieciinych latach Konfidentki czarnemi się 
pokrywfzy zafłonami, nuccie; Kochała, a kos 
chaną nie (będac, umarła. — Sluchay; o to 
fowa, Że aż drżę, z: kościelńey woła wieży: 
= © iak piękny, moy Wybrany, był tera 

J , Wi 


y NORY 


wieczor! Twoy flet, iak miłości piosnka mile 


się rozlegał: = -Xiężyc iasno, lecz przyemiono 
świecił. ; „Ach, widząc go za chmury wftę= 
puiący płakałam. Słowik przyiemnie, a ie- 
‘dnak fmutno śpiewał.  Słyfząć go, myśliłam, 
‘ten biedny ptafżek kocha , iak 'y ia; Ateś, Ty 
wybrany Wedle o tym nie myślał. "Jak zako- 
chany , różrżewnionym zoftaiąc, nie kocha- 
Jes. Łzy się z "Twoich dobywały 6czu, a 

` miłość im płynąć zabraniała. —' Chciałam Ci, 
Że Cię kocham, powiedzieć. Moy głos drżał 
y ftal się weftchnieniem. * O Anioł Boży to 
zatrzymał ftowo, ktoreby Cię zasmuciło , y 

t mnie, bo niekochafz y tego fobie, abyś kiedy 
kochał , nie żyćzytz, wale ‘nie | nie owoc 
gło było. — ` 


* — Chcefzże, móy Wybrany, do- Klafztoru 
me Chcefzże, będąc iuź tak świętym, 
świętym zoftać ? Ja nie ieftem świętą ; Miłość. 


w moim się pali fercu. Boże, ty wiefz, że 


pobożna miłość. * A jednak ieft .miłością, a om 
nie kocha. Więc tam, dokąd moy Wybrany, 
"idzie, poydę! Przed Bogiem ftanę, y iemu 
się poświęcę: -O Boże, przyimii mię dla nie- 
go, ponieważ ieft świętym. Słodka Klafztóru 
yi Ofobności pociecho I Na inoie fpływay ferce; 
Napełnii go całe! — O iakże w ofobności, 
= „dzień, 'wybawienia nieprzyidzie, sie- 


dzieć ` 


SC "* 


„ LAL dA -7y 


dzieć j płakać będęt = - Jeftes świętym;-t 
ia się także, abym, gdy dzień wybawienia 
przyidzie ; Twoią była TEEN świętą: 
itang: Eaa A 

salka: 

I Sierpnia, A 
- Jużem cię, tnoy Wybrany dawno ńiewła 
działa. A przecię będąc pięknym iak miłość, Gł 
moie fetce mocho y wieczńie do Ciebie i się: A 


_ wiąże, Jednak w cichości cierpieć będę. Box. 


gu; cię, ktoremu w Klafztorze chcefz fłuzyć, 
hie odbićrę. W niebie T'woią oblubienicą, a. 
ha ziemi świętą będę,  Pięknym, moy Kos. 
chanku, iefteś, y iak ranna na rosie powftas: 
iąca kwitniefż róża: Ja zaś bladą ieftem, y 
jako wieczorem od fłonecznego upału nachys 
lona za powftaniem burzy liftkow się pozbas 
wiaiącń więdnieię tóża. O ktoby mi to dał, 


: aby powftawfzy, moy proch rózruciłą: Lecz. 


owoc nie ieft iefzcze doytzały, Nie dofyć go 
iefzcze gorący miłości przypiekł promień. == 


Pięknym, moy: Oblubieńcu > iefteś! Twoie . 
się iak róża czerwienieią lice. Twoie oko iak . 


- południowe błękitni się niebo: Twoie usmieś 


chanie się iak wieczottie * flońce ieft miłe. 
Twoie kedziotý , iak złotym otoczone przy ` 


_ żachodzie fłońca chmuity, fą złote. Jeżeli iuż 
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|tóraż tak ptzyiemnym iefteś , o iakże we 
dniach nadgrody, między Aniołow y wybra= 
nych wchodząć, ozdobnym będziefz! . 


Jam iak ogrodowa wybladła lilia, ku zemi 
moia zwiefza się głowa. Moia Matka płacze y 
fmuci się: Ach moia corko, czemużeś iak 0a 
gradowa wybladła lilia? Czemuż fwą ku zie- 
mi zwiefzafz głowę? — Ach, moia Matko, 
nie każ mi mowić, niech o moim nikt nie wie’ 
utrapieniu! Ach, mowić nie mogę! Nie każ 
mi; moia matko, mowić! Zwiędniały kwiatek 
do cienia zanieście, aby się znowu w chło= 
dnym Klafztora ożyźwił zmierzchu! Czemuż” 
się, moia corko w klafztorney ofobności grus 
ba chcefz pokrywać żałobą? Czemuż się na 


twoią kwitnącą nafze ferce ciefzącą niezapatrne ` 


iąc piękność, fama z: twoim ` mam MY; 
- oycem? ; 


Ach, moy oycisć.y moia matka bardzo dee 
fmucą, aia mowić nie mogę. Moia piękność , 


przed iey nie może kwitnąć oczami. Niewi- 


dzieliścież róży, iak ią czerw wewnątrz to= 
cząc, więdniała? Moia piękność przed wafze- 
mi'oczami PRAĆ nie może. 


Niebiefką zoftanę oblubienicą; -y parel, 
oblubieńca, aby memu y moiey matki Foe 
fpakoynoké, zefłał , dż będę! Z wielką : 

j oiid 


l 
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ochotą, gdy tylko ci pociefzonymi zoftanąj 
cierpieć będę. Jednak moia Matko, ach mos 


` wić nie mogę ! 


a 
* 


24 Sierpnia, 

Bądź błogofławionym, moy Wybrany, Żeś 
dziś tak przyjemnie z moią rozmawiał dufzą. 
Ześ moie blade zważał lice, y nad moią wzdy» 
chałeś wybladłością ! O iakże mię,to, obok 
się z Tobą po ogrodzie przechodząc, o Raiu, 
po ktorym się z Tobą w przyfzłości prze- 
chodzić, y do Ciebie, żem Twoią na Świecie 
była , y dla ciebiem cierpiała, mowić będę 
myśląc , mocno kontentowało.  Chwaliteś 
mię, moy Kochanku, Że iak y Ty do Klafztoru 
wftąpię.  Twoia pochwała jeft mi tak miła, 
Że iey Tobie, Wybrany, opowiedzieć nie mo- 
gę. Wfzyftko, wfzyftko Ci w Raju opowiem, 
W ten czas trzęfącym się nie będę mowić ` 
głofem ; moie się więcey niezarumienieią lice. 
Moia Ci dufza, że Twoią ieft, że ią Bog dla 
Ciebie za przyjaciołkę ftworzył, powie, 


* s 
+ 


1. M ratinia, 
Twegom przyjaciela fkromnego Kronhelma. 
we śnie widziała. Jego lice, iak moje, fnutnym 
M a patrząc 


4 
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patrząc okiem; zbledniały. Na pewną Pa 
nienkę, ktorą tak gorąco y wiernie kocha, a 
ona mu fwego niedotrzymała ` fłowa, że się 
ludziom od niego odwieść-daie, że w miłości, 
ktora mu się iak śmierć mocną zdawała, fła- 
bieie; narzekał. =  Jeftźe to można, moy 
Wybrany » aby kto, od miłości edftępował ? — 
Mogłażebym ia; moy Oblubience od Ciebie 
odftąpić ? —  Mowił: że wfzyftkie Panienki 
fą flabe y nieftatecznes Za bardzo fą gibkiemi; 
Każdemu wiatrowi: nakłonić się dadzą. Jeftże 
to prawda, moy, Kochanku? -Możnaż to „Pas 
nienkom zarzucić? Więc ia tylko fama wierną 
aż do śmierci ieftem! Moie sioftry, ieżeli fą - 
falfzywemi y ieżeli tego, ktory ich ferce kos, 
cha, ofzukuią, wcale w. nienawiści mieć będę. - 
Tak narzekaiąc, pewna Panienka zdaleka ftała; 


"twarzą Tobie, mnie zaś fmutkiem podobną 


była, Ta kę „RB tak dobrą się zdaiąca, y tak, 
podobną do Ciebie będąca, moy Szacownyy 
miałaby być obłudną ? Powiedz iey, Że ia bez, 
nadziei wierną zoftaię. l 
S RÓ 
PREM > 
FG Wrzesnia.. 

Zaraz, y prędzey, niż Ty do Klafztoru 

w ftąpię. Nayświętfza Panna na mnie ragas, 
m y pr na A głowę uwiła wieniec” 
Gd fm 
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Gdym przez złotą przechodziła fortę, tedyś mi, 
moy Wybrany, w iaśnieiącą będąc uftroiony 
fukienkę, na przeciwko wyfzedł. — Tu dla 
nas, moy Wybrany, dobre ieft mieysce. Z 
liścia drzew Żywota uplataymy chłodniki, y 
pnay miefzkaymy cieniach, 


Moia matka płacze ; Moy Oyciec, scdokić. 
Nie płaczcie, moi Ukochani! Bo ia z tym mę- 
Żem, ktorego moia kocha dulza miefzkać, z 
him chłodniki, abyście y wy także z Wafzemi 
i miefzkać mogli dziećmi, budować będę. 


kopok 


uW. radia (po odprawionym fzkol- 
RY Ry dyalogu.) ` 


Tobie, święty y „Wybrany, moia dziękoie 
dufza, żeś mię tymi światem y iego radościami 
- pogardzać nauczył! Tak niebiefką oblubienicą, 
iak Ty niebiefkim będziefz oblubieńcem, zo- 
ftanę. Ach, iakżeś dziś moie roztrząsnął fer- 
ce, we wfzyftkiey na teatrum ftałeś przyić- 
mności; Gdy cię świat do siebie chciał przy- 
ciągnąć , gdy matka płakała, y. „wfzyftkieć 
tego Świata pokszy wala powaby, gdy cię Hi- 
larya wftęgą miłości wiązać chciała. = A 
tyś na wfzyftkie złote pęta niżey, niż Tomafz 
Ads patrzał okiem, iakoś na palmową w 


1 M3 -niebie 


3 
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niebie fpoytzawfzy latorosl, odważną ią chwy- 
ciłeś ręką, iakoś, przez wfzyftkie przefzedłfzy 
powaby, pokoiu y fpokoyności „otrzymał 
siedlifko ! i 

j O celo otworz się, abym, iak, moy Wy- 

/ brany , do cichości mieysca, gdzię ferce oczy- 
fzczone, y za niebiefką oblubienicę poświę- 
cone zoftanie, wefzła! Mnie zaś obrazie Wy= 
branego, na ktorego się oftatni raz, aż się Z 
fobą w dolinach eden ffpotkamy, naśladuy ! — 
Swięty Tomafzu, ktorego moy Wybrany ieft ` 
obrazem, w krotce Cię zjnim obaczę y zwy- 
ciezką zaśpiewam piosnkę! — W krotkim 
Cię czasie, moy Oblubieńce, bo się cela otwo= 
rzyła, moie utracą oczy. Lecz moia dufza po- 
ki nie zasnę y piece n w grobie, widziec 
Cię będzie. 


- «r. Października. 

Do fpokoyności wefzłam mieyfca ; ; lecz 
iefzcze żadney fpokoyności w moim nie mafz 
fercu. Wczorayem Cię oftatni raz! Wcaleś 
mi się pięknieyfzym wydawał, niż przed tym, 
gdyś się fmucił y płakał. To mieyfce na kto- 
rym miefzkam, ieft święte. Moie ferce świę- 
tym y. od świata oddalonym być powinno. — 
A nie mamżę fobie więcey o Tobie, waz 

wipo- 


+ 


wfponinać? Jak' Kościoł Boży świętym iefteś; 
O Tobie fobie wfpominać będę. Cichość y 
puftynie około mię widzę. Moie fpią sioftryz 
Lecz moia iefzcze czuie dufza; y z Twoią się 
rozmawia, O gdybyś fobie o rozłączoney, 
“ktora Cię gorąco y świętobliwie kochała, 
wfpomniał ! Promień miłosci na 'Twoie,nie-- 
naglił ferce; Mnie tylko rozniecił, że famą 
palam obfitością. © 


O to, Kochanku , , wcale nie fzemramł 
Bardzo . dobrze, . że fpokoyne malz ferce y 
burzliwych nie ftyfzyfz namiętności. Jefzcze- ` 
bym raz tyle ponosiła, gdyby Twoia cierpiałą 
dufza. Idź w pokoju da Twoley celi, W. niey 
tak mile, iakem y ia, niżelim „Cię obaczyła, 
zafypiać mogła, fpoczyway! Pa Życia goścień 
cu chodź fpokoynie, poki do tego nie przyi- 
dziefz celu, gdzie Panienka, ktora aż do fa- 
mey śmierci cierpliwą była, Ciebie za, 
będzie ! 


* * R 
5. Lifiopada. 

Moia sioftra Klara umarła, y ieft fzczęśli- 
wą! O moy Wybrany, teraz od łożka umarłey © 
przychodzę ; ; Jey dufzę z więzow boleści y 
Śmierci uwolniaiącą się widząc, moie ferce 


mocniey we mnie biło, a śpiefząc się, za 
RE M 4 ; ufzczęśli- 


ufzczęśliwioną do żywota płaczu nieznającego 
wniść chciałam. — Duchą moiey: Kochaney 
zafypiaiącey; przedemną się unosifz, o zftąp 
z gory, y powiedz mi: Że ną mnie czekafz, 
Że moie policzone fą rany, a mała ich ieft 
`` liczba, y iuż oftatnią widzifz, a tą mię do cie- 
bie przyprowadzi ; y mię'w Anielfkie oddą 
ręce. — , O śmierci, ftrafznym iefteś pofłem, 
a iednak pelne radości przynosifz pofelftwo! =r 
Aż do tegom czafu, moy Wybrany Młodzień- 
ce! o przyiażnieyfzym y milfzym śmierci roy 
źżumiałą przywitaniu, Bo gdy moia sioftra na 
moich umarłą rękach, tedy ią.iak w niejakim 
wzięłą pocałowaniu, Klara zaś, iey obaczy-. 
wizy przyftęp; drżała, Wfzyftkie się trzęfiy 
y. wrzufzały członki. Serce, iakby piersi 
przebić y od niey ncięc chcialo, w niey mono 
biło, Dzikim po wfzyftkich ftronach „patrzałą 
wzrokiem. Miłość, ktorą przed tym zawfzę 
Z iey wyglądała óczą w nieporufzoną się odz 


mieniła niedotkliwość, a po jey czele zimnę · 


potu. rozlewały się: krople: Alem przecię po 
tym jey wytrzymanym z fobą się pafowaniu, 
y po oftatnim , firafznym fefcą uderzeniu , na- 
gle, a moim zapomniała boiu. « Moia dufza za 
nią się ku niebu, gdzie iey oblubieniec ku niey 
z wycięzkiemi wyfzedł palmami, wznosiła, 
A znowum się tak, iakem się więc częfto ną 


świecie „e Tobą do moiey udawała ofobno+ - 


A i ~ Lg ści, 
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ści, powrociła, © to twarz umarley nie ief'< 
tak odmienną y dziką, jaką się z przeleknienia 
przychodzącey wydawała śmierci; Wfzyftkie 
się hapowrot zgromadziły ozdoby, iakoby 
wychodząca dufża miłym twarz natchnawfzy 
oddechem iey przefzłey udzieliła poftaci. Klas 
ro, kochana y fzacowna sioftra, długieś y 
przykre wytrzymała hoje, y więcey o tego 
życia niepamiętafz utrapieniach! — Ale ia, — 


„ja iefzcze ich fkrępowaną będąc więzami, dą i 


Ciebie, iak z kaydan więzień dą fwoiey się 


*kwapiący kochanki, śpiefzę, Ach, kiedyż tą 


uwolnienia naftąpi godzina, w ktorą będzię 
można powiedzieć ; Zofia zasnęłą; y nigdy się 
znowu nieobudzi. — A nie widziałaże śmierć, 
wołając cię, mego upragnienia pełnego, ną 
nią, iak niegdyś n na Zygwarda pątrzącego, y 
iey w milczeniu, aby zaraz do mnie przyfzła, 


, profzącega oka? — Przyjdź, ©- przyidź 


palmdawczyno, uwolnicielko! Ta łożko, ną 
ktorym się chory wymawia. yo Życie prosi, 
miiay ! Ja bez. Żadney zażywania wymowki 'zą 
tobą poydę. Ja cię iak mego uścifkam oblu+ 
bieńca; Zą zadane mi podziękuięć boleści; y 

ma twoię nie zadrżę poftrachy. .Przyidź > 
przyidź palindawczyno y wybawicielko | 
o lh ia się nie opoźnie, © e 


WUP 
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20, Liflopada, 


Moie ubywaią siły; Moie więdnieie drób 
„ Jednak moia miłość zielenieie y rośnie, y iak 
nieaftaiące, w lampie choru goreiące światło 
ieft wieczna. Sam iey śmierci nie zagasi od- 
dech, chybaby moia z nią umarła dufza. Gdy 
mię dzwon do modlitwy budzi, tedy mi się 
zdaie, iakobym 'Twoy głos, o wybrany, na 
mnie wołaiący, fłyfzała, Ty moie nabożeń- ` 
ftwo uroczyłtym czynifz, y moie wzgorę pod- 
nosifz ferce. *Częfto moia dufza pod czas fa~ 


mey modlitwy, widząc Cię przy ołtarzu, za- - 


drży ; Bo prawdziwie iefteś świętym, y śmia- 
ło przed Bogiem ftanąć możefz. Moie się mię 
sioftry, czemum tak bladą, pytaią? Mnie, żem 
blifką grobu, Żałuią y płaczą. - Wcale o gro- 
bowey mie wiedzą fłodkości! A przecię tak 
blado wyglądaią.  Czyliż iefzcze infze nad 
boleść  bezpociefzney: miłości zaayduiął się -- 
utrapienia ? 


w * 
* 


r. Stycznia. sta 
iio Wy na świecie nowy rok“ aajili : 
Mnie ftary łzami udarował ; A nowy użyczyże ` 
mi śmierci? Nieinaczey,tey się, moy Kochanku, 


e % moie oko ftaie się pochmurnym | 
4 y fła- 
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y fabym; Moie mię opufzczaią siły, Że le- 


© dwie do choru, abym się za Ciebie y za mnie 


modliła, iść mogę. Moia ręka , pifząc do Cie= 
bie, drzy; Moie łzy wcale wyfchły. Witam 
cię roku pokoiu y/ śmierci! Memu oblubień- 
cowi, aby w każdym twoich dni wfzelkiego 
zażywał ukontentowania, obfite zefzlii błogo- 
ftawieńftwo. O Kachanku, o moy,Wybrany, 
a czemuż dzisiay, Śmierci moiey wyglądająę 
przyiaciołki, tak fmutną ieftem£ 


w p * 


tA. Stycznia. 


'Dzisieyfzy "dzień, moy Wybrany, był dla 
mnie pociefzny! Bo dzis więcey niż przed 
tym łez wyławfzy moie się ferce bardzo lekim, 
-y fpokoynym ftało. Grób, nadgrobek, a ną 
nadgrobku, bo tak częfto czynię, moiem wy- 
ryfowała imię." Okolo grobu cypryfowy cicho 
y melancholicznie widać lafek; A na w puł 
ufchłym drzewku ftoi. młodzieniec, Jego 
weyrzenie tak ieft łagodne, dobre y fzlachetne, 
iak Twoie. Tego Ci, moy Wybrany dofta- 
tecznie opifać nie mogę; Jakem się długo te- 


mu ulubionemu przypatrywała obrazowi, ia< , 


kem się z tego podobieńftwa ciefzyła, jakem 
go do moich gorących y drżących ut, y da 
mojego upłakanego lica przycilkałą, y takem 
„|sitożcne pie- 


X 


piefzczotliwie z nim, iak z Tobą w: swięóti 
rozmawiam» mowila. — - Tobie Aniele mi. 
łości, Żeś mi rękę prowadził, y tąkeś 

natchnął, żem moiey miłości Młodzieńca odry- 
fować potrafiła podobieńftwo, po kilka kroć 


razy dziękuię. © O bądź mi świętym prze. : 


denmą leżący obrazie ! We dnie przy moim 
fercn fpoczywać będziefz , a gdy noc naftąpi, 


y blady cichy Xiężyc zaświeci , y przy oknie . 


moiey celi ftanąwfzy , na fercu mi sie nlży, y 
łzy, -ktorych Żadne niepoftrzeże oko, strógł 


“bedą, w ten czas o' obrazie , od mego ferca do 
ut, abym cię pocałowąniem okryła, przyj- 
- dziefz! W ten czas się moia dufza w oczach 


świecić będzie, y do Ciebie się obrazie Mło- 


dzieńca, z tak pelnym czyftey miłości upragnie- 


piem, iak się przed tym do oryginalnego wią- 
załą obrazu, wiązać będzie. 


` Gdy umrę, a Ty Zygwatdzie:, te, tey o 
moiey ofobności y. miłości ufłyfzał rozmowy, 


edpieczętuiefz pisma, tedy także 'przy ‘nich ` 
ten fam znaydziefz obraz; Gdy moy nadgro* 


bek, y imię tey Panienki, ktora Cię gorąco 
kochała, y z kochania umarła, obaczyfz , nie» 
będziefzże przed moim nadgrobkiem iak blady 
y fmutny ftal Młodzieniec O-w ten czas, 
moy. Wybrany, przy, Tobie będę ! Æ moie 
Weyrzenie, y'moia dulza: więcey się «do 
veig ; . śmiertel- 


http://reii M org „pr 


s 


Śmiiertelńego nieprzywiąże obrazu, lecz się: 
tylko famego Ciebie trzymać będzie! t 


+ 


k yk 


W Lutym (dwa dni przed fwoią 

Taa „ śmiercią.) "a 
Teraz , teraz! Kochany, Szacowny, y kto- 
tego moia kocha dufza, Wybrany Obhibieńce, 
6 iakże mię to ciefzy! Smierć; moia przyia- 
ciołka, mòia Wybawicielka, ktora mi Cię wi 
przyfzłości w moie odda ręce; inż we drzwi,: 
przed ktorymi Stoi, zakołatała. Poczuwam; 
Że w kilka dni w grobie umarłych fpoczywać 
będę. — Bądź zdrów, Szacowny! Ach z 
trudnością mi ten świat, na ktorym Ty miefz< 
kafz opuścić przychodzi. — Jednak y Twoia 
w przyfzłyłi czasię upadnie chała, y do fpra- 
wiedliwych przeniesiefz się miefzkania, w 
ktorym na Ciebie w fukieńce światłości czekać 
będę. — Na tego Cię Boga, do ktorego od- 
chódzę, zaklinam, abyś o tnoiey piefzezotlix: 
wości, y o wfzyftkim, co do Ciebie pifzę, ni- 


- komu nie powiadał! Moiey się nie wftydzę 


miłości. Leczby się moy Oyciec y moia Matka“ 
wiedząc o tym, bardziey fmucili, y Tobie 

mniey fprzyłali. Ach, Szacowny, oftatnie, 
` oftatnie, ktorego Ci mołe nażycza ferce, od- ` 
bierz błogofławieńftwo. Zyi pobożnie y poŝ? 

"i i ` ` śpiefzay 


śpiefzay za mną. —  Niepokalanie y czyfto 
-moie Cię kochało ferce,  Spokoynie umierać . 
~ mogę; y więcey, bo Cię w krotce obuczę, 
płakać nie będę. - - Ręka mi fłabieie - - « 
Więcey pifać nie mogę. Bądź zdrów, a. 
chodź zaraz ! - = - Czekam na Ciebie = = = 
'Twoią Oblubienicą ieftem. 
PrE Zofia. 


ZŻygward zamknąwfzy się w pokoiu, całe 
pul dnia na czytaniu tego Dyaryufzu, z ktos. 
rego tylko niektore fą wydarte karty, ftrawił. 
Z nie przełamanym go porufzeniem, płakać, 
nieprzeftaiąc, czytał, W ten czas fobie dos. 
piero to, co mu się w Zofii poftępkach ofobli« 
wym; y do poięcia trudnym zdawało , niero= 
zumieiąc, aby iego za wielka fkromność, kto» 
rą o fobie trzymał, tego się w nim zakochania 
przyczyną być miała, obiaśniał, Z początku 
iego delikatne ferce, Że tak wiele dla niego: 
ucierpiała, niektore mu czyniło zarzuty. A. 
gdy potym fwoie myślą rozbierał poftępki, w. 
nich nic do zarzucenia fobie nieznayduiąc, 
wcale się ufpokoił. Jednak iego dufza fmutne« 
mi się zabawiała myślami. Cierpiącey Zofił 
"obraz na każde odprawadzał go mieyfce, y: 
w nocy kilka razy mu się we śnie pokazał... 
Znowu w nim naymocnieyfza do miłości, ktos 
ra tak wiele; na świecie fprawuie niefzcześcia, : 


Pa 


WWTRWOLIAKEE , - rt 


powftała niefkłonność. Usilnie się wyftrzegał, 
aby do Grynbachowego nie częfto chodził do= 
mu, ponieważ mu wnim wfzyftko; a nayw 
bardziey żałobne iey rodziców fuknie o zmara 
ley przypominało Zofii Matka wiedzieć chcia-' 
ła, coby ten iey corki w fobie zabierał pakiet? 
Tym się zmiefzawfzy pytaniem , odpowie»! ` 
dział: Ze dwie książki, ktorych Zofii paiya 

czył, w nim były: i 


* Potym naywięcey czafu na ofobności w 
fwoim pokoiu, albo u Xiędza Filipa, z nim ile 
miożności bardżo mało o Zofii mowiąc, trawił,. 

„Kronhielm częfto, ale fmutno, z wielkim u=, 
pragnieniem do Ingolftądu iego wyglądał przy... 
iazdu, do niego pifywal, Tetefya iako y iego. 
oyciec także do niego, aby do Ingolftadu odie« „ 
chał pifali. A z tego bardzo był kontent, po- 
nieważ mu się ofobność zawize fimutnieyfzą y.. 
nieznośnieyfzą ftawała. 


Tydzień przed wielkąnacą wexlu , pie= 
niedzy na podróż , y liftu do nadwornego Kon= 
fyliarza Fifzera; fwego mu fyna iak dawnemu - 
przyjacielowi zalecaiąe; od fwego daftał oyca, > 
Zygward, aby zaraz po wielkieynocy. mogł” 
wyiechać, fiwoie rofpąrządził rzeczy. Także: ' 
do Kronhelma pifal. aby ze dwie milki ku niés“ 
mu wyiechał, Pożegnanie się ż Xiędzem Fi-* 
pyta , a także y z Grynbachową familią po-* 

niekąd 


niekad mu' się przyktym y ciężkim ftawałoy 
'Dwiema dniami przed fwoim odiazdem iefzcza: 
raz do Panieńfkiego Klafztoru , w ktorym Zofia: 
umarła, pofżedłi Jey grob nawiedziwfzy, 
fwoie łzy na pamiątkę niefzczęśliwey poświęs 
cit Panieńce. To fam dö siebie: Z tobą sig“ 
_fzacowńy Żegnam prochu, odchodżąć , mowił. 
Z tobą się Zofii żegnam relikwio! Jey przyź» 
„kład, gdy cierpieć będę musiał, cierpliwości: 
"mię nauczył. Tobie Zofio: wiernym“ będę; - 
y Twoim się w niebie ftanę oblubieńcem:e. 
W tym do domu przyfzedifzy ; - znowu iey, 
Dyaryufz z powtarzaiącym czytał porufzeniem.. 
Nazaiutrz z iey rodzicami y Z iey-się pożegnał 
« bratem. Jego się mocno mad ferce; a 
dla tego się tam, aby fimutnych bardziey nież . 
toztzewnił rodzicow, nie dlugo zabawił 
Młody mu Grynbach, Że Ża rok także do igols 
ftadu przyiedżie s przyrzekł, 


} "Oftśtni przed odlaśdet: wieczór 2 fwolm 
kochanym Xiędzem Filipem ftrawiŁ Tenmu* 
iefzcze wiele udzielił nauk, y wfzelką mu 
oftrożność; w ktorą się nowoprzychodzący 
Student w Akademii , gdzie zwyczaynie do 
złego namowy, powaby y ofzukańftwa panuiąy 
uzbroić powinien, pokazał. Także się ż nim ` 
z- ftrony Kronhelma rozmawiał , o różnych - 
szeczach y ktorymiby się naylepiey, iak on 
wierzył, 
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wiedżył >; iego zranione mogło ileczyć ferce, * 
powiadał.  Radził mu, aby go ile możności 
rozrywkami bawił, liftow mu od Terefyi nie 
pokazywał, y mało, albo nic'z nim o niey 
 niemowił.  Będziefzże mię Wafzeć, rzekł, 
czafem o fobie uwiadomiać, y wcale*o mnie 
niezapomnifz? Ach Boże! A iakożbym mogł, 
rzekł Zygward z płaczem o W. Panu zapo=: 
mnieć! Gdy mi.W. Pan pozwolifz, tedy: za- 
pewnie do W. Pana częfto pifać będę. Wfzak- 
że W. Panu za wfzyftko dziękować powinie- 
nem. Nie trzeba mi, moy Xawery, dzięko- 
wać. Com uczynił, tom z dobrey woli, y z 
dobrego uczynił ferca; ponieważ wiedziałem, 
że Wafzeć tego na dobre zażyiefz. W tym 
Zygward w rękę go chciał pocałować, lecz 
go Xiądz Filip miłym w uia udarował poca+ 
łowaniem. — Małą Wafzeci na drogę dam 
painiątkę, to mowiąc, Berlińfką mu Wirgi- 
liufza dał edycy4. Zygward z wielkiego po- 
rufzenia y wdzięczności, co miał mowić, nie- 
wiedział. Xiądz Filip na tey Książce fwoie 
papifał imię. KXiądz Prefekt Zygwardowi bar= 
dzo fprzyiaiące dał teftymonium.  Czytaiąc 
go, łzy mu się z oczu pufzczały, a potym 
rzekł, to ieft za wiele pochwały! Nie za wie: 
le, moy Kochanku, odpowiedział Xiądz Filip; 
Na nia Wafzeć zaflużyłeś; Dobrześ się Wafzeć 
fprawował, tak się Wafzeć daley zachowuy, a - 
* Zygw. T. Ule SN zape- 
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` zapewnie się Wafzeci dobrze. powodzić będzie. 


Gdy iuż dziesiąta godzina uderzyła, Zygward | 


wfławfzy ze ftołka , nic nie mowiąc, do okna: 
przyftąpił, y płakał, a potym się odezwałż 
Ach teraz odeyść, mufzę! Zal.daley mu mowić. 
niedopuścił.  Xiądz Filip (woie mu dał blogó- 
fawieńftwo, a yami 804.2 fobą sig, 
Papah 

" Zygward iefzcze w fwoim  dóżja całą 


przepłakał godzinę. Wirgiltafza w kufer nie 
wpakował, lecz go przy fobie zachował.: Ten 


podarunek bardzo mu był miłym. Potym, aż - 


do zmordowania się mapłakawizy; na kilką g- 
dzin fpać ,się położył. 


Odzwierny w puł do lzoftey rania, pp 2. 
go obudzić, przyfzedł, Ten .człowiek, refztę 


jego rzeczy pakować dopomagaiąc, mocno się 


uwiiał; Zygward chcąc odeyść, na rogů pos 
koju ftanął, a patrząc w ziemie, łzy mu się z 
oczu puściły. Z, ndy więkfzą ferca fzczerością 
Zygwardowi rękę uścifkawfzy, także mu ią 


pocałował. Prawdziwie; rzekł, W, Pan weas . 


je dobrym iefteś Panem, y bardzo żaluię, że 
W.Pan-odieżdzafz. W. Panu się zawfze dos 


brze powodzić będzie. Zygward tym mocno 


- będąc porufzonym, iefzcze. mu kilka krayca= 
row dał na piwo. Ten fzczecy człowiek ich 
pienia nie chciał. (W. Pan mi iuż bez tego 

p i ć _ wiele 
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wiele dobrego wyświadczyłeś, w. Pan teraz, 
w fwoiey mowiąc proftocie,, fm na drogę 
potrzebuiefz. /Zygward te na gzymsie polos 
żywfzy pieniądze, y z ciężkością ferca iefzcze 
się z Xiędzem Prefektem y z Xiędzem Filipem 
chcąc pożegnać, odfzedł. A to. pożegnanie 
wielkie mu na fercu fprawiło żale, Po sioda 
mey godzinie -woz pocztowy odchodził, Ci 
zaś pocztą iadący , „ młody bawarfki Officyer, 
Żyd cukiernik, otyły człowiek, ktoremu bar- 
- dzo pociefznie gruba bawarfka. przyftała wys 
mowa, byli podróżni. W pierwfzey godzi« 
nie tey iażdy., Zygward wcałe iak omamiony 
siedział.. Ó wdzięczności ktorą Xiędzu - Filia 
powi y całemu Kollegium za wfzyftko świad 
czyć powinien, myślał Officyer y-cukiernik 
ubogiego żyda, ile mogli, prześladować za~ 
częli. Ani pul godziny na iednym mu miey fcu 
siedzieć nie dali.. Officyer raz na przodzie 
drugi raz w tyle chciał siedzieć. Żyd się 
temu bynaymniey nie fprzeciwiaiąc, na tym, 
nic nie mowiąc, gdzie tylko chciano, usiadł 
mieyscu. . Potym cukiernikowi, że dziką w 
wozie ma świnię; na myśl przypadło. Ten - 
rzekł do żyda, aby wcale w famym wozu us 
siadł tyle. Zyd be wfzelkiego tam usiadł upo- 
W tym cukiernik z ofłicyerem głośno się 
Śmiać zaczęli. Zydzie, Żżydzie, nie mafzże 
apetytu do świniego mięfa? Patrzaycie, ota e 
Aya NA AT, podle 
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podle świni usiadł. A w tym cukiernik na- 
_ krycie, pod ktorym świnia leżała, pódniofł. 
Zyd z wielkim z wozu wyfkoczył krzykiem: 
O wey, o wey! Ja ubogi człowiek nieczy- 
ftym się ftalem.  Zygward bardzo Żyda ża- 
łuiąc, rzekł: aby mu pokóy dali, a w tym 
się, będąc iefzcze nieco lękliwym, iak ogień 
zaczerwienił. Co Wafzeć mowifz ? rzekł Ofe 
ficyer: Wafzeć o tym wcale nic nie wiefz. O 
pocztowym wozie prawa wcale nie rozumiefz. 
Zygward zgryźliwy Officyera wzrok za od- 
wagę trzymaiąc nic nie mowił. Zyda nikt do 
tego, aby znowu w wozie usiadł, namowić 
niemogł.  Zawfze, chociaż defzcz padał, na. 
koźle siedział. Do pierwfzey przyiechawfzy 
ftacyi, Zyd, fuchy y niekwafzony kawałek 
chleba, ponieważ mu się Żadney od Chrze- 
Ścianina zgotowaney niegodzi ieść potrawy, 
pożywał. Zygward ferdecznie tych biednych 
Żałuiąc ludzi, częfto na Zyda z ciężkością 
wzdychaiącego miłosiernym z boku (pogłądał 
okiem; Officyer, z ktorym Zygward obiado- 
wał, częfte do niego, podobno w tym zamy- 
śle, aby fobie mogł podpić, fpełniał kielifzki ; 
Xaweri zaś w tym wfzelkiey zażywał oftro- 
Żności. Gdy iuż wóz miał odchodzić, pewny 
Podftarości z fwoim młodym fynkiem , ktory 
także do Ingolftadikiey iechał Akademii, y 
- a całą fwoią przyfzedł familią. Matka y dwie 
1ego, 
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iego sioftry zawfze przy nim ftały, y mòcno, 
iakoby się z nim na wieki Żegnaiąc, płakały. 
Rożnych łakoci, z lekarftwami flafzeczek 
pełne mu natkały kiefzenie, Podftarości ufły- 
fzawfzy, że Zygward do Ingolftadfkiey iedzie 
Akademii, przy nim usiadł, a burgundfkiego 
wina butelkę przynieść kazawfzy, z nią się 
odwążnie fpotkał. Zygwardą do podobnego 
fpełniania zachęcaiąc, fwego mu fyna, że 
poczciwym musi być człekiem, pónieważ już 
trzyfta na niego wydał ryńfkich, zalecał, 
Moy Kafpar, rzekł: niech W. Pana we wfzy- 
ftkim naśladuie, To mi się niepodoba, Że go 
moia żona piecachem chce uczynić, Przysię- 
gam, nowam mu kupił fzpadę , aby nią żyźwo 
koło siebie machał y nią się bronił, Nie, chcę, 
aby był hudsfotem! To nic niefzkodzi, czyli 
więcey albo mniey krys przez gębę doftanie! 
Także mu y z dziewczynami przeftawać musi. 
- Z tego nic dobrego nie przyidzie. „He, Kafpar- 
ze! a czemuż iak ftara fzlochafz kurwa? 
Poydź fam! Pii, Vivat Akademia! Staray się, 
mowię ci, abyś lepfkim zoftał człekiem. Gdy 
cię kto napaftować będzie, tedy go w tym 
„momencie pchni, aż się obali, A gdy o twoim 
niedobrym się trzymaniu ufłyfzę, tedy się do- 
piero, co się z tobą ftanie, dowiefz. To iet 
prawy Pan. (na Zygwarda pokazuiąc) Ten 
„każdego, egr mu w zęby chciał zaglądać, 

N3 trupem 


m 
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tropem na placu położy. Widzifz, iak dobrą 
ma ordynkę! Ta już zapewnie krew widziała, 
Wfakże prawda, Mci Panie? Zygward odpo». 
wiedział, że ią dopiero. wczaray wcale nową 
kupił. To tylko, rzekł Podftarości; iet wy- 
mowka. Wtym Poftylion, aby wsiadali, za- 
trąbił. Podftarościna mocno się przelękła, a 
iak śmierć zbladłfzy , z fwoiemi śpiefzyła cor- 
kami, y fwemu Synkowi na nogi futrem pod- 
fzyty worek, doftatni na fzyię halfztąch y 
płafzcz, aby się w niego uwinął, przyniefła. 
Podftarości fwoią chyżo wypróźniwfzy bu- . 
telkę, z infzemi na wóz wfkoczył. Podfta= - 
rościna fwego fynka do ferca przycifkaiąc , do. 
wozu mu wfłąpić pomagała, a potym bardzo 


krzyczeć zacząwfzy , drzwi iuż u wozu zam- 


knięte oderwać, y iefzcze raz fwego fyna ue 
całować chciała. Podftarości konie lafką biiąc, 
na Poftyliona, iedź! krzyczał, =- A“ w tym 
„wóz odiechał. 


Zygward przy Officyerze, a na przeciwka 
niego młody podle Zyda siedział Kafpar. Jak 
dziecię płacząc, uftawicznie z wozu, aby 
fwoią iefzcze mogł obaczyć matkę, chciał wy- 


_ glądać; Lecz wóz prędko iadąc, zawfze go, 


chcąc się podnieść, w tył rzucał. Zyd, iak 
zwyczaynie każdy z ich narodu, baiecznym 


będąc , uftawicznie z młodym gadał Kafparem. 
(0) 
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© wfzyftkich mu fwoiey familii, Że ma fyna, 
a ten tyle ma lat iak y on, Że mu iego przed 
dwiema latami umarła Rebeka , etc. prawił 


okolicznościach. Swoią ciekawością podobną 


2 piego chciał wyłudzić poufałość. Lecz 
'Kafpar, y to iefzcze czafem tak ieft, albo nie, 
odpowiadał.  Officyer z Cukiernikiem ufta- 


_ wieznie się z Zyda natrząfaiąc, o rożne się 


go pytali rzeczy; A gdy mowić zaczął, z 
niego się naśmiewali. Officyer na wfzyftkie 
koło wozu, przechodzące dziewczyny nie- 
godziwe y lubieżne wołał fłowa. -Gdy iaki 


"ubogi żebrak do wozu się zbliżył, tedy tak, 


` -Jakby nieco wyrzucił monety, udawał, A gdy 


1 


ubodzy ludzie dłago w błocie fzukali, Officyer 
się zas z tego nieznośnie Śmieiąc, tą fwoią 
myśl fzczęśliwą być fądził. Gdy do bliikiey 
przyiechali ftacyi, y Poftylionowi zapłacić 


-chcieli, Kafpar monety nie znaiąc, zamiaft 


siedmiu kraycarow całą ma orlankę dać chciał. . 


| Zygward go w tym wyręczył, y za niego, 
boby był w krotce wfzyftkie fwoie na raz wy- 


dał pieniądze, płacił. Potym także młoda Pa- 


'nienka z Donaiuwerta do wozu wsiadła, z kto- 


rą Officyer zaraz znajomość zabrał; Tak nie- 
godziwe y dwoifty fen znaczące prawił fłowa, 
Że Zygward gniewaiąc się o to, oczy, jakby 
miał fpać, zamrużał. Potym go wielkie obu- 


. dziło gadanie, bo w ten czas na od puft do 


N4 Ke- 


Keniginbildu w powiecie Burgaufkim wielka 
prawie się z połowey wsi fkładaiąca około 
wozu fzłą Kompania, Officyer na nich, aby 
się także, ponieważ wielkim ieft grzefznikiem, 
y za niego modlili, wołał. A potym się bar- 
„dzo śmiać zaczął. Koło wieczora Zyd fwoich 
nie mogł odmowić pacierzy, bo Officyer ufta- 
wicznie mu przefzkadzał, a niemogąc wytrzy- 
mać, z wozu złkoczył „a chociaż defzcz pa- 
dał, przez całą noc na koźle siedział. — W 
Donaiuwercie wfzyfcy, wyiąwfzy młodego 
„Kafpara y Cukiernika z wozu zsiedli. . A na 
ich mieyfce trzech z Ingolftadu wsiadło Stu- 
<dentow. ' Prawie zawfze z fobą po łacinie mo- 
wili: Zygward z niemi się w rozmowę wdał, 
„Kafpar zaś nie wiele po łacinie mogł mowić. 
Mocno się na zimno, chociaż tylko chłodną była 
pogoda, uikarżał, Łakoci z kiefzeni dobywą- 
iąc, iedne po drugich fmacznie konfumował. 
Na pagorek wiechawfzy , na dole cale Donaju 
widzieli wylanie. Bardzo był fmutny widok! 
wielka powodź całe zatopiłą pola; Gdzie nie 
gdzie pagorek y nieiaką pokazała się krzewi- . 
na. — Jodiy y dęby przez połowę fwoie u- 
traciwfzy korzenie, nad wodą wisiały. Na 
pogorku, po ktorym iechali„ dobrze osiodła- 
„nego konia, nikogo przy nim nie. widząc, 
zaftali, a tego Poftylion wziął z fobą. Wfzy- 
ftkie wsie wodą, ktora na dole głośno fzu- 


miała, 
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miała , -oblane były ; Put ftodoły y chałupy, lub 
znich balki- wyrwawfzy, z fobą zabierała. 
Chłopi przez połowę tylko ubrani, z żónami-y 
z dziećmi, a także y z fwoim 'bydłem na pa- 
gorkach ftoiąc, na dolinę, nic miemowiąc, 
patrzali, a fwoie upadaiące widząc chałupy z 
załamy waniem rąk głośno narzekać y lamento- 
wać zaczynali.  Zygward ze łzami tey się 
przypatrywał fcenie. Jedem ze Studentow z 
dowcipnemi na iarmark wyieżdzał myślami; 
Na raz zbladł, y zamilk, Wielki krzyk po- 
wftał. Wóz aż dotąd pogorka się trzymaiąc, 
do wsi, w. ktorey była ftacya, w do linę 
„wiechać musiał, 'Wfzyfcy chłopi, tu tędy 
nieprzeiedziefz, krzyczeli, Biczem konie za- 
„cinaiąc, mufzę , rzekł, przeiechać, Nagle 
wóz uwiązł, a woda z fzumem koło niego 
plynęłą. Dwuch chłopow na fwoie świętne 
niezważaiąc fukmany, w wodę wfkoczywfzy, 
kół, aby wóz mogł daley iechać, podnieśli. 

Na pogorku ftara ftoiąc kobieta, na fwego fy- 
na, ktoregó koło zaczynaiąc się obracać, pra- 
wie z fobą porywało, żałośnie krzyczała. Po- ` 
ftylion z wody wyiechawfzy, z chłopow się 
„naśmiewaiąć, ich diabłami karmił, Zygward 
im z wozu dwie rzucił orlanki, — 


= O Boże! To jet kon nafzego Pana, zawo- 
ała dziewka. ¿A zaraz: na ten krzyk żona 
N 5 Dier- 


20% 
Dierzawcy z domu wybiegłfzy na Poftyliona, 
ftoy, ftoy, a gdzież ieft moy mąż z krzyczała: 
Powiedźcie, przez Boga was profzę, gdzie 
iet? Ja niewiem; oziębłym Poftylion odpo- 
wiedział głofem. Gdy wafz ieft koń, tedy 
fobie go weźcie. Potym puścił konia, ktory 
zaraz do fwoiey pobiegł ftayni. Zona Dzie-. 
rzawcy aż do famego poczty domu za wozem 
biegła; dwoie za nią z krżykiem fało dzieci, 
Do Zygwarda się udawfzy z proźbą o fwego 
się wypyty wała męża. Na iego_ odpowieź 
Że tego konia dwie milki od tey wsi, nikogo 
przy nim niewidżąc, zaftali, upadlfzy, zem- 
dlała, a potym ią do domu zaniesiono. — We . 
dwie godziny więkfzey się daley nie obawia- 
jąc „powodzi ; , ponieważ gorą zawfze iechać 
‘można było, odiechali. Jadąc, dwuch Ingol- 
ftadfkich Studentow dyfkurs, ktory Zygward 
mocno zważał, prowadzili. Z Ingolftadfkich 
Panienek wzorki wybierali. _ Kornfeldowna 
rzekł ieden, poufała ieft dziewczyna, a z tą 
prawdziwie pożartować można; Przysięgam, 
| tak żyźwo iak rumiane wygląda iabłufzko, a 
ztąd iett naylepfźą, że się o nic nie rozgnie= 
wa.  Kirner, wfpominafzże fobie, gdyśmy, 
muzykantow z fobą maiąc, u niey byli? Głu- 
piś, a czemuż się czerwieni(z £ Sąmoć fran- 
toftwo z oczu wygląda.  Czegoż się mafa 
wftydzić? Toć że wiedzą. — W billard aa 
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także się jey udsie; Franclowna także iefzcze 
uydzie; Ale za wfzyftkie inne dziewki anie 
bym halerza nie dał! — utfridzie, a cze» 
muż gębę wykrzywiafz? Czyli ci znowu Fi- 
fzerowna ta ftroynisia w głowie utkwiła? — 
Gadaycie, co wam się podoba, odpowiedział 
Gutfrid, ia zaś mowię, Że Fifzerowna ieft 
grzeczna y poczciwa Panienka. Wy tylko ta- 
kich towarow, przy ktorych mało ceremonii 
zażywać trzebą, fzukacie. — Prawda odpo- 
wiedział Bolling; Bo Fifzerowna iet charda 
dziewczyna, y tak się po panieńfku, iakby 
trzech zliczyć nieumiała, pokaznie, y poczci- 
wym wzgardza człowiekiem. -` To przyznać 
można , Że ieft piękna, a tego iey nikt nie od- 
bierze. A dla tegoby z nami konwerfować 
powinna. Głupiś! Wfzakże y opa także ma 
ciało y krew! A ty ią Aniołem być rozumiefz, 
Gdy Panienka'ze Studentami nie konwerfuie, z 

tey nigdy nic dobrego nie będzie. — Piękny 
morał, rzekł Gotfryd. — Co ia się o morał 
pytam, odpowiedział Kirner. Nie dla morału 
do Ingolftada przyiechałem, © Gutfrydzie, 
"wfzakże fam przyznafz, że Fifzerowna z. iey 
całą gładką y okrągłą twarzą głupią y wyniofłą 
ieft dziewką. Oftatnim razem na fankach z nią 
- jechać chciałem; A w, tym nofa do gory za» 
darłfzy, rzekła, Że fobie (ama takich rzeczy 
| mę musi, — Zakaż fobie famego kata y 
iega 


tego tabkit, Ale gdy galant Ime Pan Kronhelm 
do niey przyidzie, tedy mu, ponieważ złotem 


okute mu fuknie, zaraz rączkę poda. Ja nic — 


dobrego o takich nie trzymam dziewkach! Ja 
nie wiele o iey białe dbam ciało, 


„ ga tą dziewczynę chwalę, do tey ma mysi 
śpiefzy, 
Ktora. ciało y dufzę fwą - fzczerością 
ciefzy; 
T ktorey we dnie w nocy dom otworem fłoi, ` 
| Młodego się wizyty galanta nie boi, =` 


Tą obydwa Studenci, bo Gutfryd z niemi 
nie śpiewał, fkończywfzy piosnkę — Zyg- 
ward się ich, czyli Paną Kronhelma znaią, py- 
tal. Czemu nie, ia go znam, odpowiedział 
Boling, razem z fobą Jus. Canonicum fluchamy. 
Suchym y wiele o fobie rozumieiącym ieft 
chłopczyną, y zawfze, iakby płakać chciał, 
wygląda; Ten człek wcale mi ieft obmierzłym, 
ponieważ fam tylko w izbie siedzi, a rozu- 
mieiąc, Że tylko on ieft dobrym, z infzemi 
poczciwemi ludźmi konwerfować nie chce. = 
, Jednakże w kompanii bardzo ieft grzecznym, 

rzekł Gutfryd. Pod czas koncertu u Konfy- 
liarza Nadwornego Fifzera kilka razy z nim 
mowiłem. Wcale nie ieft pyfznym, Trochę 
„się melancholicznym być zdaie. O coś się 
aalnić musi, Moim poufałym ieft przyia- 
í cielem, 


' 
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cielem, rzekł Zygward do Gutfryda. Z foż 
bąśmy w fzkołach dwa lata żyli. Jednym 
fercem y iedną iefteśmy dufzą. Tak trzymam, 
Że ku mnie na przeciwko wyiedzie. — Ta 
mi będzie miło, odpowiedział Gutfryd; Bar- 
dzom fobie życzył, abym ściśleyfzą z nim za- 
brał znajomość, lecz do tego nie przyfzło, pos 
dobno się to teraz uda. .Przez trzecią rękę 
dwùch od niego do czytania doftałem książek, : 
4 te piękne były. Jedna nazywała się Mef- 
fyafz, w drugiey zawierała się wielka o wio= 
śnie Poezya, — O te książki bardzo dobrze 
znam, y fam ie, rzekł Zygward, mam. Lu- 
bifzże W. Pan, M. Panie Gutfrydobre czy- 
tać książki ? Bardzo lubię, odpowiedział 
Gutfryd. Gdyby tylko w Ingolftadzie takich 
doftać można! Obydwa Młodzieńcy poufały” z 
fobą w tey materyi zaczęli dyfkurs; Bo nas 
nić nie czyni poufalfzemi, iak fama wzobo- 
polna do nauk miłość. Ta się poczuwaniem 
bawiąc, nas na drogę, ńa ktorey się co mo- 
ment fpotykamy, prowadzi. — Teraz takie- 
go, iakiego fobie Życzył, znalazł człowieka, 
rzekł Boling do Kirnera, ktoremu całe fwoie 
odkryie ferce. My się temu zawfze przyfłu- 
chiwać musiemy , Że o niczym, iak o ftudent- 
fkich baykach mowić nie umiemy. — To ieft 
prawda, Gatfryd mu mowę przerywaiąc, Że 
się o nic, co ieft napifanym, nie wsiłuiecie. 

| Prze- 
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Przeprafzam , odezwał się Boling: my Tryk, 
lera iy Fintera czytamy. « W'Ginterze bardzo 
piękna ftoi piosnka; Wy: nadobne SAIOA 
Panienki, etc. — 


ę DE 

w tym Bernardyn do wozu przyfzedł(zy; 

a długą podrożą bardzo zmotdowanym y pra= 
wie chorym będąc, Poftyliona, aby go wziął 
z fobą, uprafzął, Czemu nie, rzekł Poftylion, 
ieżeli ci Panowie na to pozwolą, tedy Wafzeć ` 
wsiaday ! Zygward w tym momeńcie drzwi 
orworzywfzy s Bernardyna, do „wozu wpuścił, 
Podle Kafpara z boiaźnią się od niego umyka= 
jącego usiadł, „ Zygward zaś, siedź Wafzeć, 
ma niego zawołał, y iego płafzczem wielebne- 
go okrył ÓOyca; Wfzakże Wafzeć widzifz, że 
wpuł przeziąbł. Kafpar. nie bardzo z tego był 
kontent. -Bernardyn zaś na Zygwarda pełnym 
wdzięczności fpoyrzał okiem. „A dokądże W. 
Panowie» pytał się ich, iedziecie? — Do [h- 
golftadu odpowiedzieli. — Tia także tam ' 
chcę zaiechać. Bogubym za to,. gdybym iuż 
tam był, podziękował; bo iuż pięć dni z Frana 
; konii marfzeruię, y iuż częfto rozumiałem, 
Że na drodze uftanę. — A czemuześ się W. 
Pan, Oycze wielebny pod czas odmieney po- 
gody w tak daleką wybrał podróż? -= Achy 
czegoż się odpowiedział , dla pofłufzeńftwa 
nie czyni? Niektore mi Oyciec Prowincyał 
zlecił 


lecit interefa. Prawda, Że mi to, będąc iuż 
zez cały rok chorym, Z ciężkością przyfzło, 
Pem się moich ktewnych w, Aichefztecie 
iefzcze raz widzieć fpodziewał, Moy Boże, 
przed moiego oyca dom ptzyfzedifzy, . fta- 
rufzkowi, Że mię po dwudzieftu latach raz 
iefzcze obaczy , ukontentowanie fprawić chcias 
łem ; Tam wfzyftko wcale inaczey, y wcale ' 
inaczey, y wcale nieznaiomych zoftałem ludzi. 
A gdym się pytał; tedy żaden człowiek o 
moich nie wiedział krewnych. Od-dziesięcia 
lat, iedni podchodzili, a insi poumierali. . To 
mnie po wfzyftkich przeięło członkach, żem 
wcale nie wiedział, gdzie ieftem, O Nay- 
świętfza Panno Marya, rzekłem: Tedy wfzy- 
fcy wymarli? W tym się poczciwemu oycu = 
łzy z oczu rzyciły. Z nim Zygward y Gut- 
fryd także płakali. złoczyńcę , iadąc, Kirner 
się Poftyliena, pytał: A ten hultay, ktory 
tam na kole leży, co był za ieden? To był í 
bardzo wefoły chłopak, odpowiedział Pofty-. 
ion. Tam we młynie, za porabka fłużył. 
Swermu gofpodarzowi fzkatułę wyłupał, pie- 
niądze zabrał, a iego corkę, bo to widziała, 
y fwemu oycu. powiedzieć chciała, siekierą 
zabił. Tedy W. Pan rozumiefz, Że się modlił, 
dy go ćwiertowano? Tak długo przeklinał y 
spiewał, poki go na kole nie położono. Tam' 
na pagorku falem, wfzyftkiemum się dobrze 
przys 
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przypatrywał. To był diabelny hultay, ale 
też przez całe Życie fwoie nic nierobił, iak pił, 
gral, y po całych nocach z dziewkami się ża- 
bawiał. Jam mu częfto mowił: Jasiu, to, co 
robifz, na dobreć niewyidzie. — Ja tego, 
odezwał się Bernardyn „ wcale poiąc nie mogę, 
iak człowiek w taką złość wpaść y tak się dia- 
blu dać zaślepić może. , Wcalebym temu nie- / 
_ wierzył, gdybym tego od famego Poftyliona 
niefły(zał, O tym, gdy kto, od nikogo nie 
maiąc pomócy;"'y prawie Z głodu umieraiąc, 
choć y to ieft śromotą, komu co ukradnie, po- 

myśleć można; Tego zaś, gdy kto kogo zabiie, 
wcale moy nie poymuie rozum. Także y moy 
odpowiedział Zygward, iabym był wcale nie- 
" wierzył, aby się tak zepfaci znaydowali ludzie. 
Dla was fzlachetne y pełne niewinności dufze 
ieft lepiey, Że niecnoty, y wcale złośliwey 
dufzy biegu poiąc y ogarnąć niemożecie! Przy 
wafzey niewiadomey zoftańcie proftocie! ` 


- Wielebny Oyciec iefzcze się z Zygwardem 
rozmawiał, y o fwoich mu własnych, a także ` 
y o klafztornych powiadał przypadkach. Cza 
fem nad ściftością fwego zakonu, lecz tylko 
ukradką y boiaźliwie wzdychał. Godna ko- 
chania proftota, y prawie dziecinna o biegu 
świata, a naybardziey o ladzkiey złości nie= 
KI z ktorą się tenże okazywał 

. Qyciec, 
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- -Qyciec, bardzo Zygwarda; fwolą przed fobą 
_ widząc imaginacyą, z nim fprzyiaźniła. „Gute 
© fryda, w mim wiele fzlachetnego wyni 
Zaraz za gc ni pop ają eese r j 
—IBRWATN=" VT Wyst i a 4 m Mom 
i | Nazalutrz; put theii milki ka do Inb 
golitadai maige; na przeciwko "wyieżdzaiącego: 
fpotkali* Krónfielma. © Zygwardówey y aaa 
tak' wielkiey radości opifać nie można. A tą: 
radość każdy, ktory tak piefkożotiiwie yi jaki 
Zygward Krothelma, fwego'kocha | pizyiadiódz 
y po całym z fobą się rozłączenia roku znow 
go witaj” ścifkasysweale się ż nith łączy, niech. 
ze mną poczuwa! Boling wy prosił fobie; aby 
na koniu echa; Ktonlielm zaś wsiadł do: poż. 
wozu. ' Z początku nie wiele mówiac, ręce” 
fobie mócno ścifkałi. "'O' 'tysiącnych się wy 
pytywali'rzeczach, a na połowę tylko odpo< 
wiadaiąc pytania, "nowe zaczynali -Pełnym: 
dufzy: na' siebie fpoyrzawfzy « wyrazem, Zygeć 
ward na raz bardzo się przeląkł, 'a dopiero tes 
raz , iak Kronhelm blado y mizernie wygłądał, 
poftrzegifży, rzekł: Ale przecię zdrów iefteś? ' 
Tak srzednie; odpowiedział. **W/ tym Kron=- 
helmówi łzy! w oczach ftanęły; bo o fwoiey” 
żywb 'myśląć: Terefyi , wcale ią w toy 
poznał fiżognomii.  "Tedyś mi nic; rzekł, 2 
fobą'nie przywiózł? — i Nie, iak'tylko fame 
ztamtąd , Y od”Kiędza rpo pozdrawiania o 
Zygw. iae W a S 
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Kronhelm przez nie iaki czas "nic/ nie moż 
wia w głębokich się topił Żalach. "R 
‘Także y Gutfryd w ich się wmiefzał dyź 
feu: Kronhelm w nim wiele dovich fenty< 
mentow , ktore Zygward tym bardziey ztwier< 
dza „widząc podobieńftwa, mocno: się: temu, 
że z nim ptędzey ścifłey niezabrał znaiomości» 
dziwował.. /Do siębie go zaprafzał;'! a także: 
mu „Że. go: częfto: nawiedzać, «y fwoich mu 
książek, ktore ma, pożyczać będzie, przye, 
qzekł, - Kirner' tym: czafem z -młodego Żartoa 
wał Kafpóra, ktory się. o to wcale nie gniewał, 
lecz: z tego; że iego- „iazda. niezadhigo fwo: 
odbierze; koniec, bardzo był kontent. « Bernar=: 
dyń z tych się obydwuch Młodzieńcow przy: 
jaźni, y z ich4wzobopolney radości ferdecznie' 
ciefzył, To iet pięknie, rzekł; na taką zà- 
patrywać (się. przyiaźń, = Wiem, że Oyciec. 
Ignacy 'z mego powrotu mocno radować się: 
będzie... „Serdeczną ż fobą zachowniemy przy 
iaźń. Poczciwy Oyciec ćwierć- mili od miafta, 
z'powozu zsiadifzy, Zygwardowi. za przys: 
chylność» y za wfzelkie się o niego ftaranie, 
bardzo dziękował. — Patrzay o ło tam, ná“ 
"miafta pokazniąc, przy tey śrzedniey wieży, | 
rzekł Kronhelm do Zygwarda, zaraz w tey na' 
prawey ręce miefzkam kamienicy. Tym cza; 
fem się do mnie, poki dla ciebie iakiegownie=| 
opatrżemy mięfzkania, ` z pereto 
ą „DR Q " Tak 
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nicy będzie pokoy.' Tóby było pięknie, rzekł 
Zygward; A niemogliżćebyśmy iak w: Ginc< 
burgu w iednym miefzkać pokoiu? Nie, moy 
bracifzku, odpowiedział Kronhelm. A tego g 
teraż ie nie mogę, AA j 
at; 5a ii 
» Potym Jäs miafta Hoychechewiky: „Hi zaraz 
dyktowitóinoceża pofzli pokoin= Wfzedłfzys 
nayprzod się ferdeczią y braterfką uścifkali 
miłością.  Zygward zaraz przy. famym do poz 
koiu wftępie,' nieiakiś pod źwierciadłem wi-} 
fzący: y bardzo «mu znaiomy poftrzegł portret, 
Alkogoż, fpytał.się go, ten portret wyraża? 
Tedy go, rzekł Krorhelm, nieznafz? To ieft 
Teresia. — «Prawdziwie, bardzo dobrze tra=: 
fiona. , Dziwna rzecz, że mirzafaz na myśl: 
, nieprzypadł. «A zkądżeś go doftał? Ktoż go> 
malował? Sam'go mam od siebie; Samem go 
malował. "Fo była, gdym go wygótował, 
wielka dla mnie radość. © móy; Bracifzku, nić 
infzego ani czynić ; ani o niczym infzym mya 
śleć nie mogę, — * Mocno cię; „moy bracifzku, 
Żałuię. Jam się fpodziewał, Że to wfzyftko 
czas odmieni. — .. Ty niedobrze znafz miłość. 
Kto się raz; zakocha ten wieczhieskocha, == 
Potym się: z nudnością ferca o Terefyi wypy+ 


tywał. . Zygward, siak tylko mogł, z iego 


się wykręcaiąc pytania, zawfze mu na nie w 
„asy: A 02 powfze-.. 
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powfzechności odpowiadał. <` Znowu się cały 
nieco w Kronhelmie zafypiaiący Żal obtdził.. 
„Wfzyftko dla niego było nowym. « Zdawało. 
mu się , iakoby Terefyę, dopiero ią wczoray* 
widząc , "utracił, Znowu mu się wfzyftkie. 
 przefzłości: w“ iego oczach ftawiały - obrazyw 
Swego ściśle zważaiąc Zygwarda, do portretu 
-śpiefzył, y' zaraz to podobieńftwo, ktore Te- 
refya ż fwóim miała bratem; poprawił. Tego 
iefzcze zbywało, rzekł, y tegom wcale<pos: 
trafić uie mogł. Teraz ieft daleko podobniey=: 
fzy. : A tym poprawianiem w femey rzeczy: 
bardzo dobrze portretu trafił podobieńftwo; ©: . 
+. Patrzay„'0:to ten pokoy byłby: dofyć wiele. 
ki, w ktorymbyśmy obydwa, rzekł Kronhelm, 
miefzkać *mogli. Jednakem się lepiey namy' 
slit. = Przefzięgo” roku w Konwikcie wieleś' 
odemnie wycierpiał; Bom był: bardżo dziwny” 
y markotny.  A/od tego czafu 'ieftczem się: 
ftal gorfzym. Częfto mi się w móim roi umy=: 
śle, że Żadnego człowieka a nawet y mego 
naylepfzego przyiaciela przy fobie cierpieć nie 
mogę: Gdycw tym domu miefzkać będziefz, 
tedy zawfze przy mnie*w mym pokoiu być - 
możefz. Aigdy za bardzo markotnym będę,” 
tedy odeydziefz. + Mnie famemu <nie miło, że! 
takim ieftem ; Jednak tego odmienić nie potra-1 
fig, Zygward zrazu się óciągał; Potym zaś na* 
wfzyftko pozwoliła»+ 000100 06600 owela 
aty sq wU Naza- 
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» "Nazaintrz się miatu przypatrywali. Zyge 
wardowi się lepiey, niż iego przyjacielowi, 
wfzyftko przy. fwoim przyieźdżie w melatń- 
cholii kolor przybranym widząc, podobało. 
Zygward się go o Nadwornego :Konfyliarza 
, Fifzera pytał, y.od niego sie, że tym famym 
był, o ktorym. Studenci w pocztowym mowili 
wozie, dowiedział. « Niebardzo ci się, rzekł 
` Kronhelm, podobać będzie , bo ieft nieco wy 
nioflym; Lecz iego corka , tak rozumiem, bar- 
dziey ci się upodoba. Jeft bardzo grzeczna y 
piękna Panienka," A tym bardziey tey moiey 
uwierzyfz pochwale, ponieważem w takich 
rzeczach ieft oboiętnym, y dla: famey tylko 
Żyię Terefyi. Niech będzie, jaką chce! odź 
powiedział Zygward. Ja się wcale o Panny 
nie pytam.  Konfyliarzowi lift od mego za- 
niefę oyca, y będzie po wfzyftkim! "A gdy 
będzie pyfznym, tedy się y ia takim pokażę! 
-—— Zobaczemy, z uśmiechaniem się odpowie= 
dział Kronhielm. Gutfryd ich po południu do 
siebie zaprosił, a bardzo się im podobaiąc, z 
nim przyiaźń, y z nim, ponieważ dobrze grał 
na flecie, raz tygodniową z fobą uftanowili 
fchadzkę. Także y fyn Konfyliarza Fitzera, 
zktorym Gutfryd w blifkim na: przeciwko 
miefzkał fąsiedztwię, był z niemi. Ten mło- 
dy człowiek także był Studentem , ale nie 
zmiernie pyfznym. Nieco tylko ż Kronheł- 
b KORAN 03. mem 
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mem mówił, ż Zygwardem zaś chociaż go o 
tym fwego oyta; że z iego oycem był przy= 
iacielem , uwiadomił fzczęściu , wcale się nież 
wdawał. Co moment w zwierciadło patrząc, 
fwoiey się z podziwieniem ‘iak karmazyn czef- 
woney przypatrywał twarzy. Drugiego dnia 
 Zygward do Akademii Rektora, ktory go mad 
niernie przyiął, także do Prefekta, a ztamtąd 
z litem od fwego oyca do Konfyliarza Fifzera 
pofżedł. Konfyliarz z fwoim adamafzkowym 
rubdefzanie ozięble y pyfznie go przyiął, y: 
wcśle go, aby usiadł, nieprosił. Lift prze- 
czytawfzy, rzekł: Tedy iefzcze Wafzecin żyie 
oyciec ? Rozumiałem, Że już dawno umarł, 
Dobrze, dobrze! Gdy Wafzeci przy iakiey 
okazyi będę mogł w czym fłużyć, tedy Was 
fzeć znowu przyidź do mnie! Gdy Wafzeć do 
fwego oyca będziefz pifał, tedy go Wafzeć 
odemnie pozdrow. . Zygward się pokłoniwfży, 
znim się pożegnał. Konfyliarz z nim aż do 
drzwi przyfzedłf(zy, na lokaia zadzwonił, y+ 
rozkazał mu ; aby go wfchodach. na dół odpro- 


idąc do domu fam w i 
świata ton, y na ludzkie tak 
ne łaiał ferce. -Zapewnie mię, rzekł do Krón- 
helma, drugi raz nie obaęzy. Bardzo wielki: 
z niego dwarzanin: Gdybym był o tym wie=' 


Ni: peci tedyby był ani "e, ani od mego oyca: 


nie 
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| nie obaczył litu! Memu oycy wcale nic o tytn, 
| boby się bardzo gniewał, nie doniefę. O Kron- 
; helmie; gdy «o tym,.Żeby się ieden z nas ta- 


kim miał ftać, myślę, tedy ledwie niefzaleię !-— 
A iakże o takich możefz myśleć rzeczach! od< 
powiedział Kronhelm. 'Tedyś iego nie widział 
corki? Nie, Zygward z nieiaką odpowiedział 
niechęcią. A czemuż zawfze o iego wfpomi» 
nafzicorce? Ja iey wcale widzieć nie chcę! — 


Po kilku dniach w teyże kamienicy prożny 
był pokoy, do ktorego się Zygward , chociaz 


cały czas w Kronhelmowym się bawił pokoiu, 


na iąwfzy go, przeprowadził.  Kronhelm 
zawfze o Terefyi rozmawiał,  Zygwatd' co 
wieczór o niey, chociaż fam teraz mało co 6 
niey wiedząc, bo do niegó podobno z; racyi 
Kronhelma nie tak częfto iak przed tym pifała, 
z nim mowić musiał. Zygward by był fwego 
przyiaciela ad tey pewney fkłonności, ktora 
według wfzelkich okoliczności, ktora według 


„wfzelkich okoliczności niefzczęśliwy odbierze 


koniec, rad odwodził. * Lecz iak się tylko co: 
kolwiek chóć zdaleka*z tym odezwał, tedy” 
się Kronhelm zaraz złym y fmutnym ftawał; 
y oto go, Że już więcey iego nie ieft przyia- 
cielem -mial w podeyrzeniu. * Prawie się na) 
Żadną nie dał namowić rozrywkę, y w nayi 
pięknieyfze dni pod czas wiosny w domu sie< 

ii j 04 © dząc 


` 


216 BrT AaLS OA 


„dząc, nawet, gdy Gutfryd dó nich przylzedł, | 


z niemi na fkrzypcach grać nie chciał. Gdy | 
Zygward czafem fam wyfzedł, a nie zaraz się 

do domu powrocił, tedy się o to niefpokoy. | 
nym y markotnym ftawał. Terefyi brata ufta- 

wicznie przy fobie mieć chciał, częfto do nie; 

go mawiaiąc, że w przyiaźni, iak y w miłości 

zazdrosnym być można. Zygward niewypoż 

wiedzanie go kochaiąc , iego humorowi do 

gadzać 'umiał, a w cichości go Żałuiąc, dla 

iego upodobania „godka Et i 


Potym się także fzkoty pos Zyg> 


ward u Jezuitów, aktualnymi będąc Proffef: - 


forami, Logiki y Metafizyki fłuchał. U mło 
dego Ikftata- Wolfa Filozofią w głowie maią- 
cego y: bardzo iefzcze myślącego,:także pry= 


watnie na Filozofią uczęfzczał, i; Bardzo mu 


się podobał, y wcale mu filozoficzną naukę 
miłą y przyiemną czynił. Jego insi Proffeffo- 
rowis Jezuici mniey mu się pódobali. Kron- 
helm iedną tylko u Ikftada a drugą do jeżdze» ka 
nia na koniu miał godzinę. Cały zaś infzy 
czas: w domu na ofobności trawił. © Gutfryd 
prawie iedynym iego był towarzyfzem. A 


"tak wiosna y lato zefzło, że Zygward. y razu 


do ofobliwey: ze Studentami nieprzyfzedł kom- 
panii, a prawdziwie przez to bardzo mało u- 
tracił. Jego rozum minie Gofciaki y fwoich 

; s ; Proffef- 


Proffeflorow propozycyami co*raz' bardziey 
był. obiaśniony: iego fetce przez czytanie fta- 
rych Autorow; a ofobliwie Dzieiopifow mę- 
Żnieyfzym y mócnieyfzym ,:a iego poczuwa* 
nie przez czytanie ftarych y nowych Poetow, 
y przez pilne w'muzyce się ćwiczenie, y ścifłe 
natury rozważanie ząwfze się przednićyfzym, 
ofobliwfzym y powabńieyfzym ftawało. Czę: 
fto do czegoś prożnego'poczuwał Żądatie, a 
iego wcale nie znał obiektum, “Jego ferce nay- 
bardziey wieczorem bardzo się miękim ftawać 
ło.  Częfte łzy;'fam ich żadney nie wiedząc 
przyczyny , z iego wypływały oczu; Te zaś 
łzy”za uptagnienie do Klafztoru y- za Bofkie 
trzymał powołanie. Jaby się dobrze do tego 
przygotował ftanu, dla tego. nieuftannie się 
ucząc, długo w nocy siadywał. A gdy się, 
fam zoftaiąc , iego ferce miękim ftawało , tedy 
fwoią dulzę do wyfokiego podnosił nabożeń- 
ftwa. Z wielką się modlac gorącością, wcale 
się Bogu poświęcał. Czytanie Biblii codzień- 
nie dofkonałfzym , lepfzym y do wielkich go 
fpraw czyniło zdolnieyfzym. Jego do cnoty: 
miłość y. fumnienność wie! fantaftyczną 
była. Kilka razy trefunkiem u Gutfryda Stu- 
dentow , ofobliwie Bolinga y Kirnera zaftał, a 
ich wolno y lekomyślnie mowiących ftyfząc, 
tak się o to trapil y gniewał; że/wcale fwoią 
x akanai y fwoie ztąd oczy wiftei pokazuiąc 
-05 nie- 


nieukontentowanie, ledwie do fprzeczki y do 
wielkiey nie przyfzło kłotni. ` Między Studen- ` 
tami grube 'y zepfute poftrzegł(zy obyczaie, 
-wcale się puftelnikiem y ludzi. nieprzyiacie- 
łem ftaiąc ,  famych tylko Kronhelma y Gut+ 
fryda nawiedzał.  Wfpomnienie fobie na Zofią 
y iey Dyarufzu pilne czytanie bardziey iego 
powiękfzało fantazyą. Smutne od 'Terefyi li» 
fty, y zgryźliwa Kronhelmowa poftać nauczy» 
ły go. aby tym światem, ktory częfto uay 
lepfzym dùfzom mało: użycza radości, y w. 
głębokie ie: wprawia żale; wcale pogardzał, 
Jednak z tego fwego przez połowę fanatyczne+. 
go fentymentu tak był kontent, Że fobie w ins 
{zey fytuacyi zoftawać nie zyczył. 

Do. kościoła, gdyż to fame fzkolne rozka» . 
zuią prawa, codziennie chodził, iednak Pa» 
nieńfki kościoł, tam świętą pompą y uroczy» 
fta muzyką fwoią tym bardziey zasilaiąc fans 
tazyą, nayczęściey nawiedzał. Pewnego dnia - 
podle siebie klęczącą obaczył Panienkę, a 
fpoyrzawfzy na nię , mocno się przeląkł, Peł= 
ne nabożeńftwa ku niebu wzniofłfzy oczy, te- 
mi na niego; gdy on na nię patrzał, rzuciła, a 
to iey fpoyrzenie całe Zygwarda przewrociło 
ferce. Na raz tak się mocno zmiefzał, że mi- 
mo wfzelkiego usiłowania się, ani końca, ani 
początku fwego nabożeńftwa znaleść nie mogł. 

ak mocno drżał y dygotał, Że ledwie, nie mo» 
a O gac 


U 


rauso LAMA 219 


gąc klęczec; na ziemię nieupadl. Jefźcze raz 
na nię fpoyrzał, a gdy y'ona; paciorek'na ro- 
śańcu fpufzezaiącć , na niego patrzała, tak zaraz 
z podobnę do błyfkawicy prędkością fwoie od ' 
$ niey odwrocił oczy. ` 'Poskilku minutach wftaż 
ła; Jey fukien fłyfząc fzeleft, iednak się na nię 
_ fpoyrzeć nie odważył. - Znowu się chciał mo% - 
dlić, lecz czterech fłow' razem zkoiarzyć nie 
mogł. Potym się: przeżegnawfzy y w piersi 
się uderzywfzy , witał, 'o' obiógtwizy się, to - 
piękne powolnym y poważnym krokiem ku : 
drzwiom kościelnym idące, święconą się wo: 
dą kropiące.'y z iego oczu znikaiące obaczył 
ftworzenie.. Z kościoła, fam nie wiedząc, ial 
wyfzedł.  Gutfryd ftoiąc w ławce, nifko mu: 
siępokłonił; łecz go bynaymniey niepoftrzegł. 
Przed kościoł wyfzedł a Panienki nie widząc, 
fam, dokąd się miał obrocić nie wiedział. . 
Boże! Coż to ieft? fam w fobie myślał. Byłże: 
to Anioł, czyli Marya? . Tego całego poczu- 
wania poiąć nie mogł. Dufza go była odefzła, 
afam nie wiedział, dokąd ? Samo tylko ku nie= 
bu podniesione oko, y piękną przed nim sig 
poważ nie unofzącą widział poftać. Ze dwie 
godziny fam o fobie nie wiedząc, poipokoin 
się przechodził. Chciał się modlić, chciał 
czytać, lecz iego gdzie indziey zoftawały 
myśli Czafem wzdychał, y,aby to fam przed 
z: uktył Meas kaiłalz ` Kronhelm już 
puł 
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pu! godziny z obiadem na. niego czekał; A 
niemogąc się go doczekać, fam do iego pofzedł 
pokoiu.  Zygward się przeląkł. — Xawery, 
a cóż, ty robifz? Już więcey, niż godzinę na 


ciebie czekam. Obiad'iuż od famey dwunaftey „ 


w pokoiu ftoi. Wcale oziębnie. — Coż to? 
A ieftże iuż południe? To być nie może. 
Wierz mi, odpowiedział Kronhelm.  Obacz 
na zegarku! Już iet wpuł do pierwfzey. 
Zygward w milczeniu za nim do pokoiu idąc, 
pod czas ftołu prawie ani fłowa nie mowił; A 
także y mało iadł, —' Kronhelm io fwoiey 
myśląc Terefyi, tego wcale niemiatkował. 
Zygward pod pozorem, że ma lifty ido domu 
„pifać, zaraz po ftole odfzedł. ' Kronhelm mu 
zalecił, aby od niego Teresię: pęzdrowił. Zyyg- 
ward wcale nie pilal, lecz się tam y fam prze- 
chodził. O tey Panience y o iey chciał za- 
pomnieć weyrzeniu, o tysiącznych `y rożnych 
- myślał rzeczach, iednak znowu do niey fwe 
obracał myśli.  Czafem na fkrzypcach pełne 
fantazyi grał arye. Prędko mu się naprzym 
krzywfzy, znowu ie zawiesił.  Kronhelm 
wpuł do czwartey do niego przyfzedł, aby do 
Gutfryda, uktotego co tygodniowy mieli kon- 
cert, z nim pofzedł. Zygward ubrawfzy się, 
z nim pofzedł. A już na dole. przy drzwiach 


będąc , Kronhelm rzekł do niego: A nie 


weźmiefzże z fobą fkrzypcow ? Ach, prawda! 
l Wca- 


s 
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Wcalebym ich był zapomniał, odpowiedział 
Zygward, a po nie się prędko do pokoid 
wrocił. A ponieważ się wftąfzka, na ktorey. 
fkrzypce wisiały, na gwozdziu uwikłałą, - 
gwałtem pociągnąwfzy , na dwoie ią rozerwał, 
W Koncercie bez wfzelkiey grał uwagi; a po» 
tym, gdy ten, ktory prym na fkrzypcach: 
trzymal ,przyfzedł, wcale grać przeftał. W 
Kącie pokoiu usiadł, a głowę na-ręce wfparł< 
fzy , z. wielkim'żalem y nudnością o nabożney 
myśał Paniencę. ” Czafem fobie wyrażnie iey' 
twarzy wyftawić 'nie 'mogł. Jey się tylko 
przed nim unosił abrys, y fani się na siebie. 
gniewał, Że fobie ták wielką <zadaiąc pracę; 
iednak fobieo całym: nie mogł przypomnieć 
obrazie: `) Krónhelm, idąc "z*nim do: domu, 
bardzo“ dobrze; że. go coś dolega, miarkował; 
Lecz się go 6 to, fłyfząc goña bolenie się gło<' 
wy. ufkarżaiącego, niepytał. * Zygward iefzcze! 
ze trzy godziny w fwoim zoftaiąć pokoiu; czę 
fto się fam 2 fobą rozmawiał, śpiewał, modlił: 
się, y Boga” "o fpokoyność; y ż wielkiey fi= 
mnienności fwoie poczuwanie za grzech trzy: “ 
maiąc, o odpufzczenie uprafzał. Sam, czyli- 
by to miłość, czyliby co takowego było, nie- 
wiedział. Potym się fpać położył. Lecz się: 
daremnie usiłuiąc, nie zataz zasnął. Gdy się 
zmrużył, tedy; Panienka żyźwiey, niż ią fobie’ 
przeę caly dzień mogł wylławić, przed iego' 


; ftawia- 
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ftawiała oczami. Nazaiątrz ranó się obudził; . 
'Wfchodzące fłońce do iego świeciło alkowy: | 
Jedna łza, naypierwfzą myśl o Panience maiąc, 
na drugą fpadała. -Jey ku niebu -podniesione. 
qko bardziey go wgorniefze wzbiiało nabos 
Żeńftwo. Wfal, y ręce iakoby ią, chciał u= 
ścifkać , rozciągnął , y bardżo „się; gorąco, Że 
iefzcze y razu tak fwoich nieodprawiał pacier= 
zy, modlił. —' Te flowa;'Boże! Boże! ze! 
wźdychaniem wymawiał, faini siebie; pad 
nie'mogę! Czegoż żądam? Częgoż mi nie. dos 
ftaie?, Czemuż zawfze:o tym myślę aniolku 
Jeżeli to ieft grzechem, tedy mi: Boże! tego; 
nie pamiętny j: Ag wfząkżeś go; ftwórzył | Nie, 
- mogę się; wftrzymać I; Zawfze przy. nim z0-: 
ftaię. , Ach, a gdzież ieft ta święta y niewy=. 
powiedzianie nadobna? Ach, : gdzież ieft? Po- 
tym. się znowu modlit, > Jednak mu się zawfze,i 
iakoby się, między Bogiem y:nim foiąc, z, 
nim modliła, zdawało..— Do fzkoły pofzedł;: 
A także y tam przy nim była. « Profiefiora mo+. 
wiącego wcale nie flyfzał. Z wielkim lecza 
także, z daremnym do uwagi przymufzał się, 
usiłowaniem. A tak cały, przefzedł tydzień: 
*A nigdy iey znowu w kościele nie. iwidzącsi 
zawfze z nieukontentowaniem, nad fwoią się; 
omylną fmucąc nadźieią, „do domu „.powracał., 
Czafem malo o niey myślał, lecz go. ;tysiączne: 
ZŁOM do niey ciągnęły rzeczy, . Gdy na mo-; 
ment, 
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ment, będąc w kompanii o niey) zapomiiiał, 
tedy fobie zaraz, iakby znowu ze fnu obudzos 
"ny; o niey przypominał, Gdy: o iakiey Pan< 
nie mowiących ufłyfzał, tedy znowu iego 
przed nim ftanęła Panienka, *' Jego: duch po. 
tym się kościele, =w ktorym ią pierwfzy raz» 
widział unofząć, w fwoich przyiacioł kompas 
nii przytomnym nie był, 'Zawfze ma się na 
płacz zbierało:, że dla utaienia Żalu przed. 
fwemi przycielami, częfto wychodzić musiał.: 
Jego fmutku przyczyńę zgadriąć chcieli. (ca 
le'na tą myśl aby: to z miłości, ponieważ: przy: 
każdey okazyi o niey ani ftyfzeć niechciał, po- 
chodzić miało;* nięprzypadli. A"dla tego to: 
winyślach: pomiefzanie długiemu w nocy przys 
pifywali siedzeniu: ~ Kronhelm go mocno, aby! 
tego zaniechał y'fwego fzanował zdrowia; u= 
prafzał. «Tą fwego przyjaciela /pieczołowiftoś: 
ścią porufzony; wfzyftkiego zaniechać 'obie- 
cał. | Jednak przyfzłey niedzieli z wielkim: 
apragnieniem,:'fpodziewaiąc się, że w koście-: 
le fwoią obaczy Panienkę , oczekiwał. ~ Do! 
Kalendarzyka , iak wiele dni iefzcze ieft aż do 
Niedzieli, ze fto razy patrzył. Czafem się. 
zapomniawfzy , ieden dzień, mniey: rachował,” 
Aż potym y fame liczył godziny. ` To fobie za! 
wezafu, co czynić, y iak się pokazywać bę-! 
dzie, zaftawfzy ią w kościele, w fwey ukła=: 
dał myśli. "W niedzielę rano się obudził, piex| 
SPIN i czoło- 
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czołowicie fwòie ufryzował włofy; y wcale 
się piękniey y modniey ibral.s'Panienki"na 
- prymaryi nie zafłał. . Jego ferce z fańtaftycz= 
nym się ku Bogu .wznośiło nabożeńftwem. 
Jego się: zas imaginacya do famego Bofkiega 
cisnęła tronu, «Jego dnch z ciała wyfzedłtzy: 
między ziemią:'y niebem /zoftawał. Potym 
powierzchowńy”'hna niego. przypadł uciflta 
Serce gloso y:oczywiście w nim: biło. "Co 
moment , noże być, że przyidzie,  y przyt 
mnie uklęknie „myślał. Tego się lękaiąc moż 
mentu , iey iednak przyjścia zwwielką: wyglą=' 
dał ;żądością, > > Na kazanie także iego ńiei 
` przyfzła Panienka. «Swoim Żałośńym około 
siebie iey fznkań ókiem; init się każdey pięv 
knie , ubraney > przypatrywał: (białogłowie, a > 
tego,. czego fzukał ; nieznayduiąc, z wielką: 
go od nichrodwracał niechęcią, | Ile razy kos 
ścielne drzwi otworzono;! tyle razy, ku nim: 
fpoyrzawfzy, zadrżał. Lecz wcale nie przys 
fzła, Po kazaniu przed wielki' pofzedł(zy ots: 
tarz, na: tym mieyfcu, gdzie przed tym klę-. 
czała, y gdzie ią tak ściśle żwazał uklęknął: 
Jakie ftąpanie, lub iedwabney: fukni ufłyfza-' 
wizy: fzeleft , vw. wielkie wpadał nudności: 
Potym się z bojaźnią, ieżeli tego kto nie miar. 
kuie , oglądał, Na raz kwefem twarz inaiąc" 
zafłonioną po prawey ręce" kleczącą uyrzał: 
„Pannę, W cienkiey talii iego się/townała Pa=: 
las f nience, 


` 


£ 
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uience, Mocnorwa- twafzy. patats) a drżąc, 
głośno się, rozumiejąc, Że. ptżepadnie y zgi4 
nie , modlit; 1% nięiakim się /z ziemi podniofł 
zataczaniem. A! wtym, Że nie iego była Paa 
 tienka obacziwfzy w» myślał. ; O-Matko' Bófkż, 
a'gdzież ieft ? «= -/Rożaniec tagle do kiefzeni 
fchowawfzy; <z kościoła „ święconą się nies 
pokropiwfzy wodą s/wyfzedł  y, do Parochial- 
hego w mieście, pofzedł Kościoła. Ale iey-y 
tam nie zafali»: W tym. goswielka ogarnęła 
Żałóść, a tysiączne y fmt 'napadały: go mýs 
éli: Czyli się tozekorowała >Czyli iuż umarła, 
Czylim ią moińohahię oka rziiceniem rozgnies 
wal? O gdybym jey obaczyć nić miał; tedya 
bym y ia takżezapównie umatł. Na tey zig 
mi: nayniefżczęśli wfzym ieftem cztowiekiemt 
<— Do domu'przyfzedł(zy., płakał , a tęce za 
łamuiąc, modlił się. Kronhelm do. niego 


- przyfzedła(u/W; tym ditu od Tetefyi z tą o 


fwoim oycu. wiadomością, że znowii wcale 

zachorował; jednak mu się. iuż znacznie pos 

prawia, doftał. Przy: czytaniu tegorliftu łzy - 
muz oczu płynęły: Kronbelm się'g0*0 przya. 
czynę tego płaczu , pytal. Prawie iey z żałd 

opowiadać nie: mogł. v Awitym się obydwa 

przyjaciele rozpłakali. v Zygwatd: toża grunt 
fwego udawał fmutku, a Kronhelm się mniey 

o. infzą” wypytywał * przyczynę: ; Dwoifta 

żgryzotą bardziey iego. rozburzyła dufzę. 

sZygw. T. Il, p Razem 
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"Razem 6 tych dwuch fzacownych myśląc ofo* 
bach , famey; fobie śmierci, aby"iego 'dokoń+ 
Ezyła żale, życzył, —.Po południu lift fmatku 
y fantażyi pełny napifał: / Międży infzemi tym 
do 'Terefyi “pilal fpofobem: = Widzę;'że 
świat żadiiego nie ma ukontentowania. Każdy 
dzień fwoie ma utrapienia,y z niemi się zaż 
czyna:*O*ktoby mi: to dał, «abym ten;świaę 
opuścił;/+y -w''grobie od wyfzelkiego fpoczął 
fmutku> ©! molaosioftro, wiele się zgryzoł, 
ktorych: ty qiefzcze * nie »znafz.,) znaydiie. 
Umrzeć: Umrzeć ieft naylepiey! A gdy ten 
cel jefzczeod Stworcy /hnie ieftirwymierzony; 
«więc nieieftże to mądrością, gdy'kto ile móże, 
światu ) uińiera ? ' Wfzakże: mie; rozumiefzż 
W ftąpienie do Klafztoru ieft śmierci obrazem: 
O- głybym iaż intro w -nim-mogł być! -y 
tam idaley. ladna „Gia, |ilbóm = skiny nt 
o /Wowieczot w Kronhelma pokoju był Kon 
cèrt Zygward'z niemi nie grał ,: ale w kącie 
pokoju <usiadł(zy , płakał. ' Muzyka naybars 
dziey ićgo natężyła fantazyą. Czafem się pą 
ciemnych nocach, y po okropnych błąkał gro 
bach ; a fwego oyca z śmiercią się pafuiącego; 
widząc, wzdrygnąwfzy się, 2 wielką witał 
chyżością. A znowu w fłodkim y w świętym ` 
zanurzaiąć. się pocznwaniu, na fwoią się na* 
bożną y przed ołtarzem klęczącą, imaginuiąc 
fobie, że się do niego uśmiecha. zapatrywał 

j 4 +] 
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Panienkę. — Potym mu z iego zniknęła oczu. 
Zadnego do mowienia z nią niewidział fpofobu. 
Zapewnie iey; myślał fam w fobie, zapewnie 
iey nie obaczę! Przedemną ucieka, mną po- 
gardzać musi! Niczym, niczym względem iey 
nie ieftem! Ona ieft Aniółem , a ia ieftem grzes 
fznikiem , y odrzuconym!' A czemużem na nię 
fpoyrzał? A czemużem na raz By rez 

nogę tea o trd 
Nagle, gdy-dziką y fantazyi, pelną od Filí 
Siginposińnię grali fymfonią , ftał się od+ 
ważnym.  Wftał a wziąwfzy fkrypce, grał , 
zniemi, — A kto tą, wygrawfzy ią, py- 
taiąc się, fkomponował fztukę? Nieiaki Fils, 
„z nich ieden odpowiedział. "To był poczciwy 
_ €zlek.  Naylepfze fztuki w fzalonym zakochat 
niu się komponował, a gdy mu się według 
iego nie powodziło życzenia, fzkło pożeraiąc, 
mmarł. — To ieft pięknie, odezwał się Zygward, 
iefzcze raz tą przegramy fztukę! A w tym zho» 
wwu ią grać zaczęli. — Pewna od Bochorynie- 
„go fkomponowaną graiąc fztukę, znowu. w mie» 
dancholią wpadał, y w niey cały zoftawał wies 
„czor. — Cały tydzień w fmutnych przepędził 
myślach , ponieważ y razu w Kościele fwoiey 
miezaftał Panienki. Zgryzota nad chorobą fwego 
«0yca iey obraz nieco z iego wyrugowała ferca, 
"ężyli co więkfza:nieiakim go: tylko pokrywała 
poet Znowu. tenże. Giniiäy obraz przed 
Ez nim 
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‘nim ze wfzyftkiemi fwemi ftaivał-powabamii 


Wfzyftkie mieyfkie ulice; :ezylisfwoiey -ulus 
bioney ‘nie obaczy Panienki;* przebiegł. Ješ 
dnak'iey na Żadnym niezoczył mieyfecu. Zyg+ 
ward y Kronhelm fmutną pofpolu czynili figus 
rę. Jeden drugiego ciefzyć nie mogł. Swoim 
się fmutnym'napawaóli. żalem, y razem, chg» 
Giaż Zygward za:bardzo boiaźliwym y- pie 
fzczotliwym był, o tey Panience nie fwemi 
niewfpominaiąc przyjacielowi, fwoie łączyli 
siarżekania. W: wieczor, bez światła całą Z 
Tobą sieząc godzinę , wzdychali, a ufkarzaiąc 
się przed fobą Żałosne grali fztuki.. Zygward 
w fobotę od Terefyi doftał liftu, w ktorym go 
© zupełnym Twego. oyca uwiadomiła zdtowiu. 
To- wielka dla niego było pociechą , iednak 'się 
wcale ciefzyć nie mogł. Boże! Tobie. as 
rzekł, dziękuię! "Ty iefteś łafkawym y: miło- 

siernym! Moiey niepamiętay krewkości! Ach 
tylko się przez połowęciefzyć mogę. Wiefz, 
żem nie ieft niewdzięcznym ! Moie przed tobą 
wie fg utajone Żale:!: Z iednyś mię uleczył ftro> 
ny; Lecz mi. kengi” 1 ftrony "zgryzota głę- 
boką zadaie ranę. Boże, ieżelim tego godzien, 
tedy się nademną zmiłuy ! Tego mi, abym ią 
obaczył , albo umarł, użycz! Potym wcale o 
niey: famey myślał. „Jutrzeyfzy. dzień „fm do 


. siebie mowił,/ ieft dniem "mego Życia albo 


śmierci! — m. przyfzedłfzy, 70 


iniu zupeł- 


aa T b U: 
zupełnym "go fwego oyca uwiadomił. zdroś 
win =A o'Terefyi ,” żałosnym tonem rzekł 
Kronhelti; 'Żadney mi iwcałe nie przynosilz 
wiadomości? Zadney, “idk tyłko tą, Że cię! 
pozdrawia: "Ach; mocno cię Żałuię! Tego ci, 

jak głęboko twoie poczuwam utrapienia opo= 
wiedzieć nie mogę! Bog fa wie, że nie mo- 
gę! — Potym w dlugim zóftawali milczeniu. 
Niewiem, odezwał się Kronhelm, czyli mii 
dłużey cierpliwości wyftarczać będzie. A gdy! 
6 mnie zapomni, gdy mi fwego niedotrzyma 
fłowa! =>" A'iednak! ==" powihnaże mibeż 
wfzelkiey nadziei, a przynsymniey beż ia- 
kiey pewności , a także wcale beż żadnego do 
prawdy podobieńftwa wierną zoftawać? 0 
moie utrapienie iet naywiękfzym ! Cierplis 
wości y ftateczności x rzekł Zygward, przy- 
kładay! Rozmaite na świecie znaydnią się 
utrapienia. - Jam także nie ieft fzcyęśliwym; = 
Chciał daley mowić; Lecz go' nagła od tios 
wienia wftrzymała nudność © 0% 3 


Pożądane w Niedzielę zawitało rano. Zyga 
ward pięknie się ubrawfzy, z utęfknioną dë 
Kościóła pofzedł żądością. -W ławce, z kto» 
- tey po całym mogł patrzyć Kościele, usiadł. 
Jego Panienka iefzcze była nie przyfzła. Oto 
się bardzo zmiefzał, iednak Bogu, że iego 
oyca iefzcze zdrowia użyczył, mocno dzięko- 
r" 5 P3 wał. 
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wak.: W pul godziny drzwi otworzono, ktos: 
remi Panienka. w czarne, uftroiona fuknie z ie= 


‘dug. nieco podefzłą w latach. przyjemney y ła” 


godney fizągnomii Panią «do Kościoła wefzła. 


- Wfłoiącey na przeciwko niemu usiadła ławce; 


A potym nabożne na książce czytała modlitwy. 
Czafem fwoie piękne, czarne ku niebu podno- 
siła oczy.  Kilkarazy, że uważnie na niego; . 
patrzy, rozumiał. "A w tym ciepło y. ż'mno 
po iego przechodziło się piersiach. Całą się - 
do-niey przywiązał dufzą. Jego oko, iak na 
obliczu iakiego świętego, na iey fpoczywało 
twarzy. Tego niezmiernego nad całością się 
tofpościeraiącego powabu poiąć 'nie mogł. O 
wfzyftkim, „a nawet o niebie y ziemi: zapo- 
mniawfzy, otym, Że był w Kościele nie wie» 
dział., O niczym nie myślał. Jego cała iftota 
była poczuwaniem.  Spoyrzała na niego, on 
zaś iak błyfkawicą iey będąc oćmiony wzro=; 
kiem „na dół. oczy fpuścił.  A-znowu fpoy= 
rzawfzy, iey wcale, iakoby zniknęła, niewi- 


„dział. Pewny pleczyfty człowiek z wielką 


przed nią usiadł(zy. peruką , do zapatrywania 
się na-niebiefką: twarz wcale mu przefzkadzał, 
Czafem ią tylko,'gdy się: na moment ten na=' 
chylił: człowiek; widział. I tak mu się tenże 
człowiek naprzykrzył, że zębami zgrzytaiąc; 
z ławkiby go był nogami wypchnął. — Sza« 
lony y: oziębły hultay, myślał. fam w fobie, z 
ky i 


PA iego 


iego”obrzydliwą y*powfzechną>twarzą! Zy- 
czyłbym fobie, aby się o fto mił od tego od= 
dalit mieysca! — ' Panienka, y 2 nią będąca 
Pani .mfzy świętey wyfluchawfży, witała, a' 
przed wielki pofzedłfzy ołtarz, przy: kracie: 
uklęknęła. Idąc, na Zygwarda fpóyrzenie po 
iego całey przęfźzło dufzy. Zwolnaiy nabos 
Żnie ią widząc idącą, wcale, czyli.ma za nią 
iść , czyli ma żoftać , niewiedział. "Tak mocno 
drżal, że się wfzyftkie pociorki' na rożańciy 
trzęfty. _ Gdy: Panienka już kilka minut kłę# 
czała, Zygward'iz boiaźniący: 5 ociąganien 
się ku wielkiemu: ołtarzowi pofzedł.« W pier. 
wfzym rzędzie między temi, ktorzy świętą: 
Kommunią przyiąć mieli,, klęczała. v On zaś 
na boku przy murze prawie na przeciwko niego 
uklęknął. Muzyka, ktorą w: tym momeńcie! 
wygrywać zaczęto; w.całym iego Życiu była, 
mu "naymilfzą, y wlzyftkie iego ferca poru= 
fzyła ftrony. Kapłan w okolo Kommunią! 
rozdaiący , także już y do nieyprzyfzedł. W. 
tym momencie wfzyftkoby był dał, gdyby był 
na Kapłana, albo na iednego z trzymaiących 
tuwalnią chlopcow zoftawał mieyfeu. > Hle ras 
zy fobie z zapaleniem fwoiey dufzy na tą całą 
wfpominał uroczyftość. ' "Tych chłopcow ko-: 
chal, a iednak im tego zazdrościł. :A gdy iey! 
trzeci chłopiec kielich do ablucyi podawał, tes 
dy iego dufża od: pea „aby po niey z tego: 
Anima P4 pił 


pił kielicha; drżała.  Podle niey klęczącey y* 
zi tegoż kielicha piiącey zazdrościł Pannie. 
Potym się modliła, a iega dufza z nią się ku: 
niebu wznosiła. — Boże! Ach Boże day, aby: 
była moią! Bądź iey łafkawym, y moią wys, 
flachay modlitwę! — toy pa o s 
n nie' toyk ró 


~ Jefzcze: na kolanach leżał, boga aż doj; 
poki niewyidzie czekać , y :óraz:się, 'w. ktos 
- rym miefzka domu, do wiedzieć; Lecz goy 
ktoś z tyłu uderzywfzy, zotey obudził fanta 
zyi.  Kronhelm; ktorego: niepoftrzegł, przy: 
nim ftoiąc, na niego; aby z nim pófzedł,mru- 
gal. Z wieką: się podniofł nie chęcią, y mo+ 
cno się usiławał, aby to pomiefzanie przed: 
fwoim utaił przyjacielem. . A chociaz się a tor 
gniewał, tedy iednak, tego gniewu fwemu 
nie daiąc miarkować przyiacielowi, z nim'z: 
 Kościołą wfzedł.  Przeydźmi się, rzekł Krons 
helm, trochę na fpacyer; Dzień ieft sez 
piękny: Porze r Aaaa paean sh 


s Piden: miafto, ani peen do siebie nie mosi 
ians s przefzlis> Zygward+w myślach się gu» 
biąc, przy fwoiey. w Kościele zoftawał: Pas 
nieńce. To gó mocno: trapiło „ że od niey bę 
dąc oderwany, o iey się nie wypytał miefzka= 
nie. _ Kronhelma „ię takżę obnig a nies - 

dy śmiał. 
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śóał. - Za miaftó wyfzedłfzy , Kroshehnsię 
odezwał; ' Wealeś się w Kościele zapomniał, 
żeś mię ; chociażem z puługodziny! przy tobie 
klęczał,: nie zważał, ==! Kto? Ja? zi zaiąka- 
niem się Zygward odpowiedział. © Prawda bar- 
dzom był: nabożnym ,0 ponieważem 0 moim 
oycu , /po do pierwfzego przyfżedł zdrowia 
myślał +++ DA dla tegom cię widzieć: nie- 
mogł > ='- Prawda, Żem się głęboko zamy- 
flal - ~ Prawdziwiem cię nie poftrzegł 1-- 4 
meieni ir paaa PANĘ isa 
daley, Ja IMZ i 
Jii} psili czas i bosin hoat pirti sg 
boki na 'iego fercu: czynił" wyraz.  Zółtoblas 
dawe ieden po drugim z dtzew opadziące: lis 
ścia fzeleft; !Połową przezrzoczyfty. gaik; W” 
nimi pó iednemu/ przełataiące się ptaki și Jesien- 
ne gdziernie gdzie rozpoftarte po łące kwia- 
tecżki pi To wfzyftko 'w degot dufzy /miły' 
śmierci” fprawowało obraz. Nie iaką cięmną 
poczuwał żądość ,* aby się tam położył, y'u- 
mari. Jego się rozprzeftrzeniło ferce, a łzy 
w oczach mu ftawały,  Kronhelm toż famo 
poczuwał, -A wtym obydwa zamilkli, = Jes 
fzczem y razu tak żywo y tak fpokoynie o Tea 
refyi nie myślał ;, Jefzczem tak fłódkiey niepo« 
czuwał mełancholii, Ja sig wcale ciefżę vy” 
pną = I ia także, móy bracifzku, ze drżą” 
213 WPS. cym 


334 ransono: 

cjmrZygwatd odpowiedział glofem — / Na 

nieco'wyfokim przy Donaiu usiedli brżegu, a 
falom się "przypatruiąc, o niczym inie myśle- 
li. = Jak wfzyftko tak prędko, odezwał się 

Kronhelm, po długiey idzie pauzie, Samo się 
tylko Życie, gdy kto ieft niefzczęśliwym, 
zwolna ciągnie. Ach bracifzku , ta woda. oko= 
ło twoiey przechodzi wiofki. . O gdyby teraz: 
Terefya nad brzegiem siedziała , y o mnie my= 
ślała! — . Podobno o tobie myśli. Zygwatr- 
dzie; tedy. tak rozumiefz? —. 'Tegobym ci 
życzył. — Znowu obydwa zamilkli. W tym 
trup po Donaiu płynął. Jezus! zawołał Zyg- 

waśrd; 6 to! tam! — Aw tym możnencić do 
blifko: ftoiącey: rybackiey pobiegifzy chałupy, 
na rybaka zowołał, ten zaś czymprędzey na ` 
łódź: wsiadłfzy, trupa złapał. (Tym trupem 


młoda niefzpetney utody dziewiętnaście lub: — 


dwadzieścia dat maiąca była ` Panieńkas i- Zfu- 
kien poznać było można, Że na flużbie zofta=: 
wała. Ledwie godzinę w wodzie leżała, pow 
nieważ nietylko żyźwo'y czerwono na twarzy; 
wyglądała, lecz także iey u ręki palce y, człon» 
ki iefzcze były nie fkościały. Rybak :prze= 
ciwnego będąc zdania, że się woda uftami y: 
ufzami wyłleie, nią, iey glowę ku ziemi obro=! 
ciwfzy , trząfał. Bo gdy utoniony. iefzcze nie: 
umarł, tedy ten śrzodek pewną iego' śmierci» 
"= rb dat inga krew po: cieakichido! 
j> glowy 
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głowy: płynąc żyłach, pewny mu fprawuie 
paraliż. — Już umarla, rzekł rybak, żadne=, 
go iuż nie daie znaku — a potym ią znowu 
na Żiemi połoźywfzy , Ściśle się iey przypa- 
trywał. Przysięgam, odezwał się, to ieft 
niefzpetna dziewucha, patrzaycie, iak pełney 
ieftrtwarzy „ ą także, gładki y. biały ma -pod- 
brodek ! Zapewnie męża doftać nie mogła, al- 
boig- ktory zdradził. Jużem takich przykła 
dow więcey w moim widział życiu. Takżem. 
przefzłego lata pod czas iarmarku podobną do 
tey. wyciągnął dziewczynę. — Patrzcie, co. 
za piękny pierścionek ma na palcu! Przysię- 
gam, ieft srebrny. : Ten dla siebie wezmę. 
Dla moiey Kachny., y- także prawie na iey bę-. 
dzie palec. — W tym iey pierścionek z palca 
ściągnął. — Mufzę także obaczyć, co ma 
w kiefzeni? —  Rażaniec! Tedy iednak Oy- 
cze nafz y zdrowaś Marya mowiła! Także ma. 
y książeczkę! — _ Klucz do nieba. - Tedy się: 
przecię przygotowała. Gdyby iey tylko 
niebo odemknięto ; Boże, bądź ma iey du- 
fzę łalkawym! Ja także za nię zdrowaś. 
Marya zmowię.. — Także ieft iakiś papier. 
w tey książce. m -` Jet coś na nim napi-, 
fane — . Pifanego czytać nie umiem. _O to. 
Panie, (rzekł do Zygwarda) „wy czytay- 
cie. = Zygward ten bardzo nieczytelny y 
niedobrze .pifany lift czytał, a tenże fam 
OBIE rai wy- 
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wyrażniey: bez pyty s odmiany: przepifś:: 
ny: j Saday czytać Możjaj 0:5 dnk tas Silena 
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sinises tyś Gal 'płóle przykrości uczynił. 
Na imię Pańny Maryi przyrzekłeś mi, że się 
ze mną ożeńifz , a teraz fobie infzą dziewczy: 
nę bierzefzi Rady fobie więcey dać nie mo- 
ges Sama się (woią ręką zgubić mufzę. Boże, 
nie pamiętay mi tego, bom poczciwe przez 
cale moie Życie: do niego miała żamyfły. Ju 
Żem fobie gardło poderznąć chciała, lecz mt 
się to obrzydliwą zdawało być rzeczą. WD6- - 
naiu wielu iaż fwoy grob znalazło, y ia go 
także, iak się fpodziewam, znaydę. Zważay, 
gdy mnie obaczyfz, abym się iefzcze raz nie 
obrociła, y tobie tego nie pokazała pierścion- 
ka, ktorym za ślabny pierścionek na palcu. 
nosiła! Moy Boże! Prawdziwie, ślubny pier= 
ścionek! "To mię naybardziey bolało, gdyś 
oftatnim rażem , fzydząc ze mnie, z twoią w 
wieczor (kochanką koło mego przechodził 
domu. W ten czas takie mi pizypadały my= 
li, abym 'cię zabiła. Jednak twego Życia 
dni fmutne pędzić będziefz, za tą przykrość; 
Ktorąś mi uczynił. Moy Boże! Jam cię fer- 
pobaw kochała, żebym była moie Życie waj 
| ciebie 
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ciebie łożyła. I tyś/mi tak-częfto: powiadśł, 
Żeś mi był wiernym, A: teraz w .poniedzińlek 
zinza do flubu poydziefz. - Sluchay., Jozefie, 
tomie: będzie inaczey ! Ale zważa y: że cię-na 
dolinę Jozefatową i <poz%ę , a-to na pierwfzy ` 
dzień. nowego roku. Tak długo iefzcze maf? 
gzafu. do pokuty To fobie Jozefie rozważa 
nawroć się! Niechcę; abyś do piekła pofzedłę 
Bo mi iefzcze iefteś miłym. Ale wtym życia 
więcey cię kocłiać, niemogę. .> Cały się moy 
wzdryga umyfł! Jeżus, Marya zmiłuy się na» 
demną. Jednak dłużey Żyć i nie mogę.  Wfpo- 
mińay fobie na pierwfzy dzień | w sika m 
waż fobie, a nawróc sig! 4 


«| mżośodsiy A 
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Przysięgam, to ieft, rzekł rybak, za ferce 
nymuiący lit, a w tym oczy fobie ocierał ; 
Na mieyscu Jozefa niechciałbym zoftawać, 
„choćby. mi kto tysiąc ryńfkich dawał: " Ten 
jey znowu. pierścionek na palec włożę. Nie 
chcę go, ponieważ ieft ślubnym pierścionkiem, 
ą taki pierścionek ieft „poświącany. - — 
tym tey dziewczynie pierścionek na palec - 
włożył. i 

Kronhelm y /Zygward \ w milczeniu” ze 
fmutkiem dała — Taka śmierć; odezwał 
A się 
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się Zygward; sieft nayckropnieyfza, — A'tak- 
się ku miatu y ku domowi zbliżali. Zygward 
tey dziewczyny obrazu z fwego ferca wyru+ 
gować, a do niego portretu fwoiey Panienki 
wprowadzić nie“ mogł. Na raz znowu był'u 
. niey, y wcale się do Kościoła przeniofł, Do 
domu powrociwfzy, do- fwego pofzedł pokoiu; 
- tam fobie całą'w Kościele na myśl przywodząc 
- feenę, Boga o fwoią prosił: Panienkę, głośno 
z fobą mowiąc, te Ef niż 
do Poezyi podobne Boo wiefłzeć:: sw 


~ Weyrzyi,. Boże milosti | na, trce worzone r 
= Od Ciebie, y od, Ciebie, ch ce s by pociefzone ; 
Bo z głębokości /mutku wznosi się ku Tobie, 

Do Ciebie się, udaie w, tey a ira Jwey 
: dobie 

Dziś na klęczącą wad Twym ołtarzem 

atst AS ddniyi hioi Patrzałemyj 055 
z ter Nai eg sło Ciebie. modły: ferdlecznie. „aa 

l (echałemy;. 160001 
ii 0 korg Gie me fevce nieufłannie. prosi, wm 
al j si pad rzyć: ata Pa owo rot 
ada 


Poj! 


A Gać „się z odwagą, ymnizy nie om 
"d wyfiuch Cię i A mocno  wprafzałoe, 


* 
Na 


a z me. powisa wagach PAPĄ 
"lata, > 


Y j tó 15716 nt 
ju) O'Chotóóż stąd zyk Alba: "też yt" 
iKi iiot ie i bo utrata, . 
virki ieżali „mię kocha, na dół A 
om (Jezit zaś nie rę góry pozeficią, . 
pdoł <x massi GHA Yan 
o Te Powód beei, w wielkim 
żoftawał jukontentowaniu. . Kilka razy ie prze 
<żytał ; Bardzó mu się podobały, bo fwęmh 
poczuwahiu;:'chóciażby był mogł bardzo wielę 
mowić , niejakiey ozdoby y fow użyczył, "Te 
<żyfto przepifawfzy 'wier(ze,. z.nich się tak 
dlugo, pokigo: Kronhelm nie zawołał do ftołu, 
ciefzył«< Potymsie prędko yz. boiaśnią do 
fwega »zamkńnął pulpitu, Hbo 1 


m. «Gutfryd także z niemi zawfze u prow 


iadał ftołu: Niefzczęśliwy | mu o utonioney 
dziewczynie przypadek, y iey liftu osnowę 


powiadali. "Na to'weftchnąwfży , rzekł: Stras , 


piona yi nienadgrodzona miłość deft w ftanie do 


sezolwowania; się na włzyftko. . (To mowiąc, ` 
na Kronhelma; ktory o iego Konfyliarza Fis 


fzera „corki wiedział przywiązaniu , fpoyrzał, 


Te: fłowa wfzyftkich trzech Młodzieńcow ie- 


fzcze w więkfzy wprawiły fmutek. Gutfryd 


imo tych ofobach, ktore fobie z. niefzczęśli» 


Wey namiętności Życie odebrały, kilka okrops 
yar powiadał przypadkow ;.. Te, nad fwoim 


nie- 


` 
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niefzczęśliwym ubólewaty. przypadkiem , oraz 
im przez fwoie «weftchnienia fzczęśliwfzego 
fiad:fwoy w'tym Życiu nażyczałyłofu: » Guta 
fryd dla oderwania'się od uftawicznych nauk“ 
do pewney o dwie mile od Ingolftadu leżącey 
wiofki na fpacyer ich namawiał W'tym mu - 
bynaymniey niepdmowiwfzy, razem z fobą 
gpoiechali, - Zygward przez”całą- drogę 0 
fwoiey myślał Panience. «Mocno vubolewał, 
Że to miafto, ktorym ona miefzkała: na kil» 
ka godzin opuścić 'imasiał.  Rózumiał; Żebag, _ 
dzo wiele, ani do mowienia zsnią, ani do wie 
dzenia iey nie maiąc nadziei „przez tą omie- 
fzka podroż.* Costeż;'uftawicznie fam do sie» 
bie mowiąc ,'teraz tobi? Teraz się zapewnie 
ten Aniołek modli; Teraz przed Bogiem klg» 
czy; y tam daley. O gdybym ią tylko na 
moment widział ! «O gdyby ina moment, 6 
mnie pomyśliłat" Lecz achy an możeż © 
minie mysleć 2" kto" wie, czyli mię miatko- 
wała? Podobno infży ieft u niey ! Takie y pos 
- dobne uwagi w: naygłębfzy” go wprawiały 
fińutek , Że go nic z niego wyrwać nie potra» 
fito: Na wsi mało mieli ukontentowania ; mg+ 
wet'z fobą mowić nie mogli, bo wielu infzych 
łam będących Studentow tak wielką przy śpie? 
waniu y przy graniu klotnią y hałas czynili, 
Że fwego własnego flowa nie można było zro: 
zamieć. Ku-wieczorowi zaleznie pok 


» 


«cali; Wfzyfcy trzey zakochani. w więklzym 
iefzcze zoftawali fmutku. . Każdy z nich 0 
fwoiey myślał Kochance. Potym ich kat, u> 
tonioną ku miaftu na wozka o-dwuch kołach 
wieząc dzieweczkę; fpotkał. Tedyż niefzczę= 
śliwie kochaiącego, odezwał się Kronhełm, 
ktory calę fwego utrapienia będąc obładowany 
ciężkością, w. dół się wrzuca, ze złoczyficą, 
ktory się w więzieniu, chcąc nyść fzubienicy 
„zabiia, albo z ofzukańcem, ktory twego nie 
może uniknąć kredytora w śmierci się rzuca 
pafzczękę, iednakowy fpotyka wyrok? O iak 
mało, a tym mniey obywatelfkie prawa mo» 
ralną zważaią fprawę! Day iey. pokoy! odeż» 
wał się Zygward, „dla niey wfzyftko iedno, 
czyli iey ciało na tym, albo na. owym leży 
mieyscu. 'To prawda, odpowiedział Kronhelm: 
Jednakby takie niefzczęście, lepfzy , niż fzka- 
radna złość, zafłużyć powinno pogrzeb. 


W domu mały. RRAS weż Koka, a da 
ponieważ wfzyfcy w rownym _zoftawali 
fmutku, naywięcey się z Żałosnego fkładał 
tryo. Zygward po fkonczonym koncercie 
cały wieczor w myśli fwoią się- nieznaiomą 
y niebiefką .zabawiaiąc Panienką, tego fobie, 
aby mu się przyśniła, y ią przynąymniey we 
śnie mogł obaczyć, życzył. Jednak tego do- 
brodzieyftwa nie zażywał,  Częfto fobie iey 

Zygw. T.I Q Życzył, 
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życzył, a przecię iego Życzenia daremne były; 
Za bardzo żyźwe y przytomne w myśli fobie 
iakiey rzeczy wyftawiania rzadko kiedy we 
, śnie przychodzą. Wprzod po więkfzey części 
rąbkiem przefzłości obwinione być mufzą. 


- Zygward we dwa dni potym o trzeciey go- 
, dzinie po południu ze fzkoły powracaiąc, fwoią 
ulubioną kilka kamienie opodał przed nim idącą 
obaczył Panienkę. Serce w nim bić zaczęło, 
y ile mogł za nią pofpiefzał. Do dobrze zbii- 
_ dowaney wefzła kamienicy. A kto tu miefzka? 
małey dwunaftoletniey w. zamiefzaniu pytał 
się dziewczyny, a oraz się fwegò przeląkł 
pytania. Bogaty Pan miefzka, odpowiedziała 
dziewczyna; Nazywa się Pan Spiegel. A te- 
raz tyle, iak y przed tym wiedział, iednak 
się o Pana Spigla, obawiaiąc się, aby kto iego 
pytania zamyfłu nie miarkował, wcale nikogo 
niepytał. Co dzień dwa, albo trzy razy koło 
tego przechodząc domu, przecię nigdy w o- 
-knie fwoiey nieobaczył nadobney. Cały mu 
na wzdychaniu, wyglądaiąc Niedzieli; w kto- 
rą znowu fwoią ulubioną w Kościełe fpodzie- 
wał się obaczyć, upłynął tydzień. Wiele goż 
dzin, nawet całe puł dnia z nią się w myśli 
rozmawiał, przed nią się na fwoie ufkarżał 
utrapienie, y piefzczótliwie iey odpowiadać 
dopufzczał. Całe zmyslał Romanfe, y w tych 
Pe | ; | się 
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się fytuacyach, w ktorych. iego koniecznie 
być miała, zoftawać rozumiał. Częfto fobie 
życzył, aby'w Życia niebefpieczeńftwie zofta- 
wała, aby ogień w iey domu powftał, a on 
ią z niego wyrwał; Myślał także, że, w wo- 

` dẹ wpadłfzy, tonie, a on ią plih ona 
mu Żaś z wdzięczności (woią ofiarowała rękę. 
Tą radość, z ktorą ią do fwego przycifkał fer- 
ca, a także z wdzięczności 'y miłości iey na 
niego okiem rzucenie nayżywiey poczuwał. 
Potym do iey oyca śpiefzył, wyratowaną mu 
pokazał corkę, y'iey się ftał oblabieńcem. Ten 
tylko, ktory iak Zygward «kocha, te fóbie 

'fzumieiące y piefzezotliwe rozmowy, ktore 
potym z nią iego prowadziła dufza, w myśli 
wyftawić może. — Jednak się zawfze te 
przyiemne fny, z wzdychaniem, ze» 
y ze Azami kończyły. — 


W kiatiępiąów ktedźlcię: dopiwi o die 
wiątey do Kościoła pofzedł. Bo Kronhelm, 
aby z nim o Terefyi mowił, do iego pokoiu 
przyfzedł. O niey zaś mowić zacząwfzy, 
kiedy wiał przeftać , niewiedział. Zygward Z 
fwoią dufzą nie będąc przytomnym z zamie- 
fzańiem mu odpowiadał ; Jednak Kronhelm 
tego nie miarkował. Kilka razy na zegarek 
fpoyrzał. "Każda minuta godziną mu się być 
"— "To pierwfzy raz, Że'mu się iego 

s 4 AB przy- 
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przyiaciel 'ftał ciężarem, poczuwał. Jednak 
tego po fobie bynaymniey: miarkować nie dał, 
Potym Kronhelm odfzedł.  Zygward się, ile 
mogąc, śpiefzył, y weale zadyfzony przed 
Kościoł przyfzedł. | Drzwi otworzywfzy, w 
tym fwoią Panienkę z iedną Panią, ktorą on 
zaj iey matkę trzymał, ku niemu idącą 
poftrzegł. Jak piorunem uderzony  zoftał, 
Jego twarz mocno pałała, Koło niey chyża 
przechopząć , z boiaźni nieco się tylko fkłonił. 
Ona mu się zaś z/przyiemną pokłoniła miną, 
/Zapomniawfzy 0 fobie, do/naypierfzey śpie- 
fzył ławki, a potym się obeyrzał. W tym 
momencie drzwi się zawarły. Serce w nim 
głośno bić zaczęło. Znowu chciał wyniść, 
lecz się prędko, aby kto iego. niepomiarkował ` 
zamyfłu , inaczey rozmyślał. Na Kronhelma; 
na siebie famego y na cały świat, Że poźno 
przyfzedł, mocno się gniewał. Dłuzey wy- 
trzymać nie mógł. Po kilku minutach na tą 
ulicę, na ktorey miefzkała, iak nayprędzey 
śpiefzył; Lecz iey, iuż więcey nie obaczył. 
Chciał się do domu powrocić, ale przy 
drzwiach ta mu myśl, Że fobie Kronhelm z 
iego tak prędkiego powrotu co wnosić będzie, 
przypadła, Dla tego znowu odfżedł, a po kil- 
ku przebiegłfzy ulicach, gdzie się miał zaba- 
wić, niewiedział. Za bramę pofżedł, a po. 
polu bez naymnićyfzego natury, zważania bie=: 
4 gaiąc, 


gaiąc, "w godzinę do domu powrocił. Gutfryd 
żóż: w: Kronhelma był pokoiu. ' Książkę Łe- 
fzynga nazwaną Sara ktorey młody Pan Dahl- 
mund Gutfrydowi pożyczył czytali. © “to 
amy, rzekł Kronhelm do Zygwarda, co pię- 
kiego do czytania. '/Patrzay b O to fą Lefsyn- 
ga pisma. Dobrze, z pomiefzaniem odpowie- 
dział Zygward. `> Dopierom czytać zaczął, o+ 
dezwał się Gutfryd. Jeft Mifs Sara Sampfon. 
To W. Panu w kilku ftowach, cóm iuż czytał, 
powiedzieć mogę. Jeżeli W. Pan chcefz tedy 
daley czytać będę, > Bardzo dobrze odpowie- 
dział Zygward, a ‚przy oknie usiadifzy, ręką 
głowę podparl. Prawie nic nie fłyfząc, z ` 
fwoią daleko zoftawał myśląs /W ten. czas, 
gdy insi iakie chwalili mieyfce;: te tylko fos 
wa, bardzo wyśmienicie ! 'nie' wiedząc, © 
czym była mowa, po nawiał, Po: obiedzie 
daley czytali, a gdy iaką fkończyli fztukę; o 
niey fwoie dawali zdania. Zygward chcąc 
także dać fwoie, wcale nic niewiedział, albo 
wcale opacznie Sądził. — A gdzie, żeś W. 
Pan, pytał się go Gutfryd, "z fwoiemi zofta- 
wał myślami? Ja nie wiem, rzekł Kronheltu; 
czemu tak roztargniony.  Zygward się iak 
ogień na te zaczerwieniwfzy fłowa, w okno . 
patrzał. —— Cały dzień bardzo kon 7 
joren rocędidyić i 
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Naftępniący tydzień znowu: 'ze łzami, z 
wzdychaniami y z fzumiącymi mu. przefzedł 
fnami.  Kronhelm tą w,nim całą miarkował 
odmianę.  Częfto o tym mowić „zaczynał; 
* Jednakże na niego, częścią: że: się Zygward 
wfzelkiemi przed nim tai fpofobami, częścią 
„niefzczęśliwą  miarkuiąc miłość, | y z fwego 
własnego wiedząc doświadczenia, że to'in- 
„fzemu, a także y fwemu naylepfzemu przy- 
iacielowi, od- fwoiey „go odrywaiąc namie? ` 
tności, z ciężkością przychodzi, wcale się 
nalegać wyftrzegał. _ Niedziela, ktorey fobie 
Zygward z upragnieniem Życzył, znowu na« 
ftąpiła. O siodmey godzinie na fkrzydłach 
miłości do Kościoła fpiefzył« «Tam fwoią 
piękną y iak Anioł Boży iaśną zaftał Panienkę: 
Zygward na przeciwko niey siędział, a na iey 
patrząc piękność, prawie się od radości roz- 
pływał.  Jefzcze iey tak ściśleijy razu nie 
zważał, Teraz dopiero całą iey niewypowiea 
dzianego wdzięku: ozdobę, iey wielkie bru= 
natne Żarżącym. się ogniem y fzlachetną am= 
bicyą ożywione oko, czarne brwi poważnie 
go fklepiące, wyfokie, otwarte y iasne czoło, 
regularnie uformowany noss: nayłagodnieyfze. 
y wdzięku naypełnieyfze ufta, Czerwono*. 
fklniące się wargi, ogrągły y biały pod. bro=; 
dek, od ktorego delikatna, błękitna ku nay=: 
arad y maypięknieyfzey fzyi weżykiem 

ciągnę- 
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ciągnęła się Żyła; naymilfze białey y czerwo= 
ney na delikatnych licach. farby  zmiefzanie, 
nieopifaną y z fobą się zgadzaiącą całey twarzy 
formę , niebiefki, po całości się rofpływaiący 
y piękności piękność przydaiący wdzięk, nię 
kunfztownie , lecz pięknie do gory ufryzowa» 
ne włofy, rowną członkowi miarę > piękną 

talią, wyfoki wzroft, y wfzyftko” a wfzyftko; 
co o Tegołom, zdątney y żyźwey piękności 
pomyśleć ‘možna widział. Do tega nabożeńw 
ftwo, ktore, piękność pięknieyfzą czyni, y 
otwarta przyiemność , ktorą kążdego mima 
iey ławki przechodzącego witałą, przyftąpiłys 
Jey fuknie guftowne, regularne, piękne, a 
iednak niewfpaniałe były, „W iey włofach piç» 
knie wyrobione tkwiły kwiateczki. -Jey piersi 
rąbkiem obycząyności powleczone były „A-W: 
iedwabne  niebiefkiego koloru była uftroioną 
fuknie. Kilka razy na zapominaiącego się 
fpoyrzała  Zygwarda ktorypomiarkowawfzy 
"to, oczy. puścił, O to się mocno, przeznięm 
iaki czas na niego nie fpoglądaiąc, fmucił, a ie> 

dnak, patrząc na niego, fwoie od niey: odwracał. 
oko. . Smutne czynił iefta w tym zamyśle, 
aby, pomiarkowawfzy i ie, nad nim politowa= . 
nie miała, Gdy z Kościoła wyfzłą, y on taka 
że wyfzedł, a o dwadzieścią albo o trzydzie- 
ści krokow fzędł za nią. Do nadwornego” Kon 
tulei, Fifzera. kamienicy. wefzła, Widząc 
1 Q4 j to; 


248 WTRISOANA 


to, mocno się przeląkł. Boże! gdy Konfy- 
liarz iey ieft pyszne: tedy móie niefzczęście 
ieft dewne. "A coż, gdy ten pyfzny człowiek 
iey iet oycem, pocznę? =. Potym pofzedł 
do Gutfryda, ktory na przeciwko Kenfyliarza, 
iak się iuż wzwyż wfpomniało , miefzkał, a 

patrząc z okna'do siebie go zawołał. Gutfryd 
także Fifzerownę kochaiąc, w oknie leżał, a 
wfizedłfzy Zygward dò pokoju, na niego, aby 
z nim z okna mogł wyglądać, wołał. To ieft 
te Fifzerowna, rzekł, a potym gdy się w 
fwoim pokoiu blifko okna z niedzielnych roz- 
bierała fukien, weftchnął. Okiem na prze- 
ciwko rzuciła, a obydwuch obaczywfzy Mło- 
dzieńcow, odbiegła. . Zygward drżał, a za- 
czerwieniwfzy się iak ogień flowa wymowić 
nie- mogł. To się dopiero, o czym iuż tak 
dawno wiedział,” że iego przyiaciel Konfy- 
liarzowę kocha corkę, ważną rzeczą, y oraz 
bodzcem w iego ftało fercu. Kilka i razy się 
tam y fam przechodźił, iefzcze się o niey 
więcey chciał dowiedzieć, á przecię się ze fto 
razy, z iuż na języku maiącym wftrzymywat 
pytaniem. Jednak się z prędkością y z bo- 
jaźnią pytał: A ieftże Fifzerowna dobrą Pa- 
nienką? to mowiąc, na oknie się wfparł, aby 
przyiaciel iego pałaiącey nie widział twarzy. 
—— O niewipowiedzianie dobrą ieft Panienką, 
6 ktoreyby pochwałach, ponieważ o nich za- 
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wfze za bardzo mało mowiąc, a ia naymniey o 
nich powiadać mogę, milczeć trzeba. Dwa lata 
przefzło, iak ią zham, a codzień grzeczniey- 
fzą -y pięknieyfzą się ftaie.  Anielfkie ma 
ferce. A to, co powiedzieć mogę, ieft 
wfzyftkim. — Obydwa przez nieiaki czas 
nic do siebie nie mowiąc, z okna patrzali. 
Znówa w” białych z  czerwonorożówemi 
wftąfżkami” fukniach do fwego przyfzedłfzy 
pokoju, ku nim ze dwa razy fpoyrzała. Po= 
tym się do klawikortu udawfzy , grała. 
Wfzyftko, co tylko Zygward mogł ufłyfzeć, 
aż do podziwienia było pięknym. Rozumiał, 
Że w Raiu zoftaie, y anielfkiey się przyfłu- 
chuie harmonii. — W cale niebiefkich, rzekł 
Zygward , dobiera tonow. — O gdybyś ią 
W. Pan w nocy, gdy się wfzyftko ucifzy, 
graiącą ftyfzał ! W ten czas nie można wie- 
dzieć, czyli się w niebie, albo na świecie zo~ 
ftaie. —  Ofobliwie w ten czas, gdy śpiewa. 
To ieft wcale frebrny ton! ieft - - - ieft - - - 
Ach wcale tego wypowiedzieć trudno! — 
Możefz ią W. Pan ufłyfzeć, bo czafem pod 
czas koncertu śpiewa. A gdzie? |Zwielką się 
Zygward pytał fkwapliwością. W fwoiey ka- 
mienicy, odpowiedział Gutfryd. — Jey oyciec 
w zimie co tydzień raz ma u siebie koncert; 
A nie za długo się zacznie. — Możnaż także, 
pytal się Zygward, poz na niego? Czemu* 
| Q5 nie 
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nie, odpowiedział Gutfryd',. gdy: tylko kto 
Konfyliarza o to uprafza; Ofobliwie, gdy kto 
fam w tymże gra koncercie. Kronhelm y ia, 
także w nim gramy. —  Ale!Konfyliarz, o=, 
dezwał się Zygward, ieft pyfznym człowieś, 
kiem.- I coż ztąd? Tego, pdpawiadziaj Gut. 
fryd, zważać nie trzeba. h 
Potym się znowu Maryanny — to było: 
Fifzerowney imię — przyfłuchuiąc graniu, 
obydwa się w nadziemne zachwycenia, y peł- 
ne rolkofzy rozpływali żale. Maryanna zno-. 
wu do okna przyftąpiła; A obydwa piefzczo= 
tliwie kochaiący niechcąc iey obrazić, od. 
akna się cofpęli, y tylko się iey przez połowę. 
zaflonioney firanki przypatrywali. Maryanny. 
brat także do okna przyfzedł, Ten fwego, 
rzekł Gutfryd, naśladuie oyca, y w wielkiey 
go przechodzi: wyniofłości. Tak się. „fzalenie 


-w fobie zakochał, Żem iefzcze do niego po-. 


dobnego nie widział człeka. Bardzo wiele o 
fwoiey okrągłey y kałrukowatey trzyma: 
twarzy. To fobie, Że bardzo dobrze na 
fkrzypcach gra, a na flecie ieft piewfzym, 
imaginuie; A iednak na obydwuch inftcumen-, 
tach ledwie śrzedniemu wyrówna. Przytym. 
się iefzcze naysromotnieyfzym fpofobem fprze- 
ciwiać lubi. To, czego mu bynaymniey wy», 
baczyć nie mogę, iet, że fwoiey sioftrze, ile. 
może, wielkie (pewni, umartwienia. Zawfze. 

oco 


ią zaczepia y trapi. Tom iuż ze fto razy. 
ptzez (okno. widział. 'Rżz za pomocą fwego 
brata tak daleko „fwego przyprowadził oyca, 
Że do Klafztoru oddaną być miała; Lecz się 
mężnie bronila, yw tym ią także matka, po- 
czciwa Pani.mocno wfpierała. —  Patrzay W. 
Pan, o to-także'y matka idzie. —  Niemo- 
wiłżem? ==- Znowu się z fwoią sioftrą kłócić 
zaczyna. « Diabelny hultay! — A czemuż W. 
Pan z nim przeftaiefz? Jużem go, rzekł Zyg- 
ward, kilka razy u /W. Pana zaftał. Gutfryd 
ramionami tufzył. . A czegoż się, chcąc fwego 


- dopiąć zamyfłu, na świecie nie czyni? I to 


4 


ieft dofyć niegodziwie, gdy się kto z takiemi 
wdaie hultaiami, y z ich łafki żyć musi! — 
Zygward te fłowa, dokąd ściągały, dobrze 
miarkował, a dla tego dyfkurs o czym infzym 
zaczął. — A gdzież, rzekł, iey drugi brat 
zoftaie? — Tutay w Ingolftadzie. Tam na 


` rogu miefzka. W iednym Kollegium tak ieft, 


iak fekretarzem, y nie ieft tak fzalonym, iak 
iego brat; Ale za to ma żonę, ktora nim, iak 
iey się podoba, rządzi; Jeft to niewiafta, za 
ktorąby nikt y halerza nie dał; Jeft dewotką, 
zawfze chce być pobożną , a przysiąkibym, 
Że nią nie ieft. Zawfze Konfyliarza namawia, 
aby fwoią corkę do Klafztoru wtrącił, a iednak 
fama do niego nie pofzła. O przeklęty z tym, 
Klafztorem zabobon . Przysięgam , (Że tylko: 
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na te pieniądze, ktorych Maryanna ma doftać, 
aby się niemi iey podzielili bracia (patrzą: "O 
_ ia wielkie nad tą biedną Panienką mam polita= 
wanie , że czafem ledwie nie fzaleię. Bardzo: 
wiele cierpi; Mocno się dziwuię, iak to znieść: 
może! Jednak bardzo ieft ftateczną, y przy” 
fwoiey lagodney niewieściey iftocie, przez 
połowę ieft mężczyzną. Gdybym ią tylko na 
moią mogł przeciągnąć ftronę, tedybym ia tym 
hultaiom powiedział, .Lecz === a w tym 
Gutfryd weftchnąwfzy na bok odfzedł. Będzie 
czas; rzekł Zygward, abyśmy do ftołu pofzli. 
Gatiryd na zegarek fpoyrzawfzy , do' so 
mowego z ra pofzli patto. ; i 


Zygward. roznemi infzemi przy „obiedzie 
będąc zabawnym rozmowami, m ślą się nieco. 
od fwoiey, oddalił Maryanny. Jednak częfto 
iey obraz znowu iak błyfkawica na iego dufzę 
fwoie rzucaiąc promienie , pomiefzanym y. 
fmutnym go czynił. 


Pan Dahlmund do siebie ich zaprosił, y u. 
niego się po poludniu y w wieczor bawili. 
Tenże Pan Dahlmund był Szlachcicem y wiele 
w umieiętnościach miał znaiomości, bo mie- 
fzkaiąc w Augfzburga, z młodym Bibliopolą; 
ktory: Zygwardowi y Kronhelmowi Książki - 
przyfłał, prawie uftawicznie przeftawał. Przez 


iego. konwerfacyą z: "m 'Proteftan- 
ckiemi 


ckieimi Autorami a ofobliwie z Poetami w iego 
fklepie znajomość, zabrał, y tych naywięcey 
do Ingolftadu Z fobą przywiożł. Jak się tylko 
od Gutfryda o Kronhelmowym y Zygwardo- 
wym do pięknych umieiętności dowiedził 
przywiązaniu, tak fobie zaraz:z niemi znaio- 
mość zabrać życzył; Bo między Studentami 
prawie tylko oni, 'iasne w tey mierze maiąc 
zdania, iedynemi byli. > Jnni zaś Studenci nie- 
obyczaynemi y nieumieiętnemi będąc, iefzcze 
w zabobonach, wielu się Proffeflorow a nay» 
bardziey Jezuitow o utrzymanie ich w tychże 
famych usiluiąc, głęboko zatopieni zoftawali. . 
Wiele miał Książek , ktorych Zygward y 
Kronhelm nie mieli. Więc fobie ich pozycza+ 
li. Tak wiele m nim upatrywali dobrego, y 
tak był obyczaynym y cnotliwym, że ci czte- 
rey Młodzieńci dobremi ftawfzy się przyiacioł: 
mi, ico tygodniową fchadzkę, ktorey piękne 
umiejętności były obiektem, uftanowili. Jego 
pokoy bardzo przyiemnie ku Dunaiowi był pož 
łożony. ` Swoich gości winem, ktore mło% 
dzieńcow nieco wefołemi y fzczeremi czyniło, 
częftował. Rozpalona Zygwarda imaginacya, 
z wielką go do Maryanny ciągnęła żyźwością. 
Częfto mu łzy w oczach ftawały.  Gutfryd 
mocno ią chwalić zacząwlzy, Zygward dla 
ukrycia fwego porufzenia. odeyść mùsią W 
oknie się położywfzy, w iasnym Xiężycz 


fwie- 


fwietle płynącemu przypatrywał się Duńajowi. 
Rozmaite po kamieniach wyfkakuiących y kło+ 
te gwiazdeczki formuiących fal igrzyfka iego 
zapalały imaginacyą, a ta mu tysiączne do 
Maryanny się sciągaiące wyftawiała reprezen- 
tacye. Kronhelm do niego przyfzedł(zy, fwoie 
na niego założył ręce, y Żałośnie z nim mó: 
wiąc, y tym Donaiu przypatruiąc się fce- 
nom , kilka razy go mokremi y łzami fkropio- 
nemi pocałował licami. Także się y Zygwar- 
dowi łzy rzuciły. Ach wiefzże, bracifzku, o 
kim teraz myślę? — . Co też teraz nafza robi 
Teresia? Czyli y ona. także o tobie y o mnie 
myśli? —  Zapewnie, rzekł Zygward; czę- 
fto e tobie myśli; -Niepodobna,; aby o tobie 
zapomniała, W iey ferce głęboko wyrytym 
ieftcś. Spodziewam się, Że się z nią fzczęż 
śliwym ftaniefz. Bądź tylko cierpliwym! Bez 
nadziei y cierpliwości zginąćbyśmy musieli, == 
W tym mu się obfitfze łzy z oczu rzuciły. 
Kilka razy na Kronhelma z niewypowiedzia- 
ną fpoyrzał piefzczotliwością. Tak mu się 

' zdawało, że tym razem mowiąc z nim, fwoie 
"mu odkryie ferce. Lecz boiaźń iakoby fkryta 
y niewidzialna moc znowu go od tego wftrzy= 
„ mała zamyfłu. Gutfryd y Dahlmund do nich 
przyfzli, y ich do fpełnienia kielifzka zawo 
„ali. — Teraz rzekł Dahlmund ; zaśpiewamy; 
ey Kleifta pieśń: Przyiacielu w tym życiu nic 
„ay nie 
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mie omiefzkiway , tto. a potym także Studen- 


fką piesń: Co się muzom ma podobać, ktora 
się kończy: Vivat twoia - « Vivat! gdzie 
każdy imię fwoiey Kochanki wymienić ‘pos 
winien, śpiewali.  Dahlmund śpiewał, "Elżbiez 
ta, Kronhelm, Terefya, a Gutfryd, Marianna. 
W tym koley na Zygwarda przyfzła, a wfta: 


wizy, co za imię ma śpiewść, niewiedział, 


Tym się, Że iefzcze żadney nie ma Kochanki, 
wymawiał. — Ey, musifz mieć iednę, rzekł 
Kronhelm, bo'się uftawicznie fmucifz. Zyge 


. Ward zarumieniwfzy się, znowu się chciał 
. wymawiać. — Nie wymawiay się, wfzakże 


wiemy, Tedy śpieway, Zuzanna, albo Kus 


negunda, lub ktorą chcefz! Zygward śpiewał: 


Zuzanna! = - Te Kronhelmowe fłowa Zyg: 
warda boiaźliwizym y wftrzemięźliwfzym 
uczyniły. Idąc do domu, Gutfryda odprowa+ 
dzali, y w tym kolo Konfyliarza Fifzera Ka- 
mienicy, w ktorey się iefzcze świeciło, prze- 
chodzili. Zygward z utęfknionym upragnie- 
niem do gory fpoyrzawfzy, Mariannę na kla- 
wikorcie graiącą y śpiewaiącą uftyfzał Radby 
był dła przyfłachania się śpiewaniu ftanął, 
lecz go boiaźń, od namowienia Kronhel- 


( Ma, aby na niego zaczekał ; wcale odftrę- 


czyła Więc z nim w ciężkości ferca do 
domu powrocił. PSY 
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- «Nazajutrz dopiero o tym wfzyftkim, co 
wczorayfzego dnia ftyfzał , oblzerną do rozmy- 
ślania miał materyą. O to,.że Maryanna Kon- 
fyliarza Fifzera była corką, bardzo się fmucił, 
a z włafnego doświadczenia pyfzny tego czło= - 
(wieka znaiąc charakter, wfzyftkie trudności 
do poznania się Z Maryanną za wczafu prze+ `, 
widział; A jednak mu ta myśl, aby z tą nay- 
dofkonalfzą, ktorą. tak bardzo: iego kochało 
ferce, nie mowił, nieznośną była. Zadney 
dò przyiścia na Koncert niewidziabokazyi. Był 
wyniofłym, y o: to, iefzcze tego człowieka, 
ktory go za pierwfzym razem z taką przyjął 
wzgardą, uprafzać niechciał. "Także w ko- 
chaniu, chociażby była miłość tą zwyciężyła 
pyche» lękliwym będąc, bardzoby się był czę* 
fto, aby się, dla czego fobie na' Koncert 
przyjść życzy, Z fwoim nie wydal, zamyę 
fem , obawiał. Gutfryda ku Maryannie miłość 
chociaż się: w niey piefzczęśliwym być zda- 
| at, także go bardzo niefpokoynym czyniła, 
Ao to, Że się y iemu podobno tak powodzić 
' bedzie, mocno się turbował. —. Z drugiey 
ftrony dobre Maryanny ferce, y iey chwalebne 
fentymenta, ktore o niey ftyfzał,  niewypo* 
wiedzianie go ciefząc, iefzcze bardziey iego 
do niey ciągnęły dufzę. Te rozmaite poczu- 
wania także bardziey iego rozdzierały ferce, y. 
tak mu głęboką zadawały ranę, Że w ciemną y 
: - í fmutną 


c 
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fmutną wpadł(zy melancholią y cały mu fwiat; 
y siebie famego obrzydliwym czyniła. — W, 
infzych godzinach znowu infze ryfuiąc abyfy,, 
ieden zamek po drugim na powie budai, 


Na końcu tygodnia od Xiędzą Filipa dotat 
fiftu. W nim się go ten poczciwy człowiek o 
nauki, czyli w nich guft znaydnie, yo fus 
mniennym się do Klafztoru: przygotowaniu, 
pytał. To pytanie iak ftrzała w Zygwardoe 
wym utkwiło fercu. Z początku (wego zako- 
chania się w Maryannie zawfze pilnie na 
fzkolne uczęfzczał godziny iednak się w. doa 
mu mało z umieiętnościami wdawał. Samym 
się tylko o fwoiey Panience zabawiał wfpomi- 
naniem. Nie chętnie o Klafztorze myślał, y 
zaraz nalegaiącą na niego myśl od siebie ods 
dalał. Teraz mu niefpodzianie o nim, że aż 
zadrżał, przypomniano. Jego przefzie, Żarli 
we za Klafztorem się uymowanie, śluby, kto« 
re Bogu tak częfto, ze zakonnikiem zoftanie, 
czynił, Oyciec Antoni, iego Oyciec, y wfzya 
ftkie inne razem mu na myśl przypadły okos 
liczności, y iego wcale zburzyły ferce. —= 
Boże! w iakimże teraz, myślał fam- w fobie, 
zoftaię labiryncie ? A'cóż pocznę ? Coż przeda 
sięwezmęż Nie mamże tobie mego „dotrzymać 
flowa? Tobie, ktoremum się poświęcił? A 
świat mię.do siebie chce przyciągnąć? Świat, 

Zygw. T. IL. Ę ktory 
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ktorymem inż tak bardzo wzgardził? — Boże? 
że! — "Nie; mego ślubu dotrzymać mufzę. . 
Bo Klafztoru wftąpię ! —  Maryanno !' Ma- 
ryańto! (przechodząc się ręce załamywał,) 
Świecie! Swiecie! Ciebie mam opuścić ?. Cie. 
Bie y wizyftkó! ! Ciebie ý Maryartnę. 'Fą dziką 
f burzliwą, bawił się myślą, a od Wizyftkiego 
się óderwanym być rozumiejąc ` czego się 
diit trzymać ,' nie wiedzial. — To się mod 
alit; a wcale się Bogu poświęćniąć, bardzo gó 

że tak długo fwoie od niegó odciągał ferce, 0 
ódpufzczenie uprafzał, — To znowu cała ied 
gó u Maryanny zoftawała dufza, a na nią się 
e zapatruiąc , to mocne, Że gó nic na 
świecie od niey oderwać niepotrafi , poczawał 
przywiązanie. - — Xiędza Filipa lift, aby mu 
w oczy niewpadał, do pulpitu zamknął; O nim 
Wcale chcąc zapomnieć, iednakże fobie na nie« 
go wfpominał. * już się za wczafii dania na 
teh lift refponfu, bardzo 'lękał ; Jednak iefzcze 
Ś'nim myśleć niechciał. Nigdy przed tym ial 
teraz w tak Żałosnych niej zoftawał myślach 
Wfzyftkie trudności , ktoreby się były mogły 
iego fprzeciwiać kochania łatwe mu się zda 
; wały; Lecz teraznieyfza, ktorą aż dotąd nie 
ża wielką trzymał, wcale mu się niezwycię- - 
żoną być widziała, Wiedział dobrze, że go 
óyciec, aby do Klafztoru wftąpił, wcale nie 
Papii; ; Jednak ten „obawiązek, ktory 
8,1 4 «Bogu 


Bogu być się. winnym” qdził w bolażń gó . 
wprawiał. Rozumiał, Żże,mu;, świat, nad cel 
przekładaiąc, (wego nie dotrzyma owa. ; Kil- 
ka razy mocna fóbię przedsięwziął, Że się 
_wfzelkiey okazyi do widzenia Maryanny wy: 
ftrzegać, nawet pomyslenia o niey wcale się 
chronić będzie. — A. potym myślał: Jęfzcze 
się iey raz napatrzyć, y wiecznie się z nią 
pożegnać mufzę. ; Jefzcze raz, do tego Kościo« 
ła, do ktorego ona chodzi, poydę! —, Wi in 
fzych godzinach znowu myślał:. Mogę i ią wię 
dzieć; To żadnym nie. ieft grzechem... Teg 
się naybardziey, abym z nią nie mowił, chro- 
nić, y tą myśł z moiey dufzy, abym się o iey 
nie ftaral milość, y, iey fobie nieżyczył, wys 
korzenić mufzę:. —. Potym się ufpokoił, więe 
rzącj „że bardzo dobty do uftrzeżenia się tego 
wymyslił śrzodek: Lecz, o iak mało siebie 
famego poznawał ! Ledwie tylko w niedzielę 
fwoią obaczył Maryannę, tak się zaraz iego 
wfzyftkie odmieniły przedsięwzięcia, że tylko 
o niey famey myślał. --- Nie mogę; nie mo- 
ge inaczey! fam do siebie mowił; Bóg mi te= 
„go pamiętać nie będzie! Samym fobą władnąć 
„nie mogę. * Do Xiędza Filipa refpońs, znowu 
«mu, delikatney. będąc fumnienności , nowy 
Aprawował fmutek. O tym mu Że iefzcze tak, 
iak y: przed, tym, Żatliwie y nieodmiennie’ o 
„wftąpieniu do Klefztora myśli, „donieść nie 
dekęys R 2 chciał, 
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chciał. jaś. iednak mu fwoiéy ńiefkłomności „ył 
przyczyny 'teyże niefkłonności donieść nie 
mogł, więc oboietnie do niego napifał: Feo: 
logia bardzo mu się podobała, lecz teraz famey 
tylko flucham Filozofii; A to w famey rzeczy 
fzczerą było prawdą. Tym się "si so 
potym o wfzyftkim pe aA eado 


W tymże famym tygodnia ślady Końty- 
liarza Fizera do Kronhelma, u "ktorego się 
także Żygward znaydował, przyfzedifzy,/na 
przyfzły go zimowy żaprafzał Koncert. "Nie 
"możefz mi W. Pan powiedzieć, dodał, gdzie 
Pan Zygward miefżka? O czemu nie, odpó- 
wiedział Krónhelai ; O to ieft fam Pan Zyg- 


nił mu komplement, mowiąc, że iego "Pan, 
takżeby go fobie; poniewaz yfzał , Że ma 
fkrzypcach y flecie dobrże gra,“ w tym kon- 
Ścercie widzieć Życzył.  Zydward co w ża- 
miefzania mial powiedzieć , nie wiedział. 
Wiele czyniąc komplementów. ftawić się 
przyrzekł. “Gdy fłażący odfzedł, do Kron- 
‘helma się odezwał. Nie bardzo mi to miło, . 
Żem się obiecał.  Konfyliarz może rozimieć, 
Że mi tym iaką wyświadczy łafkę, a ia lafki 
"pie chętnie przyimuię. Kronhelm mu zaś, że - 
to iego tylko były grymafy; pokazał. Na. 
- świecie nie -trzeba tak ściśle wfzyftkiego 
zważać, 
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zważać, ete, A tym go ufpokojł,  -Zygward 
- w: famey rzeczy 'z tey się ciefzył offerty. Dla 
tego się tylko przytey rzeczy tak bardzo obo- 
iętnym, niechąc się że fwoim wydawać ukon- ` 
tentowaniem, pozazywał. W niedzielę zno+ 
wu fwoią «w. Kościele obaczył Maryannę, 
Zawfze go więkfze wprawiąłu zachwycenie, 
y kilka fazy, że go zważała, miarkował, A 
przynaymniey czafen w niego fwoie wlepiała 
oko, potym do Gutfryda przyfzedifzy, częfto 
- m okna wyglądała. $i l 

-+ We śrzodę koncert się zaczął. Zygward 
wprzod się pięknie ubrawfzy , z cięzkim na 
niego fzedł fercem. Na falą przyfzedilzy, 
Konfyliarzowi w zamiefzanin uczynił Komple- 
ment. Konfyliarz zaś bardzo był maniernym, 
ztego się, że. go znowu w fwoim widzi do; 
ma, ciefzył, a także mowił, że o. iego na 
fkrzypcach yna flecie graniu wiele dobrego 
flyfzał , a potym go fwoiey Żonie y corce przy 
nim ftoiącym,*tymi owy: to ief, młody Pan 
* Zygward , ktorego oyciec moim dawnym ieft 
przyjacielem , * prezentował. Matka bardzo 
- przyiemne go wzroftu obowięzuiący mu uczy- 
niła Komplement.  Maryanna fkłonniwfzy się, 
nic nie rzekła.  Zygward zapłonąwfzy się 
bardzo. się nifko, ani flowa nie mowiąc, po- 
kłonił. Potym go Konfyliarz eałey prezento- 
i : $ R3 f wat 


wał Kompanii ,/ oraz go uprafżał, aby pod czas - 

Symfonii wtoru na fkrzypcach dobierał. Zyga 

ward z tego; Że od niego odeyść y odetchnąć 

mogł, bardzo był kontent, °w A w boiaźni 

fwoie ftroiąc fkrzypce; ledwie ich: nie popfał; 

Potym się Koncert zaczął. Maryanna: ina przes 

ciwko Zygwarda siedziała, 'ysiączne w gras. 

niugzynił omyłki, y'iefzcze się bardziey, bo 

iąc się, aby ich fluchacze nie miarkowałi, 

zmiefzał. Potym się ze fwegopokrzepiwfzy 

pomiefzania, lepiey grał. — Pod czas Kons 

certu, ktory Gutfryd na flecie wygrywał, dla 

wypocznienia' wfpart: się?naościanie na prze- 

ciwko Maryanny. ' Tak rożpływaiącey | się 

przyfłuchuiąc muzyce, y.fwoiey się Panience, © 

*ktorey iefzcze y razu tak 'blifko' nie widział, 
przypatruiąc, wcale; Że ten'oftathi iego Życia | 

był moment, rozumiał, "We wfzyftkim fwoim 

wdzięku, bardzo pięknie ; jednak‘ bezkunfzto+ 

wnie uftroioną będąc, siedziała; Całą fwoią 

: dufzę | do piefzczotliwey obróciła muzyki; 
Każdy prawdziwy ton wewnętrznie poczuwać 

się zdawała, y częfto fwoią pochwalę małym 

'wyrazała porufzeniem. Częftó fwoie do gory 

podniofifzy oko, potym: go na ftoiącego w 

nadziemne się 'zachwycenia zanurzaiącego, 

famym się poczuwaniem zabawiaiącego, y © 

. tym, co się przy nim działo, niewiedzącego 
obracała Zygwarda. Czafem się głębokie z. 
iega 


iego piersi wydobyło weftchnienie, a to sięz 
„yielką boiaźnią. ukryć usiłował. Długo, się 
jey przypatrywać nieodważał, ponieważ ros 
zumiał, że to tysiączne miarkuią oczy. Ma- 
ryanna w tymi koncercje nie śpiewała. Dwie 
infze z miafta Panienki dofyć dobrze śpiewały. 
Po fkonczonym koncercie nie ktore, folo -y 
koncerty rozdano. /Kronhelm się iednego, a 
Dahlmund: drugiego podiat.: (Zygwardowi ie- 
fzcze Żadnego nie dano, = Przed odeyściem 
Kronhelm z Maryanną nie co poufale mowił. 
To Zygwarda, chociaż mu erieczzia hera 
ial, mocno pnia: ZW WEZ 


PPP mu się tak, iakby był. nowonaro= 
dzonym, zdawało.. Teraz wefołą y radości 
pełną przed fobą widział zimę. To, dla niego, 
że Maryannę raz w tygodniu y drugi razi w 
Niedzielę w Kościele obaczy, wielkim, nad 
ktore fobie więkfzego nie' życzył ; było fzczę- 
ściem. - Jey na niego fpoglądanie, y przyia+ 
cielfkie iey oyca z nim fobie poftępowanie tyje 
siączną go napełniało nadzieią. . Do. domu 
przyfzedłfzy, odezwał się Kronhelm: A iakże 
ci się Fifzerowna podoba? Nie ieftże wyśmie- 
nitym y do ufzanowania pięknym ftworze= 
niem? Z powierzchowności, ozięble . odpo- 
wiedział Zygward, bardzo mi się podoba. — 
Tak rozumiem, rzekł Kronhelm; O gdybyś 

R4 dopie- 
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„dopiero iey poznał ferce! Zaczekay , ia się dla 
ciebie iefzcze „o ścisleyfzą z nią poftaram zną- 
jomość. ` Zapewnie cud obaczyfz! O niebiefki 
ma umyfł! Wealem lepfzey po twoiey sioftrze 
nie znał Panienki. Tak wiele rozumu, tak 
wiele poczuwania y ferca fzczerości , tak wie- 
le mocy dufzy, fzlachetney ambicyi, y nies 
*winności rzadko się kiedy, albo nigdy razem 

złączonych znayduie. Bardzo wiele do Tere. 

- fyi ma podobieńftwa, tylko że się oziębleyfzą 
wydaie, y'iak trzymam, niechcąc tego fta- 

tecznością nazwać, ieft uporną. Jey także 
widziałeś matkę; A ta tak wyśmienitą ieft Pas 
nią, że fama'o tym, iak ieft dobrą, nie wie. 

Sama_fkromnością y famą ieft pobożnością, a 
nadewfzyftko fwoią kocha corkę, Za zby- 
tecznie pobożną trzymać ią można, iednak 
wfżyftko z dobrego pochodzi ferca, 


" Zygward pociefznych pełen imaginacyi, 
fpać się położył. Kronhelmowa obietnica, że 
„dla niego ściśleyfzą z Maryanną wyrobi zna- 
jomość, tysiączne y śklniące się dawała pro- 
fpekty, .Pełną radości przed fobą widząc < 
przyfzłość , tysiączne fobie o fzczęśliwości. 
czynił planty. Dwa albo trzy razy pod roże 
nym pretextem dla widzenia iey do Gutfryda 
przychodził. Ona zaś czafem cały kwadrans 

„w oknie leżąc, na przeciwko patrzała. A 
także 


1 


także ią znowu w Kościele widźąc , iego - 
modlitwy fwoim  powiękfzała fiskożeńltwemi. 


Potym we śrzódę znowu na i Kotgset4 śpie- 
fzył. Zaraz z początku pewną śpiewała aryą; 
A nie chcąc, aby go widziała, z daleka od 
niey na drugim rogu pokoiu, iey /anielikiego 
fłachaiąc tonu, ftanął. Jego się cała, zaczą- 
wfzy śpiewać, zapominała dufza. Takiego 
przez” całe fwoie Życie nie miał poczuwania, 
A tego opifać niepotrafię. W famym rozpły= 
waiącym się śpiewaniu, iey brat, na klawi« 
korcie iey przygrywaiący, takie w graniu 
czynił omyłki, Że nagle śpiewać przeftała, a 
od pulpitu odfzedłfzy , z vmąrkotną na krześle 
usiadła miną. W ten czas się Zygwardowi, 
iak by z nayiaśnieyfzego flonecznego światła 
do naygłębfżego y nayokropnieyfzego wpadł 
dołu, zdawało. Brat śpiefzno do niey przy- 
fkoczył , a zbladłfzy, naynieznośnieyfze iey 
czynił zarzuty. Oną się zaś zaczerwieniwfzy, 
nieiaką niechęc pokazała, W ten ezas się Zyg- 
wardowi naybardziey podobała ; Pełnym wzgar- 
dy na iey brata fpoęrzawfzy wzrokiem, gdyby 
było można, tedyby go był wtym momeńcie 
w łeb uderzył, Potym Konfyliarz z fwoią 
przyfzedłfzy żoną, brata ułagodzili ; Maryan- 
na zaś do dalfzego śpiewania pobudzić się nie 
dała. Z czerwoną twarzą y z fpufzczonemi * 
| R 5 na 
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na dól siędząc oczami, ledwie się:od łez.ż u 
martwienia wftrzymać mogła, "W; tym Krons 
helm, Dahlmund y ińsi fwoie grali Koncerty, 
Zygward z upragnionym wzrokiem na fpu- 
fzczone Maryanny patrzał oczy,  Umartwie+ 
nie; y'z iey się'miny okazuiący Żal do famey 
go bólęgodcąć hayi pogina lzy z iego war 
bił oczu, 


Po odaia koncercie Zygwardowi-na 
przyfzłą śrzodę na fkrzypcach ofiarowano kon= 
cert; A chociaż mu to, że go Maryanna graią- - 
cego fłyfzeć będzie, nie małą fprawowało nu* 
dność, iednak go chętnie przyiął. Dzisiay Gut 
fryda poftępek bardzo pilnie zważał. Prawda, 
Że iego wlepianie w nie oczu miarkował; Je= ` 
dnak Maryanna raz albo dwa razy, a do tego 
iefzcze nieco oboiętnie na niego fpoyrzała, - 
Jefzcze infzego w trzydzieftym roku być się 
zdaiącego , częfto y piefzczotliwie na nię fpo- 
gladaiącego „a tego także Konfyliarzem nazy- 
wano, widział człowieka; Jednak y tego ie- 
fzcze mniey zważała. Potym na Kronhelma, 
bo.z nim przed odeyściem znowu, iak on ro- 
zumiał, poufale rozmawiała, był markotnym. 
Zadnego iey na niego obracaiącego nieo» 
miefzkał weyrzenia; A fwoy przegraw(zy 
koncert, iey. z pochwałą rękami zważał 
klafkania. Długo się fam z fobą pafował, aby 

iey 


-iey y fwemm PESNI zapewnie prze: 
świadczonym będąc, /Że iego dufza iedynię 
do Terefyi przywiązanąj. była, krzywdy: nies 
czynił. 'To fobie fam, Że na fwego naytko+ 
chańfzego przyiaciela naymnieyfze miał podey* 
rzenie, y przez nieiaki moment na niego był 
markotnym , wy rzucał ;: Jednak: (wego poczue 
wania -przytłumić niemogł; Jego; się rozumo» 
wi-y przeświadczeniu fprzeciwiaiąc, w bar= 
dzo go wielką wprawialo: niefpokoyność. O 
tym przynaymniey, że chociaż, on Żadney da 
niey niepoczuwa fkłonności, tedy ią In; 
a do, Sinj poczuwać może, myé 

1 w Po z eos» o Soad rozs 
mawiał. Kronhelm bardzo na Maryanny. łaiał 
brata, y te wfzyftkie Zygwardowi od | Gutfry- 
da o nim doniesione ztwierdzał powieści. Po- 
Jitowanie, ktore Kronhelm nad Maryanny oka» 
zywał lofem, y. Żarliwe „ieys pochwał -przy- 
pifywanie -w -więkfze Zygwarda wprawiało 
_ nieukontentowanie. A chociaż się, iako tyly 
ko fam chciał, temu fprzeciwiał, tedy się 
iednak iego ferce,do Sprawiedliwfzych myśli 
nainowić nie dało, To ody niż o Sym 
wióry, wiki 


- Kronhelm w niedzielę z nim do Kościoła 
waz I z tego fobie także nieiakie w myśli 
knował . 
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knował podeyrzenie. Lecz tym”razem Mas 
ryanna nie przyfzła.- A z tego się przez po- 
łowe ciefzył y oraz się fmucił. W poniedzia+ 
fek ma fankach iechać, y na bal iść mieli. 
Kronhelm rzekł do Zygwarda: Xawery, y ty 
także w nafzey musifz być Kompanii, Jeżeli 
chcefz, tedy u gubernii Konfyliarza Oswalda 
corkę dla ciebie. wyprofzę. '  Jeft. Maryanny 
przyiaciołką. Ja zaś Fifzerownę powozić 
mufzę. Tom iey iuż w iesieni przyrzekł, "To 
dla kochaiącego y iuż przez połowę zazdro+ 
fnego Zygwarda nowym było piorunem. Tez 
` raz wcale się ftał zazdrosnym.“ Kronhelm wi» 
dząc, Że iego nic niepomagaią namowy, wig- 
tey na niego nie nalegał. Kolo iego domu 
fankami przeieżdzano. Zygward z okna wy: 
gladal, — Kronhelm przyjazną się do niego 
uśmiechał miną. Maryańna na niego fpoyrza- 
wizy, przyiemnie mu się fkłoniła; Lecz tym 
razem wcale go ten nie poru(zył'ukłon. Pos ` 
tym okno zawarł, a prędko się ubrawfzy, w 
pole wyfzedł. Tam długo po'wyfokim błąka= 
iąc się sniegu, po nim Maryanny imię lafką 
ryfował, a potym go gluzował. * Tego, że 
przez połowę -przeziąbł, wcale nie miarko- 
wał. Ku wieczorowi do domu powracaiąc, 
na fankami iadących trafi. Kronkelm z chy- 
Żością tuż mimo niego z Maryanną przeieżdza- 
iąc, mile go pozdrowili. Zygward z mar- 
kotną 


kotną miną kapelufza uchyliwfzy, znowu go 7 
głęboko na głowę wcisnął: Do Gutfryda, Rio- 
ry: nie batdzo był zdrowym na puł godziny 
ofzedł. "A nie mogąc się dłago na iedńym 
iż way) znowu do-domu powrocił. 
Cały wieczor- y .całą moc niewypowiedzianie 
się fmucił.y trapit. Tysiączne y bardzo wiel- 
kie czynił fobie reprezentacye , ktore, chodiaż 
mu się do prawdy niepodobne zdawały, ie- 
dnak ie iego gniewliwa namiętność ża. pra- 
wdziwe trzymała, ==" Ona teraz, myślał fam 
św fobie, tańcuie, kręcipiętami y nieguftowne. 
mi otoczona haltaiami, o fwoim tutay ^w <ci- - 
chości o nią się fmucącym przyjacielu ani na 
ttioment nie pomyśli. Podobno rękę memu 
fzczęśliwemu podaiąc przyiacielow1, na niego 
2 upragrieniem fpogląda!' O Boże! "Tego 
znieść nie mogę! Uczyn ze mną koniec. Tak 
się więcey niż godzinę tymi nayokropnieyfze- 
mi trapił myślami Potym wfparilzy się: na 
krześle, zasnął." Dopiero po trzech godzin 
upłynieniu znowu się wpuł do dwunaftey obu- 
/dził. Swieca się wypaliwfzy, zagafła. XRię- 
Żyć iasno do iega świecił pokoiu. Na oknie 
się położywfzy, bardzo mu się fmutnie , iak ia- 
sno po niebie biegał, y iak się za lekie ukrywfzy 
chmurki, te złotemi, czynił, przypatrywał. Nie- 
wypowiedzianym wzrufzony żalem, prędko za~ 
paliwfzy świecię, naftępuiące napifał wierfze : 
O A Do 


OUN Do Xiężyca. j nl „padne erot, 
= Czyfy Jpoyrzyi Xiężycu name uirapienia, 3 
Pokaż litość pæmižuy się, oraz użalenia =: 

cj 7 Nadema bo rękami w fmuiku załamuię, * 
. Płaczący az tego: fobie; pewny rób 
Q: pinha AEA LAN PRENE TONDE A, 3 
> Sny, czyfiy Xikyius. achy. ) sesja Jr: 
«sf iba de bog decznie, iq +0b gis 
siq Pewną orm 'ktorey chcą być. wierne 
ik ooeie1 auf) wieczniecy: pł aston 
sio tylko iefi niefzczęście;; Że-0 mym kochani, 
„iw MIE oO AOLO: st 


„ra czyj, ak 4 A pie s: święte mam 
o Oi 
f Aht Któż mey Pr spał foym piorem 
= „okryśli, A IT e 
<< Wzynio się żo odkryie za szafy y potym 
ań mó sca Święci ż Aniołmi w niebie wrak 
nia! wy A A icyprey 4 
„udać izal iefżce wcale, ach bynayimniey nie 
MAOA | 1 wie ż lob 
„Bo któż, ieżeli nie ia, o tym ity to powie. 
K mi tego Aniola mie wybrały fata; + kr 
stoi o Boże, projzę, weż mię g pig 
30 pdiwiańa, i 
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` Jefzcze 


syteggi 


*"„Jefzcze dwie godziny siedząc;'w nudne o 
fwoiey Maryannie wpadał powątpienia. Ros 
żumiał; Że się fwego doczeka Kronhelma; ' 
Lecz potym, będąc zimno w pokoju, na łożku 
się położył > Oka wcale zmrużyć nie mogł; 
Każdy na wieży biiący ftyfzał 'kwadrans. p- 
go okropnie pracowała faritażyà: W. tym o 
czwartey godzinie „drzwi, otwieraiącego vy: 
- przychodzącego ufłyfzał Krońhelma. , Zimna 
ograżka) po całychugo przefzła członkach, — 
Boże! u "On ieft fzczęśliwy , nyślał fam w 
fobie, ‘à w podufzki twarz owinąwfzy, płakał. 
Potym się krotkoy niefpokoynie  zdrzymał, 
Nażatutrz, do; fzkoły idąc, iefzcże się Krona 
helm 'wczafowwał. ” O iedenaftéy godzinie mi- 
mo Maryanny: przechodził kamienicy, Ta, kas 
mienica była narożna, * W tą ulicę, ktorą Zyg+ 
ward przechodził, patrała. A gdy się w infzą 
udał ulicę, także ż drugiey ftrony za nim po» 
glądała: / Zygward to pomiarkowawfzy , ztąd 
fobie wiele dobrego'wnosił. Jednak wfzyftka 
dla niego było oboiętnym s y fam4/tylko zgryś 
zotę y zazdrość z przyczyny wczordyfzega 
dnia: poczuwał. =+ Da domu :'powrociw(zy, 
Kronhelm do iego przyfzedi pokoju; y bardzo 
fobie.z nim po przyiaciellku poftępówał. Zyge 
Waid na niego ; na raz trapiące y Żałofne myśli 
iego opanowawfzy. dufzę, prawie fpoyrzeć nie 
„ mogł. © braćifzku, odezwał się; Ktonhelm, 

ak wczo- 
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wczoray bardzo byliśmy ochotnemi! Jak długo 
tu zoftaię, iefzczem y razu tak nie był kontent; 
Q gdybyśbył y ty na tą przyfzedł ochotę! Ze 
fto razy o tobiem wfpominał. Fifzerowna dwa 
razy się mnie o ciebie pytała. Zapewnie ro- 
zumiała, że y do nas przyidziefz. Z tego się 
wynosić możefz ! Twoie na fkrzypcach granie 
bardzo chwaliła, y ciefzy się, Że we śrzodę 
koncert grać będziefz. — - Powiedziałem iey, 
że także-dobrze śpiewać umiefż. = O ) tymeś 
mogł wcale nic. nie wfpominać, prędkim y pos 
miefzanym Zygward rzekł tonem, O to ia 
- nie wiele dbam, czyli o mnie Panny wfpomi: 
naią, albo nie! A potym prędfzym tam y fam 
przechodził się krokiem. Tedy iefzcze aż dos 
tąd dawnym plcibiałogłowikiey iefteś nieprzy» 
iacielem? rzekł Kronhelm. A to, dobrze otos 
bie mowiąc; przypłacić mufzę. _ Wcale dzi» 
wnym. iefteś człowiekiem! — W tym się 
- Zygwardowe rozrzewniło ferce. Wybacz mi, 
bracifzku, rzekł, dzisiay w niedobrym zoftaię 
"humorze. "Tom ia nie ze złości mowił. Tak 
. rozumiem, Że uftawiczne w domu siedzenie 
hipokondrycznym mię czyni. _ Prawdziwie, 
„Żem to nie ze zlości mowił. < Toż fzmo y ia, 
moy bracifzku, a w tym za rękę (wego uiął 
przyjaciela. Wfzakże iefteśmy przyiaciełmi, 
y wiefz , iakem ci ieft życzliwy. 1 tybyś mi 
był także tego za złe trzymać nie rya 

de 


Te fobie himery weale z głowy wybii! Ja 
naylepiey wiem, że zawfze w dobrym hu- 
morze zoftawać nie można. Jednak, Xawery, 
gdy iakie wymowię fowo, tedyś się zaraz 
gniewać niepowinien. . Ja fam widzę, Że ci to 
w izbie siedzenie fzkodzi , czafembyś fobie po- 
wienien iaką uczynić rozrywkę. A' dla tego 
chciałem, abys się byl wczoray. w nafzey 
znaydował Kompanii. Powiedz mi prawdę, 
wfzakże przy mnie nie wielkie do rozerwa- 
nia się mafz zachęcenie? To ia wiem dobrze, 
y tego mi Żal. Lecz ktoż fwoy los odmienić 
potrafi? gdy kto tak wiele utrapienia iak ia, na 
fwoim ma fercu, możeż być wefołym yo- 
chotnym? Czafem fobie iaką uczyń odmianę? 
— Dobrze, tak uczynię, moy  Kronhelmie, 
piefzczotliwym Zygward do niego rzekł to- 
nem. Gdy iefzcze raz na fankach poiedziecię, 
tedy yia z wami poiadę. Miey cierplimość! 
Podobno nie zadługo będzie lepiey! — — Ą 
odwrociwfzy się na ftronę, oczy fobie ocierał. 
Kronheim ani fłowa wymowić nie mogąc, po 
kilku minutach pod pozorem ubrania się do 
fwego pofzedł pokoiu; Bo u Gutfryda, ponie- 
waż chorował, obiad iadali, Dopiero Zyg- 
ward, gdy Kronhelm odfzedł, Żałować, yz 
głośnym łkaniem lamentować począł. O Boże! 
Coż za obrzydliwym ieftem człowiekiem! 

Zygw. T. II. S myślał; 


* myślał ; Wielkam memu naylepfzemi y nay- 
ikochańfzemu przyiacielowi Kronhelmowi u- 
ćzynił krzywdę © On ieft Aniołem, a ia ieftem 
czartem. ‘Ach iego miłości nie ieftem godzien! 
- - - O Boże odpuść mi! Kronhelmie, niepa- 
miętay mi tego! — Ach ieftem czartem! - - 
Szczere do mnie ma ferce. A ia się mu nie- ` 
wiernym ftaię - - -  Obrzydliwym . ieftem 
niewdzięcznikiem ! - - -  Kochanku, tego mi, 
ieżeli można, diaii peggy się o 
mnie pytała! - - - To ieft więcey niż fobie 
na to zafługuię! - - - Ach, że tak zgryźli» 

wym ieftem człowiekiem! - - - O Bóże od- 
puść mi! Maryanno, Maryahno! O Aniołku! 
O gdybym się ciebie godnym ftal! - - - O 
Boże, odpuść mi, Żem fobie tak przykro z _ 
moim kochanym, łagodnym y z nayprzyia: 

źnieyfzym poitąpił Kronhelmem! ` 
"W tym znowu Kronhelm do pokoiu przy- 
fzedł, y fwego iefzcze fobie oczy ocieraiącego 
zaftał Zygwarda. Nic nie mowiąc, mocno y 
ferdćcznie fwego uścifkawfzy przyiaciela, po- 
tym z fobą do Gutfryda pofzli. Bardzo go 
ftrofkanego zaftali. Lift przed nim leżał, y na 
niego , wfparłlzy się , npłakanemi fpoglądał 
oczami. Tedy mam, rzekł, odiechać! Moy 
oyciec dzisiay do mnie pifał. Bardzo się guie- 
wa, = się nad KAKA czas tutay zaba- 
- wil, 
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wil, y bardzo mi, ieżeli za trzy niedziele do 
domu niepowrocę, wydziedziczeniem mi gro- 
zi. Bóg świadkiem, Že tego moim przypłacę 
Życiem; To prawdziwie poczuwam. Na ża- 
dnym mieyscu , iak tylko na tym, gdzie ona 
ieft, zoftawać nie mogę. Moy'oyciec o tym 
wie, a przecię mi przyjechać rozkazuie. "O 
ledwie mię teh przeklęty los, żem tutay przy= 
iechał, -w fzaleńftwo niewprawia. Od -pier- 
"wfzego Maryańny obaczenia, całego wefołego 
nie miałem momentu, a to już drugi rok trwa. 
Tedyż iey iuż więcey nie obaczę? To iedynie 
na nię fpoyrzenie, moie aż do tego czafa; bo- 
bym był dawno umarł, utrzymywało Życie. — 
Powiedzcie; co mam zacząć. Jak to, że beż 
miey zoftawać mufzę, tak y to,'Że od oyca 
"wydziedziczonym y przekłętym będę, ieft o 
kropnym. Znam go dobrze, że (wego do- 
trzyma fława, — Teraz mi fwoią daycie radę. 
'Zygward y Kronhelm rufzyli ramionami. Za- 
iden z nich, co mu miał odpowiedzieć niewie- 
dział. Wfzakże prawda, Że mi poradzić nie- 
możecie? "A tym mniey fam fobie poradzić 
mogę. "To ieft naylepiey, Że iuż długo trwać 
mie będzie. - Już kilka dni wewnętrzną poczu- 
"wam boleść. — Samego się ztąd odiechania 
wzdrygam.  Zyczyłbym fobie, aby mi kto 
za w łeb ftrzelił, tedyby było . na raz. po 
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wfzyftkim. Po: trzech tygodniach mam od- 
iechać! Ta myśl dofyć ieft okropną y do Wwy= 
pełnienia iey niepodobną. 

Kronhelm y Zygward cielzyli go; cile mo- 
gli. Jednak to wfzyftko nic niepomogło. Był 
bardzo zaciętym. == jeżeli co, rzekł, fło= 
wami fprawić chcecie, tedy «wcale nierozu- 
mnymi iefteście.  Tutay, tutay, (rękę na 
piersiach położywfzy „,) siedzi. W przod ferce 
z ciała wyrwać musicie, tedy się potym po- 
lepfzy, ` Ja naylepiey wiem, com już przez 
cały rok, gdy na mnie, iakem fobie Życzył, 
niefpoyrzała ucierpiał. Jedynym się na nią. 
palem weyrzeniem. A ten mię utrzymywał. 
Lecz teraz ieft pomnie y po wfzyftkim. 
Prawda, Żem fobie, abym tu zoftał,” mocno 
poftanowił. Przeklęctwo zaś mego oyca, kto= 
rego kocham y: poważam — bo ieft poczci- 
wym człowiekiem — Życie mi odbierze. 
I o tobym się założył, Że ieżeli nie przyiadę, 
tedy mię gwałtem przywieść każe, To iuż 
przed rokiem chciał uczynić, lecz go moia 
matka od tego wftrzymywała, Teraz. umarla, 
a żaden go od tego niewftrzyma człowiek. — 

O niefzczęśliwym ieftem fynem! A w tym, 
tak się w czoło, Że się aż rozległo, uderzył. 
— Jefzczem cię y razu tak fzałonego, rzekł 
Kronhelm, niewidział! Mocno się o ciebie 

boię. 
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boię, — I ia także, odezwał się Gutfryd. 
Tak mi się fzalenie iefzcze nigdy nie powo- 
dziło! Wiem, co mi się pod ezas wielkiey- 
nocy, tylko na tydzień od niey odiechawfzy, 
działo, A teraz na całe moie życie! O! tego 
niewytrzymam! O gdyby ta trucizna, ktorą 
poczuwam, śpiki y kości uchwyciwfzy, one 
do fzczętu ftrawiła! - Toby było dobrodziey= 
ftwem, chociaż bez niey umierać, okropną 
iet rzeczą, Jednak po śmierci ulgi się fpo» 
dziewam. 

Kronhelm y Zygward rozmawiali mu, aby 
się fzanował, y famoboyftwa niepopełnłał, — 
Tega także, rzekł, nieuczynię, ieftem chrze- 
ścianinem, y wiem, Że to ieft grzechem. Ale 
kochani ludzie! Tegom fobie fam mnie nifzczą* 
cego niezadał bólu. Długom się fam z fobą 
uganiał, abym o niey, gdy o mnie wcale fy» 
fzeć niechciała, zapomniał. Jednak ukryta 
zgryzota tym mocniey we mnie grafuiąc, 

"wfzyftkie Życia moiego wyfufzyła foki. — 
Teraz, rzekł Kronhelm, iechać nie możefz, 
Bardzo mizernie wyglądafz. Do twego oyca 
napifzę, Żeś chory, albo fam te ośm mil do 
niego poiadę. Podobno się namyśli, y na to, 
abyś tu zoftał pozwoli. — Uczyń to, moy 
bracifzku! rzekł Gutfryd: Niech cię Bóg zą 
przypadnienie na tą myśl y za twoią wielką 
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błogofławi przyiaźń! Tego ci długo nie bę- 
dę mogł zawdzięczać; Lecz ci potym w nie- 
bie, gdy się Bóg nademną zmiłuie y mnie do 
siebie żabierze, za to podziękuię. == Kron- 
helm przyrzekł, Że jutro, ieżeliby mu się nie- 
poprawiło, odiedzie. A tym się Gutfryd nie- 
co ufpokoił, iednak z niemi nie iadł, y na we- 
wnętrzną ufkarżał się gorączkę.  Zygward 
mocno nad nim ubolewał, y podobnego się ze 
drżeniem obawiał lofu. Po ftole do fzkoły 
iść musiał. Koło wieczora znowu do niego 
przyfzedł. Gutfryd bardzo się na bolenie gło- 
wy y na wewnętrzną ufkarżaiąc gorączkę, na 
łożku się polożił. Kronhelm niejakiego oba- 
wiaiac się niebeśpieczeńftwa, to fobie, Że 
przy nim tey nocy zoftanie, wyprosił. A po- 
tym jutro Zygward, gdy tego będzie potrzeba, 
ponieważ ia, rzekł, odiadę, przy nim zoftać 
może. Zygward do domu pofzedł, y z przy- 
czyny fwego ku niema poftępku nowe fobie 
czynił zarzuty. Swego głupftwa, ktore go 
na fwego naylepfzego przyjaciela zazdrosnym, 
uczyniło, y do niemiłości go ku niemu zwio- 
dło, opłakiwał. Po wielu wzdychaniach 
mocno fobie poftanowił, że się tego okropnego 
y głupiego podeyrzenia wyftrzegać będzie, y 

ani siebie, ani fwego fzlachetnie ary 
przyjaciela, tak niegruntownym nie ie chce trapić 
podeyrzeniem. Po- 
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- (Potym się wcale fłodkim y podchlebnym, 
że się Maryanna o niego pytała oddał myfłom, 
y ztąd fobie wiele dobrych wnosił fakceffow. 
O to się zaś, Że iedynie z uporu y. glupiego 
zaślepienia' na balu nie był, y|z niemi na fan- 
kach nieiechał, mocno trapit, y W krotkim 
fobie czasie tak dobrey okazyi do poznania się 
z Maryanną z upragnieniem życzył, 


Kronhelm nazaiytrz do domu przyfzedłfzy, 
rzekł: Że mu się Gutfrydowe zdrówia oko- 
liczności wcale niepodobaią. Zdaie mi się że 
w bardzo ciężką zapadnie chorobę.  Zygward 
go także koło południa flabfzym , niż wczoray 
zaftał, Kronhelm po południu odiechał, y za 
cztery dni powrocić się obiecał. Zygward aż 
do piątey godziny u Gutfryda zoftał. = Potym 
_ dla przebrania się na Koncert, ktory miał grać, 

do domu odfzedł. Po fkofczonym koncercie 
do niego przyiść y przy nim i calą noc zadać 
przyrzekł. f 


Na Koncert z nieiaką ferca fzedł P 
ponieważ się lękał, Że mu się Maryanna przy- 
fluchiwać będzie. Na przeciwko niego sie- 
działa. Z początku bardzo boiaźliwie grał; 
lecz ochwała , ktorą zważaniem go, y nie- 
jakim znaku głową: daniem .ponowiano, tak 
go na raz rofpaliła, Że tak burzliwe na fkrzy- 
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pcach wygrywał tony, iż wfzyftkich ftucha- 


czow ferca do zdumiewania się nad nim mocno 
porufzył.  Maryanny ukontentowanie, y iey' 
w tym upodobanie widząc, w tey daley za- . 
wfze poftępował fztuce. Adagio graiąc, w 
naygłębfze się żalu zapufzczał tony. Jego 
fkrzypce mowily. Każdy ton był fyllabą. 
Całe iego granie bardzo porufzaiącym narże- 
kaniem y nayżałośnieyfzum z fobą się rozma- 
wianiem było. Tak się zdawało, że się iego 
własne y z miłości choruiące rozmawiało 
ferce.  Wfzyfcy go na fali się znayduiący 
zważali, y naymnieyfzego nie było fłychać 
łofkotu. Każdy z fłachaczow oddech w sie- - 
bie wciągał. . Ciche z ich ferc dobywaiące 
się weftchnienia z pracą wftrzymywać się 
usiłowali.  Maryanna w głębokim siedząc 
žalu; fwoie łez pelne ku ziemi fpuściła oko, 
a znowu z upragnieniem fpoyrzawfzy, z 
mocnego poczuwania bledniała. Potym (wym 
na Zygwarda rzuciła okiem, a z niego cała 
iey wyglądała dufza. To weyrzenie zchwy» 
tal, a wiednym biegu na naywyżfzą wftąpił 
'wyfokość, Że się z nim w gorę wftępuiąca 
zdumiewała dufza, a na dół się fpuściwfzy, z 
piersi każdego fluchacza pełne żalu y podzi- 
wienia ach! wycifkała. Każdy dla dania 
przez klafkanie pochwały fwoią podnosił rękę. ` 
Ma- 
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Maryanna naypierwey kląfkać zaczęła. A w 
tym ią cała naśladowała Kompania, on zaś 
dla wytchnienia y dla z pałaiącey twarzy potu 
otarcia na ftronę odfzedł. Pa całey fali ra- 
dosne powftało fzemranie. Każde ferce fwe- 
go zdumieiącego się podziwienia udzielało 
drugiemu, Każdy fłuchacz, patrząc na niego, 
był porufzonym.  Konfyliarz Fifzer rękę mu 
ścifkaiąc, mile mu dziękował. A także Anio- 
łek Maryanna do niego przyftąpiła. — Zyg- 
ward drżał, — W. Pan się niewypowiedzia- 
nie dobrze pokazałeś, rzekła: Całym W. Panu 
za to dziękuię fercem. W. Pan na fkrzypcach 
takie wyprowadzałeś. tony, w ktorychbym 
była w nich nigdy niefzukała. Adagio nie- 
biefkim W. Pan wygrywałeś fpofobem. A w 
tym na niego nieopifanym piefzczoty fpoyrza- 
ła wzrokiem.  Zygward się, zarumienił, a 
fpuściwfzy (oczy, na nię fpoyrzeć niesmiał. 
Tak ftoiąc, ledwie się na nogach mogł utrzy» 
. mać. Rozumiał, że go każde zważa oko. — 
A gdziżeś W. Pan, znowu mowić mae 
dziś Pana Kronhelma zoftawił? , To pytanie 
znowu go nieco z tey okropney roztargnienia 
fytuacyi, z ktorąby się był zapewnie wydał, 
wyrwało. Pan Kronhelm - - - rzekł, zno- 
wu podniofifzy oczy - - - Pan Kronhelm 
odiechał - - - Ponieważ Pan Gutfryd cho- 
: S 5 ruie, 
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ruie. - - - Ao tym chce iego donieść oycu. 
Potym się o Gutfrydowych wywiady wala 
okolicznościach.  Niepoiedziefzże W. Pan 
kiedy z innemi w kompanii na fankach? O - 
czemu nie! odpowiedział, gdy się tylko zno- 
wu iaka zdarzy okazya. Ta myśl iak piorun 
nagle przez iego przefzła dufzę: Mamże upra- 
fzać, abyś W. Panna ze mną iechała? W'tym 
gdy iefzcze wątpił, y o tym co wymowić 
chciał, Matka Maryanny nadefzła, a nadzwy- 
czayny y obowięzuiący uczyniwfzy mu kom- 
plement, wielkie mu z ftrony grania dawala 
pochwały.  Jefzcze y insi przyfzedłf(zy, ob- 
fzerne mu przypifywali panegieryki; Jego. ru- 
mienieć za fkromność trzymano, teraz się Ma- 
ryannie, ktora jefzcze przy nim ftała, daleko 
'wolniey przypattywać, y nad iey się niewy- 
powiedzianie regularną twarzy ozdobą, nad 
iey iasno błyfzczącym się okiem, y nad iey 
delikatnym, białym mogł zdumiewać ciałem. 
Jefzcze w takim ukontentowaniu y nudności, 
iak w tym momeńcie niezoftawał. 


W ten czas, gdy iefzcze wfzyfcy koło 
ufzczęśliwionego ftali Zygwarda , Maryanny 
brat iuż długo wielką pałaiąc zazdrością, pe- 
łen umartwienia na muzykantow w fkrzypce 


zakołatał, y Koncert grac zaczął. Nie bardzo 
zle 


źle grał. Ale gdy Zygward grać przeftał, le- 
dwie go kto mogł ufłyfzeć. A fwoią wygra- 
wfzy fztukę, nikt w rękę na iego nieklafkał 
pochwałę. Tym młody urażony Fifzer , tego 
mu już przed tym zazdrofzcząc, tefaz zaś ku 
niemu naywiękłzą powziął nienawiść. 


[| 
Po Koncercie Zygward dla przebrania się 


do domu pofzedł. Z początku ledwie się nad. 


pochwałą Maryanny z» wielkiey niezapomniał 
radości. Powoli a powoli znowu himery y 
nudne go napadły myśli. „Myślał: To wfzy- 
ftko mowić mogła, a iednak cię nie kocha. 
Dla tego z tobą mowiła, aby się o Kronhel- 
mie dowiedziała.. Może być. ze go kocha, 
chociaz on o tym niewie. Jeft niewinny , lecz 
ia tym nic niezylkuię. Poki tego wyrażniey 
nie obiaśni y o moiey ku niey nie wie kocha- 
niu, tedy tak długo ieft niczym, etc. Z tymi 
fmutnemi myślami , ktore pierwfza miłość, pe- 
wności nie maiąc, tysiączne w piersiach za- 
kochanego płodzi, do Gutfryda dla pilnowania 
go w nocy pofzedł. Nieco go Żżyźwieyizego 
zaftał. Tego wieczora, rzekł, mocnym boy 
wytrzymał. Niby gorączki doftałem, a okro- 
pne fantażye przez całą mię trapiły godzinę. 
Teraz mi się wcale ulżyło.  Siądź; W. Pan 
przy mnie na łożku! Zygward usiadł. - 

f Jakże 
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Jakże się ma Maryanna? mowił daley. Wia 
 działżeś ią W. Pan dzisiay? A śpiewałaż tak» 
Że? Widziałemią, odpowiedział Zygward ale ` 
nie śpiewała, Także się mię o W. Pana pys 
tala. — O mnie się pytała? to Gutfryd ź 
prędkością wymowiwfzy, na łożku się poż 
dniof. Aniołek! Gdybym mogł, tedybym 
przed nią, chociaż pewnością wiem, że nigdy 
moią niebędzie, na kolana upadł. — Znowu 
się zwolna połozywfzy, daley mowił: Za 
wizyftko, kochany Zygwardzię, za wfzyftko 
iey obowiązany ieftem ! Przed zabraniem 2 
nią znaiomości rozwiozłym byłem hultaiem, 
O Boże niepamiętay mi 'tego! Insi mię do te- 
go naprowadzili. Sześć lat w feminaryum pod 
 Jezuickim zoftawałem dozorem, Religii iak 
iakiego rzemiofła się uczyć, y całą godzinę 
bez nabożeńftwa modlić się musiałem. To, do 
czego mię moi nauczyciele napędzali, nogami 
depcących* widziałem. Jak niewolnik zam- 
knięty, ani na krok bez wiedzy mego nauczy- 
ciela wyiść nie śmiałem. Gdym kiedy na 
świat wyfzedł, to wfzyftko, com widział, za 
Życzenia-godne trzymaiąc, tegom iefzcze bar- 
dziey między murami pragnął, Tutay przy- 
iechawfzy, wcalem na dawno pożądaną wy- 
fzedl wolność, a poniesioney fzkody, y tego 
wfzyftkiego chąc powetować, tey wolności | 
zażyć, 
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zażyć, y to wfzyftko; co insi czynili, czynić 
przedsięwziąłem. Wolność y rofpuftę za ie- 
dno trzymałem. Na nią iak iaftrząb na łup 
- napadłfzy, nim się nafycić nie mogłem. Wiefz 
W. Pan, do czego głupia myśł o Akademicz= 


ney przy prowadza. wolności. _ Na niefzczę. . 


ście w ten czas się nayfwywolnieyfze znay- 
dowały towarzyftwa , w ktorych fumnienie 
y rozum przez nayniegodziwfze niepoczci- 
wości, oślepione y przez nadmierne piiań- 
. ftwo ofłabione y umorzone zoftały. Każdy 


się tam udał, y co mu się podobało, czynił, ` 
To dla mnie nie małą ieft pociechą, Żem ni- 


gdy krwi mego nierozlał przyiaciela. A to 
nie fobie, leez Bofkiey łasce, ktora mię od 
tego zachowała, przypifuię.  Bobym się był 


przy moim fzalonym y mocnym temperamen- 


cie y przy moich maxymach na wfzyftko od- 
ważył. Dwuch przyiacioł w moich przebiło 
przytomności. Jefzcze się na ich krew parę 
z siebie wydaiącą zapatruię. Bolinga, ktory 
przed tym gorfzym był hultaiem, dwa razym 


z Życia niebeśpieczeńftwa wyratował. Z nie 


rządnymi ofobami przeftawanie tak mię ofla» 
bilo, że go aż to tego czafu cznię. Wcale- 
bym się był z ruynował, gdyby mi była 
Maryanna, prawie iak Anioł z nieba zefłany, 
w oczy nie wpadła. Pei raz widziałem 


ią 


= 
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ią najibalu, na ktory mię Dahlmund gwałtem 
wciągnął. Bo mi się ta Kompania za poczci- 
wą dla mnie widziała. Obaczę ią, y odeydę, 
a ta było pierwfzym. Lecz, o Boże, co to 
było za poczuwanie! Jak przed Bogiem ftoiący 
grzefznik drżałem, y siebiem się famego wfty- 
dził. Z razu wcale na nią fpoyrzeć nie mo- 
głem, bo mi się zdawało, iakoby mnie zwa- 
Żała, y we mnie niegodziwego upatrywała 
hultaia.  Jednakżem wcale od siebie odfzedł, 
y o niczym, iak tylko o Maryannie myślą 
łem.  Wfzyftko mi się obrzydliwością być: 
zdawało; Na nierządnice y na moich bym był 
pluł wfpułpiiakow. Nie chcąc z niemi więż 


| cey kompanii trzymać, ze mnie się naśmie- 
< 


wali. Tymem się bynaymniey nie uraził. . 
W ofobnościm zoftawał, a na moie przefzłe 
gniewaiąc się Życie, Maryanny pragnąłem: 
Tegom fobie iefzcze, aby mię kochała, nie- 
Życzył; Bom siebie famego iakimem był hul- 


- taiem, dobrze znał; A chociaż teraż każdy cień 


pożądliwości ze mnie uftąpił, iednakże dla ` 
mnie za bardzo świętą była. Na nię iak na 
Matkę Bofką fpoglądałem, y iedyniem fobie 
iey łafkawego życzył weyrzenia. Rzadkom 
ią kiedy obaczył. Razem ią w dzień wfzy- 
ftkich Swiętych w Kościele widział. - Jey 
oko y ferce zupełnym się zabawiało nabo- 
, żeń- 
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żeńftwem. W tymem się pierwfzy raz moie 
oczy do Boga, o miłosierdzie go profząc, po- 
dnieść odważył. Jey nabożeńftwo moiemu 
śmiałości dodawało. Tak mi się zdawało, jat 
koby Bofkiego miłosierdzia promień w moie 
wftąpiwfzy ferce, dofkonale go zmocnit: A 
mogąc płakać, ożyźwiałem. . O tym nigdy 
nie zapomnę momencie; a ten mego teraźniey- 
fzego fzczęścia ieft. początkiem,  Potymem 
się prawdziwie ftał pobożnym, bom 'się we- 
„dług gruntownych fprawował maxym. W 
domu na kolana upadłfzy, we łzach się topi- 
łem. Bofkiey łafki poczuwanie znowu się po 
moim rozpływało fercu. Także częfto Biblią, 
lecz wcale inaczey, niz przed tym w Semi- 
narym czytałem. Jey moc y święta o Mary- 
annie myśl, moy dziki y niepofkromiony przy- 
tłumiała chárakter. Jednak .się go iefzcze — 
to fam Bóg wie, — bardzo wiele we mnie 
zoftało ; Bo częfto znowu we mnie chce pow= 
ftać, że z famym fobą wielkie wytrzymuie 
boie. Z codzienną mego Życia poprawą także 
moie do pozyfkania Maryanny ferca rofło Ży- 
czenie. Prędzey się bez drzenia do niey zbli- 
Żać mogłem, bom moie poczawał polepfzenie. 
Doftatecżną mi Koncert do'zabrania z nią zna- 
iomości podał okazyą. Zawfze się ku mnie z 
ùprzeymą pokazywała przyiaźnią, lecz na 
niey 
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niey ARA kochania niepoftrzegiem ifkierki. 
Podobno wie o moim przefzłym Ż Życia prowa- 
"dzeniu, y dla tego żadnego do mnie zaufania 
powziąć nie może. O przyiacielu, to ieł 
naywiękfzą karą mego sromotnego zaślepie- 
fia! To mię znędznionego nabawiło ciała, 
ktore mię w kilku tygodniach albo dniach w 
grób wprawi. Tego sie fpodziewam, Że mi 
to Bóg , bobym wcale zdefperował, dla męki 
Syna fwego odpuścił. — W. Pana, moy 
rzyiacielu, na famego zaklinam Boga! W. 
Pan iefteś iefzcze młodym y na rożne wyfła- 
wiony zwodliwości. O zachoway W. Pan- | 
czyfte ferce! W. Pan niewiefz, co to ieft za 
kleynotem, y tak się fpodziewam, żeś go W. 
Pan iefzcze nie utracił, Wierz mi W. Pan, że 
'niecnota famą tylko niefpokoynością y pie- 
kielnym potym ieft żalem. To W. Panu przy- 
sięgam, Że nie tylko teraz chorniąc, y śmierć 
 bliżfzą, niż W. Pan przed oczami maiąc, tak 
mowię. « Na tom, także y zdrowym będąc, 
pamiętał, y prawdziwie przeświadczony ie- 
ftem, Że fame tylko uznanie y wykonanie Re- 
ligii, poczciwość y czyftość ferca nas wcale 
na świecie fzczęśliwemi czynią. W fzyftkie- 
gom probowal.  Wfzyftkim, Religii wzgar- 
dzicielem , fzydercą wątpicielem , ladaiakim 
prużniakiem y Chrześcianinem byłem, a to 
mię “ 
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mię maybardziey, żem był Chrześcianinem 


- mfpokoiło. — Jefzcze W. Pana raz, moy 


przyiaciela, zaklinam, z dobrey drogi, na 
ktotey W. Pan ięfteś kontent , niezftępuy! 
Poczciwym człowiekiem y pobożnym bądź 
W. Pan Chrześcianinem ! . Na moie fobie W. 
Pan wfpominay fłowa. Teraz ieftem fzczęśli- 
wym y iefzczebym był fzczęśliwizym, gdy- 
bym był zawfze dobrym zoftawał, = u, 


W tym porufzony y na. siłach ofłabiony 
Młodzieniec daley mowić nie mogł.  Obfity 
łez z iego oczu wytryfkał ftrumień, a łkaiąc, 
fwoią twarz podufzkami owinął.  Zygward 


dłużey wytrzymać nie mogł. Serce się w 


nim paliło; -Do okna odfzedłfzy, głośne wy+ 
dawał Ikania. =, Boże, zachoway mię po= 
bożnym y- czyftym: Więcey wzdychać nie 
Mogt. Jednak mu się zdawało, iakoby Bofkie 
poftrzegł oblicze, y iakoby to, że przy fwo» 
jey czyfłości y niewinności zoftanie, pewno» 
ścią było í 


- Dopiero po, kilku mińutach znowiido cho 
tego przyfzedł. Gotfryd rękę mu podał, Moy 
przyjacielu, łagodnym do niego rzekł głofemt 
Wiele na świecie, takiey nie potrzebuiąc ros 
(pufty , czyftego możemy zażywać ukontento+ 


| p 


|+Zygw. Tdh T „ wania. 
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wania. O iak wiele nam przyjaźń w tym! put 
roku radosnych y niebiefkich udzielała wie 
czorow! Boże! w iakimeśmy z -fobą częftó 
siadywali ukontentowaniu  y dopierośmy 'na 
końcu, Że czas tak prędko upłynął, poczu- 
wali! Co za czyftey y niefałfzywey nam mū- 
zyka udzielała radości! Jak się nafże do fiieL 
biefkich poczuwań podnosiło ferće! Jakie nam 
do rezolwowania się y uftanówienia, abyśmy 


co więlkiego y fzlachetnego dla świata czyni- 


li, dawała powaby ! Jak nas częfto po fkończo- 
nych nafzey nauki godzinach posiłała! Wiedzot 
tak się nam zdawał, iakobyśmy gó na czyftey 


ftrawili rofkofzy, Coz dopiero 6 pięknych 


mowić umieiętnościach ! — Tym, a także 
miłości do. cnoty y do Maryanny , a naybar- 
dziey moiemu poprawionemu y ufzlachetnio- 


. hema poczuwaniu obowiązany ieftem. - Mai 


Tyannę a przez nię iuż y cnotę przez nieiaki 
czas kochałem. Jednak się iefzcże wiele w 
moiey powierzchowności nieżgtabnych y nież 
wypolerowanych znaydowało poftępkow. Raż 


. u niey Książkę od Kronhelma na ftole leżącą 


widziałem.  Kleifta były dzieła. _Zayrzawfzy 
w nią, zaraz mi się podobały. - 'Maryanna za 
pozwoleniem Kronhelma tey Książki mi“ poė 
Życzyła. Przyiaciela! O iakże mi to nowym 
było! Jak wiele poczuwań, ktorychem przed 
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tym niefpoczuwał, moie w ten'czas czułym. 
czyniły ferce. O iak częfto do adoracyi Stwo» 
rzy: pociągnionym zoftawało! W ten czas w , 
cale infzym na naturę zapatry wałem się okiem. 
Każdy kwiatek, każdy ptak, każda piękna oko- 
lica ważnieyfzą mi się ftawała, y w'ftworze- 
niu nad Stworcą się zdumiewać , iego kochać 
y adorować nauczyłem. © Moie ferce to, co 
było dobrym y pięknym, bardziey do siebie 
wabiło y poczuwało. : W ftworzonych rze- 
czach harmonią widziałem, tą_do moich fpraw 
ftofowałem, a także ią w życiu y w fentymen- 
tach infzych ludzi bardzieypoważałem, w fo- 
bie zaś famym bardziey na powierzchowną pa- 
trzałem przyzwoitość, y nad każdą nędzą mi- 

łosiernym się ftawałem, 


Jego mowę przychodzący przerwał Boling. 
Ten go z Zygwardem, aby ieden nieco fpał, gdy 
drugi czuć będzie, w nocy chciał pilnować. 
Zygward u Konfyliarza Fifzera widząc fwiatło, 
y fpodziewaiąc się, że iefzcze raz Maryannę 
pbaczy, przed pułnocne fobie do pilnowania 
obrał godziny. Gdy się Gutfryd nieco zdrzy- 
mał, Boling do fpocznienia na krzesle usiadł. 
Zygward się zaś dla widzenia Maryanny na o- 
knie położył. ` Kilka -razy kogoś koło okna się 
przechodzącego widział ; Lecz sciśle, czyli 
ona albo iey była Matka, rozeznać nie mogł. 

Ta Przez 
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Przez połowę się radował y fmucił; Wfzelkies 
go się obawiał: fmutku, a potym się wfzyftkie« 
go dobrego fpodziewał. - A tak w fłodkim żalu 
pełnym fantaftycznych myśli przez całą ftał go. 
<dzinę. Na raz Klawikortu ufłyfzawizy probo% 
wanie, nagle okno otworzył, a pilnie fłucha- 
iąc, prawie odetchnąć nieśmiał, Maryanna nays 
przod fmutną zwolna idącą fantazyą, potym 
rozpływaiącą się y piefzczotliwą fonatę, a na- 
koniec uroczyście nabożny graląc chotał, przy 


„ nim śpiewała. Zygward tak się nad tym pc- 


czuwania pełnym iey srebrnego głofu zapomi- 
mał tonem, Że prawie, gdzie zoftawał, niewie» 
dział. Tysiączne iemu famemu niewiadome miał 
poczuwania, a te się dopiero powoli a powoli, 
gdy iuż dawno grać y śpiewać przeftała, oka- 
zaly. Jefzcze długo, iakoby się iey, chociaż 
iuż świecę zagasiła, przyfłachuiąc, w oknie 
leżał. Potym żalem zdięty, widząc kałamatż - 


- y piora; naftępuiące napifał wierfze ; 


Pfzyfcy inè zafypiaią , Maryanny głofy 
Defzcze się rozlegnią pod fame niebiofy. 
O Boże! coż to dla mnie za powab przynosi, 
Ten me Ściśnione piersi do gory podnosi. 
Po między nudnym żalem y wielką radością 
Me ferce zakochane pływa, lecz z ciężkos 
ścią, 


Znikay 
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Znikay przedemną ziemio! Niech wzlecę 
wyfoko, 
Aby Tron Naywyżfzego me widziało oko, 
Przed nim z nią iak naygłębfze uczynię fkloa 
nienie; 
Gey tonem tak przyiemnym z nią wydam 
wefichnienie. 
Wfzakże to, Boże! Styfzyfz o co ona prosiż 
A toż famo życzenie ma modlitwa głosi. 


Ze się o nig tak dawną trapię y turbuię, 
O tym nadobna nie wie, iż iey tak hołduię. 
.O Boże! zefzlii z nieba tey pobożney dufzy 3 
Miłość y litość, a ta moie łzy ofufzy, ` 
Bo gdy się tylko dowie o mym utrapienia, 
Me zgryzoty ufłąpią w tymże oka mgnieniy, 


O Boże! widzę, że się nieba otwieraią, 
Radość tudzież y życie iuż na mnie mrugaią, 


. Me się ferce /podziewa nadziei fkłonienia, 


Za toć, o Maryanno świadcze dziękczy” 
nienia, 
Spieway! A Twoy mię niech gło$ mamiący 


prowadzi, 
Do rayfkich zażywania rofkofzy smezosfch 


Zygwwi iefzcze całą siedział sce: poki 
go Boling, wftawfzy, niezluzował.  Gutfryd 
bardzo tęlkliwie y niefpokoynie fpał, częfto 
się porywaiąc, fam z fobą gadał. Ztąd się na- 
T3 tężli- 
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tężliwey maligny, ktorą Doktor poniekąd wy», 
rażnie przepowiedział, obawiali. Boling Zyg- 
wardowi przyrzekł, Że go, gdyby się chorobą 
wzmaągać miała, żaraz obudzi, a tak Zygward 
na krześle zasnął. ` Przededniem go Boling z 
fiaymocnieyfzym obudził krzykiem; Bo Gutfryd 
w gorączce fzaleć zaczął, z łożka wyfkoczy» 
wfzy, mocno go za gardło trzymał. Puść mig! 
oycze | Krzyczał Gutftyd, od. moiey mię nie- 
odryway Maryanny, bo cię udufzę! Zýgward 
do niego przyfkoczywfzy, z więlką go od Bo- 
linga oderwał mocą. Wiele fobie w zaprowa» 
dzeniu go do łożka zadali pracy. Oczy mu się 
ufkrzyły, y ftrafznie się obracały ; Między zę- 
bami biała ftała piana; To czego tylko mogł do» 
ftać, obiema rękami mocno trzymał, y prawie 
ludziom niezwyczayną miał siłę. Przecię go 
znowu na łóżku położyli,  Nieuftannie gadał, z 
fwoim się wadził oycem ,* czafem rozumiał, że 
złego nieprzyiaciela przed fobą widzi, a potym 


_ lak dziecię płakał. Jego niefzczęśliwy ftan tak 


obydwauch przyiacioł aż do fercą przeymował, 


- Że ze łzami y z wzdychaniem na siebie fpoglą- 


dali. Długo się z porulzeniem do Matki Bofkiey 
modłąc, podniofł się; ręce do gory wyciągnął, 
czafem ią Maryanną nazywał, a będąc bezsi|- 


` nym, znowu się no łożku położył. Zygward 


y Boling ledwie fobie radę dać mogli: -Wcale 
się po Doktora iść nieważyli, żaden z nich; fam 
; MA przy 


przy nim, ado tego w domu: wfzyfcy iefźcze 
_fpali, zoftawać fobie nie dowierzał. Na pora» 
nek z upragnieniem czekali. A gdy naftąpił, 
śpiefzno po Doktora pofłali. Ten, aby mu krew 
pufzczono , rozkazał, Po krwi pufzczeniu cho+ 
ry, nie co się ufpokoiwfzy, trochę zasnął. Po 
dwu godzinach z wielkim się obudził krzykiem, 
chuftkę od żyły oderwał, y tak się, niżeli do 
niego przyfkoczono, krwią. zbroczył, że go 
wielkie napadły mdłości. Doktor, po ktorego 
pofłano, po dlugich fobie żadanych - fatygach, 
znowu go otrzeźwił. "Tak był fiabym, że łe» 
„dwie mogł mowić. A tak cały dzień leżąc, doe 
piero się-znowu koło wieczora pokrzepił. Zyg- 
ward ani na kwadrans od iego niodchocił łóżka, 
Na iego Żądanie czwartey pieśni Meffyafzą z 
fobą famym rozmowę czytać mu musiał, Oby» 
dwa mocno porufzonymi byli. Chory w gorę 
oczy podniofłfzy , rzekł: Niech Bóg tego czło» 
wieka, ktory świętość miłości tak głęboko po» ` 
czuwał, błogófławi! Dobrze temu, ktory ią 
tak, iak y on poczuwa! Potym się cicho do 
Boga modlił, Kilka razy zawołał: Bądź mi la. 
fkawym y miłosiernym! A potym płakał, Tak- 
że y Maryannę, wolniey mowiąc, błogofław ! 
Day -iey p y. czyfto . "pig jA 

męża! |. 
Gdy co raz righin flabość y zbliżaiący s 
ód życia widzieli koniec, po Xiędza, aby 
T4 go 
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go świętemi przed śmiercią opatrzył Sakramens 
tami, pofłańo. © Kiądz przyfzedłfzy, świętą 
mu dał Kommunią y oftatnim go pomazał os 
 leiem. Gutfryd zaś z takim porufzeniem y z 
takim te Sakramenta przyiął nabożeńftwem , że 
się prąwie iego przyiaciele y Xiądz we łzach 
topili. Xiądz iefzcze kilka godzin przy nim 
zoftał, a fwoią mową chorego buduiąc, fam 
się budował. 


Chory cały dzień w fłabościach leżały O+ 
czywiście go siły opufzczały.  Wfzyfcy wie» 
rzyli, że się koło wieczorą z tym pożegna 
Żwiatem, Kochany Zygwardzie, rzekł: O 
moiey W, Pan miłości, o moim dziękczynie= 
niu y o moim Żalu mego upewnii oyca; Po- 
wiedz mu W, Pan, żem Maryannę kochał, y 
Żem się przez nią ftał pobożnym, a z tym 
więkfzą radością do Boga odchodzę; Moim 
go tutay się zabawianiem trapić niechciałem, 
Wewnętrzna mię y nieznaioma zatrzymała 
siła. To było więcey niż miłością. Niepo> 
dobna, abym się iey był fprzeciwił, Powiedz 
mu W, Pan wfzyftko a wfzyftko! =» 


Po nieiakim milczeniu znowu mowił. Jes 
fzcze raz kochany przyjacielu , to, cóm ci 
wczoray powiadał, w fwoim zachoway fercu! 
Z dobrey się drogi zwodzić nie day! « = = 

-Sobie 
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ż Sobie 3 y Boga bądź wiernym - + - Por 
wiedz także o. tym Kronhelmowi! Dzię> 
kúy mu! í i 


Zygward przez ten czas nieuftannie pla» 
kał. Naraz w sieni na dole wielki powftął 
hałas, y ten głos: obaczę, czyli się tak źle 
ma? ufłyfzał, Ze mną ten marnotrawca ie» 
chać musi, W tym Gutfryda oyciec:wpad$ 
do pokoiu, Kronhelm za nim, y zaraz do łożką 
śpiefzył, Oyciec, .he, hultaiu wołaiąc, fwo- 
im trząfał fynem. Nagle, widząc fwego fyną 
śmiertelnym się pocącego potem, iak wryty 
ftangł. Jedną ręką fwego trzymał fyna, a dru- 
gą w gorę go podnio. — A coż toż po» 
fępnym na Zygwarda weyrzawfzy wzro- 
kiem, rzekł,  Chceże umierać, albo iuż u- 
marl? O dla Boga, Karolu ! Kochany Karolu! 
A cóż to znaczy? Młody Gutfryd oczy po- 
dniofł, A w nich (mała świeciła się łezka; 
| Znowu ie zamknął, Zimny y śmiertelny pot 
na iego ftal czele. Leżąc, wcale się nie» 
rofzał. Qyciec z wielką niecliecią iego puścił 
rękę, odfzedł, a poglądaiąc na niego, wzdy- 
chal y mowił: Teraz wcale po'mnie! Twoią 
matka, twoia Matka! Jam temu winien! — 
Karolu, Karolu! Ona mi powiadała. Potym 
się, nic nie mowiąc, na fwego rzucił fyna, 
y bardzo oftatni dech wypufzczaiącego cało- 

| T5 waf, 
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wał. -A w tym fyn umarł. —  Qyciec usiadł: 
fzy ma łożku, fynowi się z wlepionymi w 
niego oczami przypatrywał. Potym gadał; ` 
O Boże, iakże prędko po twoim okropnym 
fądzie! A przeklinałże mię? Nie, W. Pana 
błogofławił, odpowiedział Zygward. Dobrzę 
Jam na "to nieżafiużył „ odezwał |się oyciec, 
Przez małżeńfkiey wierności niedotrzymanie 
iego matkę w grób wprawiłem. — -Ta foba. 
ka precz z domu odeyść musi. Na żadną 
kurwę patrzyć nie mogę,  Cudzołożnikiem 
jetem! Kochany Karolu! —  Tedyś teraz 
jeft u matki. Nie fkarz na mnie! Ach; nie» 
fkarz na mnie. — A w tym na fwego umat- - 
łego rzuciwfzy się fyna, tak go całował, Że 
mu wargi przegryzł. Jednak ten chłopiec był 
pobożny ! Tedy się niech za mnie modli, — 
Ach, teraz Żadnego więcey nie mam fyna. 
Zadnego na moią ftarość nie będę miał przy» 
iacielą! Ach niech y ia umrę, ponieważ on 
umarł, Kochany, umarły. fynu. Jedna kurwa 
twego ci oyca ferce ukradła! I umarłeś; Na 
toś się dlużey zapatrywać nie mogł. O tym 
twoiey nie powiaday matce , Karolu! Dla Bo 
ga o tym iey nie powiaday! — O żeś tak 
wczesnie umarł ! Kurwa za to odpowiedzieć 
musi. Jak twoia matka, gdy umarla wyglą= 
dafz. — M. Panie, a błogofławiłże mi? Moia 
żona także mi blogofławiła. - A możeż przy 
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wo 


cudzołoftwie błogofławieńitwo miefzkać ? — 
Ześ mię błogofawił, tedy cię tego twoia 
matka, z tobą w komorze „płacząc, nauczy= 
ła. = Potym od niego odfkoczył, Ale, Mci 
„Panowie, o tym światu. niepowiadaycie. Ja 
fan: fwoią. odkryię sromotę! : Moy Karolu! 
Więcey na ciebie patrzyć: nie a "To ieft 
PAI necza fii 


W tym Doktor z Bolingiem przytzedlizy, 
oyciec na ftronę odfzedł, y tak długo, nic nie- 
mowiąc, poki Doktor nieodfzedł, w iednó 
mieyfce wrytym patrzał wzrokiem. Potym 
rzekł do Kronheltna. Każ W. Pan mego po. 
chować Karola. Ja mic czynić nie mogę, 

Kronhełm rozporządził, aby iego przyia- 
ciel w trzeci dzień był pochowany.  Oyciec 


naywięcey. się w fwego fyna zamykał pokoiu, - 
y z famym tylko Zygwatdem -y Kronhelmem 


mowił, Całe mu iego przypadki opowiadać 


musieli; Oczy fpuściwfzy , y nic nie mowiąc, 
im się przyfłuchiwał.  Czafem tylko głęboko 


wzdychał, y także się na taki fobie z nim 
poftępek ufkarżał, Jam rozumiał, że go co 
infzego, iak mi się to famemu przytrafiło, w 


Akademii zatrzymywało. Gdy kto niegodzi- “ 


wych narobi figlow, tedy toż famo y o infzych 
rozi- 
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rozumie. O świętej: y ydy miłości, iaką 
ku Maryannie miał, *wcalem ani pomyślał. A 
niebyłoż nadziei, aby go ta Panienka także 
kochała ? -— Mało, albo Żadney, odpowie» 
dział Kronhelm. ~ Teraz dopiero Boling mi 
powiadał, Że za tuteyfzego poydzie Audytora» 
Zygward na tą wiadomość nagle zbladłfzy, 
odfżedł. W domu na krześle się porzuciwfzy, 
przez całą godzinę siedząc, hepian plakal, 
y fwoy los przeklinak j; en 
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